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an C yprjan  B ło tn ic k i b y ł cz ło w ie k ie m , 
k tó ry  m óg ł powiedzieć o sobie, że ty lk o  raz 
jeden w  życiu odstąp ił od swoich zasad, co 

tem bardzie j jest uderzającem , że owo jedyne od­
stąpienie okazało się w skutkach bardzo d la  niego 
korzys tnem , powinno go więc b y ło  do dalszych 
zboczeń zachęcić.

B y ł to sobie człowieczek n iz k i , chudy, ja ­
k ich  rysów... nie możemy powiedzieć d ok ładn ie , 
n igdy się bowiem nie fo to g ra fo w a ł, n ie dlatego, 
żeby b y ł zwolennikiem  zasady M ah o m e ta , uwa­
żającej za występek m alowanie i  rzeźbienie lud z ­
k ich  p o s ta c i, lecz d la tego , że widząc codzień 
obniżające się ceny portre tów  fo togra ficznych , 
jako  człow iek oszczędny, pra^fcjął doczekać się 
ostatecznie najniższej ceny, a czekał tak  cier 
p liw ie , że m u wreszcie życia na dalsze czekanie 
zabrakło.

Jak  ju ż  z tego szczegółu poznać można, 
pan C yprjan b y ł człow iekiem  oszczędnym , tak
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oszczędnym , że nawet m ó w ił s ty lem  bardzo la ­
kon icznym , ażeby sobie n ie m ieć do wyrzucenia 
m arno traw stw a wyrazów.

Zasady ja k ie  sobie postaw ił w  życ iu  b y ły  
bardzo p ro s te : nie potrzebować n ic od n ik o g o , 
ażeby , n ie  być zobowiązanym dać co kom uko l­
w iek ; wystarczać sobie samemu we wszystkiem , 
bo wyręczanie się k im  in n y m  kosztu je ; dążyć 
ciągle do obniżania w yda tków , pod żadnym  zaś 
pozorem ich  n ie podwyższać; co się zaoszczędzi 
umieszczać t a k , żeby w  najgorszym  nawet razie 
przepaść nie m og ło , a przecież korzyść p rzyno­
s iło ; nakoniec n ig d y  na żadne niepewne przed­
sięwzięcia się nie puszczać.

Z te m i zasadami pan C yprjan  przeżył szczę­
ś liw ie  la t  czterdzieści, i  w tej epoce b y ł już  
posiadaczem dwunastu tysięcy pięciuset z łotych 
reńskich  kap ita łu .

M ając ta k i k a p ita ł , m óg łby  on zostać w ła ­
ścicie lem  domu lu b  w io s k i; nie chc ia ł jednak 
ani jednego, an i d rug iego , bo się obaw ia ł s tra t 
n ieprzew idzianych. W  domu m ieszkania m og łyby 
stać p u s tka m i; na wsi m óg łby  się tra fić  rok 
n ieurodzajny, i  przyszłoby do tego, że z końcem 
g rudn ia  nie w p łynę łoby do kasy to , co na po­
czątku stycznia b y ło  przewidziane. B y łb y  to 
zawód niebezpieczny d la  zd row ia , k tó re  według 
zasad pana C yprjana także oszczędzać należało.



7

Oprócz tego powodu, odstręczającego pana 
C yprjana  od nabycia  domu lub  w io sk i, zniechę­
ca ła  go jeszcze inna  niedogodność połączona 
z posiadaniem, to jes t jawność. Można bowiem  
m ieć krocie  k a p ita łu  i  dosyć korzystn ie  je  um ie ­
szczać , a przecież ta ić  się przed lud źm i ze swem 
m ien iem  i  uchodzić w ich  oczach za b iedaka ; 
lecz niepodobna sie u k ryć  z kam ienicą albo fo l­
w ark iem . Otóż pan C yprjan  są d z ił, że jawność 
pociąga za sobą w yd a tk i, że gdy się ludzie  do­
wiedzą o jego m a ją tku , to go w jak ibądź sposób 
nak łon ią  lu b  zmuszą do życia m a ją tkow i odpo­
wiedniego i  d latego ta i ł  się na js ta rann ie j przed 
w szystk im i z tem  co m ia ł.

M ieszka ł w K rakow ie , na trzeciem  piętrze 
p rzy  u lic y  G o łęb ie j. B y ł u rzędn ik iem , m ia ł 
sześćset reńskich  rocznej p e n s ji , a prócz tego 
pewien dochód z przepisyw ania ak t d la  adwoka­
tów po godzinach b iu row ych. K a p ita ł ja k i  po­
s iadał b y ł w  g łów ne j części spadkiem  po s try ju  
dz iekan ie, w  części zaś zgrom adził się z oszczę­
dności, z procentów prostych i  sk ładanych, aż 
wreszcie dorósł do owej o k rą g łe j s u m k i, k tó rą  
pan C yprjan  posiadał m ając la t  czterdzieści.

Zdarzy ło  się, że w ty m  w łaśn ie  czasie w y ­
n a la z ł d la  swojego k a p ita łu  pomieszczenie ja k  
najpewniejsze, najsekretn iejsze i  do tego przyno­
szące nie cztery lu b  pięć procent, ja k  dotąd m ie-
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w a ł , lecz siedem. Zachodziła jednak pewna 
ważna przeszkoda w zużytkow aniu te j lo k a c ji , 
ta  m ianow ic ie , że niepodobna było  umieścić tam  
m nie j ja k  dwadzieścia tys ięcy reńskich.

Zkąd tu  wziąć brakującego ka p ita łu  ?... Pan 
C yprjan  zachodził w  g łowę, lecz w końcu zna­
la z ł sposób.

W  ty m  sam ym  dom u gdzie pan C yp rjan , 
a naw et na tern samem p ię trze , m ieszkała wdowa, 
kobieta o parę la t  zaledwie m łodsza od niego. 
W dow a ta  m ia ła  w łaśnie siedem tysięcy pięćset 
reńskich k a p ita łu  , to  je s t ty le , ile  panu C yprja - 
now i d la  zyskania siedm iu procent by ło  potrzeba. 
B y ła  to  kobieta  oszczędna, gospodarna, a co 
najważniejsza, bezdzietna. U trzym yw a ła  się z p ro­
centu i  ani na m yś l je j n ie przyszło naruszyć 
coś z ka p ita łu .

Pan C yprjan  zapuka ł do niej.
—  Sąsiadko, m am  in te re s ik ,— rze k ł gdy m u 

otworzono.
:—  A ! . ,  kochany pan sąsiad —  odpowie­

dz ia ła  uprze jm ie zdziw iona o d w i e d z i n a m i  
wdowa —  jakże  m i, p rzyjem nie zobaczyć pana u 
siebie! T y le  la t m ieszkam y na jednem  p ię trze , 
praw ie obok, i  że też pan sąsiad ani razu n ie 
b y ł łaskaw  odwiedzieć...

—  P s s t!... p rze rw a ł pan C yprjan, nie m a r­
n u jm y  wyrazów... Lub ię  odrazu przystępować do
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fżećzy. Sąsiadka m a siedem tysięcy pięćset reń­
sk ich  kap ita łu?

— • T ak jest, sąsiedzie.
—  W papierach procentowych?
—  T a k  jest.
—  Zatem  trzys ta  reńskich dochodu?
—  W  istocie... ty lk o  n ie w iem  dlaczego...
—  Zaraz skończę, p rze rw a ł pan C yprjan . 

W ięc ten  dochód wystarcza sąsiadce na życie?
—  Rozumie się, k iedy ż y ję ,— odpowiedziała 

cokolw iek urażona tern badaniem wdowa.
—  Oszczędności żadnych?...
T u  wdowa zaperzyła się naprawdę.
—  A  to  co znowu ?... no p roszę!... P ięć 

la t m ieszka o sześć kroków  i  zdecydował się 
pierwszy raz p rzy jść , a n ie m a n ic  pilniejszego 
do roboty, ja k  pytać się czy ja  robię oszczędno­
śc i!... A  zkąd ci to prawo, mój panie?...

—  A j,  a j, co tu  n iepotrzebnych w yra zów ,—  
westchnął pan C yprjan , sm utn ie  k iw a jąc  g łową 
nad tą  rozrzutnością.

— Niepotrzebnych!— pow tó rzy ł a sąsiadka,— a 
to co znowu?.,. W ięc  m i nie, wolno zapytać zkąd 
się panu w zię ło  egzaminować m nie z m oich in ­
teresów? W inn a m  panu co może?... A  to  co 
znowu ?...

—  In te res , pow iedzia łem  sąsiadce.
%
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—  To gadaj-że pan ten swój interes i  nie 
n u d ź !

—  Oszczędności żadnych ? —  zapyta ł znów 
pan Cyprjan, niezrażony przyjęciem  jak iego  do­
znało to pytanie.

—  M ó w iła m  ju ż  że żadnych,— odrzekła  wdo­
wa z n iecierp liwością .

—  Ja  wydaję podobnież trzysta  reńskich 
rocznie, —  rz e k ł pan Cyprjan.

Ciekawam co m nie do tego i  do czego to 
wszystko prowadzi, pom yśla ła  wdowa.

Pan C yprjan w ydaw a ł wprawdzie trzys ta  
sześćdziesiąt, ale nauczony p rzyk ładem  sąsiadki, 
że i  za tańsze pieniądze żyć można, postanowił 
za jed n ym  zamachem zrobić interes, z k tó ry m  
przyszedł i  sześćdziesiąt reńskich rocznej oszczęd­
ności w  dodatku.

—  P an i jesteś dobrą gospodynią, —  m ó w ił 
dalej.

—  No i  cóż z tego?
—  W ięc na u trzym an ie  dwóch osób w y ­

starczyłoby sześćset reńskich?
—  Dlaczego nie?....
—  A  zatem .....  pob ierzm y się.
Taka  ko n k lu z ja  zastała wdówkę zupełnie 

nieprzygotowaną.
—  A leż... sąsiedzie... p ierwszy raz m nie  od­

wiedzasz, ~ r  ją k a ła .
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—  M nie jsza.... znam y się od la t  p ięciu. 
Jestem porządny człow iek.

—  No... porządny.... to praw da.....
—  A  za te m : ta k  lu b  n ie !... kończm y odra- 

zu, nie lub ię  m arudzić.
— W  istocie... możeby to  ¡ i  nie b y ło  od 

rzeczy, —  odpowiedziała sąsiadka.
Usłyszawszy tę odpowiedź, pan C yprjan  za­

strzeg ł sobie dwadzieścia cztery godzin czasu do 
zerwania um ow y, w  razie gdyby się inaczej roz­
m y ś lił, i  pow róc ił do przepisyw ania a k t d la  a d ­
wokatów.

A le  przepisywanie nie szło m u bardzo tego 
dnia. Rozważał c iągle, czy n ie z ro b ił g łupstw a, 
czy nie odstąp ił od swych zasad, czy k ro k  ten 
n ie będzie m ia ł d la  niego jak ich  p rzyk rych  
następstw.

Obliczając wszystkie prawdopodobieństwa, 
pan C yprjan n ie m óg ł zrazu dopatrzeć żadnej 
słabej s trony w  swem postąpieniu.

—  Dostanę półósma tysiąca, dam je na 
procent siódm y, będę m ia ł pięćset dwadzieścia 
pięć; z tego wydam  na n ią  rocznie trzys ta , zo­
staje dwieście dwadzieścia pięć czystego zysku, 
nie licząc tego, że bez je j k a p ita łu  nie m óg łbym  
m oich w łasnych pieniędzy na ta k i wysoki p ro­
cent umieścić. W yb orn y  in te re s !....



Po pewnym  przecież czasie inna  m yśl p rzy ­
szła panu Cyprjanow i.

—  T a k .....  w yborny in teres....... na pierwszy
r o k ! .....  A  .jak, broń Boże, p rzy jdą  d z ie c i? ___
T rzys ta  reńskich nie w ystarczy... To ryzykow ne... 
n ie chcę tego...

N ie  zważając że to  przypuszczenie z ro b ił
0 w pó ł do jedenastej wieczorem i  że wdowa bez­
piecznie ju ż  spać m og ła , pob ieg ł coprędzej do 
je j d rzw i.

—  Sąsiadko! —  rz e k ł pukając.
—  K to  tam ? —  zapytano.

Ja .... sąsiad.
—  Rozebrana jestem .....  n ie m ożna!.,.
—  To n ic, przezedrzw i pow iem .....  P rzy­

szedłem wypowiedzieć małżeństwo.
—  A  toż dlaczego? —  zapyta ła  niespokojnie 

wdowa.
—  D zieci być mogą... to w yda tk i... ja  się 

boję....
—  Dzieci? — p ow tó rzy ł g łos za d rzw iam i, -  

zkądże znowu ta  m yś l, sąsiedzie?
—  Jakto? —  sp y ta ł pan C y p r ja n — m nie się 

zdaje, że to m yś l bardzo natura lna .
—  Czternaście la t ży łam  z nieboszczykiem

1 an i się śn iło  o dzieciach.
Ten a rgum ent uspokoił pana Cyprjana.
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—  Jeżeli tak , to co innego. Ju tro  daję na 
zapowiedzie. Dobranoc.

T a k im  sposobem, w  k ilk a  tygodn i potem, 
sąsiadka została panią B łon icką , a pan C yprjan  
m ia ł dwadzieścia tys ięcy reńskich, umieszczonych 
na siódm ym  procencie.

Pokazało się jednak wkrótce, że a rgum ent 
uży ty  przez wdowę, w celu rozproszenia obaw 
pana Cyprjana, niczego stanowczo nie dowodził.

Są rzeczy na z iem i i  na niebie, o k tó rych  
się filozo fom  naszym  nie śn iło . Rok n ie dobiegł, 
i  pan C yprjan  został ojcem.

B y łb y  to d la  niego cios okropny —  ru ina ; 
że jednak równocześnie u m a rła  m u żona, więc 
finanse p rzysz ły  do równow agi, a nawet okazał 
•się zysk czysty, bo w pierwszych p rzyna jm n ie j 
la tach dziecko nie kosztowało trz y s tu  reńskich 
rocznie. Pan C yprjan  och rzc ił swego syna im io ­
nam i W ojciecha G racjana i  coprędzej oddał go 
na wieś na wychowanie, za co p ła c ił dziesięć 
reńskich na m iesiąc, a więc jeszcze sto ośmdzie- 
s ią t oszczędzał corocznie.

Syn w zrasta ł równie szybko, ja k  k a p ita ły
ojca.

Niezawsze prawda zdarzało się znajdować 
lokacją  k a p ita łu  na procent ta k  wysoki; m im o 
to jednak, gdy  syn doszedł la t  dwudziestu, ka ­
p ita ł doszedł do pięćdziesięciu tysięcy,
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W  owym czasie pan Cyprjan rze k ł do syna:
—  Dałem  ci wychowanie, powinieneś um ieć 

sobie radzić. Przestań m i być ciężarem. Masz
tu  dwadzieścia reńskich na początek.....  idź na
swój chleb.

Syn us łu cha ł rozkazu ojca i zaczął pracować 
na życie, a w  tej ciężkiej pracy tak  m u n iew ie­
le czasu do rozporządzenia zostawało, że się 
z ojcem najwyżej raz na m iesiąc w idyw a li.

Ta jąc się z p ieniędzm i nawet przed synem, 
u jm u ją c  co rok  po parę reńskich ze swojego 
szczupłego budżetu, skarżąc się przed w szystk i­
m i na ciężkie czasy, dożył pan C yprjan  do bar­
dzo późnej starości, uważany przez wszystkich 
za czerstwego staruszka, k tó rem u skrom na eme­
ry tu ra  ledw ie wystarcza na życie.

Przez ca ły  ten czas pan C yprjan, ja k  po­
w iedzie liśm y, raz ty lk o  jeden odstąp ił od swoich 
zasad, z ro b ił zbytek, a raczej puśc ił się na n ie ­
pewne.

B y ło  to w  siedm dziesiątym  siódm ym  roku 
jego życia.

O parę domów od m ieszkania, któ re  zajm o­
w a ł, b y ł sklep ik, w k tó rym  co rano zakupowa! 
sobie rozm aite  w ik tu a ły  do swej spiżarni.

Z w łaścic ie lką  tego sklep iku, dobrze już  
podżyłą kobietą, pan C yprjan  zaprzy jaźn ił się 
bardzo, ‘ a nawet nie bezinteresownie.... P rz y ­



15

jaźń  ta  by ła  m u potrzebną, ażeby utw ierdzić 
w  sąsiedztwie przekonanie, że je s t ubogim .

Zaprzyjaźn iwszy się ze s k le p ik a rk ą , pan 
Cyprjan zaczął na parę tygodn i przed każdą w y ­
p ła tą  em ery tu ry  narzekać i  stękać na biedę 
i  ty m  sposobem w yjedna ł sobie k re d y t, k tó ry  
jeszcze z w iększem i stękan iam i i  narzekan iam i 
w yp łaca ł za odbiorem  pensji.

Zdarzyło  się raz, że gdy przyszed ł w ypłacać 
swój n ie w ie lk i d łużek, zasta ł w łaścicie lkę skle­
p ik u  zalaną łzam i.

—  Co to?  pani M acie jow o, —  zapyta ł.
—  Mąż m ój.... staruszek.... u m a r ł,  odpo­

w iedzia ła  kobieta.
—  Panie świeć,— odrzek ł pan C yprjan  z west­

chnieniem .
—  B a ! panie B ło n ic k i, ale to nie wszystko, 

skarżyła  się hand la rka  w ik tua łów , — żeby to 
ty lk o  um arł.... toć przecie każdy um rzeć m us i... 
ale zostaw ił m nie sierotę w  biedzie... na pogrzeb 
nawet n ie m a.... Nieszczęście!... z rabował m nie  
z ostatniego grosza przed śm iercią.... w id z i je ­
gomość.

—  Ja też w łaśnie płacę m ój d ług ....
—  Pó ł-dziew ią ta  reńskiego.... albo to  w y ­

starczy?.... narzekała wciąż zapłakana M a d e jo ­
wa. O t gdyby to jegomość m nie  poratował....
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—  A  cóż ja  mogę?.... ja m  b iedny! odrzekł 
przestraszony pan Oyprjan.

—  .Tac to  w iem , że i  jegomości ciężko, ale 
zawsze m nie  ciężej.... Nieboszczyk zrabował mnie
przed śm ierc ią.....  z ostatniego grosza, z zapasa
na stare la ta ....

—  Jakto?.... w z ią ł z sobą?....
—  Gorzej ja k  w z ią ł!.... ale to d ługo ga­

dać!.... —  p ra w iła  dale j hand la rka . —  Otóż gdy­
b y  jegomość pożyczył m i dwadzieścia reńskich...

—  A leż pan i M ade jow a.... dwadzieścia reń­
skich to  okropne pieniądze.... zkąd ja bym  wziął?.-..

—  Jegomość przecież odebrał dziś em ery­
tu rę  za kw a rta ł.... ja b y m  to  w ik tu a ła m i sp ła­
c iła .

Pan O yprjan b y ł n ieug ię ty . L ito w a ł się, co 
prawda, nad położeniem w łaśc ic ie lk i sklepiku, 
ale prędzej b y łb y  gotów potokiem  łez oblać zw ło­
k i  nieboszczyka, n iż dać reńskiego na koszta 
pogrzebu. B y ł to już  dowód w ie lkiego z jego 
s trony współczucia, a lbow iem  jako  n ieprzyjacie l 
zasady, czego nie kupić, tego nie żałować, pan 
O yprjan  b y ł przekonany, że i p łaczu oszczędzać 
należy.

M ade jow a  jednakże nie. chcia ła  dać za w y ­
graną. W idząc, że prośbam i n ic nie wskóra, 
postanow iła  zaatakować pana Cyprjana z innej
strony,
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—  Mąż mój, w idz i jegomość, świeć m u pa­
nie, n iez ły  b y ł starow ina, ale m ia ł jedną  pa­
skudną żyłkę . N ie  p ił ,  co prawda, za dziewczę­
ta m i nie la ta ł....

—  B a !....... ledwo chodził ze s ta rośc i, —
w trą c ił pan Cyprjan.

—  To też ja  przeciw tem u n ic  nie mówię, 
chociaż to nieraz w s ta rym  piecu d jabe ł p a li! . . .
B y ł tedy m ój sta ry niczego, ale m ia ł ży łkę .......
m ia ł ! .....  Oto lu b i ł  grać na lo te r ji.

—  Niezawodna ru in a ! rze k ł pan C yprjan.
—  I  żeby to ty lk o  na naszej liczbowej, —  

ciągnęła pani Maciejowa, to  k toby m u ta m  k i l ­
kunastu centów pożałow ał na dwa tygodn ie .... 
A le  to, proszę jegomości, c iągną ł się m ój stary, 
a c iągnął, a wszystko szło na jak ieś  zagraniczne, 
berlińskie  i saskie lo te rje .... To m u się ś n ił 
num er, to m ó w ił, że w yrachow ał, i ciągle m a r­
now ały się p ien iądze !.... Przez tom  ja  taka  b ie­
dna sierota została...i,

—  B rz y d k i n a łó g ! m a rn o tra w s tw o ! —  obu­
rz y ł się Pan B ło n ic k i.

—  A ż *  nareszcie przed śm iercią  zrabował
ranie .....

—  Jakto  zrabowął?.... n iech raz w iem ....
—  M ia ła m  ja  uc iu łanych  k ilkadz ies ią t re ń ­

skich od pęzypa4ku, ^ th ^ ię s s w ę ś c ia .^  a p iln o -

‘ U
*/„ _ _ o V  ’
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w alam  tego grosza, a strzegłam  ja k  oka w  g ło ­
w ie..... W  szmacie, w węzełku, pod ga łganam i 
chowałam  to, pod kluczem , k tó rym  zawsze no­
s iła  p rzy  sobie.

—  I  tak  p leśnia ło  bez procentu?....
—  A  cóż to jegomość m yś li.... na fan tybym  

pożyczała, albo co?...— zaprotestowała hand la rka.—  
Otóż k iedy dziś w nocy u m a rł, ja  raniuteczko 
do pieniędzy, boć trzeba na trum nę , a pieniądze 
ja k  kam ień w wodę....

—  Z łodz ie j o k ra d ł m oże, —  rzek ł pan 
C yprjan .

— I  ja  tak  m yś la łam  z początku, ale to 
się wszystko zaraz wydało. P rzy m oim  s ta rym  
zna laz ł się ten oto b ile t na lo te rję  saską, co 
kosztuje podobno z ośmdziesiąt reńskich... bo to 
strasznie drogie tak ie  b ile ty . W ięc m i niegodzi­
w y w y k ra d ł w nocy moje pieniądze, niech m u 
Pan Bóg nie pam ięta, i  rz u c ił w błoto.

—  W  b ło to , w b ło to !......  w zdychał pan
C yprjan. A le  może nie za te pieniądze b ile t 
k u p ił? .... może go znalazł?.... dostał?....

—  Za te, za te, jegom ościu lku,. i  ten b ile t 
obw iną ł tą samą szmatą, w k tó re j ja  moje bie­
dne reńskie chowałam... Otóż... w idz i jegomość, 
jabym  to jegom ości za trzydz ieśc i reńskich odstą­
p iła  ten b ile t.... Z ro b iłb y  jegomość dobry uczy­
nek, a można też wygrać m ają tek....
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—  Precz pokuso! obu rkną ł się pan Cyprjan, 
m ając się ku drzw iom , —  to ryzyko bezbożne, 
w ym ys ł sza tańsk i!.... Można stracić k a p ita ł i  żad­
nego procentu nie dostać.

—  A le  można i  wygrać, jegomość... Oddam 
za dwadzieścia pięć.

Pan C yprjan  b ra ł ju ż  za k lam kę.
—  Za dwadzieścia trz y  oddam... na pogrzeb 

potrzebuję... m ój jegomość! b łaga ła  M aciejowa.
Skąpcowi przyszła ś linka  na wygraną.
—  No, kup ić  b ile t na lo te rję  za czwartą  

część ceny, pom yśla ł, może to znowu i  nie ta ­
k ie  g łupstwo. Baz w  życiu pozwolę sobie zary­
zykować.

Pan C yprjan  B ło n ic k i b y ł najzawziętszym  
n ieprzy jacie lem  zdan ia : „k to  n ie ryzyku je , ten 
n ic n ie m a .“ M ó w ił, że ono jes t ta k im  sam ym  
nonsensem, ja k im b y  b y ło : „k to  nie strze la  na 
oślep, w n ic  n ie t ra f i . “

K u s iło  go jednakże, żeby raz zgrzeszyć, do­
d a ł więc g łośno:

—  N o pani M aciejowa, oddacie imość za 
dwadzieścia?....

H and la rka  oddała z pocałowaniem ręki, a pan 
C yprjan  zachował b ile t starannie i  w ró c ił do 
domu, mówiąc do siebie:

—  Jeżeli stracę na ty m  interesie, zatruję 
sobie resztę życia.
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Ta m yś l możebnej s tra ty ,, w  istocie ode­
b ra ła  m u spokój i  sen odpędzała z powiek.

N ie  spodziewając się, żeby m óg ł przeżyć 
przegraną, a nie śm iąc w ierzyć, że wygra , pan 
C yprjan  postanow ił się pozbyć fa ta lnego b ile tu .

Poszedł na p lanty  * )  i  każdego spotkanego, 
porządniej ubranego m ieszczanina b ra ł na stronę, 
proponując m u odstąpienie b ile tu  za dwadzieścia 
pięć reńskich. W o la ł pięć reńskich pewnego 
zysku, n iże li niepewne krocie . N ie  znalazł je ­
dnak amatora, a nawet p rzestraszył się niepo- 
m a łu , gdy m u jeden z zaczepionych na tę p ro ­
pozycję odpow iedzia ł:

—  S ta ruszku , niebardzo się narzucajcie nie 
znajom ym  z ty m  b ile tem . L o te rja  saska je s t 
zabronioną w państw ie austrjack iem . Gdyby kto  
dostrzeg ł, skonfiskowanoby wam  los i m og lib y ­
ście z paręset reńskich ka ry  zapłacić.

Usłyszawszy te słowa, pan C yprjan  ch w yc ił 
się oburącz za głowę. Zdaw ało m u się, że go 
ktoś w n ią  m ło tem  uderzy ł.

Chw iejącym  się k rok iem  poszedł do domu, 
p o łoży ł się do łóżka  w gorączce, przeleżał noc 
majacząc a nazajutrz ledw ie się m ógł u trzym ać 
na nogach.

*) Rodzaj bulwarów, otaczających właściwe miasto 
Kraków i oddzielających je od przedmieść,
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■—  Z a tru łem  sobie życie , —  p ow ta rza ł có 
chw ila  —  um rę z tego.

Szczęście, że k ilk a  dn i b rakow a ło  do c ią­
gn ien ia  p ią te j k lasy, bo b y łb y  może i  naprawdę 
zam arł pan Cyprjan.

Gdy nadszedł dzień c iągn ien ia , s ta ry  B ło - 
n ic k i drżącym  krok iem  poszedł do jednego z ban­
k ierów  i  w yw iedz ia ł się k iedy p rzy jdz ie  tabela. 
W  n ieusta jącym  n iepokoju przepędził znów dni 
k ilk a , aż wreszcie dow iedzia ł się że w yg ra ł, 
w y g ra ł bardzo grubo.

I le  w y g ra ł? ... sto czy sto pięćdziesiąt ty ­
sięcy ta la rów , tego się n ik t  za życia pana Cy- 
prjana dowiedzieć ani dom yślić  n ie m óg ł.

N ie  wierząc w łasnym  oczom , pan C yprjan 
przeciera ł je  po razy k i lk a ,  a gdy cy fry  ciągle 
b y ły  też same, gdy się ju ż  przekona ł że się nie 
m y l i , o dm łodn ia ł odrazu o la t  czterdzieści.

N ie  pow iedzia ł n ic  n ikom u o swojem szczę­
ściu. Przed M ac ie jo w ą , k tó ra  się go p y ta ła  ja k  
też wyszedł na b ilecie, sk ła m a ł że go odprzedał 
i  że n ic nie w ie co się potem s ta ło , a na d ru g i 
dzień rano cichaczem pojechał trzecią klasą do 
L ip ska , n ie zwierzając się przed n ik im  dokąd 
je d z ie , po co i  na ja k  d ługo.

N a  gołęb ie j u licy  mówiono, że n ie pojechał 
dale j jak  do Krzeszowic, a ko ło  kościoła świętej
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A n n y  u trzym yw ano , że m us ia ł się udać aż do 
Bochni.

Za powrotem  n ic się nie zm ien iło  w  życiu 
pana Cyprjana. W szyscy go m ie l i,  ja k  dawniej, 
za poczciwego emeryta, zaledwie mogącego w y­
żyć ze swej pensji. U  pan i M aciejowej k redy to ­
w a ł, ta k  ja k  przedtem...

Pan C yprjan  nie m yś la ł d rug i raz próbować 
szczęścia na lo te rji.

Tak jednostajne i regularne życie trw a ło  
jeszcze la t k ilkanaście .



I I .

ychowanie jak ie  pan C yprjan  dał swemu 
jedynakow i i  z jak iem  go w ypuśc ił z pod 
swej opieki, nie by ło  w zupełności tern, czem 

wychowanie być powinno. W ie le  w niem  by ło  
szczerb, zboczeń i n iedokładności, zawsze jednak 
i o n iem  przejść można b y ło  życie, ja k  o k rz y ­
w ym  k iju .

N ie  w y ro b ił pan C yprjan  w synu energi­
cznej, m ęzkie j w o l i,  lecz wypiasfcował w  n im  i 
wychuchałoszczędność,rządność, gospodarność;—  
nie by ło  w jedynaku  w y la n ia  się d la  b liźn ich , 
współczucia d la  n ieszczęścia; lecz b y ła  p ra k ty ­
czna rzetelność i  p un k tu a ln ość ; n ie by ło  ani ży­
wego zapału d la  dob ra , ani w strę tu  do z ła ,  ale 
b y ło  poczucie obowiązku, k tó re  złego wystrzegać 
się każe, a dobre za ceł wskazuje.

T akie  cechy m ia ła  w ogóle cała strona m o­
ra ln a  W ojciecha G racjana B ło n ic k ie g o , co zaś 
do rozwoju in te lig e nc ji i  bogactwa wiedzy, syn



pana C yprjana nie b y ł byna jm n ie j o rłe m , lecz 
ja k im ś  wcale pospo litym  ptakiem .

U m ys łu  swego nie zaprzą ta ł on n igdy wy* 
sokiem i zagadkam i filo zo ficzne m i; wyobraźnią 
nie dążył w sfery id e a łu ; o sztuce m ia ł pojęcia 
ta k  mało, że nie m óg łby  sobie w ytłum aczyć  je j 
różn icy od rzem iosła; z nauk uważał iż na jlep ie j 
posiadał m atem atykę, rachował bowiem bardzo 
biegle, a nadto z przyjem nością u k ła d a ł ko m b i­
nacje i  ig raszk i cyfrowe i  z żelazną c ie rp liw o ­
ścią w yrackow yw a ł rozm aite  rzeczy na k tó rych  
obliczeniu nie ta k  znów bardzo ludzkości w  ogó­
le, lub  kom uko lw iek  w  szczególności zależało.

Zostaw iony sam sobie, zmuszony szukać 
chleba w  świecie, na tu ra ln ie , że ob ra ł sobie za­
wód, do którego ezuł najwięcej usposobien ia: 
został rachm istrzem  u bankiera.

B ra ł z początku trzys ta , potem pięćset, po­
tem  ośmset, aż wreszcie doszedł do tysiąca reń­
skich  rocznie.

W  ty m  czasie postanow ił się ożenić. M ia ł 
ju ż  naówczas la t  dwadzieścia dziewięć.

O potrzebie ożenienia się nie m ów iło  m u 
wcale serce; wypadało m u to z kom binacji m a­
tem atycznych, że się ożenić pow inien.

Z wykazów statystycznych dow iedzia ł się, 
że najw iększa część mężczyzn żeni się pomiędzy 
rokiem  dwudziestym  a trzydz ies tym ; uznał więc
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ten czas za no rm a ln y  do żeniaczki, a m ia ł zwy« 
czaj we wszystkiem  pod ług  najogólniejszej postę­
pować norm y.

W y b ó r przyszłe j, k tó ry m  zwykle serce się 
zajm uje, jem u  także a ry tm e tyka  u ła tw iła .

Jednego dnia, k iedy  w łaśnie w kantorze su­
m ow a ł d ługą  ko lum nę cy fr, wypadało m u napisać 
czwórkę.

Pan W ojc iech b y ł szczególnym w ie lb icie lem  
czwórki. K re ś li ł  ją  zawsze z najwyższem  upodo 
baniem  i  starannością, wypieszczał ją , idea lizow ał. 
Czw órki w  jego rachunkach b y ły  a rcydz ie łam i 
s y m e trji i  wdzięku, na ja k i  ty lk o  zdobyć się 
może pałkow ata i  ką tow ata  fiz jognom ja pięcioroż- 
nej c y fry  ukochanej przez pana W ojciecha.

K re ś li ł  w ięc swoję czwórkę ze zw yk łem  za- 
m iłow aniem , gdy w tern zaczęła b ić  czwarta.

Pan W ojciech w s ta ł od b iu rka , by ła  to bowiem 
godzina kończąca jego pracę, i  w ed ług  swego 
zwyczaju w y k re ś lił z kalendarza ściennego czer­
wonym  o łówkiem  dzień k tó ry  p rzeby ł i  odpracował.

D n iem  ty m  b y ł czwartek, czwartego w roku  
miesiąca, to je s t kw ie tn ia .

Ten zbieg czwórek, zresztą wcale nie nad­
zwyczajny, ta k  dalece ude rzy ł pana W ojc iecha, 
że postanow ił uważać, czy czwórka mieszać się 
więcej nie będzie do wypadków tego dnia.

3
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W yszedł z kan to ru  i  ledw ie zna laz ł się przed 
bram ą, oko jego za trzym a ło  się chw ilowo na 
p rzyjem nej twarzyczce przechodzącej ośmnasto- 
le tn ie j pan ienk i, k tó ra , ja k  to p. W o jc iech  zaraz 
zauważył, n ios ła  w  ręku  cztery to m y  książek.

—  Czwórka dotrzym u je  m i p lacu, —  m yś la ł 
pan W ojc iech, —  idźm y  za nią.

U szedł zaledwie czterdzieści cztery k ro k i, 
któ re  o b licz y ł skrupulatn ie,, gdy piękność spotkana 
weszła do sien i czwartego dom u od rogu  u lic y  
F lo rja ń sk ie j.

W  chw ilę  potem pan W ojc iech wszedł do 
te j samej sieni i , spotkawszy w n ie j stróża, za­
p y ta ł kto  b y ła  ta  panienka co przed n im  weszła.

Stróż, spodziewający się dobrego datku, ja k im  
z w y k li obdarzać w podobnych razach potrzebu­
ją c y  in fo rm a c ji panicze, odpow iedzia ł z ochotą:

•—  Panna A nna  Czwartakówna.
—  Czw artak, i  im ię  o czterech lite ra ch  re­

gu larne, sym etryczne ja k  czwórka... w yraźny palec 
przeznaczenia, p om yś la ł pan W ojc iech i  dał 
stróżow i na p iw o cztery centy.

W  następny poniedzia łek, ósmego kw ietn ia* 
o godzin ie ósmej wieczorem, to je s t w cztery 
d n i i  cz tery  godziny od napisania czw órk i, k tó ra  
ten ca ły szereg rozpoczęła, pan W ojc iech  w pro­
wadzonym  zosta ł do dom u państwa Czwartaków.



27

Panna A nna b y ła , ja k  pow iedzie liśm y, p rzys­
to jną i m ia ła  la t  ośmnaście. Rodzicie m ie li się 
dobrze, chociaż nie b y li m a ję tn i, co zaś do cha­
ra k te ru , b y li to  praw dziw ie  poczciw i, starej daty 
ludzie . Poczciwość ta przeszła spadkiem  fa m ilijn y m  
na córkę, dobre i m iłe  stworzenie, ulepione z te j 
g lin y , z ja k ie j się tw orzą zacne, p raktyczne żony 
i  wyborne gospodynie, z m ałą  przym ieszką tego 
porcelanowego p y łu , z jak iego  się lep ią  poetk i.

B y ła  w ięc panna A nna  pasjam i zakochana 
w księżycu, ekstazjowała się śpiewem s łow ika , 
m ia ła  w ie le  sym pa tji do b ia łych  chm urek na 
szerokiem niebie, do gwiazd jasnych na tle  le tn ie j 
nocy, i  do w szystk ich  tych  osobliwości p rzyrody 
p isyw a ła  wiersze, w k tó rych  w prawdzie n iekiedy 
cm ć  by ło  ubóstwo m yś li, lecz za to zbytek zg ło ­
sek b y ł w idoczny.

To usposobienie poetyczne nie przeszkadzało 
je j byna jm n ie j znać się doskonale na kuchn i i  
p ran iu , wiedzieć po czemu co na ta rgu  i  być 
p raw dziw ym  kontro lo rem  kuchark i, gdy zdawała 
rachunek z pieniędzy danych do m iasta.

Jako w ie lb ic ie lka  poezji i  sama poetka, na 
co grube seksterna zapisane w ierszam i b y ły  p e ł­
nym  powagi dyplom em , panna A nna m ia ła  n a tu ­
ra ln ie  o lb rzym i sztam buch, w k tó rym  n ik t  ze 
znajom ych nie m óg ł się wym ów ić od wpisania 
w ierszy swego lub  cudzego u tw o ru . Z łoś liw e
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ję z y k i m ó w iły , że panna Czwartakówna n iek tó rym  
z swych p rzyjació łek, n ie  m ającym  ta len tu  do 
wiązanej m owy, sama wiersze do swojego a lbum u 
pokom ponow a ła .

P. W ojciech sk łada ł w domu państwa Czwar­
taków w izy ty  co cztery dni, a k iedy przyszedł 
z czwartą w izytą , panna A nna podała m u sztam buch.

—  N ie  odmówisz m i pan k ilk u  wierszy, —  
rzek ła  do niego z s łod z iu tk im  uśmiechem.

—  Och! pan i,— odrzek ł pan W ojc iech  z g łę ­
bok im  ukłonem .

To powiedziawszy, zabrał a lbum , wyszedł 
do drugiego pokoju i  zaczął próbować napisać 
choć cztery wiersze, w os ta tn im  razie nawet 
przerobione z ja k ic h  innych  znajdu jących się w ty m  
zbiorze.

Przez czas tego zajęcia które  trw a ło  cztery 
godziny, pan W ojciech zepsuł cztery arkusze 
papieru, w y p ił cztery szk lank i herbaty i  z jad ł 
ty leż butersznytów z szynką. W szystko  to jednak 
nie podsyciło uparcie odmawiającego swoich po­
s ług  natchnienia.

N ie  mogąc n ic  u tw orzyć na b ru lio n , pan 
W ojc iech p rzysunął przed siebie a lbum  i  zaczął 
się w patryw ać w ka rtkę  daną m u do zapełnienia. 
Zdawało m u się może, iż coś od razu na czysto 
napisze.
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T ak  się p rzypa tru jąc  b ia łe j kartce, p. W o j­
ciech w pad ł w zamyślenie i  nie w iele wiedząc co 
rob i, w z ią ł za pióro, um aczał je  w ka łam arzu  i 
wysztychował na ja rtystycznie jszą  czwórkę, jaką  
k iedy ludzka  ręka nakreś liła , a pod/ n ią  podpisał 
zamaczyście swoje dwa im iona  i nazwisko.

Panna Anna, n iezm iernie  ciekawa ja k i  też 
u tw ó r w yda tak d ługo produku jąca muza, weszła 
cichutko do pokoju i  stanąwszy po za panem 
W ojciechem , p rzyp a tryw a ła  się sztychowaniu 
czw órk i i podpisowi, a potem rzek ła  zdziw iona:

—  Czwórka?... n ic więcej, ty lk o  czwórka?...
Pan W ojciech wtedy dopiero zobaczył na

prawdę co napisa ł i  zm ieszał się niepom ału.
—  A !... w is tocie ,—-rze k ł,— to je s t czwórka.
—  Tak... ale jaką  m yś l wyraża?... bo to 

m usi być jakaś m yśl poetyczna, —  dopytyw ała  
się panna Anna.

—  Przeznaczenie,— odbąknął z cicha B ło n ick i.
Ja k to , przeznaczenie?— badała ciekawie

poetka.
Pan W ojciech zebrał całą przytom ność um ysłu  

i  odpowiadzia l, ja k  m óg ł najjaśnie j i  najprościej, 
jaką  rolę czwórka odegrała w jego zaznajom ieniu 
się z panną A nną. Opowiadanie to by ło  we wszyst­
k ich  szczegółach prawdziwe i  dokładne, ty lk o  o 
czterech centach danych stróżow i nie by ło  na j­
mniejszej w zm ianki.
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—  Z tego nadnatura lnego zbiegu oko licz­
ności, —  ko ńczy ł pan W ojciech, —  wniesiesz pani 
zapewne, ja k  i  ja  wnoszę, że jesteś m i przezna­
czoną. K ocham  pan ią  i  proszę o je j rękę.

B u jną  wyobraźnię poe tk i żywo te wszystkie 
rogate, czw órk i ude rzy ły ... om a l nie pow iedzie li­
byśm y —  ubod ły . Czuła się zaszczyconą tem , że 
jakaś wyższa, nadziemska wola za ję ła się je j 
wyswataniem . Uw ażała to za p rzy w ile j służący 
je j poetycznemu duchowi, d la  którego powszedni 
swaci, b y lib y , ja k  się pokazuje, n iew łaściw i. Od­
pow iedzia ła  zatem:

—  Panie, i  ja  w tem widzę wolę przezna­
czenia... Jeżeli więc ojciec... i  mama...

—  A ch ! pani, —  przerw a ł uradowany pan 
W o jc iech ,— czynisz m nie czterykroć szczęśliwym. 
N ie  tracąc więc czasu, pozwól, że to  com tu  
pow iedz ia ł w cztery oczy, w gronie czterech osób 
powtórzę. Chodźmy do rodziców, panno Anno.

Państwo Czwartakow ie w ys łu ch a li h is to r ji o 
czwórkach z rozrzewnieniem.

—  Bóg ta k  chce, — rze k ł ojciec, gdy ją  pan 
W o jc iech  fo rm alnem  oświadczeniem się zakończył.

—  Bóg ta k  chce— echem zawtórowała m atka.
Następnie pan C zw artak zab ra ł głos:
—  Ponieważ wszystko dzisia j u łożyć należy, 

powiedzieć c i zatem muszę, m ój d rog i przyszły 
zięciu, iż  wprawdzie n ie  jesteśm y bogaci, lecz
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jedynaczce naszej dać możemy cztery tysiące 
reńskich posagu.

Pan W o jc iech  odpow iedzia ł poważnie:
—  Oświadczając się, nie m yś la łem  o pasagu, 

a nawet wyznam  szczerze, że by łem  przekonany, 
iż państwo nie będą m og li niezem naszego m ło ­
dego gospodarstwa zapomódz. N ie  szło m i o to , 
bo przecież m am  u trzym an ie . K ie d y  jednakże 
możność jest, wnoszę, nie przez interesowność, 
lecz d la  n ieuchyb ian ia  w o li przeznaczenia, ażeby 
posag podnieść do czterech tys ięcy czterystu 
czterdziestu i  czterech reńskich.

Propozycja p rzy ję tą  została z ochotą; pan 
C zw artak w ycisną ł cztery uroczyste ca łusy na 
tw arzy  pana W ojciecha, a panna A nna  pow iedzia ła 
do m a tk i:

—  D z is ia j napiszę odę do czw órk i.
Od te j c h w ili pan W ojc iech om al n ie  dostał 

poczwórnego bzika.
N ie ty lko  że w yznaczy ł dzień ś lubu za 4  tygod ­

nie, na godzinę czwartą po po łudn iu , n ie ty lko  że 
w yna ją ł m ieszkanie złożone z czterech pokoi, l i ­
cząc z kuchn ią , w domu pod N r. 4  p rzy  u lic y  
świętego Jana, n ie ty lko  zastrzegł że m ieć będzie 
czterech drużbów, a panna m łoda  cztery druchny, 
że orszak weselny pojedzie do kościoła czterem i 
ezterokonnemi powozami, niedość że jeszcze w iele 
innych  podobnych w yd a ł rozporządzeń, lecz upie­
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ra ł się koniecznie, żeby by ło  cztery zapowiedzie, 
ogłaszane w  czterech parafjach.

Ledwie m u  to z g łow y w yb ić zdoła ł pan 
Czwartak, m ówiąc:

—  No, no, m ój d rog i, niech tam  ju ż  zapo­
wiedzie pozostaną po staremu. Czwórka się jeszcze 
i  to w daleko trw a lszy  sposób, w  m ałżeństw ie 
waszem objaw i. Zw iązek wasz da kra jo w i czterech 
tęg ich  chłopaków i  cztery poczciwe dziewczyny.

Ta os ta tn ia  część przepowiedni n ie spraw dziła  
się wcale.

Z m ałżeństwa pana W ojciecha z panną A nną 
Czwartakówną przyszła na św ia t jedna  ty lk o  có­
reczka, k tó re j m atka  da ła  poetyczne im ię  Bożenna, 
a k tó rą  w  pieszczotliwości m acierzyńskie j nazy­
wała Buzią.

P iętnaście la t  p rze ży li z sobą państwo W oj- 
ciechowstwo w zgodzie i  m ie rn ym  dobrobycie.

Pan W ojciech pracował wciąż w  kantorze 
bank ie rsk im , gdzie m ia ł już  tys iąc pięćset reń­
skich  pensji. Po za kantorem  ro b ił kom binacje 
m atem atyczne i  obliczenia, s łucha ł odczytów poezji 
żony, rachow ał ile  w każdym  je j utworze zwrotek, 
w ierszy i  zgłosek, wreszcie dopomagał je j do 
upraw iania  jedynego rodza ju  poezji, ja k i z je j 
w yk ładu  zrozum ia ł, to  je s t u k ła d a ł szarady prozą, 
k tó re  ona następnie obrab ia ła  wierszem.



P an i W ojciechowa, obok poezji, nie zanied­
byw a ła  gospodarstwa i  lubo nie raz skarży ła  się 
na prozę zajęć domowych, w yw iązyw a ła  się z nad­
zoru nad drobnostkam i codziennego życia ta k  
dobrze, że rąd le  w je j kuchence byw a ły  zwykle 
czystsze od końcówek w je j poematach.

Panna Buzia m ia ła  ju ż  la t  czternaście skoń­
czonych i  zaczynała być dorosłą panną. B y ła  
ona i  zdawało się że pozostać m ia ła  na przyszłość, 
jedną z tych  is tó t nie uderzających niczem na 
pierwszy rz u t oka, chociaż w  tw arzy  je j,  okolo­
nej b u jn ym  b lond włosem, cokolw iek w z ło ty  
ko lo r wpadającym , za p iln ie jszem  wpatrzeniem  
się oko odkryw a ło  ja k iś  poważny i  pociągający 
powab, n ib y  odbicie szlachetności i  rozum u, które 
ty lk o  z pow ijaków dzieciństwa rozw inąć było  po­
trzeba i c iep łem  życia ogrzać, ażeby w  zdrową 
rozros ły  się roślinę.

N ieste ty, rodzice B uzi na jm n ie j b y li w łaś­
c iw i do rozw in ięc ia  te j s trony m ora lne j swojej 
jedynaczki. O jciec je j p ra w ił, że gdyby huk a r­
m a ty  wystrze lonej na z iem i usłyszeć b y ło  można 
na słońcu, toby go tam  dopiero po czternastu 
la tach  usłyszano; albo że jeden reński, oddany 
w  pierwszym  ro ku  naszej ery na procent składany, 
nie w iększy ja k  jeden od sta rocznie, dorósłby 
w ro ku  1852 do sum y okrąg łe j stu m iljonów  
reńskich. To znów tłu m a c z y ł je j że m a im ię
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niepospolite, bo z niego n ie  ta k  ła tw o  u łożyć 
szaradę, i różnem i inn e m i tego rodza ju  p re lekc jam i 
suszył głowę dziewczęciu, k tó re  ani z jedne j w ia ­
domości zasłyszanej od rodzica praktycznego 
użytku  zrobić n ie m ogło. M a tka , zaślepiona w  swej 
jedynaczce, z każdego je j odezwania się gotową 
by ła  tw orzyć poemata, w m aw ia ła  w n ią, że ko­
bieta w tedy ty lk o  p raw dziw ie  może być szczęśliwą 
i  dum ną, gdy wzniosłe  swoje natchn ien ia  wiązaną 
m ową na pap ier przelewa. Córka, ja k  do mate­
m a ty k i i  do szarad ojca, ta k  do poezji m a tk i 
nie czu ła  pow ołania  i  sym pa tji, czem się rodzice 
n ie  raz bardzo m a rtw ili,  n ie  mogąc, m im o 
wszelkich usiłow ań, je j n a tu ra lnych  usposobień 
do swego w idz im is ię  nagiąć i  zastosować.

T y m  sposobem, odbierając zw yk łe  panienkom  
je j w ieku  i  skrom nej zamożności rodziców  w y ­
kształcenie, B uzia , a raczej je j serce i  dusza, 
pozostawały k a rtą  b ia łą , na k tó re j pisać m ia ło  
dalsze je j życie dopiero. O jciec rad  b y ł tę ka rtę  
zapisać cy fram i, a m atka  zw ro tkam i pieśni, obojgu 
przecież wcale się to n ie w iodło i  m u s ie li dać za 
wygraną.

Oboje państwo Czwartakowie spali ju ż  od 
daw na snem wiecznym .

T a k  s ta ły  rzeczy, gdy jednego w ieczoru pan 
W ojc iech  z żoną i  córką siedzie li w dom u, zajęci 
zw yk łą  gawędką, p rzy herbacie z b u łka m i bez masła.
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N ikogo z obcych nie by ło . P rzedm iotem  roz­
m owy sta ło  się chw ilow o bogactwo.

—  G dybyśm y ta k  b y li bogaci, m ó w ił pan 
W ojciech, to bym  porzuc ił K a n to r i  za ją ł bym 
się zupełnie zebraniem m oich obrachowań i  ko m ­
b inac ji m atem atycznych w  jedno obszerne dzieło. 
P om yśla łbym  też może o zapełn ien iu  w lite ra tu rze  
naszej ważnego braku ... zabra ł bym  się do u ło ­
żenia słow nika szarad polskich. P lan  tego ob­
szernego dzie ła m am  w g łow ie...

—  W  istocie, odezwała się m atka, ty le  
szarad wychodzi n ie raz, często z pod p ió ra  lud z i 
bardzo uta len tow anych, i  wszystkie te  u tw o ry  
g iną  m arn ie, bez śladu w dziejach p iśm ienn ic tw a . 
Zasługą b y ło by  ocalić  je  od n iepam ięci... Co się 
m nie tyczy, p rzyw yk ła m  poprzestawać na m a- 
łem  i jeże libym  pragnę ła  żebyśmy m ie li ja k i 
ta k i m ajątek, to  chyba d la  tego, że wtenczas 
bym  m ogła  zdać trochę k łopotów  dom owych na 
służbę i  m ia ła  bym  czas na przygotowanie do 
d ruku  jakiego dzieła; w yda łabyw  naprzyk lad  tom  
sonetów.

—  M oja  ż o n o ,-  rze k ł pan W ojc iech— żebyś 
m i też raz dobrze w y tłu m a czy ła , co to je s t sonet?

—  To po francuzku  znaczy dzwonek, —  
w trą c iła  Buzia.

—  Dzwonek, to co innego, a sonet co in ­
nego, —  rozstrzygnę ła  w ątp liw ość m atka-poetka,
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choć może ten wyraz rzeczywiście z francuzkiego 
pochodzi. Sonet jes t to czternaście w ierszy, po 
cztery w dwóch p ierwszych zwrotkach, a po trz y  
w dwóch drug ich .

-  Rozum iem , - -  zaw o ła ł pan W ojciech,—  
doskonale ro z u m ie m ... M y  we tro je  stanow im y 
sonet.

—  A  to ja k im  sposobem? zapyta ły  praw ie 
razem m atka  z córką.

—  Bardzo p rostym , —  rz e k ł z tryu m fe m  
pan W ojc iech. —  D w ie  pierwsze s tro fy  po cztery 
wiersze to ja  bo m am  czterdzieści cztery la ta ,—  
dwie drug ie  po trz y  to ty  żono, bo masz rok 
trzydz ies ty  trzeci, —  a wszystkiego czternaście 
w ie rszy, to Buzia, bo m a czternaście la t... A  co?.. 
czy nie doskonała kom binacja !...

—  Przewyborna, —  unosiła  się żona. W iesz 
co mężu, że ty  miewasz czasem gien ja lne pom ysły.. 
M y  we tro je  s tanow im y sonet!... ja k  to b rzm i 
pięknie!... Ja poetka, a nie zdobyłabym  się na 
to . I  ty  mówisz że n ie masz poetycznego uspo­
sobienia.

—  N ie , nie, —  u sp raw ied liw ia ł się p. W o j­
ciech,— ju ż  to do poezji m nie  ani weź... w poezji 
g łów ną rzeczą ry m , a m nie  zaraz g łow a  b o li, ja k  
zacznę szukać ry m u  do jak iego  wyrażą. N ie  m am 
do tego zdolności... ju ż  to ta k i u s tró j mózgowy.



Zostanę p rzy  m oje j specjalności... m atem atyk iem  
się u rodz iłem  i  um rę  m atem atykiem .

—  A  ty  B uziu , czy chcia łabyś być bogatą 
i d la czego?— p y ta ła  m atka.

— Ja mamo? — zam yś liła  się B u z ia .— G dy­
byśm y b y li bogaci, to  bym  chc ia ła  m ieć... nie 
w iem  co... ot, m a leńk i choćby ogródek.

—  Praw da, prawda, że ona botan iczka, =  
nadm ien ił zadowolony ojciec.

Państwo W ojciechostwo p ragnę li koniecznie, 
ażeby ich córka także b y ła  czemś uczonem. N ie  
mogąc w n ią  przelać swych upodobań, zaczęli 
upatrywać w n ie j je j w łasne skłonności, a że lu ­
b iła  kw ia ty , więc u ro ili sobie, że je s t am atorką  
botan ik i. Bogiem  a prawdą, B uzia  naukową stroną 
bo tan ik i n ie za jm owała się wcale, i  je że li p rag ­
nęła m ieć ogródek, to zapewne nie ty le  d la  k w ia t­
ków, ile  d la  tego, żeby kocięta k tó rem i ją  obda­
rzy ła  u lub iona  ko tka, m ia ły  więcej m iejsca do 
zabawy. N ic  to jednak nie przeszkadzało rodzicom  
przyznawać je j w najlepszej wierze nam iętne 
zakochanie się w kró lestw ie  F lo ry  i  pewne znawstwo 
naukowe płodów k u ltu ry  ogrodniczej. M a tka  pisząc 
poezje, gdy je j brakow ało  rym u, nie raz w o ła ła  
córkę i  zapytyw a ła  ją  czy n ie zna jak ieg o  kw ia tka , 
ja k ie j ro ś lin y  rym ujące j do wyrazów z n ik ła , n ie ­
szczery, chłopię i  ty m  podobnych, a córka podawała 
je j na tychm iast tak ie  rym y , ćw ik ła , salery , konopie,
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w iersza pasować byna jm n ie j nie m og ły .

Kozmowa o bogactwie nie skończyła się na tern.
—  Oprócz prac naukowych i  lite ra ck ich , —  

m ó w ił dalej pan W ojciech, —  m og lib yśm y  u rzą ­
dzać ja k ie  zebrania...

—  W ieczory lite rack ie , nie prawdaż? —  od­
gad ła  żona.

—  T a k  .. w ieczory lite rack ie ... S tanow ilibyśm y 
dom u c z o n y ... każde z nas m ia łob y  oddzielną 
specjalność... m atem atyka , poezja, bo tan ika  s ta ły  
by się ponętą d la  w szystk ich . W s ła w iło  by to 
nas na ca ły  K raków ... Dopraw dy, szkoda żeśmy 
nie bogaci.

—  N auka  i  ta le n t są najw iększem  bogac­
tw em , m ój m ężu,— rzek ła  z widocznem wewnętrz- 
nem zadowoleniem pani W ojciechowa.— N ie  jeden 
h rab ia  n ie m óg łby  dać tak interesującego w ieczoru 
ja k  m y  dać m og libyśm y. W iesz co, kochanie, 
m nie się zdaje że ta  m yśl w szczęśliwą porę ci 
przyszła . B ogactw  nie m am y; no to trudno, obejść 
się bez n ich potrzeba a na chleb nam  nie za­
brakn ie . W ypada jakoś z lud źm i zacząć żyć; 
B uzia  w idzisz dorasta. Hę... ja k  sądzisz? gdybyśm y 
tak  zaczęli dawać w ieczorki lite ra ck ie , choćby na 
początek co dwa tygodnie?

T u  pan i W ojciechowa spojrzała  na męża, 
czekając jego odpowiedzi.
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Pan W ojciech b y ł zamyślony.
—  W ięc jakże?— spyta ła  znowu,— m yślisz 

że się to uda?
—  Na żaden sposób-, na żaden sposób, m oja 

droga— odparł pan W ojciech. —  Pierwsze trzecie 
w ieki... to dobrze!.. A le  d rug ie  czor... możnaby 
zrobić ozorki, czorwie, k ic z o r . . .  wszystko n ic  
potem. G dyby się ta k  po po lsku, zam iast w ie ­
czorki, m ów iło  wieczortki, b y łb y  p rzyna jm n ie j 
ca ły  czort, ale ta k  na n ic  się nie zdało.

—  Cóż ty  gadasz W o jc ie c h u ? ... więc nie 
chcesz wieczorków literackich?...

— - Owszem, owszem, zgoda... niech będą... 
co dwa tygodnie! ale szarady z w yrazu  w ieczork i 
u łożyć niepodobna. Możnaby konkurs ogłosić, n ik t 
n ie u łoży....

W  skutek te j um ow y, w k ilkanaście  dn i po­
tem  m ia ł się odbyć w  dom u państwa B łon ick ich  
pierwszy wieczorek lite ra c k i. Państwo W ojc ie - 
chostwo zaczęli awansować w op in ji sąsiadów; 
dom ich uczonym został domem.

—  B y ło  to w roku, w k tó ry m  s tanow iliśm y 
sonet, m aw ia ł o tern później pan W ojciech.
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o powzięciu te j decyzji, pan W ojc iech  zabra ł 
. się do zreform owania domowego budżetu.
Potrzeba by ło  pouszczuplać rozm aite pozycje, 

ażeby znaleźć fundusz na wieczory lite rack ie .
Pan W ojciech nie b y ł skąpym  ja k  jego o j­

ciec. Zasadą p ro top las ty  b y ło  ograniczać coraz 
bardziej w yd a tk i, bez względu na to że dochody 
ro s ły ; zasadą potom ka , n ie przekraczać n igdy 
w  w ydatkach najwyższej g ran icy , ja k ą  stanowi 
dochód; pam ięta jąc p rzy te m , że wypaść mogą 
potrzeby n ieprzew idziane, zm niejszenie się chw i­
lowe dochodów, b rak  pracy, nieszczęście, na k tó re  
zapas je s t niezbędnym. Dw ie te zasady, roz­
dziela cała nieskończoność s to p n io w a ć , s łow n ik  
zaś pierwszą sknerstwem  , d rugą  oszczędnością 
nazywa.

Takiego się trzym a jąc  p raw id ła , pan W o j­
ciech skrom nem i dochodami swojem i gospodaro­
w a ł z rachunkiem , z k rćdką  i g łó w k ą , ja k  to 
m ów ią. S ta ra ł się przew idywać i  naprzód o b li-
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czać w yda tk i, a każdy zbytek w  jednej gałęzi 
zarządu domowych finansów, zastępować natych ­
m ia s t oszczędnością z d rug ie j. T y m  sposobem 
zawsze zw iązały się końce, b y ł w dom u zapas 
na ciężkie czasy, posag pani W ojciechowej zosta­
w a ł n ie tykany  na procencie; a przecież w życiu  
domowem nie znać b y ło  kurczenia s ię , można 
b y ło  sobie naw et pozwolić czasem jak iego  drob­
nego zbytku , każde bowiem podobne odstąpienie 
od zasady, u jm ą  w  inn ym  względzie się w yna ­
gradzało .

B y ło  to postępowanie rozsądne, sposób uży­
w an ia  grosza rozum ny. Pan W ojc iech nie wie­
dząc o te r n , w yna laz ł ko m b in a c ję , do k tó re j 
odkryc ia  zb y t w ie lk ie j n ie p rzyw iązyw a ł w ag i, 
a k tó ra  b y ła  jednak najlepszą receptą na dobro­
b y t. Jako odkrywca je j, syn pana C yprjana go­
dzien b y ł  zostać m in is tre m  finansów, je ś li nie 
w ja k ie m  w ie lk iem  państwie, to chociaż w k tó -  
rem  księztew ku n iem ieckiem .

P raw da i  to, że zawołanym  i  nam ię tnym  
będąc ra ch m is trze m , pan W ojc iech  przeprow a­
dza ł swoją zasadę z nadzwyczajną pedanterją. 
R achunk i jego  domowe m ie śc iły  się w g rubych  
fo lja ła ch  i  nie m a ło  niepotrzebnie zabiera ły m u 
czasu. W szystko to jednak nie u jm u je  w  niczem  
kom b inac ji samej, k tó ryby  się niejednem u m i­
n is trow i, finansów domowych, którego budżet nie
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przenosi k i lk u  tysięcy pensji b iu row e j, bardzo a 
bardzo przydać m ogło.

Zam knąwszy się w  swoim  p o k o ju , pan 
W o jc iech  obrachował, że przyjęcie każdorazowe 
gości kosztować będzie około sześciu reńskich.

—  Spraszać lu d z i n ie będę po to ,  m y ś la ł, 
żeby nie dosłuchawszy m oich m atem atycznych w y­
wodów, albo poezji m oje j żony, w yn o s ili s ięchy łk iem  
przed d z ie s ią tą , bojąc się żeby nie pozamykano 
restauracji. Duch się pos ili na m oich w ieczorach, 
niechże i  c ia ło  n ie będzie głodne. Dwadzieścia 
sześć wieczorów rocznie, uczyn i sto pięćdziesiąt 
sześć reńskich... H m !... to sum ka n ie lada!... Zkąd 
ją  wziąść?...

In n y  ja k i o jciec i  mąż, m nie j zdolny finan­
sista  pow iedzia łby sobie po prostu : pożyczyć lu b  
zaczerpnąć z k a p ita łu , choć ty m  sposobem p rzy ­
szłe dochody się zmniejszą. Tak się pokryw ają  
zazwyczaj deficyta  państw większych i  m n ie j­
szych; dla czegóż nie możnaby tak samo p o k ry ­
wać b raku  domowego?

Pan W ojc iech  przecież nie poszedł tą  
drogą.

—  B ra łaś  dotąd tygodn iow o 12 reńskich 
na dom ,— rz e k ł do żony,— odtąd dostawać będziesz 
po 11 i  pó ł. Do tea tru  chodziliśm y średnio raz 
na m iesiąc, teraz chodzić będziemy dziesięć razy 
pa rok. Z tw o ich  w ydatków  osobistych, z w y ­
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datków  na Buzię i  na m n ie , u jm u ję  po dwa
reńskie na każde z nas m iesięcznie. C iastka co 
niedzie lę do kaw y na podwieczorek znoszą się i  
zostaną zastąpione przez b u lk i,  ja k  w powszedni 
dzień. P a lić  będę o jedno cygaro m nie j dziennie. 
To  wszystko pokry je  koszta w ieczorków, na k tó ­
re dostawać będziesz po sześć reńskich co d ru g i 
czwartek.

M ałżonka p rzy ję ła  decyzję męża i zastoso­
w a ła  się do n ie j.

O dtąd podwoje domu państwa W ojciechostwa 
o tw ie ra ły  się co d rug i tydz ień  d la  amatorów 
ciekawych wyrachow ali, d la  lubow n ików  poezji, 
d la  zwolenników rozmowy o k w ia ta c h , a szcze­
g ó ln ie j, —  bo tych  w K rako w ie , ja k  w każdem 
m ieście, b y ło  najw ięcej, —  d la  m iłośn ików  do­
brej herbaty i  dosyć obfitych  a rozlicznych  do 
n ie j p rzys taw ek, bez cerem onji i  nie w  fo rm ie  
ko la c ji, ale za to  w  dostatecznej ilośc i i  gościn­
n ie podawanych.

P ierwszy ty lk o  w ieczór w domu państwa 
W ojciechostwa, i  to  ty lk o  w p ierwszej połowie, 
b y ł system atycznie lite ra c k im .

Pan W o jc iech  zagaił go odczytem  stu czter­
dziestu czterech obliczeń, m ających na celu wska­
zać obrazowo, ja k  w ie lką  je s t odległość naszej 
p lane ty  od słońca.
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W  czasie tego odczytu, goście z trudnością  
t łu m i l i  ziewanie, chociaż n iektóre  num era b y ły  
rzeczywiście oryg ina lne.

—  W yobraźm y sobie, —  czy ta ł pan W o j­
ciech, —  g igan tyczny ka łam arz , m ający sto dzie­
w ięćdziesiąt dwa m e try  kubiczne objętości...

— Czemuby na ejm ery wiedeńskie nie o b li­
czyć?— w trą c ił z uśmiechem jeden z gości.

—  O bliczam  na m ia ry  dz ies ię tne , b ro n ił 
się pan W ojc iech  z powagą interpelowanego m i­
n is tra , bo m ają podstawę naukową. Otóż wyo­
braźm y sobie ta k i g igan tyczny ka łam arz, napeł­
n iony po w ręby a tram entem . W yrachow ałem  
z ca łą  dokładnością, że aby nakreś lić  ja k  n a j­
cieńszą l in ję , d ługości równej odległości z iem i 
od słońca, potrzebaby wypisać wszystek a tra ­
m ent z tego ka łam arza , p iln u ją c  sk rupu la tn ie  
żeby ani jedna k rop la  nie ro z la ła  się i  nie 
wyschła.

T u  jeden z m łodych  gości szepnął swemu 
są s iadow i:

—  S łucha j, k to  od ju t ra  naszego A m fitry o -  
na nazw ie inaczej ja k  g igan tycznym  kałam arzem , 
z nas w szystk ich  co się u Fuchsa na kiełbaskach 
schodzimy, m usi postaw ić bute lkę  węgierskiego 
za renia.

P re legen t czy ta ł d a le j:
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—  W yrachow a łem  podobnież śc iś le , że aby 
u tw orzyć w łos ta k  d łu g i ja k  odległość słońca od 
z iem i, wiążąc ze sobą pojedyncze w łosy, potrze- 
baby w ty m  celu ogolić g ło w y  w szystk im  m iesz­
kańcom F ra n c ji,  A u s tr ji  i  wolnego m iasta  
B rem y.

—  B arbarzyństw o!... okropność!... protes­
tu jem y  !...— odezwały się siedzące na kanapie 
panie.

— G dyby choć tych  Brem eńczyków oszczę­
dzić, —  w s ta w ił się ktoś z gości.

—  Niepodobna,— rzek ł n ieubłagany pan W o j­
ciech,— nie w ysta rczy łoby włosów.

—  N o , to czemużby zam iast B rem y nie 
wziąć Lub e k i albo H a m b u rg a ?

—  H a m b urg  za duży, a Lubeka za m a ła ,—  
zadecydował stanowczo pan W ojciech;— B re m y , 
B rem y  trzeba koniecznie.

Po odczycie m ę ża , pani dom u zadeklam o­
w ała  jeden ze swoich utworów. U tw ó r b y ł dosyć 
d łu g i; w ie lu  z gości spoglądało na d rzw i i  gdyby 
poem at b y ł d łuższy o k ilk a  z w ro te k , jużb y  n ie­
zawodnie okazała się w  szeregach dezercja. 
Szczęściem poezja zakończyła się w przód, n im  
p ierwszy z ły  p rzyk ład  dać się k to  o dw aży ł, i  
jeszcze os ta tn ia  końcówka ostatniego wiersza 
b rzm ia ła  w  ukołysanych ha rm on ją  słowa uszach 
słuchaczy, gdy pod dyrekcją  B uzi weszła s łu ­
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żąca, z tacą zastawioną szk lankam i h e rb a ty , 
poczem niezw łocznie druga taca z zakąskami 
nastąp iła .

Rozpogodziły się oblicza gości i  po n ie ja ­
k im  czasie, obie tace, pozbawione swego ładunku , 
św iec iły  się i  w yg ląd a ły  tak  g ładko, ja k b y  w y­
g lą d a ły  zapewne g łow y nieszczęśliwych Brem eń- 
czyków, gdyby p ro jek t pana W ojciecha w prowa­
dzić chciano w wykonanie.

Po herbacie, w ed ług  p rogram u, B uzia  m ia ła  
wprowadzić rozmowę na b o ta n ikę ; była  to prze­
cież część cerem oniału wcale do wykonan ia  n ie­
podobna. M łode dziewczę szczęśliwe b y ło , że. 
po tra fiło  k iedy n iekiedy brać udz ia ł w ogólnej 
rozm owie, do k ie row an ia  zaś n ią, do poddawania 
je j przedm iotów , córka m atem atyka i  poetki nie 
czu ła  Się na siłach, i  m im o  wszelkich oczekiwań 
ojca i  m a tk i, rozmowa nie zw róc iła  się do kw ia ­
tów, lecz toczyła  się po rozm a itych  przedm iotach, 
aż nakoniec przeszła na g ry  towarzyskie , k tó rem i 
p ie rw szy wieczór się zakończył.

Następne wieczory, chociaż im  firm a  l i te ­
rack ich  pozostała, p rze rodz iły  się pow oli w zu 
pełn ie  n ie lite rack ie . Pan W ojc iech, co p raw da , 
b ra ł czasem którego z gości na stronę i  p ra w ił 
m u , że gdyby człow iek przez la t  p ięćdziesiąt 
nie obc ina ł paznogci, an i ich  w  in n y  sposób nie 
z u ż yw a ł, toby m u one na pięć ćw ie rc i łokc ia
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w yro s ły ; pan i W ojciechowa odczytyw ała  n iekiedy 
u lo tne  wiersze, lu b  obszerniejsze nieco poemata; 
B uz ia  opow iadała, ile  razy i  w  ja k ic h  godzinach 
k w ia tk i swoje podlewać z w y k ła , —  ale tłe m  
zebrań u  państw a W ojciechów stawała się co­
raz bardzie j rzeczyw ista zabaw a, a n ie nauka i  
sztuka.

Do g ie r to w a rzysk ich , w kró tce  p rzy łą czy ł 
się ta n ie c , b y ł bow iem  w dom u fo rtep jan  , na 
k tó ry m  jedynaczka przechodziła szkołę H untena; 
więc’ z gości to  jeden , to d ru g i pośw ięcał się 
d la  towarzystwa, w yg ryw a jąc  polkę lu b  kadry la .

T y m  sposobem życie państwa B ło n ick ich  
stawało się coraz więcej ożywiouem; m atka  cie­
szyła  się serdecznie, że o zięcia n ie będzie m ia ła  
k ło p o tu , i  n ieraz w rozm owach z córką s ta ra ła  
się ją  w ybadać, czy ja k a  pjerwsza skłonność 
w je j m łodem  serduszku się nie budzi, czy ja k a  
isk ie rka  m iło śc i tle ć  w  n iem  nie zaczyna , p ra ­
gnąc ją  dopatrzeć zawczasu i  zagasić albo roz­
dmuchać, ja k  okoliczności doradzą.

—  M oja  B u z iu ,— p y ta ła  n ie ra z ,— kto  c i się 
też podobał, z tych  co u  nas byw a ją  ?

—  Ol podobało m i się w ie lu ,— odpowiadała 
B uzia .— P an D z ie rzgoński, bo tak ie  śmieszne opo­
wiada facecje...

— Z m iłu j s ię , m oja  B u z iu , pan Dzierz­
goński żonaty i  ojciec dzieciom.



48

—  C<5ź to znaczy, m oja mamo?., czyż przez 
to jego facecy jk i m a ją być  m nie j dowcipne?— t ł u ­
m aczyła  na iw n ie  córka.

—  N o , to ten  podobał c i się d la  fa ce c ji; 
ale czy ci też k tó ry  nie w pad ł w  oko ot tak... 
d la  siebie samego?...

—  Owszem mamo, pan K a ro l W y ty c z , co 
tak ie  zabawne g ry  w ym yśla; nasz kuzynek Staś 
L u b ie ja , co m i się zdaje ta k i śmieszny z Wą­
sam i; pan Edm und B lic k i,  co tak  wybornie  gra 
do tańca...

—  M oje dziecko, ty lu  naraz?
—  A leż mamo, to jeszcze nie wszyscy...
I  Buzia  w yliczać zaczęła innych  jeszcze gości, 

w  każdym  odmienne u pa tru ją c  p rzy m io ty .
—  A  ta k  szczególnie... d la  ciebie, nie spo ­

dobał ci się też k tó ry? — badała dalej m atka.
—  Szczególnie... d la  m nie ?... ja  n ie wiem 

ja k  m am a to ro z u m ie , ale m nie się zdaje że 
n ik t.. .  A le ... prawda!... pan J u lja n  podobałby m i 
się pewno, gdyby n ie chodził tak  sztywno i  n ie  
b y ł ta k  przymuszony.

Z ta k ich  badań i  z w łasnych  obserwacyj , 
m atka  przekonyw ała s ię , że serce có rk i nie 
m og ło  być za ję te , gdyż B uzia  b y ła  jeszcze 
dzieckiem.

T a k  przecież wiecznie być nie m ogło.
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D w a la ta  już  przeszło trw a ły  w ieczory l i te ­
rackie , B uzia  ju ż  skończyła la t  szesnaście, a za ­
pytana przez m atkę czy je j się k to  p o d a b a ł, 
nie w spom inała  już  o facecjach pana Dzierz- 
gońskiego, o grach w yna lazku  pana K a ro la , o 
wąsach Stasia i  m uzykalności E d m u n d a , lecz 
wprost i  ze świadomością rzeczy przecząco k i ­
w a ła  g łową.

Zaczął się ka rnaw a ł dosyć ru ch liw y  i oży­
w iony, ja k  na K raków .

W  domu państwa W ojciechostw a zaczęli b y ­
wać, oprócz dawniejszych, now i goście.

B y li  to  trze j m łodz i ludzie.
DwAch z n ich  znano w  ca łym  K rakow ie  

jako  p rzy jac ió ł od serca. Jeden b y ł synem b y ­
łego urzędnika, w łaścicie la  dwóch kam ien ic , na­
zyw a ł się Stefan Pogoda, m ia ł la t  dwadzieścia 
c z te ry , u trzym an ie  porządne i czasu wolnego 
dużo, od paru  la t  bowiem, po ukończeniu szkół, 
t ru d n ił się rozm yślan iem  nad obiorem stanu. 
D ru g i A n to n i O c h lic k i, o rok od pierwszego 
starszy, odziedziczył po rodzicach czystą wioskę 
i  pewien k a p ita ł, k tó ry  jednak  dosyć szybko w y ­
czerpał. B y ł on n ib y  ro ln ik ie m , lecz nie praco­
w a ł na ro li;  wieś w yp u śc ił w dzierżawę, a sam 
u żyw a ł życia i  razem ze Stefanem należa ł do 
lw ów  krakowskiego towarzystwa.
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Obaj przyjacie le , nie różn ili) się więc p raw ie  
pozycją so c ja ln ą ; b y li pasożytam i, ży jącym i n ie 
w łasną pracą, lecz zapasami ja k i d la  n ich  praca 
rodziców n a g ro m a d z iła , budu jącym i przyszłość 
nie na w łasnej zasłudze i  trudach, lecz na w i­
dokach bogatego ożenienia. P rezen tow a li się 
obydwaj dobrze, dba li bow iem  przedewszystkiem  
o jasne rę ka w iczk i, stojące ko łn ie rz y k i i  o la ­
k ie rk i nieposzlakowanego po łysku . W y g a d a n i, 
k ła n ia ją cy  się pod ług  zasad,-um ie jący po fran - 
cuzku , b ie g li w sztuce baw ien ia  tow arzystw a , 
tańczący prześlicznie, noszący ufryzowane cznby, 
b y li  oni pod względem w artości m ora lne j, sposobu 
życia, stosunków z lu d ź m i, ukszta łcenia  i  zapa­
tryw a n ia  się na św ia t b raćm i b liź n ia k a m i, k tó ­
rych  ty lk o  po pewnych cechach zewnętrznych 
rozróżnić by ło  można.

Stefan b y ł b londyn , a A n to n i szatyn; A n to n i 
m ia ł wąsik e legancki i  tw a rz  pod łużną, Stefan 
żadnego nie m ó g ł się dochować zarostu na swo- 
jem  okrąg łem  ob liczu ; ro ln ik  p rzy  tern b y ł w yż­
szym i  tęższym od wychowańca m iasta. Otóż 
podobno wszystko co jednego odróżnia ło od d ru ­
giego , chybaby jeszcze dodać to , że Pogoda m ia ł 
pretensję do śpiewu, lecz nie u m ia ł sobie akom - 
p an jow ać , a O ch lick i n ie śp ie w a ł, lecz za to 
z łatwością  dob iera ł akom panjam entu do piosnek 
przyjacie la , chociaż o nutach najm niejszego nie
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m ia ł wyobrażenia. D w a j p rzy jac ie le  w  ten  spo­
sób uzupe łn ia li się wzajem nie, jako  ludzie  m u­
zyka ln i.

T rzec im  now ym  gościem w dom u państwa 
B ło n ick ich  b y ł pan Z ygm un t Starża.

B y ł  to m ło d y  człow iek w zupełn ie inn ym  
rodzaju, i  z inne j u lep iony g lin y  od dwóch po­
przednich.

Chociaż pochodził z bardzo zamożnej ro d z i­
ny, b y ł przecież ubogim . S ierota , odziedziczył 
ty lk o  czyste i  głośne niegdyś im ię . F ortunę  
ojca jedne po d rug ich  poch ło n iły  nieszczęścia, 
tak, że po jego śm ierci syn jed yny  pozosta ł na 
łasce rodziny. S try j, m iljonow y w łaśc ic ie l dóbr 
w Rzeszowskiem, przez wzgląd na im ię  rodzinne, 
ło ż y ł z ho jnośc ią , odpowiednią dum ie i stano­
w isku  ja k ie  za jm ow a ł, na wychowanie synowca. 
T ym  sposobem pan Z yg m u n t skończył un iw e r­
sytet i  m ia ł następnie wyjechać za g ran icę , 
w  celu poznania św iata i  zbogacenia swej w ie­
dzy. N ie  b y ło  przecież n a d z ie i, żeby po s try ju  
ja k i w iększy spadek m óg ł przypaść k iedy na pana 
Z y g m u n ta ; s try j bowiem m ia ł syna jedynaka , 
którego k o c h a ł, na k tó rym  ca łą przyszłość ro ­
du i  im ie n ia  bud o w a ł, a którego s ilna  budowa, 
zdrowy organizm  i  n ieprzeciążony naukam i um ys ł, 
zapowiadały d ługo le tn ie  życie.
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In n y  s try j pana Z ygm un ta  od la t już  
dawnych b a w ił za gran icą  i  bardzo m ało o n im  
w iedz iano, prócz tego , że b y ł n iezm iern ie  uczo­
nym .

Pan Z ygm un t, ja k k o lw ie k  od m łodych  la t  
z ła s k i s try ja  otoczony te m i w y g o d a m i, jak ie  
daje d os ta te k , n ie zapom niał na chw ilę  że jes t 
b iednym , że przyszłość swoją w in ien  będzie ty lk o  
pracy w łasnej, i  c iąg łą  pam ięcią  o swem po ło ­
żeniu w y ro b ił w  sobie charakte r praw dziw ie 
m ę z k i, k tó rem u wrodzone uczuciowe usposobie­
nie dodawało wdzięku i  powabu. W ykszta łcen ie  

.też system atyczne, któ re  nie jako  syn p ań sk i, 
od ko le bk i przeznaczony do spożywania przod­
ków  puścizny, lecz jako  człow iek m ający umieć 
na chleb zapracować o trz y m a ł, poważny po­
g ląd na łudz i i  życie, u c z yn iły  go ja k  niebo do 
z iem i niepodobnym  do ta k ich  la le k  tow arzysk ich , 
ja k ie m i b y li  nap rzyk ład  pan A n to n i i  pan 
Stefan.

T a m tych  życie b y ło  wiecznem kłam stw em  
i  u d a w a n ie m ; tego szczerością i  prawdą. O ni 
b lagą zastępowali wiedzę i  ro b ili sobie rozgłos 
uczonych ; jego do jrza łe j nauk i pod obsłonam i 
na tu ra lne j skromości bystre  ty lk o  i  znawcze 
dopatrzeć m ogło  oko. O n i b a w ili się i  próżno- ’ 
w a li; on się k s z ta łc ił i  pracował. Im  się uśm ie­
chała nadzieja posagu ; on g a rd z ił lu d źm i co
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kosztem  skłam anej u  stóp o łta rza  p rz y s ię g i, 
nie wzdryga ją  się ku p ić  sobie dobrobytu. Oni 
wreszcie lg n ę li do św ia ta , ż y li w jego gw arze; 
on się trz y m a ł na uboczu i  rzadko gdz ieko lw iek 
zaglądał, w szczupłem  k ó łk u  k ilk u  p rzy ja c ió ł i  
uniwersyteckieh kolegów zam ykając św ia t swój 
ca ły .

Jedno p rzec ież, p rzy  ta k  w yb itne j odręb­
nośc i, w losach wszystkich ty c h  trzech m łodych 
lu d z i b y ło  podobnem: każdy z n ich  zabiera ł się do 
w y jśc ia  ze sfery, do k tó re j urodzenie przezna­
czać się go zdawało. A n to n i i  Stefan w ysz li 
z k lasy ludz i, co pracą u m ys łu  i  d ło n i zdobyć 
sobie muszą m ienie, a po drab in ie  m ałżeństwa 
p ragnę li wydrapać się wyżej. Z yg m un t urodzony 
śród kasty  p rzyw yk łe j do próźniaczego wegeto­
wania, chcia ł się wmieszać m iędzy rzeszę pracy, 
to jest, wedle u ta rtych  tow arzysk ich  w yobrażeń, 
ze stanowiska na k tó rem  go urodzenie posta­
w iło  , zstąpić o pewną liczbę szczebli n iże j. 
Dążydi więc po jednej drodze wszyscy t rz e j,  
ty lk o  że w przeciwnych k ie runkach . D w a j 
p rzyjacie le  serdeczni chc ie li w yp łyną ć  na wierzch, 
Z yg m un t opadał na dno społeczeuskie.

Tak też zazwyczaj bywa w życiu ... P raw ­
dziwa wartość, waga, s iła , u k ryw a  się pod po­
w ierzchnią wody, a pęcherze i  bańki m ydlane 
wspaniale p ływ a ją  po falach.
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Ja k im  sposobem przy ta k ich  usposobieniach 
ci now i goście zaczęli bywać w domu pana W o j­
ciecha... S tafan i A n to n i, chociaż ta m  n ie  czuć 
by ło  ładownej z łotem  szkatu ły , Z y g m u n t, cho­
ciaż nie bardzo lu b i ł  pokazywać się w  świecie a 
w  czczych zabawach nie znajdow ał u roku  i  po- 
nęty, —  leżało to w ta jem n icach  krakowskiego 
żywota.

S tara sto lica nie odznacza się w  ogóle roz­
wojem  towarzyskiego życia. K ilk a k ro ć  mniejsza 
od W arszaw y, m nie j jeszcze, n iżby stosunkowo 
do je j ludności być pow inno, bywa ożywioną i 
wesołą. P rzy tem , ja k  zw ykle  w m nie jszych m ias­
tach, ludzie  tam  daleko lepiej się zna ją , a leży 
to ju ż  w naturze  tow arzystw , że im  b liże j ich 
członkowie są pom iędzy sobą zna jom i, tern na 
więcej dzie lą  się ko te rji. Z tąd  k to  chce bywać 
w towarzystw ach i  baw ić się w K rakow ie , choć­
by żadnego zaproszenia n ie o d m a w ia ł, zawsze 
m u  zbywać m us i dość czasu, a zabawy i  zebra­
nia, w łaśnie d la  nie w ie lk ie j swej liczby, rzadko 
jedne d ru g im  stają na zawadzie.

Jeżeli d la  pragnącej się baw ić m łodzieży nie 
je s t ła tw e m  obrócenie na zabawę całego czasu 
ja k ib y  je j poświęcić ch c ia ła , ja k i  naprzyk ład  
w W arszaw ie f i la r y  i  fro te ry  salonowe na n ią  
pośw ięcają, to  zadanie gospodarza pragnącego
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w  swym  dom u perjodycznie zgromadzać p rzy ­
zw o itą  liczbę osób, jest może jeszcze tru dn ie j- 
szem , zwłaszcza d la  lu d z i n ie  za jm ujących wy- 
w yb itn e j towarzyskie j pozyc ji, do ja k ic h  w łaśnie 
należał pan W ojciech. N iem a w K rako w ie  tan 
cerzy do na jęcia , k tó rzy  ty le  hum orystycznego 
m a t^ r ja łu  dostarczali w swoim  czasie i  Znów do­
starczać zaczynają p ism om  warszaw skim  ; p rzy jś ­
cie na wieczór do nieznanego domu, pod opieką 
jak iego  z gości, k tó ry  się zobowiązał sprowadzić 
pewną liczbę nóg m ęzkich do ta ń c a , by łoby 
w  K rakow ie  fak tem  ta k  n iesłychanym , że gdyby 
się zdarzy ł k iedyko lw iek , niezawodnie naza ju trz  
wszystkie dew otk i śpieszące na p rym a rje  do 
trzydz iestu  ośm iu kościołów, o niczem innem by 
nie m ów iły .

W szystko to tłu m a czy , że k to  chce bywać, 
byw a wszędzie gdzie bywać m oże, i  choćby m u 
ziewać p rzy s z ło , sposobności przepędzenia w ie­
czora n ie  zaniedbuje, a k to  chce dawać w ieczoiy, 
sprowadza na nie kogo ty lk o  zna, choćby go za 
ko łn ie rz  ciągnąć trzeba by ło . A n to n i więc i  Ste­
fan p rzychodzili do pana W ojc iecha, bo nie m ie li 
na razie co rob ić  z wieczorem. Z yg m u n t p rzy ­
ch o d z ił, bo się w ym ów ić nie p o tra fił na ta rczy ­
w ym  naleganiom  gospodarza.
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Pow iedzie liśm y ju ż , że z pokazaniem się 
tych  nowych gości, rozm owy B uzi z m atką  inn y  
p rzyb ra ły  charakter.

S ta ło  się to bardzo p ro s ty m , choć n ie  b a r­
dzo zwyczajnym  sposobem.

Jeden z wieczorów lite rack ich  p rzypad ł W ad­
wencie, n a tu ra ln ie  więc zabawa w tan iec zamie­
n ić  się nie m og ła. P an  W ojciech rozpow iadał 
wszystk im  wypadek swego najnowszego oblicze­
n ia : ile  m uch idzie na fu n t wiedeński. Gospo- 
dyn i-poetka  popisyw ała się z piosenkam i, u tw o - 
rzonem i d la  synów stióża  domu, m ających obno­
sić szopkę. N iek tó rzy  goście ś lęczy li nad sza­
radą, pom yślaną przez pana, a obrobioną przez 
panią domu. Marny na kanapie b a w iły  się w p lo  
teczk i i  córkom  swym  wzajem nie oddawały po­
chw ały m nie j lu b  więcej słuszne, aby je  później, 
przy zdarzonej sposobności, tern n iesłusznie j po- 
obm awiać. P an Dzierzgoński opow iadał facecje, 
pan Edm und B lic k i p a trz y ł sm utn ie  na fo rtep jan, 
na k tó rym  popisywać się nie m ia ł sposobności, 
a reszta m łodzieży b aw iła  się w g ry  n iew inne, 
im prow izow ane i dyrygowane przez pana K a ro la  
W ytycza .

Po grach zaczęło się sądzenie fantów , za 
k tó re  w innych  skazywano na spowiedzie, proszę-
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nie pieca w  ku m y, budowanie m o s tu , zbieranie 
buk ie tu  i  ty m  podobne poku ty .

Stefan Pogoda i  A n to n i O ch lick i b ra li udz ia ł 
w  tych  g rach , do k tó ry c h , oprócz B u z i, k ilk a  
dosyć posażuych K rakow ianek  należało. N a  tw a ­
rzach m odnych paniczów b łą k a ł się półuśm iech, 
nudę przez grzeczność ta jo n ą , czy też p o litow a ­
nie nad błahością zabawy wyrażać m ający. Z ty m  
uśm iechem , w ed ług  jednom yślnego zdania pa­
nien, by ło  im  przecież do tw arzy .

Z ygm un t, załapany do m róczka, b y ł m rucz ­
k iem , a k iedy m u za fa n t kazano zbierać buk ie t, 
zb ie ra ł buk ie t. B a w ił się n ie ty le  zabaw ą, bo 
w n ie j wiele zabawnego nie było , ale tern że się 
in n i b a w ili;  b y ł n a tu ra ln y  i  swobodny, a jedno­
m yślne zdanie panien o s ą d z iło , że m u z tern 
jeszcze bardziej do tw arzy , ja k  w ym uskanym  
serdecznym p rzy jac io łom  z e leganckim  p ó łu ś ­
m iechem.

W  ciągu sądzenia fan tów  wypadło , że jedna 
z panien skazaną została na nie w iem y ju ż  ja k  
technicznie nazywaną poku tę , dość że je j w ypa­
dało w ybrać sobie dwóch m ężczyzn , z k tó rych  
następnie jednego pow inna b y ła  odstąpić inne j, 
stosownie do je j instynktow ego wyboru.

Podzie la jąc zapewne jednom yślue zdanie pa­
nien, że panu Stefanow i i  panu A n to n iem u  by ło

5
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bardzo do tw a rzy  z półuśm iechem , panna M e la ­
n ia, owa pokutu jąca K rakow ianka , w yb ra ła  dwóch 
serdecznych p rzy ja c ió ł, nadała im  sekretnie im io ­
na, stosownie do w arunków  poku ty , i wraz z n im i 
stanęła  przed Buzią.

—  Co wybierasz , B uz iu  , radość czy we­
sele ?

B yć może że z łośliw a pokutn ica  b lizkoznacz- 
n iko m  salonowym um yśln ie  blizkoznaczne poda­
w ała  nazw iska, a może m ia ła  w  tem  i  w yracho­
wanie u k ry te , bo je j się lepiej podobał pan A n ­
to n i , więc go nazw ała weselem , licząc zapewne 
na to, że B uzia  głośno wesela zapragnąć się nie 
odważy, a ty m  sposobem pan A n to n i d łużej z n ią 
pokutować będzie.

N a  podobne zapytanie zazwyczaj odpowiada 
się bez n a m y s łu ; ty m  razem  przecież Buzia  za­
k łop o ta ła  się i  przez, chw ilę  s ta ła  m ilczą ca , pa ­
trząc w  m łodzieńców przedstaw ionych sobie do 
w yboru.

Zdało je j s ię , że tu  naprawdę jednego w y ­
brać b y ło  trzeba i  tru d n y m  b y ł d la  n ie j ten 
wybór.

Po za dwoma p rzy jac ió łm i danym i do w y­
boru, s ta ł p rzypadkiem  pan Z yg m u n t i  w p a try -
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w a ł się z zajęciem w skłopotaną tw arz dziew­
częcia.

Buzia  piękną by ła  w swoim  kłopocie , tą 
niezrównaną pięknością d z ie c k a , co się przebu­
dzać zaczyna dziew icą, pięknością co nawet nie 
uderzające i m n ie j wym owne twarze p raw dziw ym  
oblewa urokiem .

M im ow o ln ie  oko je j d rgnęło  i  padło na tw arz  
Zygm un ta .

Jakby dostrzegła, że podpatryw ał je j waha­
nie, za ru m ie n iła  się lekko i  szybko chcąc zrobić 
wybór, zam iast w ym ów ić jedno z nadanych naz­
w isk  , w yciągnę ła  dłoń prawą do pana A n to ­
niego...

N ies te ty !... w ty m  samym  czasie druga je j 
rączka podniosła się do pana Stefana.

—  Obu naraz nie można, —  zaw oła ła  z uś­
m iechem  panna M elania. W y b ie ra j B uziu : radość 
czy wesele ?

Dłuższe wahanie się było  niepodobnem.
—  W esele , —  szepnęła na oślep B u z ia , i  

pan A n to n i u ją ł je j rękę.
W  baw ia ln i państwa W ojciechów wesołym  

śmiechem pow itano wybór B uzi.
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— W inszu jem y!., w inszujem y!., w ten k a r­
n a w a ł, —  odezwało się k ilk a  głosów.

—  D ru g ie  w spak lite ra , a trzec ie  pierwsze 
nie p ra w e , wszystko B uzia  w y b ra ła , —  w o la ł 
pan W ojc iech. Zaraz to moja żona wierszem 
skomponuje.

P an i W ojciechowa b y ła  w natchnien iu  i  za­
im prow izow ała  bezzw łocznie:

Trzecie pierwsze  nie prawe,
D ru g ie  wspak lite ra :
Buzia lu b i zabawę,
A  więc wszystko obiera.

—  Braw o! b r a w o ! —  o k la sk iw a li goście.
—  Godne d ruku , daję słowo, godne d ruku , 

—  rze k ł pan Dzierzgoński.
—  N ieste ty , żadne pismo krakow skie szarad 

nie umieszcza, —  westchnęła pani W ojciechowa.
W  parę godzin potem zabawa się skończyła, 

goście się porozchodzili, a m atka z córką zostały 
same.

—  M oja  B u z iu , —  rzek ła  pani W ojc iecho­
w a,—  czemużeś ty  to wesele obrała ? G dyby nie 
ojciec, co m i poddał szaradę, k tó rą  z łagodziłam  
wszystko, b y lib y  się śm ie li z ciebie, że ta k  tęs­
knisz za weselem.
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—  A le  m a m o , —  tłu m a czy ła  się córka, —  
k iedy  m i doprawdy trudno  było  wybrać jednego 
z tych dwóch panów. S ta li przedemną i  mnie 
się zdawało że m i się podobają, ale to  inaczej 
ja k  in n i... o t, ta k  ja k  m ama m ów i... szczegól­
n ie ... d la  m nie samej...

—  Jakto? ... obaj?...
—  Obaj, m am o, —  odrzekło dziewczę spo­

ko jn ie . Trudno m i by ło  wybrać, więc na los w y ­
b ra ła m  wesele.

—  Trzeba by ło  w ybrać radość, to n ie  b y ­
łob y  dało powodu do śmiechu. No , ale kiedyś 
ju ż  w ybra ła  wesele, to nie trzeba m yśleć o ra ­
dości.

—  Jak to  m am o ?
—- W y b ij sobie z g łow y  pana Stefana.
—  A  pan A n to n i? ..
—  Pan A n to n i może pozostać.
Buzia, nie bardzo rozum ując powody które  

sk ło n iły  • m atkę do tak  stanowczego zakazu m yś­
len ia  o panu Stefanie i  zalecenia pana A n to n ie ­
go, zastosowała się przecież do je j w o li, i  d ługo, 
d ługo  w nocy, n im  się je j pow iek i zam knęły, 
m yśla ła  o panu A n to n im , a może i o... weselu.

Tym czasem  pan Z yg m uu t Starża w raca ł do 
siebie, na W esołą i  d u m a ł:
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—  Są tw a rze , k tó re  na p ierwszy rz u t oka 
zdają się aiczem nie przem awiać do duszy, lecz 
w  danej c h w ili sta ją  sie idealn ie p ięknem i... T y ­
lem  razy ją  w id z ia ł , a do dzisiejszego wieczora 
śm ia łbym  s ię , gdyby m i k to  pow iedzia ł że to 
taka  cudna dziewczyna...
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ms _±_ i  adszedł ka rnaw a ł i  n ic  się na wieczorach 
7 lite ra c k ic h  u  państwa W ojciechów nie zm ie- 
 ̂ n iło . T y lko  gospodarz i  gospodyni coraz h a r­

dziej zobowiązująco zapraszali Anton iego, z k tó ­
ry m  regu la rn ie  przychodził serdeczny p rzy ja c ie l 
Stefan ; —  ty lk o  pan Z yg m un t coraz s taw a ł się 
punk tua ln ie jszym  w  byw aniu  na czw artkow ych 
zebraniach, chociaż pan W o jc ie c h , przez żonę- 
poetkę nauczony d y p lo m a c ji, m nie j natarczyw ie  
ja k  przedtem  o przychodzenie na niego nalegał.

B u z ia , w  duchu in s tru k c ji m acierzyńskie j, 
n ie m yś la ła  o panu S te fan ie , a pan A n to n i co­
raz więcej je j się podobał. '  I le  razy zna laz ła  
sposobność, n ie  zaniedbywała z n ie j skorzystać) 
ażeby zacząć rozmowę o... kw ia tkach .

Pan A n to n i zdawał się byna jm n ie j nie spo­
strzegać tego upodobania jak ie  w zbudz ił, ani za­
biegów ojca, uparcie zapraszającego go do siebie, 
n ie  rozum ieć. Z B uzią  b y ł grzecznym  i  up rze j­



m ym , ja k  z córką gospodarza dom u , bo trzeba 
wiedzieć że w  K ra ko w ie  n ie upowszechnił się 
jeszcze zwyczaj p rzy ję ty  po w iększych m iastach, 
em ancypujący lw ów  salanowych od uszanowania 
d la  dam , pozwalający im  rozwalać się po fo te­
lach, n iede lika tnych  lu b  dwuznacznych używać 
w y ra że ń , pięknościom  p rzypa tryw ać się przez 
szk ie łka  i  innem i tego rodzaju m an ieram i swego 
menażeryjnego pochodzenia dowodzić. W  ty m  
względzie K ra k ó w  pozostał w ty le  i  bodaj ja k  
na jd łuże j n ie pom yś la ł o posunięciu się. naprzód. 
W szystko  ta m  dotąd po starem u. L w y  k rakow s­
k ie  są bardzo po tu lnem i lw a m i, w towarzystw ach 
zaś odróżnia się przyzwoitość od n ieprzyzw oitości, 
w iadom o co w y p a d a , a co nie w y p a d a ; kogo 
proszą siedzieć w  sa lon ie , tem u się kłaść nie 
wolno, a wydobywanie forsowne rum ieńców  na lic a  
p łc i p iękne j, za pomocą dyk te ry jek  n iezbyt n ie ­
w innych  , uważałoby się za skanda l, c z y li za 
s zk a n d a ł, ja k  m ów ią  poczciw i G a lic jan ie , k tó ­
rzy  bardzo w ie lk ie  w języku  p o ro b ili postępy, 
gdyż konsulów nazywają ko n su lam i, a sprawy 
n ie le tn ich  spraw am i sierocińskiemi, zapewne dla 
uczczenia pam ięci g ram a tyka  Sierocińskiego i 
d la  lepszego w b ic ia  w  pam ięć, że n ie le tn i mogą 
m ieć sprawy, naw et nie będąc sierotam i.

N ie  dostrzegając w  postępowaniu Antoniego 
żadnych oznak s taran ia  się o rękę swojej je d y ­
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naczki, pani W ojciechowa zaczęła się niepokoić. 
Co d rug i czwartek niepokój w zrasta ł, aż wreszcie 
trzeba by ło  koniec m u położyć i  czegoś stanow­
czego się dowiedzieć.

Najprostszym  sposobem, którego n iekiedy 
używają jeszcze m am y dawniejszej nieco daty, 
b y ło by  spytać się pana Antoniego w ja k ic h  za­
m ia rach  bywa w domu. Zapytanie takie  stawia 
się kawalerow i jako  dylem m a znaczące: żeń się 
jegomość, albo się wyrzecz m oich dwóch szklanek 
herbaty .

Jednakże pani W ojciechowa nie m ogła  zadać 
takiego pytan ia. W ieczory je j zw a ły  się lite rac- 
k iem i, bywanie zatem na n ich  n ikogo nie zobo­
w iązyw ało  do niczego. K ażdy zapytany po co 
przychodzi, m ia ł prawo w yw inąć się bardzo 
grzecznie odpowiedzią, że korzysta ze sposobności 
zachwycania się ta len tem  poetycznym pan i domu.

N ie  mogąc wprost, tro sk liw a  m atka zaczęła 
dzia łać ubocznie. Nasadziła  na pana Antoniego 
swego kuzynka Stasia Łub ie ję , k tó ry  b y ł tak  
śmieszny z wąsami, a ten, wszedłszy z n im  
w zażylszą przyjaźń, zdo ła ł po k i lk u  libacjach 
u Rzońcy i  innych w in ia rz y  wybadać kandydata 
na zięcia i  przekonać się n ie  ty lk o  o tem, że o 
żenieniu z B uzią  wcale nie m yś li, ale i o tem  
w dodatku, że serce jego ty lk o  za grube p ien ią ­
dze by ło  do sprzedania.
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N a taką wiadomość zwykle m a tk i w ym aw ia ją  
m łodem u człow iekow i dom; że jednak w ieczory 
nos iły  firm ę  lite ra ck ich , więc i  tego zrobić nie 
wypadało.

Pozostał jeden ty lk o  sposób: odwołanie się 
w prost do B uzi.

—  M oje dziecko, powiedz m i,— spyta ła  się 
je j pan i W o jc iech o w a ,--czy  c i się w  istocie  pan 
A n to n i i  pan Stefan jednakowo podobali?...

— • Jednakowo, mamo.
Z te j odpowiedzi, po dość d łu g im  przeciągu 

czasu pow tórn ie  danej na to pytan ie , m atka  po­
w inna  b y ła  wyrozum ieć, iż serce Buzi, chociaż 
ju ż  przebudzone, dotąd jeszcze p ilnow a ło  się 
swej pan i i  n ikom u się nie oddało na serjo.

Gdzie się dwóch jednako podoba, tam  żaden 
nie może być wybrańcem . Zajęcie się jedynaczki 
panem A n to n im , b y ło  sobie po p rostu  upodoba­
n iem  dziecięcem i  ty lk o  niedoświadczenie B uzi 
m ogło to  upodobanie wziąść za m iłość.

M a tka  nie p o tra fiła  zrobić te j ana lizy  uczuć 
swojej có rk i i  odpowiedziała ty lk o :

—  No, to  w yb ij sobie z g łow y pana A n to - . 
niego, i  m yś l o panu Stefanie.

—  Czemuż to, mamo?...
—  Pan Stefan ‘ równie dobra p a rtja  ja k  pan 

A n to n i. Pogoda w a rt O chlickiego, a pan A n to n i 
cię n ie chce...
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„O n  cię n ie chce,“  —  słówko to  w yw arło  
m agiczny skutek. M iło ść  nie zw yk ła  ustępować 
przed tego rodzaju zaklęciem, lecz takie  upodo­
banie ja k ie  m ia ła  B uzia , pierzcha przed niem  
w  jednej c h w ili. M iłość w łasna je s t daleko po­
tężniejszą od tego rodzaju zakochać; ażeby z nich 
wyleczyć, dosyć ją  zadrasnąć.

M a tk i mające zakochane córk i, gdy nie są 
pewne czy to m iłość czy kaprys gospodaruje w  ich 
serduszkach, je ś li okoliczności są po tem u, niech 
użyją  tych  czarodziejskich wyrazów , lecz w sposób 
ta k i, żeby im  có rk i u w ie rzy ły , a poznają z pew­
nością, czy to je s t m iło ść  praw dziwa; jeże li to  
zaś będzie ty lk o  ja k ie  naśladowanie, ja k i surogat 
m iło śc i, to go się z ła tw ośc ią  pozbędą.

Odtąd z panem Stefanem zaczęły się odby­
wać też same manęwra, ja k ie  się wprzód odbyw a ły  
z panem A n to n im .

Ojciec zaproszeniam i najżyczliw szem i sztu r­
m ow a ł do jego uczuć; B uz ia  z n im  p row adziła  
rozm owy o kw ia tach, m atka  n ie zaczynała czytać 
najświeższego swojego poematu, dopóki go w  liczb ie  
słuchaczy n ie spostrzegła, a k iedy m u pan W o j­
ciech zadał jedną ze wspólnie ułożonych szarad 
do zgadnięcia, podpow iadał m u je j słowo, ażeby 
nazbyt d ług iem  poceniem się na sławę n iedo­
m yślnego nie zarabia ł.
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Lubo nie zapraszany ja k  poprzednio, pan 
A n to n i p rzychodził ciągłe ze swoim serdecznym 
przyjacie lem , B uzia  obrażona na niego, w ypo­
w iedzia ła  m u rodzaj szpilkowej w o jny, w k tó re j 
po raz p ierwszy objawiać się zaczął n a tu ra ln y  i  
swobodny je j dowcip. I  dziw na rzecz... od csęasu 
ja k  jedynaczka przesta ła m yśleć o n im  i  mścić 
się nad nim  poczęła, pan A n to n i zaczął przycho­
dzić do przekonania, że panna B uzia  w n im  się 
kocha.

Ś m ia ł się z tego serdecznie przed Stefanem, 
a Stefan, n ie dom yślając się wcale, że to on jes t 
przedm iotem  upodobania dziewczęcia, śm ia ł się 
także z serdecznym przy jac ie lem ; na wieczorach 
zaś lite ra ck ich  ile  razy Buzia  zaczęła atakować 
Antoniego, trz y m a ł je j stronę i  dopomagał jej 
wesoło, co znowu dziewczę uważało za oznakę 
wzajemności.

Ta ślepa babka uczuć nie b y ła  jednak dos­
tateczną d la  m a tk i. W id z ia ła  grzeczność Stefana, 
ale po za n ią  n ie w id z ia ła  n ic więcej. N iepokoje 
znów pow róc iły  i  znów w zrasta ły  bardzo szybko; 
aż wreszcie po w ie lk ie j nocy Staś Lub ie ja  obar­
czony został nową dyplom atyczną m is ją , z k tó re j 
się w yw iąza ł doskonale, innego przecież rezu lta tu  
ja k  z panem A n to n im  nie otrzymawszy. Pogoda 
również wysoko cenił swoje serce ja k  O cb lick i i  
ty lk o  za gotówkę zbyć je  m yśla ł.
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Buzia  dostała rozkaz w yb ic ia  sobie z g łow y 
pana Stefana. M agiczne s łów ko skutecznem by ło  
lekarstw em . Cała operacja wyjęcia  pana Pogody 
z serduszka jedynaczk i, kosztowała pacjentkę 
zaledwie łez k ilka .

G dy przyszedł czwartek następny, łzy  te 
już oschły.

Pow tórnie  obrażona dum a zaostrzyła jeszcze 
bardziej dowcip có rk i pana W ojciecha, k tó ry  
już  świadomości siebie nabierać zaczynał.

T y m  razem żądło jego ćw iczyć się zaczęło na 
panu Stefanie. A n ton iem u  pofolgowano nieco, a 
n iezadługo potem pan Stefan sądził że mu się 
o tw o rzy ły  oczy i że spostrzega iż nie jego p rzy ja ­
ciel, lecz on sam jes t przedm iotem  uczuć panny 
B uzi. Pow iedzia ł o tem  panu A n ton iem u; se r­
deczny p rzy jac ie l p rzyzna ł, że w  istocie zmianę 
sym ptom atów spostrzega, obaj śm ie li się znowu, 
i  odtąd pan A n to n i został n a tu ra ln ym  sprzym ie­
rzeńcem B uzi w pastw ien iu się n iew innem  nad 
panem Stefanem.

. Ćwiczenia dowcipu niedostatecznem przecież 
b y ły  zajęciem d la  podwójnie zawiedzionej Buzi. 
Serduszko je j, zadraśnięte dwukrotn ie, wyleczyło  
się z b lizn  swoich bardzo szybko, czuło jednak 
jaką ś  próżnię, ezczość jakąś. Ten b rak  n ie znany, 
nie w ytłum aczony, często chm urką  pow leka ł czoło
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dziewczęcia, i  n ie  raz samotna i  sm utna, z west­
chnieniem  m ów iła  do siebie:

—  Obydwaj m nie nie c h c ie li !... n ik t m nie 
n ie zechce, bo nie m am  w ie lkiego posagu...

Córka pana W ojciecha nie w iedzia ła  i  nie 
dom yśla ła  się nawet, że b y ł ktoś coby ją  w z ią ł 
bez worka złota  w dodatku, że ten ktoś bywał 
także na wieczorkach lite ra ck ich , ś ledz ił każde 
je j poruszenie, bada ł każdy wyraz je j tw arzy, 
każdem słów kiem  się p o ił, każdego je j uśmiechu 
u czy ł się na pamięć...

B y ł to pan Z ygm un t Starża.
Od c h w ili owego pamiętnego wieczoru, na 

k tó ry m  szarada pan i B ło n ic k ie j zażegnała coś 
gorszego od burzy , bo śm iech uszczypliwy, Z yg ­
m u n t poczuł, że m u się w  sercu inaczej jakoś 
rob ić  zaczyna...

Zastanow ił się nad swojem położeniem i 
uzna ł, że p ierwszy k ro k  ja k i serce jego zrob iło , 
b y ł k rok iem  postaw ionym  na drodze nieszczęścia.

Z yg m un t Starża b y ł b iednym , u ro d z ił się 
jednakże i  wychował w dostatkach. Z tąd  poszło, 
że życia w m ierności nie rozum ia ł, że je że li nie 
m ają tek sam, to to co on daje, wygody, kom fort, 
wolność od tro s k i o chłeb na ju tro , uważał za 
konieczne w  życiu. W idząc się skazanym na ży­
cie pracy, rezygnow ał się na nie z pewnym  siebie, 
u fa jącym  we własne s iły  zapałem; lecz ta  pew­
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ność siebie i  ufność m ia ła  gran icę, po za k tó rą  
wykroczyć zdawało je j się ju ż  nie zuchw alstw em , 
lecz niedorzecznością. W ie rz y ł, że sam d la  siebie 
wyw alczyć może b y t,  ale n ie po jm ow ał ja k  dwie 
ręce zapracować mogą na dwoje. P rzeczuwał że 
mężczyzna u jąć sobie może i  ograniczyć się po- 
w in ien , kiedy m u na zaspokojenie potrzeb nie 
wystarcza, ale nie ro zu m ia ł ja k b y  do ta k ie j re ­
zygnac ji p rzy jść  m ogła  kobieta. D la tego do te j 
c h w ili, w  k tó re j serco jego ude rzy ło , nie pom yś la ł 
naw et o ożenieniu się. N ie  ś lubow a ł dozgonnego 
kaw alerstw a, nie zakazywał sobie małżeństwa, 
lecz ja k  rozsądny prawodawca nie umieszcza 
w kodeksie zakazów i  ka r przestępstwa, k tó rych  
m ożliw ości n ie przypuszcza, ta k  i  on w prawach 
sobie przepisywanych o bezżeństwie nie m ów ił, 
bo w  możność ożenienia się nie w ie rzy ł.

Tym czasem  po owym  wieczorze serce upa r­
cie szeptać m u zaczęło, że ożenienie się by ło  
m ożliwem , nawet w  tak ich  warunkach, w  jak ich  
się znajdow ał.

Pan Z yg m u n t w zd rygną ł się zrazu na tę m yśl.
Jakto? on, ezłowiek zacny, on, człow iek p o j­

m ujący m iłość, ale przede w szystkiem  rozum ie jący 
obowiązek, on m ia łb y  się zaślepić do ty ła , żeby 
szlachetnie ukochane dziewczę wciągnąć w to 
czarne p ie k ło  z n iedostatku i nędzy, do którego 
sam wchodzi z odwagą wprawdzie, ale n ie  bez
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w strę tu , ja k im  go ciemność te j przepaści i  n ie- 
wiadomość d rog i najw łaściw szej do je j przebycia 
koniecznie przejm ować m u s ia ła ? ...  On m ia łb y  
upaść, zapomnieć się, sp lam ić ta k  dalece?...

—  N ie !... n igdy!.. —  odpowiadał sobie u ro ­
czyście.

I  postanow ił pan Z ygm un t, źe ju ż  się więcej 
nie pokaże na wieczorach lite ra ck ich  u państwa 
W ojciechów.

A le  gdy przyszedł czwartek, na k tó ry  zebranie 
tego rodzaju przypadało, serce gw a łtow n ie  upo­
m inać się zaczynało, żeby się nie pozbaw iał te j 
naukowej ro z ryw k i. A b y  go tern ła tw ie j oszukać, 
nie m ów iło  m u n ic  o Buzi ty lk o  o m atem atyce 
i  poezji. Od c y fr  pana W ojciecha pożyczało w y­
m owy i  wykazywało m u najoczyw iściej, że bardzo 
a bardzo m a ły  procent tych  co byw ają  na w ie­
czorach, żeni się z córkam i tych  co je  wydają. 
Godząc w m iłość w łasną pana Z ygm un ta , m ów iło  
m u, że niepójście by łoby nędznem tchórzostwem, 
cofnięciem się z p lacu w a lk i, z obawy porażki; 
wskazywało m u całą wielkość zwycięztwa jak ie  
odniesie nad sobą, jeże li je  odniesie pod s trza łam i 
tych  w łaśnie oczu, k tó re  h a rt jego i  stałość z ła ­
mać b y ły  zdolne.

W a lc z y ł,p a n  Z yg m un t ja k  p o tra fił, pragnąc 
pokonać tę obfitą  w argum enta  wym owę swego 
serca i  tę jego dziwną a ta k  nagle roz­
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tem atycznych; serce przecież tak w y trw a le  oblegało 
rozsądek, że ten ostatn i m us ia ł kapitu low ać.

-—  Pójdę,— m ów ił do siebie,— pójdę, ale naj- 
mniejszem sk in ien iem , jednem  westchnieniem , 
spojrzeniem lub  słowem nie dam się je j niczego 
dom yśleć... Pójdę, bo wstyd  się cofać przed w a lką  
z sam ym  sobą... pójdę, bo pójście wyleczyć m nie 
nawet może z tej choroby... Będę na n ią  p a trzy ł, 
będę ją  obserwował, będę badał, rozb iera ł, z im no, 
obojętnie, skalpelem anatom a... Pod tą  tak uroczą 
pow loką dziecka, znajdą się pewnie hs te rk i i 
wady, które się rozw iną w kobiecie. Gdy je  
spostrzegę, będę uleczony, a niczego więcej nie 
pragnę.

I  poszedł pan Z yg m un t i p a trz y ł, a p a trzy ł 
tak  p iln ie , k ry ty k o w a ł każdy ruch i każde słowo 
Buzi tak n iem iłos ie rn ie , tak  zawzięcie, że poszu­
ku jąc coraz nowych wad i usterek, coraz nowe 
o dk ryw a ł p rzym io ty , i cieszył s ię  n iem i ja k  
K o lu m b  nowym  św iatem , k tó ry  mu m ia ł p rz y ­
nieść nieszczęście.

Pow tarzało  się to  ty le  razy ile  razy p rzyz ­
woitość pozw ala ła  nawiedzać dom państwa W o j­
ciechów.

Za każdym razem, wracając dosiebie, p .Z ygm un t 
dawał sobie słowo, że więcej nie odwiedzi uczonego
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uroczyste.

Pod jednym  przecież względem nie w ykroczy ł 
dotąd przeciw  swoim  postanowieniom ; jednego 
w arunku  k a p itu la c ji rozum  p iln ow a ł się, i za n ic 
w świecie odstąpić go n ie chcia ł.

A n i jednem  słowem lu b  giestem  pan Z yg ­
m u n t nie okazał uczucia ja k ie  ż y w ił w  swej piersi. 
W idać to by ło  ztąd p rzyna jm n ie j że Buzia  niczego 
się nie dom yśla ła , może ty lko  d la  tego, że nie 
bardzo, ja k  ju ż  w idz ie liśm y, by ła  b ieg łą  w odga­
dyw aniu  uczuć i poznawaniu ich rzeczyw istej 
wartości.

O statn i w arunek ka p itu la cy jn y  b y łb y  zapewne 
w ys ta rczy ł panu Z yg m un to w i na bardzo d ługo, 
gdyby n ie zaszedł niespodziewany wypadek.

Pan Z yg m u n t odebra ł l is t  od s try ja , w zy- 
wający go aby doniósł co z sobą nadal zrobić 
zam yśla; znajdow ał się już  bowiem , zdaniem jego 
opiekuna, w ty m  w ieku  i w te in  położeniu, że 
pow in ien b y ł być pozostawionym  w łasnym  s iłom . 
S try j proponował m u podróż za granicę, na k tó rą  
łożyć przyrzeka ł przez la t  parę.

„C złow iek, ja k  ty , —  p isa ł do niego, —  
z tw ojem  im ieniem  i p rzy ukszta łceniu  jak ie  ju ż  
posiadasz, pa ro le tn im  pobytem  za gran icą  uzdo l­
n ić  się może ta k  dalece, że m u nadal w ro ta  na j­



świetniejszej przyszłości staną otworem . Za po­
w ro tem  m ógłbyś obrać ka rje rę  dyplom atyczną, 
wstępując do m in is te rju m  w  W ied n iu . P rzyjęcie  
za pomocą m-oich stosunków będzie ła tw e ; na n ic 
jednakże więcej, oprócz u ła tw ie n ia  go, nie zech­
cesz pewnie liczyć  z mojej s tro n y .“

L is t  kończył się następnym  dopiskiem :
„Jeże li by c i ten p ro jek t podróży, na k tó rą  

sześć tysięcy reńskich przeznaczam, nie p rzypad ł 
do sm aku, postąp jak  m yślisz i  ja k  za stosowne 
uznasz, w niczem nie tam uję  twej w o li, bo w iem  
że nazw isku ja k ie  nosisz, n iew łaśc iw ym  obiorem  
zawodu, ze względu na m nie , ub liżyć  nie zech­
cesz. N a  początek pos łużyła  by c i przeznaczona 
przezemnie na podróż suma, a z re s z tą ... masz 
m łode s iły .

„W ekse l na trzy  tysiące reńskich załączam. 
D rug ie  ty le  odebrać możesz w każdej c h w ili, bez 
leg itym ow an ia  się nawet do czego ci są potrzebne.“

Przeczytawszy ten l is t ,  Z yg m un t zaczął roz­
m yślać o przyszłości.

Bozum  doradzał posłuchać propozycji s try ja  
i  wyjeżdżać za granicę; ze s trony serca jednak 
odezwały, się gw ałtow ne protestacje.

W a lk a  b y ła  d ługą  i boleśną.
Serce w ygra ło , chociaż nie stanowczo,
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W ygraną  serca, zwycięztwem  m iłośc i nad 

chłodnem  rozum owaniem  by ło  to , iż całe rusz­
towanie argum entów  ja k ie  pan Z yg m un t nagro­
m ad z ił na dowiedzenie, że ożenienie się by łoby 
z jego s trony n ie  do darowania zbrodnią, do 
szczętu zburzonem zostało. Pokonany wym ową 
uczucia, bohater nasz przyzna ł nareszcie, że je ś li 
życie pojedynczego człow ieka w a lką  być m usi, 
to w a lką  z losem może być podobnież życie 
dwojga; że jedna i druga w a lka  skończyć się 
może zwycięztwem , a p rzyna jm n ie j rozpoczynać 
ją  trzeba z tą  pewnością, że się nie inaczej zakoń­
czy, bo bez ta k ie j pewności nie ma i  nie może 
być zwycięztwa; że nie ty lk o  nie je s t zbrodnią 
liczyć  na własne s iły  w poczciwych zam iarach, 
a le nawet obowiązkiem, i  że nie ty lk o  nie należy 
zabijać czystej m iłośc i, gdy się w sercu zrodzi, 
lecz że nawet podobne morderstwo jest zbrodnią.

Czy to wszystko by ło  sofizmatem, czy prawdą, 
o tern pan Z yg m un t nie w iedzia ł dokładnie; serce 
jednak b ron iło  się ta k  dobrze, iż rozum  w żaden 
sposób nie m ó g ł go pokonać.

Zwycięzkie na tem  polu  uczucie, poniosło 
przecież porażkę na innem  a bardzo ważnem. 
P rzekonało, że m iłość p. Z ygm un ta  m ia ła  prawo 
do by tu , nie m ogło jednak przekonać, że m ia ła  
prawo starać się o wzajemność, jeże li ta  wza­
jem ność nie is tn ie je  jeszcze.
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—  Jeżeli nieszczęście już  się s ta ło ,— m ó w ił 
rozum ,— je ś li chcąc nie dopuścić k roku , k tó ry  ja  
odradzam, nie jedno, lecz dwa serca za truć by 
potrzeba, w ta k im  razie ustępuję. Lecz jeże li dó 
tego nie przyszło, jeże li to  czyste dziecko, nie 
mające może wyobrażenia o m iłośc i, n ie  spos­
trzeg ło  jeszcze ta jonego uczucia i  nie odpowiedziało 
na nie, b y ło by  haniebnem sam olubstwem  ciągnąć 
na zgubę drugą  is to tę, d la  tego ty lk o , że sam 
znajdujesz się w niebezpieczeństwie.

Jednem słowem rozum  zdaw ał się przeko­
nany, lecz nie o tem  żeby ożenienie się b y ło  
bezwzględnie dobrem, ty lk o  o tem , że w danym 
razie m ogło  być złem  najm niejszem .

F a n  Z yg m un t zdecydował się zatem na 
związanie losów B u z i ze swojem i, jeże li ona tego 
będzie chcia ła; ale nie z lecydow a ł się na ta k tykę  
najw łaściwszą, żeby jej skłonność pozyskać.

W ypadało, zdaniem serca, pokazać powoli 
i w na jkorzystn ie jszem  św ietle  oczom w yb ra ­
nego dziewczęcia to uczucie gorące i czyste, 
k tó re  wola aż dotąd us iln ie  ta iła ; wypadało 
odsłaniać je  częściowo, starać się u jąć i  pozyskać 
ją  sobie, a wtedy dopiero w ym ów ić stanowcze 
słowo, z jakąś nadzieją że ono m ile  usłyszanem 
będzie.

B ohate r nasz postanow ił inaczej.
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N iezupełn ie , ja k  w idać, o trząśnięty ze wszyst­
k ich  obaw i  skrupu łów , ja k ie  m ia ł co do godzi- 
wości skazywania ukochanej is to ty  na życie pozba­
wione innych  w idoków, oprócz cierpień i  zapasów 
z losem, pan Z yg m un t uznał za n iew łaściwe i 
zdrożne naw et zastaw ianie sieci na uczucie, któ re  
zakrw aw ić m ogło życie te j, coby się ująć i  podejść 
dała.

— W  ta k im  ty lk o  razie,— m ów ił do siebie,—  
nie m am  praw a zabić te j m iło śc i, je ś li ją  ona 
ju ż  podziela. Zabójcą je j serca być nie mogę; 
nie wolno m i jednakże pracować nad obudzeniem 
w niem uczucia, k tó re  by m ogło być d la  niego 
fa ta lnem .

N a  tern rozum owaniu opa rł pan Z yg m un t 
gorączkowe może lecz szlachetne postanowienie: 
iść na tychm ias t do państwa W ojciechów, opo­
wiedzieć ich  córce stan swojej duszy, wyznać tę 
m iłość  ta k  d ługo tłu m io ną , ofiarować je j do po­
dz ia łu  tę bu rz liw ą  i niepewną przyszłość ja k ą  
dlań los p rzygotow ał, i je ś li ją  p rzy jm ie , stanąć 
do boju z losem, potężny m iłością , a je ś li odrzuci 
z rozdarłem  sercem jechać za granicę, czekać aż 
się rana zabliźn i, potem zaś wziąść się do pracy, 
na w iek i marzeń zabraniając sobie. .

Cóż to rozpaczne postanowienie znaczyło?...
Moźemyż posądzać pana Zygm un ta  o to, że 

m n ie m a ł iż m iłość jego, nawet ta jona, znalazła,
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oddźwięk w sercu B uzi, że przypuszczał iż jego 
w ybranka  już  n im  b y ła  zajętą; lub  też może iż 
jego oświadczenia się żadna panna, a p rzyna jm n ie j 
panna B łon icka  odrzucić by nie mogła?...

N ie ... b y łoby  to śmieszną zarozum iałością, a 
Z yg m u n t do niej n ie b y ł zdolnym .

Rozpaczne postanowienie jego by ło  k rok ie m , 
na k tó ry  bardzo n ie  w ie lu  lu d z i zdobyć by się 
p o tra fiło .

Z yg m u n t b y ł cz łow iek iem  charakteru  i  w o li; 
co postanow ił, co uzna ł za dobre i  w łaściwe, 
tego p o tra fił dopiąć i dotrzym ać, chociażby siebie 
poświęcić przyszło. A le  w łaśnie d la  tego, że b y ł 
cz łow iekiem  charakte ru , że rozum  jego i  uczucie 
b y ły  w najlepszej h a rm o n ji i  s ym e trji, w łaśnie 
d la  tego że m ia ł wolę s ilną  i  kn szlachetnym  
skierowaną celom —  m iłość, gdy się zbudziła  
w jego sercu, m us ia ła  być potężną, w ie lką , n iez- 
walczoną.

Nieszczęście chciało, że ta m iłość  zrodz iła  
się w  warunkach, na k tó re  rozum  nie m óg ł 
przystać. Zaczęła się więc w a lka , walka krw aw a. 
Człow iek najdzielniejszego charakteru, nie je s t 
przecież człow iekiem  z żelaza. Ła tw o zwyciężyć 
jakąś cząstkę siebie, lecz niepodobna się po­
konać, g dy  z calem  swem jestestwem  walczyć 
wypadnie.

Z yg m u n t upad ł... m iłość przem ogła.
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U padł, lecz nie da ł za wygraną.
N ie  mogąc się zwyciężyć, postanow ił się 

oszukać. B zu c ił wszystko na jedną kartę , wiedząc 
że ta ka rta  przegrać m us i. Szedł się oświadczać 
nie ty lk o  nie m ając najm nie jsze j nadz ie ji że będzie 
p rzy ję ty m , lecz m ając praw ie pewność, że odrzu­
conym  zostanie.

N ie  zdo ła ł wyrw ać z siebie m iło śc i, k tó rą  
uważał za naganną; chc ia ł więc by m u ją  ta  
w yd a rła , k tó re j spojrzenie początek je j d a ło . . .  
W ied z ia ł, że w razie odm owy, a odmowa b y ło  
p raw ie  niezawodną, ju ż  ze względu na same 
n ieprzygotowanie i nagłość oświadczyn, w walce 
z sercem przybędzie m u za sprzym ierzeńca obra­
żona dum a, zranione m iło ść  w łasna... W ie d z ia ł 
że po odmowie p o tra fi uciec od tego, co 
słusznie czy n iesłusznie uważał za nieszczęście 
i  występek, n im  zaś odmowa nastąpi, nie znaj­
dzie n ig d y  dosyć s iły  na starganie więzów, k to - 
re m i się o p ló tł m im ow o ln ie .

N ie  wchodźm y w ocenienie słuszności zasad, 
wniosków i rozum owań pana Z ygm unta . Bohater 
nasz może b łą d z ił, że pope łn ia ł samobójstwo 
swych uczuć, b łą d z ił jednakże w dobrej wierze, 
b iorąc to co ro b ił za obowiązek. B łą d  ta k i, 
je że li to  by ł b łąd  nawet, zasługuje na szacunek. 
N ie  sądząc więc i nie k ry ty k u ją c  pobudek.
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przyzna jm y że k rok  ja k i  przedsiębra ł Z ygm un t, 
godziw ym  b y ł i  p ięknym .

Powziąwszy tak ie  postanowienie, nasz bo ­
hater n ie  odw lekał spełnienia go.

U b ra ł się śpiesznie i  wyszedł na m iasto.



V .

tJ 3 y ł  to prześliczny dzień m ajowy, jeden 
z tych  dni, w  k tó re  z m arjack ie j w ieży w i­
dzieć można na horyzoncie blade zarysy k a r­
packich szczytów.

Piękne okolice K rakow a, przystro jone świeżą, 
zieloną szatą w iosny, w yg ląd a ły  czarownie i 
uśmiechać się zdawały do grodu, w około którego 
się rozs iad ły , ja k b y  pragnąc z niego wywołać 
spokojnych mieszkańców, żeby pokosztowali ich 
rozkosznego pow ietrza i podz iw ia li ich wdzięki.

N a u licach m iasta  ru ch  b y ł w iększy niż 
zwykłe, a po drogach zam ie jskich weseli r o il i  się 
przechodnie. Dzień b y ł powszedni, lecz ruch 
w  mieście i  po za m iastem , woń najp ięknie jszej 
pory roku  obficie rozlana w pow ietrzu, zdaw ały 
się wszystkiemu nadawać cechę świąteczną.

Dzień ten w domu państwa W ojciechów  przejść 
b y ł pow inien, o ile  przew idywać należało, tak  ja k  
przechodzą wszystk ie  dnie powszednie.
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N ie  zamierzono żadnego spaceru, nie spo­
dziewano się gości. Pan W ojciech m ia ł iść do 
kantoru , ja k  zw ykle , a za powrotem  do domu 
obliczyć i lu  b y  lu d z i pomieścić się m ogło na k u li  
z iem skie j, gdyby ich  poustawiać tak  ciasno, ja k  
to n iekiedy bywa na odpuście. P an i W ojciechowa 
m ia ła  zadysponować obiad, a potem  do swojego 
zb ioru pieśni majowych, rozpoczętego jeszcze za 
panieńskich czasów, dopisać jedynasty  ju ż  swego 
pióra wiersz pod ty tu łe m : do wiosny, wyśpiewany 
przed k ilk u  dn iam i przez je j wiecznie płodną 
muzę i na osta tn im  czw artku  zaprodukowany, 
w obec bardzo uważnie słuchających gości. Buzia  
m ia ła  podlewać swe k w ia tk i, a potem dokończyć 
ks iążki, k tó rą  je j p rzyn iós ł Staś L ub ie ja , a k tó ra  
m ówiąc uawiasem, bardzo ją  m ało interesowała, 
i  z nasępionego czoła nie m og ła  spędzić jak ie jś  
czarnej ch m u rk i.

T a k im  b y ł p rogram  dnia; w ypadk i przecież 
bardzo go z m ie n iły .

Z samego rana przy herbacie, k tó rą  w do­
m u państwa W ojciechów p ijano o ósmej, bo na 
dziew ią tą  pan W ojciech potrzebował ju ż  być 
w kantorze, podczas spokojnej rozprawy m ałżon­
ków  o tem , czy z w yrazu M ajó w k a  da się czy 
nie da u tworzyć szarada, rozpraw y w k tó re j B u ­
zia nie b ra ła  u d z ia łu , —  o tw o rzy ły  się d rzw i
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z łoskotem  i  wpadła przez n ie zadyszana, jedyna  
państwa W ojciechów  służąca.

—  Jezus M a rja !... pan starszy u m a r ł!  —  
krzyknę ła  w progu.

—  Co?... zkąd znowu?... k to  p ow iedz ia ł... 
p y ta ł pan W ojc iech.

—  S po tka ł m nie ch łopak od piekarza na 
rynku  i  dalej gadać: „ A  to  panna nie wie ?“ —  
„A , n ie w iem, albo co? —  T ak  on znów, że cała 
Gołębia u lica  ty lk o  o tem  gada... a ja  z n o w u : 
„a le  o czem?“  a on jeszcze : ale ju ż c i bo tak i 
s ta ry, to ,n ie  d z iw o ta !“

—  Ż y ł la t  osiem dziesiąt s ied em , sześć 
miesięcy i dni pięć, —  obrachował szybko pan 
W ojciech, —  szczególny zbieg c y fr :  os iem , sie­
dem, sześć, pięć, każda od poprzedniej o jeden 
mniejsza...

—  A  ja ,  proszę państw a, —  opowiadała 
dalej s ług a , ja k  nie k rzyknę  ze złością : „a le  
k to ? '' A  on w śmiech: „n o  ju ż c i n ie ja “ , po­
wiada...

—  Dosyć ju ż ,  dosyć P e trone lo , —  p rze r­
wała opowiadanie pani d o m u , id ź , za jm ij się 
obiadem , a nas pozostaw11 teraz rzew nym  uczu­
ciom  boleści rodzinnej. T y lk o  p a m ię ta j, żeby 
k lu s k i lane nie ro zb e łta ły  się na kaszę, ja k  
zrob iłaś w przeszłym  tygodn iu .... a pianę ub ij 
dobrze.
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W ie m y  już ja k ie  b y ły  stosunki pana W oj­
ciecha z ojcem. W id yw a li się najwyżej raz na 
m ie s ią c , niczego wzajem od siebie nie potrze­
bując. Synowa i wnuczka jeszcze rzadziej odw ie­
dza ły  pana C yp rja n a , w którego zaschłem sercu 
n ie  by ło  d la nich żadnego głębszego uczucia.

N ic  w ięc dziwnego że wiadomość o n ag łym  
skonie osiemdziesięcio-siedmio letn iego starca nie 
w yw o ła ła  w domu państwa. W ojciechów tych  
objawów rozdzierającej rozpaczy a nawet boleści, 
ja k ie  wiadomość o śm ie rc i ojca pośród dzieci 
budzić zw ykła . Interes pieniężny nie p rzyczyn ia ł 
się także do podwyższenia w rażen ia , ja k ie  w y ­
w o ła ła  śm ierć starca; —  pan W ojc iech  b y ł prze­
konanym , że ojciec jego nie zostawia n ic , albo 
ty le  praw ie co n ic .

W estchną ł więc ty lk o  sy n , a synowa po­
n ios ła  chustkę do suchych oczu, bo wym agania 
przyzwoitości są tak s i ln e , że im  się n iekiedy 
m im ow o ln ie , nawet w obec siebie ty lk o  samego, 
zadość c z y n i; -—  w oczętach poczciwrej B uzi za­
k rę c iły  się dwie łe z k i , i na tem skończyć się 
m ia ło  wszystko, co serca osieroconych wspomnie­
n iu  s tra ty  swojej ofiarować m og ły .

P lany przecież na ca ły  dzień m u s ia ły  
u ledz zm ianie —  dzień zw y k ły  s ta ł się n iezw y­
cza jnym .



Potrzeba b y ło  zająć się pogrzebem ; bez­
zw łocznie zatem państwo W ojciechostwo uda li 
się na u licę  Gołębią. Pau W ojc iech ty lk o  wstą­
p i ł  po drodzo do k a n to ru , ażeby ostrzedz, że 
tego dnia  do po łudn ia  interesa przyjść m u nie 
pozw ala ją .' B y ła  to nieregularność, ja k ie j się nie 
dopuścił od la t  k ilku na s tu .

C ia ło pana C yprjana leżało w brudnej iz ­
debce, na nędznem łóżku drewnianem . L iche 
sprzęty m eb low ały pokoik; n ic nie pozw ala ło  się 
dom yślać n ie ty lko  bogactwa i d o s ta tk u , lecz 
nawet m iernego dobrobytu i skrom nej wygody. 
Zewsząd przeświecała bieda.

Syn zb liż y ł się do łó ż k a , żeby po raz o- 
s ta tn i rzuc ić  okiem na zagasłą tw arz s ta rc a , 
k tó ry  m u da ł życie i  kazał go nauczyć te j a ry t­
m e tyk i, co m u i  chleb dawała i  ty le  sp raw ia ła  
przyjem ności.

W  tern spojrzeniu pan W ojc iech zw róc ił 
uw agę, że nieboszczyk trzym a! w ręku dosyć 
g ruby  łańcuch żelazny.

Łańcuch ten b y ł p rzyku ty  do ściany, a p ro ­
w adził pod łóżko. Starzec konając pochw ycił 
za k ilk a  jego ogniw i nie w ypuścił go ju ż  po 
śm ierc i...

Pod łóżk iem , przyrzucona kupą butw iejących 
papierów,, p rzyku ta  łańcuchem  do ściany, sta ła 
szkatu ła  żelazna.
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B y ło  to odkrycie zupełnie niespodziewane.
N a  piersiach pana Cyprjana w is ia ł k lucz. 

Z d ję to  go i otworzono szkatułę.
W id o k  złota, banknotów , dowodów n o ta r- 

ja ln y c h  i d ro b n o , z najw iększą oszczędnością 
papieru, prowadzonych rachunków, ude rzy ł o lś­
nione oczy pana W ojciecha i jego m ałżonki:

.—  Trzeba p rze liczyć , choć z g rubego , —  
rze k ł pan W ojc iech  do żony, —  ty  zaś Anno 
pobiegnij do kan to ru  i powiedz że ja  i  po po­
łu d n iu  dzis ia j p rzy jść nie mogę.

Poetka uszczęśliw iona, że wszystkie je j żą­
dze zna laz ły  odtąd tak  w yborny rym  ja k  pie­
niądze, pobiegła spełnić wolę męża.

Bez s tra ty  czasu pan W ojciech zabra ł się 
do liczenia  wszystkiego; niepodobna jednak by ło  
m yśleć o dokladnem  na prędce przerachowaniu 
całe j sumy.

Choć b ie g ły  ra ch m is trz , pan W ojc iech po 
godzinnej przeszło pracy o trzym a ł ty lk o  p rzy ­
b liżony wypadek...

—  M usi być na jm nie j trzyk roć  sto tysięcy 
reńskich, zaw oła ł.

W idząc  się dziedzicem tak  ogromnego m ie­
n ia , o jak iem  przez całe życie nie m a rzy ł, zos­
ta jąc nagle w łaścicielem  tak  w ie lk ie j sumy, jaką  
ty lk o  n iekiedy w kasie u swojego bankiera w i­
dyw a ł, pan W ojc iech  przedewszystkiem porw ał



Za p ióro i napisa ł do swego pryncypa ła  l is t  
n a s tę p u ją cy :

P an ie !
Pracowałem  w kantorze pańskim  nieprzer­

wanie przez 23 la ta , 8 m iesięcy i dni 8, czy li 
w ogóle przez dni 8649. Pozwól pan, że naw ia­
sem nadm ien ię , iż liczba ta je s t ju ż  z tego 
względu szczególną, że je s t kwadratem  z 93.

O śm ielam  się sądzić, że praca moja pozys­
ka ła  zadowolenie pańskie.

W obecnej c h w ili odziedziczywszy po zm a r­
ły m  dzisiaj ś. p. ojcu m oim  znakom ity  m ają tek, 
zam ierzam  oddać się w zupełności m o im  pracom 
naukowym ; d la  tego też nadal wr b iurze pańskiein 
obowiązków pełn ić nie mogę.

Z żalem opuszczając m iejsce, k tó re  m i przez 
połowę życia (wr te j c h w ili bow iem  w łaśnie m am  
la t  47, miesięcy 4  i dn i 16) chleb d a w a ło , 
zastrzegam sobie zgłoszenie się woln ie jszym  
czasem do kasjera pańskiego, po odbiór pensji 
za ostatnie dni os im , to jes t po dzień wczoraj­
szy włącznie, k tó ra  w stosunku do p łacy m ojej 
rocznej 1500 zł. reń. wyniesie 33 reń. 33 centy 
(cztery tró jk i) .

Racz pan przyjąć... i t. d.
W ojc iech B ło n ick i,
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Po w ypraw ien iu  tego l is tu ,  m ałżonkow ie 
z ło ży li walną naradę , na k tó re j postanowiono 
przyw dziać żałobę na rok i  sześć n ie d z ie l, ze 
zw yk łem i p o d z ia ła m i, w yp raw ić  nieboszczykowi 
na jw spania lszy pogrzeb, na ja k i K rakó w  zdobyć 
się może, a potem kup ić  piękną kam ienicę  z w ie l­
k im  ogrodem na Zw ie rzyn ieck iem  przedm ieściu  
i  w n ie j nadal częstsze a okazalsze wieczory 
lite ra c k ie  wydawać.

Do tych  postanowień pani W ojciechowa do­
dała jeszcze jedno. Z a m ie rzy ła  ona napisać na 
zgon starca elegję, k tó re j egzemplarze pysznie 
wydrukowane, w  szerokich czarnych obwódkach, 
m ia ły  być rozdawane osobom znajdu jącym  się 
na pogrzebie.

O wszystkich tych postanowieniach zawia­
dom iono jedynaczkę.

—  Masz te ra z . m iljo n  posagu —  m ów iła  
m atka.

—  M il jo n , mamo ? —odrzekła  uśmiechnięta 
Buzia, a, zam yśliwszy; się przez chw ilę, dodała.—  
W ięc m nie  teraz wszyscyby chc ie li? ... i  pan 
An ton i?  i  pan Stefan?...

—  W szyscy, Buziu, możesz wyb ierać i  nie 
masz potrzeby się śpieszyć.

—  A !... —  westchnęła Buzia, — być do­
datkiem  do m iljona , —  jakże to  smutne, upoka­
rzające i p rzykre,

7



90

—  W iesz B uz iu  , —  odpowiedziała ua to 
pani W o jc iechow a, —  że to wcale poetyczna 
uwaga. W inszu ję  c i je j.

Panna Buzia jednakże nie w inszowała so­
bie te j uw ag i. W o la ła b y  ona, i  słusznie, żeby 
m iljo n  b y ł dodatkiem  do niej , n iż p rze c iw n ie , 
i  owo poetyczne spostrzeżenie k rw a w iło  je j 
serce.„

M atka  jednakże nie w idz ia ła  tego. Pobiegła 
una na m iasto, zamawiać suknie ża łobne , ka­
pelusze krepowe i  różne ty m  podobne potrzeby, 

* mające służyć do wystąp ien ia  w dzień pogrze­
bu w całe j pompie odpowiedniego m a ją tkow i 
żalu.

O jciec także nie s iedzia ł w d o m u , lecz 
godz ił, zam aw ia ł i  kupow ał wszystko, co by ło  
niezbędnem do wspania łe j pogrzebowej cere inon ji.

Buzia  została więc sama w domu, zadu­
mana, m ilcząca, sm utna. P a trz y ła  w książkę i 
w id z ia ła  w n ie j szeregi czarnych głosek, pousta­
w ianych równo i szykownie. Jaka m yś l te drobne 
topograficzne czcionki w ta k im  a nie innym  
uszykowała porządku, o tem Buzia z tego wpa­
try w a n ia  się wcale się jakoś dowiedzieć nie 
m ogła. 1 n ie c iekaw iło  je j też to wcale. W  je j 
biednej główce k ręc iła  się m yś l n a trę tn a , zapy­
tan ie  żywo i zb lizka  ją  obchodzące, na które
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przecież w  żaden sposób odpowiedzieć sobie nie 
p o tra fiła .

—  Każdy m nie zechce,-—m yś la ła , —  mogę 
wybierać. O B oże ! ale ja k  poznać, k to  z tych  
co m nie  zechcą, wybierze m n ie , a nie p ie ­
niądze?...

T ak iem i m yś lam i, nie przelotnem  jednem  
i  d rug iem  upodobaniem, które  im  się zdaje w y ­
trw a łą  na wszystkie próby m iło ś c ią , ta k iem i 
m yś lam i dojrzewają, m ora ln ie  m łode dziewczęta. 
W  tak iem  dum aniu  powoli Buzia otrząsała się 
z reszty p ieluch dziecięctwa i poważnie w ś w ia t 
patrzeć zaczynała.

O, jeże li teraz ktoś stanie na drodze B u z i, 
ze spojrzeniem  mówiącem „kocham “ , z sercem 
b ijącem  gorączkowo, z d łońm i złoźonemi b ła ­
galn ie , —  Buzia  nie będzie ła tw ow ierną  , ja k  
by ła  względem wym uskanej m iny  pana Antoniego, 
względem wyszukanego uśmiechu pana Stefana, 
k tó rzy, ja k  je j się zdawało, serce m ie li na ustach 
i  lada chw ila  zakochać się. b y li gotow i; —  B uzia  
n ie będzie w ie rzy ła  ani zaklęciom , ani przysię ­
gom, ani górnym  słówkom  , ani pieszczonym 
westchnień szelestom ; jeś li posądzi o o b łu d ę , 
to odpędzi bez wahania się, je ś li będzie p rz y ­
puszczać szczerość, to ją  wystaw i na próby, na. 
doświadczenia...

Tak sobie m yś la ła  Buzia,
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W  ciągu tych  durnań dziewczęcia zapukano 
do d rzw i, a że nie by ło  nikogo w domu, bo na-* 
w et służąca wysłaną została za sp ra w u n ka m i, 
w ięc m iłjonow a  od k i lk u  godzin panna sama 
pośpieszyła otworzyć.

B y ł to  pan Z ygm unt.
W ieść o sukcesji spadłej na pana W ojciecha 

b łyskaw icą  obiegła K raków . W ie d z ie li o mej 
wszyscy, pow ta rza li ją  sobie, coraz nowe szcze­
gó ły  obiegały ry n e k , p la n ty  i  przedmieścia. 
W  drew nianych dom kach nad Rudawą, albo nad 
starą W is łą  trzęs ły  się ściany od pow tarzania 
cy fr  tę tn iących k ro c ia m i, a oznaczać mających 
teraźniejszą fo rtunę  pana W ojciecha. Gdy k to  
przyszedł do tra fik i (* )  kup ić  cygaro za sześć 
centów, to m u m ów iła  tra fik a n tk a :

—- O t , żeby to panu taka fo rtuna  , ja k  
panu B ło n ic k ie m u , toby m i pan dopiero dał 
u targować...

Dość że nié można by ło  praw ie stąpić k ro ­
ku, żeby o te j sukcesji nie usłyszeć.

Są przecież lu d z ie , k tó rzy b łyskaw ic  nie 
widzą, grzm otów nie słyszą, i  trzęsienia ziem i by 
nie poczuli...

Są to zakochani.

(* )  Tak nazywają w Ausfcrji dystrybucje ty ton iu  j  
tabaki.
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M iłość w ogólności jes t ś lepą, ale bywa 
także g łuchą n iekiedy... ty lk o  niem ą nie często 
bywa. Nam iętności-bo wszystkie w ogóle są ka­
lekam i, a jeże li na czele ich sto i m iłość, to na 
te j zasadzie, na ja k ie j k lu b  garbatych w Londy­
nie najgarbatszego obiera prezesem...

Z ygm un t b y ł zakochanym, więc n ie dziw  
że się nie dow iedzia ł o n iczem , i  przyszedł się 
oświadczać, n ie licząc na przyjęcie, lecz pragnąc 
ty lk o  rozedrzeć swoje serce, z którego inaczej 
w yrw ać nie można było  gorączkowego, m łodzień­
czego uczucia.

Buzię m usia ło  uderzyć to przyjśc ie , w iz y ty  
bow iem  m łodych ludz i w  domu je j rodz iców , 
po za obrębem lite ra ck ich  wieczorów, b y ły  rze­
czą bardzo rzadką. P ragnąc n ib y  odgadnąć co 
go sp ro w ad z iło , B uzia  p rzy jrza ła  się baczniej 
Z ygm un tow i: z n iew inną śmiałością dziewczęcia, 
k tó re  jeszcze nie pokochało n ik o g o , spojrzała 
w jego w ie lk ie , b łęk itne , piękne oczy, dz iw nym  
błyskające p łom ien iem , objęła w zrokiem  poważną, 
b ladą, sym patycznie narysowaną tw arz, na k tó ­
re j g łębokie m alowało się wzruszenie, i  w ty m  
przeglądzie szlachetnej postaci odwiedzającego 
ją  m łodzieńca, prawdziwą uczuła przyjemność.

B y ł przecież czas, że sądziła iż kocha pana 
A n ton iego , że b y ła  pewną iż pan Stefan w je j 
serduszku gospodarzy. N a  jednego i na drugiego *

*
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w owym  czasie m ilo  je j by ło  patrzeć, ale u j ­
rzenie ich n igdy tak  b łog ie j nie rob iło  je j p rzy ­
jem ności, n igdy ta k  żywą nie napawało je j roz­
koszą, ja k  dziś spojrzenie na pana Zygm unta . 
W  spotkaniu z A n to n im , ze Stefanem n igdy je j 
serce nie pukało, tak  ja k  pukać zaczynało taraz. 
W  uśmiechu do jednego lub  drug iego/, ta m tych , 
n igdy ty le  nie by ło  słodyczy, ja k  w dzisiejszym 
uśmiechu do pana Zygm unta .

Czem się to dzia ło?  —  któż odgadnie?... 
D la  czego się ta k  sta ło dziś, k iedy tak  przedtem 
nie bywało? — któż w ytłum aczy?...

M y się pewno s ilić  nie będziemy na rozw ią ­
zanie tych  zagadek, dość że ta k  było .

W ie rn y  swojemu postanowieniu , Z yg m un t 
rozpoczął rozmowę.

P ierw iastkow ym  jego zam iarem  było  w y­
stąp ić z prośbą o rękę Buzi natychm iast po 
p rzy jśc iu  , bez żadnych ogródek, bez na jm nie j - 
szego staran ia się o przygotowanie je j w ja k i­
ko lw iek  sposób do tej prośby. Z ygm un t w iedzia ł, 
że im  więcej żądanie jego będzie m ia ło  w sobie 
obcesowości, im  na m nie j przygotowaną na tra fi, 
im  gw a łtow n ie j odbiegnie od ru ty n y  zwykłego 
w ta k ich  razach postępowania, tem  m nie j będzie 
m ia ł szansy powodzenia, i dlatego w ten aż do 
niegrzeczności o ryg ina lny  sposób postąpić za­
m ie rza ł. ,



—  P rzyzna łem  w sum ieniu swojem, m ó w ił 
do s ieb ie , —  żem nie powinien d ługą  konku­
rencją  starać się o to by mnie pokochała , bo 
je j szczęścia i  by tu  zapewnić nie mogę. Jeżeli, 
zam iast d ług ich  zalotów, zechcę ją  zjednać sobie 
i zdobyć d ługą i nam iętną przemową, czyż to 
nie będzte tak samo uiegodnem ?...

T ak w yrozum ow ał sobie pan Z ygm un t, ale 
tak przecież nie postąp ił.

Zaledw ie przeszedł p rog i m ieszkania państwa 
W ojciechów , ze w szystk ich  rozumowań jak ie  
po rob ił, pozostało w n im  ty lk o  jedno wewnętrzne 
przeświadczenie, że się bez dalszej zw ło k i oświad­
czyć pow inien; ale wszelkie postanow ienia, że te 
oświadczyny um yśln ie  uczyni ta k ie m i, iżby ich 
przy jąć było  niepodobna, p ie rzchnę ły  i  ro zw ia ły  
się bezpowrotnie.

Serce objęło nad n im  całą swą władzę, skoro 
ty lk o  s taną ł p rzy Buzi. Już nie m y ś la ł o oszu­
ka n iu  go, lecz d rża ł na m yś l: że pom im o całego 
uczucia ja k ie  w swoje słowa chc ia ł przelać, może 
zostać odepchniętym!

P rzychodz ił z nadzieją że odrzuconym  bę­
dzie; lecz gdy stanął na m ie js c u , w s tąp iła  weń 
nadzieja, że może p rzy ję tym  zostanie.

Zaczął m ów ić i  m ów ić d łu g o , z ogn iem , 
porywająco.



Dziewczę rozkoszowało się jego słowy, ja k  
słuchacz, po raz p ierwszy słuchający g ry  p raw ­
dziwego m is trza , rozkoszuje się tonam i wybiega­

jącem u z pod jego palców, tak bez porównania 
wznioślejszemu od tych  jak ie  ja rm arczn i g ra jko ­
w ie i w ie jscy organiści dobywać z w yk li ze swych 
instrum en tów .

M ó w ił je j pan Z ygm un t o sobie, o swej 
p rzysz łośc i, o swych w idokach. Bez przesadnej 
s k ro m n o ś c i, lecz bez za rozum ia łośc i, sk reś lił 
przed n ią  inw entarz swoich zasobów' m ora lnych , 
z szczerością i  prawdą wyznał, źe co do m ater- 
ja lnego  m ie n ia , oprócz dwóch zdrow ych rąk i 
g ło w y  poczciwie m yślącej, oraz k ilk u  tys ięcy reńs- 
k ich  danych przez s try ja  na początek, n ie posiada 
zupe łn ie  nic.

T ak  przedstaw iwszy siebie i  swoje położe­
n ie, zaczął zm ierzać do głównego swojej rozm owy 
przedm io tu . M ó w ił o tern ja k  po jm uje  uczucie, 
a słowa z us t jego płynące coraz m u  żywszą 
p rzy jaźń  i  sym patje  jego pięknej słuchaczki zjed­
n yw a ły . M ó w ił dale j o życ iu , któ re  choć bez 
dostatków , up łynąć może szczęśliwie i  spokojn ie, 
je ż e li, je  ozłoci ta k ie  uczucie , ja k ie  on po ją ł i 
p rzedstaw ił. S łuchająca uważnie Buzia, ochoczo 
w duchu podzie lała jego zdanie.

—  Po tern wszystkiem  co pow iedzia łem ,—• 
kończy ł —  jeże li pan i w ierzy, że, świadomie
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przyna jm n ie j, nie sk łam ałem , może pani poznać 
m nie i ocenić, pom im o k ró tk ie j i niedość b iiz - 
k ie j naszej znajomości. O dkry łem  przed panią 
duszę moją, a uczyn iłem  to  n ie bez celu... Od 
tej c h w ili, od pierwszego słowa, ja k ie  pani teraz 
wyrzecze, zależeć będzie cała przyszłość moja. 
Zechcesz pani, to z rozdartem  sercem opuszczę 
k ra j, pojadę daleko i  tam  będę się s ta ra ł za­
pomnieć o tern, czego zapewne n igdy się nie 
zapomina. W ezmę to za cel życia, a choć celu 
n igdy n ie dopnę, życie usiłowaniem  zapełnione 
będzie... Zechcesz pani, to złożę u stóp tw o ich  > 
tak ie  uczucie, jak ie  pojm uję, do jak iego  czuję 
się z d o ln y m , uczucie jak ieś pani obudziła  we 
m nie, a przy świetle i cieple tego uczucia życie 
przejdzie nam  wspólnie jasne i  b ło g ie , chociaż 
w m ierności i  pracy. A  więc twe słowo pani... 
czy m am  jechać d a le ko , czy też zechcesz swą 
rękę oprzeć na m ej d ło n i , żebym ci w  drodze 
życia towarzyszył?...

B y ło  to pierwsze oświadczenie m iłośne, jak ie  
w swem życiu  usłyszała Buzia. Dźwięczało ono 
w je j uszach jakąś niebiańską harm onją, bo w y ­
chodziło  z u s t człow ieka, co p ierwszy w je j życiu 
u m ia ł dobrać w y ra zó w , k tó rych  echo odb ija ło  
się z całą s iłą  w każdern uderzeniu je j serca.

N ic  więc dziwnego, że k iedy Z yg m un t za­
żądał od n ie j , żeby dłoń swoją na jego dłon i
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oparła, B uz ia , żywym  oblana rum ieńcem , mimO- 
wiednie ku n iem u wyciągnęła rękę.

B y ł to przecież ruch in s tyn k to w y  ty lko .
N im  jeszcze Z yg m un t zdo ła ł spostrzedz to 

poruszenie i u jąć za tę d ło ń , k tó ra  m u poda­
w ała  szczęście, ju ż  ręka Buzi d rgnęła  i opadła.

Z tw arzy je j z n ik ł ów karm inow y rum ie ­
niec rozkoszy, jaką  ją  słuchanie słów Z ygm un ta  
napawało; po czole b ia łem  przesunęła się ciężka, 
o łow iana chm ura.

Chw ila  ubiegła  w głuchem  i złow rogiem  
, m ilczeniu.

W reszcie Buzia podniosła oczy i  spojrzała 
na pana Zygm un ta .

A le  te oczy, k tó re  przed chw ilą  jeszcze 
p a trz y ły  nań z tak  sym patyzu jącym  wyrazem 
teraz p rz y b iły  go do m iejsca w zrokiem  pełnym  
surowości i  pogardy.

—  Jedź p a n , —  rzek ła  doń sucho, i nie 
spojrzawszy na niego p ow tó rn ie , p ię k n a , lecz 
z im na ja k  posąg, wyszła  z pokoju...

Przez m gnien ie oka, któ re  up łynę ło  od wy- 
c iągnienia d ło n i do Z ygm unta , aż do je j zadrże­
n ia  i  co fn ię c ia , naw ał m yś li p rzebieg ł g łówkę 
•Bożenny i  żywą je j s y m p a tją , rodzącą się m i­
łość, z m ie n iły  w obojętność i  pogardę.

Treścią tych  w szystk ich  m y ś li b y ło , że 
Z yg m u n t g ra ł komedję, że się dow iedzia ł o spadku,
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i  ażeby go k to  uie ubiegł, oświadczy! się na tych­
m iast, k łam iąc  m iło ś ć , k tó ra  mu poprzedniego 
dnia jeszcze n ie ty lko  w sercu, ale nawet w m yś li 
nie postała.

—  Nędzny k o m e d ja n t! —  z oburzeniem 
m ów iłd  do siebie B u z ia , —  obra ł um yś ln ie  tę 
chw ilę , ażebym m ogła  sądzić, że się jeszcze nie 
dow iedział o sukcesji.

T a  chw ila , ta k  d la  pana Z ygm un ta  fa ta lna , 
podyktowała je j postanowienie.

W y ro k  b y ł straszny. W ykonanie go rozdzie­
ra ło  serce t e j , k tó ra  go  w ydała i  spełnić m u ­
siała. Uznać za brudną o b łu d ę , za nikczemną 
in try g ę , to co się zrazu wzięło za pierwsze w ży­
ciu, prawdziwe, g łębokie uczucie, czyż może być 
zawód boleśniejszy? Zobaczyć nagle pospo litym , 
zwyczajnym  spekulantem  człow ieka, d la  którego 
serce inaczej ja k  d la  innych  uderzać zaczynało, 
zobaczyć go kom edjantem  w tej c h w ili w łaśnie, 
k iedy d lań uczucie się rodzi i z pączka w  k w ia t 
b u jn y  rozw ija , czyż może być straszliwsze roz­
czarowanie ?

Bohate rka  nasza przeniosła ten ca ły  ogrom 
boleści i  postąp iła  tak, ja k  je j przekonanie, obra­
żona dum a, zawiedzione uczucie nakazywały. B y ła  
ju ż  kobietą.

Gdy wyszła  z pokoju , Zygm un-t pozostał 
chw ilę  n ieruchom y, skam ienia ły.
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—  Jedź pan,— ję k n ą ł nareszcie, jakb y  p rzy ­
pom inając sobie wyrzeczone dopiero dwa wyrazy, 
k tó re  ty le  ro zw ia ły  nadziei.

Z tem i s łow y opuścił dom państwa W o j- 
ciechostwa.

W  godzinę potem odchodził pociąg kolei 
żelaznej. W  jednym  z wagonów znajdował się 
pan Z ygm un t jadący do B e r l in a , do tej ch w ili 
nie wiedząc n ic o wypadku ja k i spotka ł państwa 
W ojciechów i  tak stanowczo w p ły n ą ł na posta­
nowienie ich  córk i.

O te j samej porze pani W ojciechowa po­
w róc iła  do domu i zastała swą jedynaczkę zalaną 
łzam i.

—  O m am o! m amo ¡— m ów iła  Buzia  z p ła- 
czem, rzucając się matce w objęcia, ja  jestem bar­
dzo, bardzo nieszczęśliw a!

T a k im  b y ł p ierwszy dzień panny na wyda­
n iu , mającej m iljo n  posagu.



22T
r  JLzaak New ton b y ł A n g lik ie m  i  jako  A n g lik  
a b y ł o ryg ina łem .

W idząc raz spadające ja b łk o , zadał sobie 
pytanie, dla czego ono spada na dół a nie do 
góry. Śmieszne pytanie, nad k tó rem , dziw na rzecz, 
że uczony człow iek m óg ł myśleć, i  to ta k  d ługo, 
aż z rozum ia ł s iłę  przyciągania i  im ię  swoje, jako  
odkrywca prawa a trakc ji, z ło tem i g łoskam i do 
ks ięg i dziejów nauki zapisał.

G dyby b y ł New ton d rzem ał w c h w ili spa 
dania ja b łk a , lu b  gdyby poprzestał na objaśnie­
n iu , że ja b łk o  spadło na dół, ponieważ od n ie ­
pam iętnych czasów wszystkie ja b łk a  ta k  spadały, 
do odkrycia  s iły  przeciągającej m ia łb y  najlepszą 
sposobność jed yny  syn i  un iw ersa lny dziedzic p. 
Cyprjana, pan W ojciech Gracjan B łon ick i.

Zostawszy nagle m iljonerem , m ógł on w y ­
bornie poznać, jaką  siłę. a trakcy jną  mają p ien ią -



102

niądze, oraz obliczyć, że ta  ich s iła  jes t w sto­
sunku prostym  do masy.

D opóki u trzym yw ać m us ia ł swój dom z n ie ­
w ie lk ie j stosunkowo pensji pobieranej od bankiera, 
pan W ojciech m ia ł z lud źm i stosunki wcale n ie ­
lic z n e , ta k  dalece, że liczba jego znajomości 
ledw ie na zapełnienie lite rack ich  wieczorów co 
d rug i czw artek b y ła  dostateczną. A  i te jeszcze 
wieczory, gdyby nie usilne zapraszan ia , gdyby 
nie przyjęcie, względnie do m ajątkowego położe­
n ia  gospodarstwa dość h o jn e , gdyby wreszcie 
nie m ałe rozw inięcie towarzyskiego życia w K ra ­
kow ie, b y ły b y  puste i głuche.

Teraz, gdy niespodzianie został panem, ze 
wszystkich stron t ło c z y ły  się do domu pana 
W ojc iecha w izy ty  i  lis ty . K toko lw iek  choć raz 
w  życiu przed k ilk ą  la ty  z n im  m ów ił, ktobądź 
m ia ł k iedyś ja k i interes u bankiera, w którego 
kantorze pracował, z k im ko lw iek  b y ł choć w na j­
drobniejszym  i chw ilow ym  ja k im  s to su n ku , 
każdy zdejm ował przed n im  na u lic y  kapelusz i 
czapkę, podaną przezeń d łoń  ściska ł w dwóch 
d łoniach, nachylony ku sobie policzek ca łow ał 
z namaszczeniem, p rzypom ina ł lu b  k ła m a ł dawną, 
swą przyjaźń i życzliwość, tysiącznem i wreszcie 
p rz y m ila ł m u się kom plem entam i.

Gdy tak jedna chw ila  zm ien iła  położenie 
pana W ojciecha i na wydatniejsze przerzuciła
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go stanowisko, zdum ia ł się, zobaczywszy i lu  ma 
p rz y ja c ió ł, o k tó rych  serdecznej sym pa tji n ic  
przedtem nie w iedzia ł.

Jeże li pan W ojc iech, czy rzeczywiście, czy 
pozo rn ie , daw ał się kom u łapać na te grube 
w ę d k i, jeś li na kogo spo jrza ł p rzychyln ie , je ś li 
kogo uśmiechem i  grzecznem s łów kiem  udaro­
w a!, je ś li kom u pow iedział, że m u pierwszemu 
zwierza wypadek swego najnowszego o b licze n ia , 
—  to m óg ł zaraz widzieć po radości, ja k ą  w zg lę ­
dy tego rodzaju ob leka ły  oblicze zaszczyconego, 
ja k ą  wagę przyw iązywano do podobnego faworu.

D aw n ie j, kiedy pan W ojc iech  p ra w ił kom u 
o swoich kom binacjach m atem atycznych, każdy 
zazwyczaj zagadyw ał czem in n e m , lub  odpowia 
d a ł że nie m a czasu; dziś wszyscy s łuch a li go 
z c ie rp liw ośc ią  niczem niezrażoną i każdy po­
m ys ł, każde spostrzeżenie, każde obliczenie znaj­
dowało licznych w ie lb ic ie li.

T a le n t pani B łou ick ie j dotychczas nie b y ł 
uznanym ; za oczy szydzono sobie z niego, nazy­
wano ją  nie poetką, lecz poetyczką, a je j męża 
mężem d la  rym u , albo mnożenia tab liczką, co 
także z poetyczką rym ow ało ; teraz wiersze pani 
B ło u ick ie j s ta ły  się praw ie  popu larnem i, ty le  im  
pochwał oddawano.

Buzia; będąc biedną, z trudem  dochować 
się m og ła  k ilku na s tu  doniczek kw ia tów  na oknach
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mieszkania i rzadko k iedy m ia ła  sposobność 
p rzybrać bukietem  s tó ł przed kanapą. Teraz ja ­
koś przypom niano sobie, ze b y ła  m iłośn iczką  
F lo ry . K w ia ty  i b uk ie ty  przysyłano je j praw ie 
codziennie, znoszono rzadkości i  osobliwości 
ogrodnicze i  najwyszukańsze nasiona.

Ludzie bowiem  lub ią  dawać podarki ty m  
ty lk o  , co je  sobie kup ićby m og li bez żadnego 
uszczerbku, a nawet kupićby woleli,

W szystko  tro je  B łon iccy  s ta li się rodzajem 
p lanet św ietnych na ca ły  K rakó w  i  licznem i oto­
czonych księżycam i.

K to ko lw ie k  znalazł wstęp do ich d o m u , 
wchodził do niego w pewnym  uroczystym  n a ­
s tro ju  ducha, a zawsze w odświętnem ubran iu . 
Będąc ju ż  w przedpokoju, każdy starannie prze­
g lą d a ł swą garderobę i  najdrobnie jszy py łek  
z n ie j s trzepyw ał. Będąc jeszcze na u lic y , każdy 
się l ic z y ł ze swemi s iła m i in te lek tua lnem i i  s to ­
sownie do tego czy b y ł zdolnie jszym  do p row a ­
dzenia rozm owy o rachunkach lu b  o szaradach,
0 wierszach albo o kw iatach, staw ał się sa te litą  
ojca, m a tk i albo córk i.

Każde z n ich ty m  sposobem m ia ło  ja k b y  
dwór w  ko ło  siebie, a ponętą przyw abiającą dwo­
raków , zdawało się być teraz to, od czego przed 
tern jaw n ie  praw ie  s tro n ili: m atem atyka, botan ika
1 poezja.
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W ie lu  lu d z i zazdrościło im  szczęścia , cho­
ciaż bardzo starannie zazdrość tę ta jo n o ; b y li  
jednakże i  tacy, co się serdecznie c ieszyli ich  
niespodziewanem powodzeniem.

Do lic zb y  osta tn ich  należeli c i wszyscy po­
m iędzy krakowską m łodzieżą, na k tó rych  B uzia  
choć raz jeden p rzychy ln ie  okiem  rzuc iła . K ażdy 
z n ich  b y ł p rzekonanym , że spadkowy m iljo n  
je m u  się dostać m us i w  postaci posagu; każdy 
przecież ż a ło w a ł, że nie m ia ł węchu i  że się 
choćby na tydzień, choćby na parę godzin przed 
śm ierc ią  pana C yprjana nie ośw iadczył. M im o  
jednakże tego opóźnienia i  obawy, że zboga- 
cona nagle jedynaczka może się drożyć ze sobą 
zechce, żaden nie t ra c ił  nadz ie i, każdem u m i­
łość własna podszeptywała, że współza lo tn ików  
zwycięży.

K ie d y  wieść o sukcesji doszła do pana Ste­
fana Pogody, z a ta rł ręce z radości i  pob ieg ł co- 
prędzej do przyjacie la .

—  A n to n i, zawoła ł wchodząc, daj m i słowo 
że sobie w  łeb n ie  pa ln iesz , bo c i inaczej n ic 
nie powiem.

—  Cóż tak iego?  —  śm iejąc się zapyta ł 
p rzy jac ie l.

—  N iesłychana now ina!... nie m ia łeś prze­
czucia... K ocha ła  się w tobie, tyś je j nie chc ia ł, 
bo n i6 m ia ła  n ic... Odkochała się, pokochała się

8
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we m nie, i  ażeby się zemścić na tob ie  za n ie- 
czułość, została raptem  m il jo n e rk ą !...

—  K to?... Buzia?...
—  B uzia , doprawdy Buzia! —  po tw ie rd z ił 

zacierając ręce Stefan.
— Z m iłu j się, kp isz Stefanie?— rzek ł A n to n i 

i p rzyg ryz ł warg i.
—  N ie  kp ię  b yna jm n ie j, owszem szczerze 

cię żałuję. W o jc iech  B ło n ic k i po ojcu , ja k im ś  
s ta rym  H a rp a g o n ie , co g u ił  na złocie pod 
s trych em , odziedziczył k ilka k ro ć  sto tys ięcy 
reńskich.

—  K ilk a  tys ięcy reńskich, powiadasz?...
—  K i lk a  kroć sto tysięcy, m ówię, —  ani o 

centa m n ie j.
—  Tysiąc nocy i  jedna! —  nie dowierzając 

jeszcze rze k ł O ch lick i.
—  Masz rację... tys iąc nocy, a p rzyna jm n ie j 

jedna z tysiąca,— p ra w ił rozradowany S tefan.—  
Co za wyborną m yś l m ia ł ton stary, żeby zebrać 
ta k i w ie lk i m ajątek...

—  Praw da, że m yś l nielada.
—  I  p om yś l, że ta  dziewczyna kocha 

się w idocznie we m nie, a notabene nie bez wza­
jem ności.

— • W  tobie?... —  spyta ł A n to n i.
—  W e m nie . W szak sam przyzna łeś , że 

je j serce widocznie ku m nie  się przechyla.
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—  P rzec iw n ie ,— odrzek ł z im no A n to n i , —  
ja  uważałem , że nie do ciebie, lecz do m nie sie 
m ia ła .

—  Do ciebie?...— spy ta ł z ko le i Stefan.
—  Tak, i  to notabene nie bez wzajem ności 

—  odparł A n to n i z g ry ź liw ie , przedrzeźnia jąc 
przy jac ie la .

Stefan popa trzy ł na niego chw ilę . W id z ia ł 
gn iew  w  jego oczach! gniew ten przecież n ie b y ł 
d lań p rzyk rym , bo go w yw o ła ła  zazdrość.

- Zazdrości m i, m y ś la ł, a k iedy  zazdrości, 
w idać że jest czego zazdrościć.

P rz y b ra ł poważną m inę i  rzek ł:
—  W  ta k im  razie jesteśmy ry w a la m i.
—  Możesz to nazwać ja k  c i się podoba ,—  

odpowiedział o p rysk liw ie  O ch lick i.
Rozmowa się u rw a ła , Stefan się zam yś lił.
— W idocznie chce m i - przeszkadzać i sam 

się wyforytow ać, m ów ił do siebie, a w o jna  z n im  
nie ła tw a. On jest ta k  samo odpowiednią p a rtją  
jak  ja... No, ja  może odpowiedniejszy, lecz czy 
to panny znają się ta k  dobrze na wewnętrznej 
wartości człowieka?... Jeś li z n im  zerwę, a on 
w idocznie chc ia łby  tego, n ie będę w iedz ia ł jego 
p lanów  i m óg łby  m i f ig la  w yp ła tać . Trzeba go 
zażyć z m a ń k i. ja k  to m ówią.

Tu  pan Stefan u s ta w ił się w uroczyste j 
pozycji, rozpostarł ram iona i  rzek ł poważnym  ,



a nawet jak ieś nieźle odegrane wzruszenie m a ­
lu ją cym  g ło se m :

—  A n to n i,  jesteś poczciwym  chłopcem! 
chodź, niech cię uśc iskam !

Pan A n to n i nie w iedzia ł coby to wzruszenie 
znaczyć m ia ło .

— Czyby m i panny chc ia ł ustąp ić,— pom yś­
l a ł . — N ie !.. . to  niepodobieństwo, choć po tym . 
g łupcu  wszystkiego spodziewać się m o ż n a . .  . 
W  każdym  razie  zgoda z n im  nie zawadzi., ła t ­
w ie j go będzie wyprowadzić w pole.

T ak  m y ś lą c , powstał z krzesła  , w ydoby ł 
z repertoaru używ anych uśmiechów ja k iś  dobrze 
zszarzany i uic nie m ów iący, p rzyb ra ł n im  tw a rz  
i  upad ł w roztw arte  ram iona pana Stefana.

—  Bądźm y p rz y ja c ió łm i, A n to s iu , —  rze k ł 
z uczuciem Stefan.

—  Soijons a m is , C in n a , —  odpowiedział 
poważnie A n to n i.

Chwilę trw a ło  m ilczenie  po ty m  uścisku, 
wreszcie Stefan znów z a c zą ł:

—  Uczono nas w szkole., je ś li nie zapom ­
nia łeś ła c in y , że ciura  p a d a  claros fac iu n t 
atnicos. W szak przyznajesz słuszność tem u zda­
niu!?....

108 \
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—  N ajchę tn ie j.
—  A  więc u łóżm y nasze pakta i pozostań­

m y p rzy ja c ió łm i. Daj m i rękę.
A n to n i w yc iągną ł p raw icę , Stefan uścisnął 

ją  s iln ie  i zaczął znow u :
—  Kocham  Buzię...
—  A !... —  p rze rw a ł A n ton i.

Poczekaj, w iem co chciałeś powiedzieć... 
i ty  ją  kochasz lakże.

—  Kocham .
Otóż w idzisz, kocham y się w  n ie j obaj. 

K w es tja  je s t postaw ioną na w łaśc iw ym  g run ­
cie. W iem y obydwaj z jak iego  punktu  wycho­
dz im y.

—  A  raczej do jak iego dojść chcemy, -  
p rze rw a ł O ch lick i.

—  To wszystko jedno... Teraz posłuchaj 
i przyznaj, czy nie m am  ra c ji . . .  Rzeczą jes t 
więcej niż n iezawodną, że obadwaj jednej panny 
dostać n ie możemy.

—  Jeżeliś to  ty lk o  m ia ł powiedzieć, to za­
prawdę nie bardzo nowe i n ie bardzo o ryg ina lne  
rob isz spostrzeżenie.

—  Tak, ale je s t i d rug ie , —- m ó w ił u iezra- 
żony Pogoda; —  przypuścić bowiem można, że nie 
dostaniem y je j obaj...
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—  A  to d la  czego?...
—  Najprawdopodobnie j d la  te g o , że sobief 

wzajem  będziemy przeszkadzali... Gdzie idzie o 
posag, tam  n ie  można być zanadto przew idu ją ­
c y m ; pow inn iśm y więc pam ię tać , że jeden od- 
kosz je s t koniecznym , ale dwa odkosze są mo 
żebne. M am  rację.

— B yć może... a nawet tak  je s t . . .— przyzna ł 
A n to n i;— w te j niebezpiecznej grze, ja k  w prete- 
ransie, obaj w is tu jący  wpaść mogą.

—  W idzisz w ięc A n to s iu , że nam  nasza 
p rzy jaźń  po trzebna , dziś bardziej niz k ied yko l­
w iek. P raw da , że gdy jeden z nas ją  dostanie, 
to  szczęście jego zamącone będzie tą  sm utną 
m yślą , że p rzy ja c ie lo w i los n ie dopisał...

—  T a  m yś l m nie  ju ż  z góry rozrzewnia,—  
w trą c ił śm iejąc się A n to n i.

—  A le ,— kończy ł Stefan,—  o ileż boleśnie j- 
szem b y ło by  d la  ciebie n a p rz y k ła d , gdybyś... 
czego nie przypuszczam... dostał odkosza , i  nie 
m ia ł na pociechę te j b łog ie j m yś li, że tw ój p rzy ­
jac ie l jes t szczęśliwym.

—- Życzę ci szczerze, ażebyś doznał te j po­
ciechy... w yzna ł otwarcie O ch lick i.

I  to  oświadczenie nie zb iło  z tropu  Ste­
fana.
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—  W idz isz  tedy, —  m ó w ił n ie  p rze ryw a­
ją c  sobie,— że lep ie j będzie, gdy zam iast przesz­
kadzać, pomagać spróbujem y jeden d rug iem u.

—  C iekawym  w ja k i sposób, —  zarzuc ił 
A n to n i. —  Czy pójdziesz może jako  dziewosłąb, 
prosiś o je j rękę d la  m nie  ?

—  N ie , o ta k ich  rzeczach nie m ów ię ; ale 
ryw a liz u jm y  z sobą ja k  dwaj p rzyjacie le , i  k iedy 
ju ż  skazani jesteśm y na współzawodnictwo, n iech­
że ono godnem będzie tych  związków, jak ie  od 
szkolnej ła w y  nas łączą. Je ś li ty  ją  dostaniesz,, 
to ja  ci p ierwszy powinszuję.

—  Szczerze, Stefanie ?
—  No, choćby nawet i  z boleni serca; prze­

konasz się je d n a k , że ci n ie będę podstaw ia ł 
s to łka .

—  Prawda, że tu  ty lk o  o to chodzi.
—  Otóż, w idzisz A n tos iu , w naszym wspól­

nym  interesie  leży, żeby i twoje postępowanie 
b y ło  tak iem  samem względem  m nie.

—  T a k . . .  ty lk o  że ja  tu  bardzo wspólności 
interesu nie widzę, —  odparł A n to n i.

—  J a k to ? — tłu m a c z y ł S te fan ,— idzie p rze­
cież o to ,  żeby nam  się ten posag n ie  w ym ­
k n ą ł.
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B a ! je ś li ty  go weźm iesz, to  się w y m ­
kn ie  m nie...

—  W iesz co A n to n i, przychodzi m i m yś l 
p raktyczna ... M og libyśm y sobie zagwarantować 
coś za bezinteresowność. R ew alizac ja  niech będzie 
szlachetną: żadnych dołków , żadnych s to łków , 
żadnej in try g i,  a zato ten co weźmie pannę, te ­
m u co dostanie odkosza, w yp łac i po ślubie dwa­
dzieścia tysięcy reńskich. D am y sobie na to wza­
je m  o b lig i, p ła tne  po ożenieniu się z panną Bo­
żenną B łon icką .

—  N iez ła  m y ś l , p rz y s ta ję ! —  rzek ł pan 
A n to n i.

Od te j rozm owy, k tó ra  odbyła  się w sam 
dzień śm ie rc i pana Cyprjana, O c h lic k i i  Pogoda 
rozpoczęli wspóln ie konkurencją  o rękę wnuczki 
zm arłego na s trychu  m iljone ra .

K onkurenc ja  ta  b y ła  o ryg ina lną  z tego 
względu, że obaj zakochani, w najlepszej z sobą 
będąc ko m ityw ie , trz y m a li się jednakowego spo­
sobu postępowania.

Już na pogrzebie starca okazało się to po­
dobieństwo zabiegów, ta  osobliwa ryw a lizac ja , 
k tó ra  byna jm n ie j najlepszej ha rm on ji m iędzy 
współzawodnikam i n ie  psuła.



113

W  ch w ili gdy ciało zm arłego postawiono po­
nad o tw a rtym  grobem, gdy nad niem  uproszony 
kap łan  rozpoczął paneg iryk pośm iertny , po obu 
stronach trzech osób składających nieutolouą 
w żalu rodzinę, s ta li dwaj p rzy jac ie le , jak  dwie 
w ie rzby płaczące, a s tró j, ruchy i  w yraz tw arzy  
jednego, zdaw ały się fo tog ra fją  ubran ia , gestów 
i  fiz jognom ji drugiego.

Po skończonej ce re m o n ji, obydwaj jedno­
m yśln ie  p rzys tą p ili do osieroconych i  towarzysząc 
im  do powozu, dob ie ra li pocieszających wyrazów. 
Słowa jednego b rzm ia ły  ty m  sam ym  m inorow ym  
tonem , ja k  rzewna drugiego wym owa.

G dy po up ływ ie  sześciu ty g o d n i, na urzą- 
dzonem ju ż  wystaw nie pierwszem piętrze w łas­
nego domu, państwo W ojciechostwo zdecydowali 
się przyjąć znajom ych, na jp ie rw szym i co przestą­
p i l i  ich  p rog i b y li Stefan z A n to n im , u jęci 
pod ręce.

Podczas ze b ra n ia , któ re  z powodu żałoby 
n ie nazywało się zabawą, choć by ło  dosyć weso- 
łe m , co ty lk o  z ro b ił pan S te fa n , na tychm iast 
naśladował pan A n to n i, z czem ty lk o  w ys tąp ił 
O c h lic k i, z tern samem zaraz odezwał się Po­
goda. Naśladowanie następowało tak  szybko po 
p ierwowzorze, że jedno ła tw o  wziąć by ło  można 
za drugie, a n a jła tw ie j przypuścić jakąś nadzwy­
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czajną i najdokładn ie jszą  tożsamość uczuć i  uspo­
sobień dwóch przyjació ł.-

Gdy jeden zb liża ł się do B u z i , d rug i już  
m us ia ł być p rzy  n ie j. W  chórze kom plim entów  
i grzeczności, ja k ie m i zebrana m łodzież k a rm iła  
uszy u lub ien icy  fo rtu ny , dwa ty lk o  g łosy b rzm ia ły  
zawsze unisono, —  b y ły  to g łosy Stefana i 
Antoniego.

Pani W ojciechowa na żaden sposób zrozu­
m ieć n ie  m o g ła , k tó ry  z n ich  dwóch uważniej 
je j poezji słucha... Pan W ojc iech się zdum iew ał, 
że na to, o co jednego p y ta ł,  najczęściej dwóch 
odpowiadało.

M im o  ta k  rażącego podobieństwa wszelkich 
czynności, podobieństwa które  każdego z dwóch 
p rzy ja c ió ł czyn iło  doskonałym  sobowtórem d ru ­
g ie g o , widoczuem b y ło  że obaj oni ryw a lizow a li 
z sobą, obaj szalenie kocha li się w B uzi. G ra li 
w yb o rn ie , do z łudzen ia , komedję p rz y ja ź n i, a 
jeszcze lep ie j, je ś li to b y ło  m oż liw o m , komedję 
m iłości.

Bożenna nie zwracała zrazu uwagi na tych  
Menechmów, k tó rzy , gdyby im ,  ja k  bohaterom 
kom ed ji P la u ta , dać podobieństwo rysów tw a rzy  
b y lib y  nie do rozróżnienia.

W  sercu je j k rw a w iła  się rana świeża. Oko 
je j łzawe pa trzy ło  ciągle w jakąś dal m g lis tą ,



w k tó re j się wznosiła  św ią tyn ia  dobra, piękna i  
praw dy... Za dłuższem  w patryw an iem  się w tę 
budowę, płaszcz m g ły  rozdz ie ra ł się przed je j 
ok iem  i  w  św ią tyn i te j spostrzegała na wyn ios­
ły m  piedestale stojący posąg m istrzowskiego 
d łu ta . Posąg ten m ia ł rysy  Zygm unta ... Bożenna 
p a trzy ła  weń okiem  zachwyconem, d ługo, d ługo, 
aż do c h w ili ,  w k tó re j do św ią tyn i wchodziła 
poważna, zim na, blada rzeczywistość, uchy la ła  
posągowych d ra p e r ji, z ryw a ła  maskę piękna 
z tw arzy  i  przerażonym  oczom dziewczęcia u ka ­
zyw a ła  ka rłow a tą  postać, w la rw ie  fa łszu  i ob łu ­
dy, garbatą nędznem soblcostwem, brudem  chci­
wości ohyduą.

Ze wstrętem  i  zgrozą zam yka ła  Bożenna 
oczy, a gdy po c h w ili o tw orzy ła  je  znowu, sta ł 
przed n ie m i, ja k  wprzódy, ów wyidealizowany, 
posągowy m łodzieniec, na którego w idok podno­
s iło  się serce, oko p a ła ło , m yśl potężnia ła, usta 
od ptasząt m ajow ych pożyczać chc ia ły  języka, 
aby śpiewać jego p o ch w a ły ; a przecież ten w y ­
braniec, po blizszsm  wpatrzeniu  się w jego pos­
ta ć , znowu się ty lk o  garbatym  ka rłe m  oka­
zyw a ł.

C zu ła  w swem sercu coś, co ją  ciągnęło do 
te j spodlonej, obrzuconej b ło tem  postaci. I le  razy 
s taną ł przed n ią  w je j m arzeniach Z ygm un t, ty -
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lekroć w idz ia ła  go czystym , i dopiero pamięć, ta 
na jtrudn ie jsza  do przebaczenia uraz i  najzawzięt- 
sza z naszych w ładz m o ra ln y c h , m us ia ła  p rz y ­
w o ływ ać i  staw iać je j przed oczy k r o k , ja k im  
ten ideał w je j pojęciu się p o k a la ł, ażeby od 
obrazu w  k tó ry  spoglądała z rozkoszą, odw róc iła  
załzawione oczy.

Pamięć jednakże pracowała nie nadarmo, 
rozum  pokonyw ał chorobę w y o b ra ź n i, i powoli, 
p o w o li, Buzia  patrzeć zaczęła na otaczający ją  
św iat.

N a  tym. św iecie. ja k  daleko okiem  zasięg­
nąć m o g ła , k rą ż y ły  postacie jedna do d rug ie j 
stereotypowo podobne, pospolite, zwyczajne, żadną 
wyższością nie nacechowane, postacie uśmiecha­
jące się wprawdzie do n ie j, gotowe na je j sk i­
nienie otworzyć ram iona  lu b  zgiąć kolana, k tó re  
jednak nęcić je j tą  swoją gotowością do ubóst­
w ienia  nie m og ły ... Czemu ?... ho na tej skwap- 
liw ości do służenia je j i  sk ładan ia  hołdów c iężył 
ten sam grzech p ierworodny, co na oświadczeniu 
się pana Z y g m u n ta ; bo ci wszyscy, co dziś zda 
się ty lk o  na je j p rze lo tny uśm iech czatowali, aby 
się do najśm ie lszych zachęcić nadziei i  m iłośc ią  
niczem  niepohamowaną zagorzeć, wszyscy ci ado­
ratorow ie, konkurenci i  aspiranci, przed śm iercią 
pana C yprjąna nie okazyw ali byna jm n ie j sym p-
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tom atów  te j gw ałtow ne j gorączki, ja k ą  sukcesja 
dopiero w  n ich  rozw inęła.

R ozpatru jąc się dosyć d ługo  w ludziach, 
k tó rzy  ją  o ta c z a li, u legając wreszcie w p ływ ow i 
rad m a tk i, k tó ra  usiln ie  ją  nam aw ia ła , żeby swe 
serce chore na Z yg m un ta , rozsądkowi w syste­
m atyczną oddała kurację, —  B uzia  doszła nako- 
uiec do tego, że rana ja ką  je j zadał bolesny z a ­
wód, powoli zabliźn iać się zaczę ła, wym arzony 
idea ł coraz się bardzie j odda la ł w je j pojęciu od 
osoby człow ieka, w k tó rym  je j wyobraźnia p rag­
nęła go m ieć wcielonym , a przesuwające się przed 
oczyma postacie poczynały cokolw iek budzić 
interesu.

Gdy serce B uzi weszło w  ten perjod rekon­
walescencji , m usia ło  ono wyróżnić z pomiędzy 
całego t łu m u  wzdychaczy Antoniego i Stefana.

Dwaj ko nku ren c i, będący, zarazem n ieroz­
łączn ym i i  na oko bardzo serdecznym i p rzy ja ­
c ió łm i, b y li w istocie czemś n iezw ykłem . R yw a­
lizacja  niepodkopująca p rzyjaźn i, m usia ła  na tu ­
ra ln ie  uderzyć w ra ż liw y  u m ys ł Buzi.

Zaczęła m yśleć o n ich.
—  Obaj kochają się we mnie , —  m ów iła  

do s ieb ie , je s t to w idoczne , choć może udane. 
P rzypuśćm y że to udanie, że im  pachnie m a ją ­
tek ja k i spadł na rodziców m oich po dz ia tku .
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W  ta k im  razie  ta  m niem ana ich  m iłość jes t 
prostem  w yrachow aniem , interesem. Tak, to ja s ­
ne... Lecz znowu, proszę m i pow iedziedzieć, ja ­
k im  sposobem dwaj ludz ie , k tó rzy  razem w ycią ­
gają rękę po jeden worek pieniędzy, a wiedzą że 
go podzie lić n ie będą m o g li, ja k im  sposobem 
dwaj tacy ludz ie , mogą pozostać p rzy jac ió łm i? ... 
To niepodobna... Trzeba zatem  przypuścić, że ta  
m iłość n ie je s t udaniem  i  że m am a niesłusznie 
ich  posądzała o polowanie na pieniądze.

W  ja k ik o lw ie k  sposób zaczęła rozumować 
B uzia , zawsze dojść m us ia ła  do tego wniosku:

—  P an Stefan i pan A n to n i są n ierozłącz­
n y m i p rz y ja c ió łm i; ja je s te m , ja k  mię zowią, 
m iljonow ą  panna. S ta ra jąc się o m nie  , s ta ra ją  
się zarazem o m iljo n . Inaczej być nie może; czy 
ja , czy m iljo n  g łów nym  dla każdego z n ich je s t 
celem, każdy się starać m us i o oboje. G dyby to 
b y li ludzie  ąoniący za groszem , czyżby swą 
przyjaźń ce n ili drożej od m iljo n a ? .,. czyżby nie 
s ta ra li się potępiać i oczerniać jeden drugiego 
przedemną, ażeby poniżając współzawodnika, w y ­
wyższyć siebie samego ? Tak robią  in n i, czemuż- 
b y  oni tak  rob ić  nie m ie li ?... Jeżeli ta k  nie 
rob ią  ja k  in n i, to dlatego, że są lepsi od innych. 
Jeżeli p rzy jaźn i nie poświęcają d la  pieniędzy, to 
są bezinteresowni w p rzy jaźn i, jakże  ich o uda­

\
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wanie m iłośc i d la  in te resu  posądzić ?... N ie ... to  
niepodobna.

Buzia  n iem ało  k łopo ta ła  się nad tem i m y ­
ślam i.

I le  razy ja k ie  złe przupuszczenie stanęło 
w m yś li bohaterk i naszej i  podało w wątp liw ość 
szlachetność dwóch r y w a li , ty le  razy rozum owa­
nie je j odpychało.

T rzeba przyznać że rozum owanie m ia ło  bar­
dzo w iele do robo ty , żeby wszystkie te złe p rzy ­
puszczenia odd a lić , bo się one w m yś li często 
bardzo, nawet bez powodu, o t tak  ins tynk tow n ie  
jakoś, ro dz iły .

In s ty n k t n ie b y ł w zgodzie z rozumowa­
niem .

N ie ra z , gdy ju ż  zważyła wszystkie za i  
przeciw  i  gdy szlachetność dwóch ry w a li wycho­
dz iła  z analizy rozum owej zw ycięzko, głos jak iś  
w ew nętrzny n ie  chc ia ł ufać jeszcze wnioskom 
rozum u i uparcie m ó w ił do n ie j:

—  W szystk ie  te w yw ody i  w n iosk i mogą 
być ty lk o  złudzeniem , pom y łką ... Żeby dokładnie 
zbadać p ra w d ę , należałoby koniecznie rozłączyć 
m iłość od m iljo n a ; bo dopóki staran ie o pozys­
kanie m iło ś c i, m usi być koniecznie staraniem  o 
pozyskanie m iljona , kw estja  czy to  staranie je s t
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sz lachetne, czy in te resow ne , n igdy nie będzie 
dosyć jasną.

—  B a ! —  odpowiadała Buzia tem u w e­
wnętrznem u g łosow i,—- ta k i rozdz ia ł m oje j osoby 
z m ojem  położeniem , należy do liczby urojeń... 
O Boże! Boże! więc te pieniądze co m i dałeś, 
ten m ajątek, którego ty lu  ludz i m i zazdrości, to 
całe szczęście, k tó re , ja k  pow iadają , spadło na 
m nie, spadło ty lk o  po to ,  żeby me serce p rz y ­
gnieść kam ieniem  niepewności co do najdroższych 
uczuć, k tó re  są życia ozdobą!... W ięc  wolno m i 
jes t kochać, wolno m i może byż ko cha ną , ty lk o  
m i wiedzieć nie wolno że kochaną jestem !.. A L .  
co za fa ta lne  położenie!...

I  m yś l zakłopotanej jedynaczk i odbiegała od 
panów A n to n ic h , Stefanów i  wszystkich innych  
co do n ie j w z d y c h a li, i  puszczała się samopas 
w św iat, daleko, goniąc za ideałem , k tó ry  zda­
w a ł się je j przez chw ilę  w cie lonym  w  postać 
Z y g m u n ta ; lecz zaledwie dobieg ła  do niego i 
w pa tryw ać się weń zaczęła, wnet cofa ła  się zno­
wu, drżąca, nieośm ielona, z opadłem i skrzyd ły .

Czas na wszystko je s t lekarzem , i  ja k  każ­
dy w o lnop raktyku jący  lekarz, na jlep ie j leczy cho­
roby, k tó re  się n ie m og ły  rozw inąć n im  go wez­
wano. Co do chorób zadawnionych, chronicznych, 
je s t on również dz ie lnym  m edykiem  i w y leczy ł­
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by z n ich  n iezaw odn ie , gdyby życie człow ieka 
nie by ło  ta k  k ró tk ie m , a s iły  jego żywotne tak  
ograniczone.

M iło ść  B uzi d la  Z ygm un ta  nie m ia ła  je s z ­
cze sposobności rozw inąć się i  spotężn ieć, gdy 
nag łe  rozczarowanie i  odjazd S tarzy, czasowi od­
dało ją  w ku rac ję . K u ra c ja  tedy skutkow ała .

M y ś l p ac jen tk i coraz rzadziej puszczała się 
w obce k ra je  za Z y g m u n te m , i  z tych  coraz 
rzadszych wycieczek powracała z m nie jszą boleś­
cią. B y ło  to  już  ważnym  sym p to m a te m , zapo ■ 
w łada jącym  wyzdrow ienie.

Buzia pow oli zaczęła patrzeć na pana A n to ­
niego i S tefana, jako  na lu d z i pe łnych bezinte­
resow ności! szlachetnych uczuć;' ów głos in s ty n k ­
tow y, k tó ry  t  m u zaprzeczał, odzyw ał się coraz 
ciszej: —  b y ł to sym ptom  jeszcze ważnie jszy.

Najważnie jsza wreszcie oznaka rekonwales­
cencji , pozwalająca u fa ć , że niebezpieczeństwo 
m inę ło , je ś li n ie na zawsze, to  p rzyna jm n ie j na 
d ługo, ob jaw iła  się także.

B uzia  zadała sobie p y tan ie : k tó ry  też z dwóch, 
pan Stefan czy pan A n to n i, jest bezinteresow- 
n ie jszym  i sz lachetn ie jszym ?,..

Potrzeba b y ło  ty lk o  , żeby jeden z dwóch 
m łodych  lu d z i uderzającym  wyobraźnię czynem 
odpowiedział na to pytanie, a walka by łaby skoń­

i
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czo ną , i  B uzia  zgodziłaby się może słodką na­
grodę tego tu rn ie ju  uczuć przyznać zwyciężcy, 
bez utracenia nawet szacunku i  sym pa tji d la  
zwyciężonego.

Do takiego w ypadku w a lk i potrzeba by ło  
przecież, żeby uczucia, k tó re  w n ie j występowały 
w zapasy, n ie b y ły  k łam stem  i udaniem.
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datwo się dom yślić, że O ch lick i i Pogoda, 
im  d łużej b y li zn iewoleui udawać p rzy jaźń  za 
oczy i w oczy (s ta ra li się bowiem nawet siebie 

wzajem przekonać, że dołków pod sobą kopać nie 
m yślą), tern się serdeczniej n ienaw idz ili. N ie n a ­
w iść , krępowana przyzwoitością lu b  interesem , 
wzmaga się w łaśnie przez to ,  że wybuchnąć nie 
m oże; jest ona ja k  ów ogień we w nętrzu  ziem i, 
którego is tn ien ia  nawet dom yślić  się n ie  by łoby 
podobna, gdyby n iekiedy, wrąc i szalejąc w cias­
nej swej k la tce , ścian te j k la tk i nie ro z ryw a ł.

Przez ca ły  ciąg ko n ku re n c ji, k tó ra  trw a ła  
przez wiosnę i  la to , wzajemna nienawiść dwóch 
serdecznych p rzy ja c ió ł nie rozerw a ła  jeszcze trz y ­
m ającej ją  w swych pętach p o w ło k i, k tó rą  by ła  
obawa u tra ty  m iljo n a . Rozum  górował nad na­
m iętnością i  os iod ła ł ją  ta k  dalece, że przez pó ł 
roku  żaden z dwóch współzawodników nie dopuś-
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c i ł  się k roku , k tó ryb y  d ru g i za in tryg ę  przeciw 
sobie skierowaną m ó g ł poczytać.

—  Ten g łup iec  m y ś li ,  że ja  go naprawdę 
ja k  ko ta  od m leka nie odsądzę, —  m ó w ił do sie­
b ie zadowolony ze swej ta k ty k i Stefan.

—  M ia łem  go za przebieglejszego, a on uw ie­
rz y ł że ja  ta k  bez skrzyw ien ia  p rzy jm ę g łup ie  
dwadzieścia tys ięcy, zam iast m iljon a , —  m yś la ł 
również kon ten t z siebie A n to n i.

Obaj g ra li komedję z w ysokim  ta lentem .
Nadeszła jesień, i  jednego dnia dwaj p rzy ­

jac ie le  znajdow ali się razem w m ieszkaniu Ste­
fana. Rozmowa, k tó ra  im  dawniej szła ta k  żywo, 
teraz u ryw a ła  się co chw ila . W idocznie  m ie li coś 
ważnego ua m yś li.

Jedną z dłuższych c h w il takiego m ilczenia  
p rze rw a ł Stefan.

—  W iesz A n to n i, — rz e k ł do p rzy jac ie la ,—  
m nie  się zdaje że w arto  naszę partję  rozegrać.

W yrażenie to  nie potrzebowało kom entarzy 
d la  O chlickiego. W ie d z ia ł on równie dobrze ja k  
P o go d a , że ich konkurencja  by ła  grą  hazar- 
downą.

—  W  istocie,—  odrzek ł,— gra d jabeln ie  długo 
się ciągnie.

—  A  więc.... oświadczm y się.
—  M yś la łem  ju ż  nieraz o te r n , — ■ odpo­

wiedział Aatoai, — tylko że.,..
r  9
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■ N o , cóż ?..
—  Bo w idz isz , obaj razem oświadczyć się 

nie modemy, a ten co się pierwszy oświadczy, 
ma daleko więcej szansy... Panny wybadać n ie­
podobna... Zdaje się, że żadnemu z nas n ie daje 
dotąd stanowczo pierwszeństwa... Kodzice również 
i d la ciebie i  d la  m nie nieźle są usposobieni.

—  A  dlaczegoby nie oświadczyć się razem?., 
— zapro jektow a ł S te fan.— Ja nap rzyk ład  oświad­
czy łbym  się pannie , a ty  rodzicom  tegoż same­
go dnia, o jednej godzinie... albo ty  pannie a ja  
rodzicom...

—  N iez ła  m yśl... ty lk o  że w ta k im  razie 
możemy być obydwaj przyjęci.

—  N ie  przypnszczam tego, — odrzek ł Po­
goda.— Już to tam  w rodzinie muszą is tn ieć u k ła ­
dy na każdy wypadek... W szak chyba ślepy nie 
poznałby, że m y się obaj fo rm a ln ie  s ta ram y... 
A le  gdyby nawet nas obu przyjęto, to się prze­
cież rodzice z córką u łożyć będą m usie li, i  jeden- 
z nas dostanie. . dwadzieścia tysięcy reńskich.

—  Zgoda, —  p rz y s ta ł O ch lic k i.—  W ięc  ko 
muż tybyś się chc ia ł ośw iadczyć?...

—  Ja?... doprawdy, to m i wszystko jedno... 
N iech więc będzie p a n n ie , —  odrzekł Stefan, 
z nieźle udaną obojętnością.

—  A !... —  kwaśno odpow iedzia ł A n to n i,—  
przyznam  c i się, że i ja b y m  w o la ł pannie.... i
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byna jm n ie j n ie pow iem , że m i to wszystko jedno, 
K iedy  w ięc d la  ciebie to obojętne.... to  ty  się 
oświadcz rodzicom.

Stefan p rzy g ry z ł warg i.
—  Jeże li c i m am  prawdę pow iedzieć, —  

rze k ł po ch w ili, —  to i  ja  się rozm yś liłem  in a ­
czej... i  ja  wolę oświadczyć się pannie... inaczej 
szansa nie by łaby równa.

—  U ło ży liśm y  przecież, że się jeden oświad­
czy pannie, d ru g i- ro d z ic o m ; jakże  w ięc będzie?..

—  Ja nie w iem , —  niechętnie odpowiedział 
p rzy jac ie l.

Znów d ług ie , p rzyk re  nastąp iło  m ilczenie.
T ym  razem p rze rw a ł je  A n to n i.
W szak nie odstępujesz od danego m i słowa, 

że ryw a lizac ja  nasza będzie ta k  honorową, jak  
każda gra  uczciwa?...

—  N ie , —  odpow iedzia ł Stefan bez wa­
hania.

—  A  więc podam c i sposób w ybrn ięc ia  
z trudności. Ot, zdajm y się na los, niech on roz­
strzygnie  k to  m a pójść do panny, a kto  do m a t­
k i  lu b  ojca.

—  W  istocie, to o ry g in a ln e , - -  rzek ł Ste­
fan, —  pociągn ijm y węzełki.

—  P rzy  k im  zostanie węzełek, ten pójdzie 
do panny.

—  Zgoda,
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Stefan w y ją ł chustkę od n o sa , zaw iąza ł na 
jednym  roku węzełek, u k ry ł  go w d ło n i ta k , że 
końca od niego wcale w idać n ie b y ło , dwa zaś 
inne ro g i,  na k tó rych  nie b y ło  węzełków, w y ­
sunął.

B y ło  to szachrajstwo w  grze... przyznać na­
leży p ie rw sze , jak iego  się pan Stefan w  swem 
życiu  dopuszczał, ale ja k  na p ie rw sze , bardzo 
zręczne, bo go się A n to n i nie dom yś lił.

Sum ienie zrob iło  graczowi jakąś przelotną 
co do tego czynu uwagę.

—  W  grze o m iljo n  wszystko u c h o d z i, —  
odpow iedzia ł m u w duchu Stefan i  d a ł A n ton ie ­
m u  dwa ro g i do w yboru.

O ch lick i pociągnął i  w ysunął n a tu ra ln ie  róg 
bez węzełka.,

Stefan szybko w ypuśc ił chustkę z ręki. Udało 
m u się.

—  T y  więc oświadczasz się ro d z ico m , —  
rzek ł do Antoniego.

— T ak... a ty  pannie,— kwaśno'odpow iedział 
p rzy jac ie l.

—  S tało s ię !... więc dziś wieczorem.
—  O! dziś wieczorem jeszcze nie.
—  Przyzna j że w grze o ta k  grubą stawkę, 

—  rzek ł S te fa n , —  honor w y m a g a , żebyś m i 
pow iedzia ł o powodzie tej zw łok i.
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— Z m iłą  chęcią,— odpowiedział bardzo n ie ­
chętnie A n to n i.—  Muszę się przygotować do tak 
ważnego k ro ku  i  postarać o ja k ą  poezją odpo­
w iednią.

—  A !... więc uderzysz do m a tk i? ...
—  Do m a tk i.
—  I  rozpoczniesz oświadczyny od wierszy?..
—  Tak... za parę reńskich dostanę od D z i- 

dziakiew icza jaką  wyborną odę okolicznościową. 
Do pani B łon ick ie j iść bez w ierszy, to tak  ja k «  
do sz tu rm u  bez a rm at.

—  Rzeczywiście. A  zatem , k iedyż oświad­
czyny ?...

—  Za trz y  d n i . . . .  dzisiaj w to re k , w ięc 
w  pią tek.

—  Z m iłu j s ię , —  zaprotestował Stefan,—- 
p ią te k !... to  fe ra lny  dzień!...

—  Co?... i  ty  w tak ie  g łupstw a  w ierzysz? 
—  roześm ia ł się p rzy jac ie l.

Stefan odpow iedzia ł pow ażn ie :
—  N ie  śm iej się, A n to n i... ta m  gdzie idzie  

o m iljo n , wierzę we wszystko, naw et w strachy, 
nawet w kabałę...

—  N o , to ja  ta k  przesądnym  nie jestem . 
A  naw et dowiodę ci, że to g łupstw o .

—-  C iekaw ym  ja k im  sposobem?..,'
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—  Bardzo p ros tym ... G ram y z sobą w dzień 
fe ra lny , jeden w yg ra ł , a d rug i p rzeg ra ł... d la 
czegóż dzień fe ra lny  d la  jednego b y ł szczęśliwym, 
a d la  drugiego....

—  Ba ! . .  . —  odparł Stefan ,—  to  p rzyk ład  
dobry, ale nie na swojem m iejscu...

—  Czemu ?...
Bo tu  obaj przegrać możemy.
—  A c h ! p ra w d a ! —  zawoła ł uderzając się 

w czoło O c h lic k i, —  więc n ie w  p ią tek ale 
w sobotę.

—  Zgoda... w sobotę będę gotów, —  odpo­
w iedzia ł S te fan , a teraz pozw ó l, że cię po­
żegnam....

—  Śpieszy ci s ię , —  podchw ycił An ton i»  
w idać że i ty  przygotować się m yślisz .

—  M o ż e , —  odrzek ł sucho Pogoda.
— W  ja k iż  sposób ?
—  Zdaje m i się, że to d la  ciebie obojętnem 

być powinno.
— T ak... je s t to d la  m nie najobojętn ie jsze,—  

u sp ra w ie d liw ia ł się O ch lic k i,—  ty lk o  że, w idzisz, 
k iedy  ja  ci pow iedzia łem  jaką  b ron ią  chcę w a l­
czyć, wypada wed ług przepisów uczciwej g ry ...

— A !... masz słoszność A n to n i; w ięc przed tobą 
ta ić  nie będę, że i ja  się także postarać muszę
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o jaką  osobliwość ogrodniczą... Do panny B uzi 
zawsze ła tw ie j z kw ia tka m i...

—  Bób ja k  chcesz, m nie  to zupełn ie wszystko 
jedno i  ja k  p rzyrzek łem , p ierwszy c i powinszuję 
gdy m nie zwyciężysz.

—  Ja podobnież.
D w a j p rzy jac ie le  podali sobie ręce i ta k  się 

s i l i l i  obydwaj, żeby m ocnym  uściskiem  dowieść 
szczerości swoich uczuć, że aż im  obu w y k rz y w iły  
się twarze.

—  Z łapa łem  —  go! m ó w ił do siebie wesoło 
Stefan, wychodząc na u licę.

—  Chyba bym  nie b y ł O ch lick im , żebym 
m u sto łka  nie p rzys ta w ił,— m yś la ł A n to n i, ledw ie 
się d rzw i za p rzy jac ie lem  zam knę ły .

W  chw ilę  potem pan A n to n i się u b ra ł i  
poszedł do Dzidziakiewicza.

K ry s p in  D zidz iak iew icz b y ł poetą b rukow ym  
krakow sk im . B y ł  to jeden z tych  ludz i, k tó ry m  
sama na tu ra  dała jakąś zdolność do wierszowania, 
na k tó rych  czaszce G a ll o d k ry łb y  zapewne dwa 
ja k ie  rym ujące  guzy, lecz k tó rzy  tle jącą w  duszy 
isk ie rkę  ta len tu  zagasili życiem lekk iem , pustem, 
zm arnowanem , sztukę zrozum ie li ja ko  rzem iosło , 
a za cel w szystkich zabiegów p o ło ży li sobie zrazu 
zadowolenie żołądka i  gard ła , później zaś ju ż  ty lk o  
samo zaspokajanie nałogowego pragnienia ,
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Przed dwudziestu la ty , zeszedłszy ledwie 
z ła w y  szkolnej, Dzidziakiew icz m ia ł swoje świetne 
czasy. K ilk a  jego wcale n iezłych  w ierszyków 
w yd rukow a ły  pism a i p isem ka zbiorowe krakow skie 
i  lw ow skie , w ie le innych  okolicznościowych k rą ­
ży ło  w odpisach i lekką  treścią a zgrabnem 
obrobieniem  zabawiało towarzystwa. D z idz iak ie ­
wicz zrazu p o ił się tą  drobną sław ą i  nadym ać 
się zaczął, ja k b y  ju ż  b y ł w ie lk im  w istocie. Potem  
rozgłosu by ło  m u ju ż  za m ało , zapragnął pio- 
niędzy i  zaczął fabrykować ry m y  na cześć bogat­
szych, aby od n ich  podark i wyłudzać. Z początku 
p rzynosiło  m u to dochód dość znaczny, za pracę 
stosunkowo żadną. Za zyskane ty m  sposobem 
pieniądze zaczął tedy hulać i  p ić. Później, gdy 
ju ż  wszystkich co dać m og li wyeksploatował, 
d a tk i zmniejszać się zaczęły, a pociąg do hu la nk i 
i  p ija ty k i codzień się zwiększał. W reszcie  ody 
na cześć w ie lm ożnych często odrzucano i  n iekiedy 
ty lk o  m óg ł w p łynąć z tego źród ła ja k i reński, 
lu b  k ilkadz ies ią t a naw et k ilkanaśc ie  centów. N ie  
w ystarcza ło to na uraczenie siebie samego, tak  
ja k  się lu b i ł  raczyć wierszorób. N ie raz noc przespać 
m us ia ł na trzeźwo, a w jednej z tak ich  nocy 
u jrz a ł przed sobą czarną przyszłość i  postanow ił 
je j uniknąć, nie pisząc ju ż  więcej panegirycznycli 
w ierszy, chyba w  razie p rzyjazdu do K rakow a 
jak iego  niewyeksploatowanego dotąd pana, nato­
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m ias t zaś b iorąc się do pracy. P racą tą  by ło  
pisywanie na obstalnnek lis tów , próśb, w ierszy 
nawet, cena zaś wszystk ich  tych  wyrobów stoso­
wała się nie do fozm iarów  lu b  trudności obro­
bienia, lecz do możności zamawiającego.

Dochód z tego rzem iosła , bardzo często w y ­
konywanego w  szynkownych izbach, b y ł ta k  m a ły . 
że choć w ino tan ie  w K rakow ie , nie m óg ł jednak 
na nie wystarczyć; zas tąp ił je  więc prostą wódką, 
i ta k  pędził dalej życie znany całemu m iastu  i 
o n ie jednej ta jem n icy  m iejskiego żywota z re fe ­
ra tów  swoich wiedzący K ry s p in  Dzidziakiew icz.

Do tego to wieszcza przyszedł O ch lick i, oz­
na jm ia jąc  m u, że potrzebuje wiersza oświadcza­
jącego matce m iłość  jego d la  je j córk i.

—  N iech ty lk o  będzie dobry, a ju ż  ja  nie 
żle zapłacę,— m ów ił.

—  Ile?  —  sp y ta ł rym otwórca.
—  C ztery reńskie.
—  Za cztery reńskie piszą się wiersze dla 

loka i z pałacu Jabłonow skich,— odrzekł D z idz ia ­
kiew icz —  od pana na jm nie j pięć m ieć muszę. 
Jeżeli się pan drożej cenisz, to pan da dziesięć 
lu b  piętnaście... ja  nie bronię, ale od p ięciu  nie 
ustąpię.

B y ł to w łaśc iw y D zidziakiew iczow i sposób 
w b ijan ia  w dumę swojej k lie n te li.  Zdarzało się, 
że n iek iedy wcale nieźle w ychodził na tego rodzaju
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n ie głowę, co znosił bardzo potu ln ie .

N ie  w iem y czy panu O ch lick iem u bardzo to 
pochlebia ło, że b y ł aż o reńskiego droższy od 
loka ja  z pałacu Jabłonowskich, dość że p rzys ta ł 
na pięć i  nie otaksował się wyżej.

—  A  d ług ie  to być ma?— p y ta ł Dzidziakiew icz.
—  I le  możności k ró tk ie .
—  Dobrze... a czy to m a być sonet, akros- 

tych , m a d ryg a ł, rondo, tryo le t, śpiewka, oda, balada, 
dy ty ram b , epigram at?... U  m nie panie wszystkiego 
dostać można.

A n to n i się z a m yś lił przez chw ilę , a gdy 
sobie p rzypom n ia ł, że pan i B łon icka  p rzygoto­
w yw a ła  do d ruku  tom  sonetów, odpowiedział:

—  N iech  będzie sonet.
—  Dobrze, proszę o reńskiego zadatku, 

poemat będzie na czw artek rano.
—  A leż nie poemat, ty lk o  sonet,— przypom ­

n ia ł O ch lick i.
—  Sonet jes t, proszę pana, także poem atem ,—  

odpowiedzia ł na to D zidz iak iew icz .— W ie  pan co, 
ja  bym  panu da ł z parę lekcy j poetyki po reńskim , 
to  byś pan na d rug i raz nie m ó w ił, ze sonet nie 
je s t poematem.

Pan Dzidziakiew icz powtórnie okazał się 
n iezbyt d e lika tn ym . T a k i ju ż  b y ł jego zwyczaj: 
z rana niekiedy byw a! po tu ln y , gdy dzień poprzedni
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nie bardzo ran dopisał, lecz po po łudn iu  k to  ty lk o  
od razu ostro się u ie postaw ił, m óg ł być pewnym , 
że go język D zidziakiew icza nie oszczędzi. Ze­
szedłszy nawet do tak  podrzędnego stanowiska 
ja k ie  zajm ował, D z idziakiew icz dum nym  b y ł 
jeszcze ze swej ro li, podnosił g łowę wysoko, i le ­
kroć je j p ijaństwo pod karczemną nie zw a liło  
ławę i używ a ł ja k  ro zu m ia ł p rzyw ile jów  ta len tu , 
b y ł bowiem przekonany, że ta  odrobina rym o- 
twórczej ru ty n y , k tó rą  się pos ług iw a ł, b y ła  p ie rw ­
szej wody talentem .

N a tu ra ln ie , że Dzidziakiew icz nie w z ią ł się 
tego samego dnia do p isania sonetu, wprzód bowiem 
trzeba było  reńskiego przepuścić przez gard ło .

T y m  razem  odłożenie roboty wyszło w ierszo­
klecie na dobre. G dyby b y ł,s ia d ł zaraz do s to lika  
i  zamówiony sonet napisał, praca nie zdała by 
się na n ic i  trzeba by ją  było  przekreślić . N a ­
za ju trz  bow iem  rano, zaledwie wieczorna libac ja  
wyszum ieć zdoła ła  z g łow y  Dzidziakiew icza, do 
brudnej izdebki, zajmowanej przez niego w ja k im ś  
m izernym  zajeździe na K leparzu , wszedł e legancki 
pan Stefan i d ługą  m ia ł z n im  konferencję.

Co na te j konferencji uradzono, to  się na 
czas ja k iś  domyślności czyte ln ika  zostawia; dość 
że gdy przyszło  do ugody pieniężnej, k tó ra  by ła  
częścią nieodzowną wszelkich narad z D zidz iak ie - 
wiczem, i  gdy pan Stefan zapyta ł handlarza
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końcówek, i le  m u się będzie należało za zrobienie 
żądanej p rzys łu g i, Dzidziakiew icz nie m ów ił n ic 
o loka jach w  pałacu Jabłonowskich, ty lk o  zaśpie­
w a ł z góry:

—  To g ruhy  interes, panie. Jeżeli pan 
O ch lick i porywczy, a w yg ląda  na takiego, to po­
dobna spraw ka k ije m  pachnie... k ije m  szpikowa­
nym  sękam i. Pytasz pan o cenę m oje j skóry?... 
nie oddam tan ie j ja k  za sto reńskich...

Stefan znał lep ie j charakter Dzidziakiew icza 
ja k  A n to n i. Usłyszawszy tę cyfrę, zerw a ł się, 
kapelusz nasadził na głowę i  n ie oglądając się, 
wyszedł.

Już b y ł na schodach, gdy wierszorób p u śc ił 
się za n im .

—  P ięćdziesiąt... dwadzieścia pięć., trzynaście, 
siedem... Jakem  żyw, tan ie j ja k  za siedem nie 
mogę.

Usłyszawszy cyfrę  siedem, Pogoda za trzy­
m a ł się.

—  A  wróćże pan nareszcie,— w o ła ł poeta,—  
od s iedm iu centa nie odstąpię, moje kości także 
coś warte.

—  Dam  pięć, —  ta rgow a ł się Pogoda.
D zidziakiew icz już  b y ł p rzy  n im  i  c iągną ł 

go za połę do siebie.
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T ak tan io  duszę gub ić!., z litu j się pan... 
i to jeszcze m oją !... s ta ry d jabeł da łby  więcej na 
cyrogra f.

—  Ja nie dam.
—  Przecież to  nadużycie zaufania... ogromna 

przys ługa .
—  Coż znów za nadużycie zaufania!... ot, 

prosty fig ie l p rzy jac ie lsk i.
—  No, niech będzie i  za pięć, k iedy  fig ie l... 

ty lk o  ja k  zechcę moje plecy w ja k ie j kom pan ji 
ubezpieczeń zaasekurować, to m i więcej każą 
zapłacić. Zgoda na pięć, byle z góry.

—  Z góry, z góry,— przys ta ł Stefan, dając, 
m u banknot p ięeioreńskowy; —  ty lk o  pam iętaj, 
natchniony K rysp in ie , że je ś li nie dotrzym asz 
słowa, to już  lep ie j na prawdę zaasekuruj swoję 
osobę... Ja  bez lask i n igdy nie chodzę.

Po tak iem  pożegnaniu, Dzidziakiew icz scho­
w a ł pięć reńskich do kieszeni, s iad ł do s to l ik a 'i  
zaczął pisać, ale n ie  p isa ł souetu, ty lk o  na jroz- 
m ajtsze k ró tk ie  zdania, l ic z y ł w n ich  lite ry  i  
k re ś lił,  m rucząc pod nosem:

—  Aż dwadzieścia jeden... przeholowałem ,., 
dziewiętnaście... i  to zawiele... siedem, to dopiero 
połowa... szesnaście... ja k b y  z parę wyrzucić?... 
N atchn ien ie  m i coś dziś nie s łuży !... pokrzepić je  
trzeba.
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Sięgnął do szafki, gdzie sta ła  w  większej 
połow ie ju ż  wypróżniona bu te lka ; k ie liszka  nie 
by ło  pod ręką, lecz n ie m o z o lił się nad szuka­
n iem  go, w prost szyjkę do us t p rzy ło ży ł i  z n ie j 
zaczerpnął pom ysłu .

Pierwsze wyrażenie ja k ie  nap isa ł m ia ło  
trzynaście l ite r .

Jednej b rak... no, lecz o jedną  ła tw o ... za­
m ias t m iljo na, napiszę miljonJca i  będzie jako 
tako...

Zadowolony ty m  pom ysłem , zab ra ł się do 
napisania sonetu, k tó ry  ciężej m u nieco szedł n iż 
zwykle, i  nie dziwnego, m ia ł bow iem  zadowolić 
sprzeczne życzenia dwócb ryw a li...

S tefan tym czasem  szukał osobliwości ogrod­
niczej.

Poszukiwanie by ło  dość trudne , ale czegóż 
nie dokaże wytrw a łość, ożywiona żądzą zdobycia 
m iljon a !.. N ad w ieczorem już  pan Stefan b y ł na 
trop ie  znalezienia czego szuka ł, to jes t czegoś co 
by ujść m ogło za rzadkie  w  oczach panny, k tó ­
rej od pół roku  ty le  już  osobliwości botanicznych 
naskładano w  podarku.

W e czwartek rano pojechał do K rzeszow ic ; 
tam  zn a laz ł jakiegoś am atora cudów F lo ry , od 
którego, p rzy  pomocy sutego śniadania i  sutszych 
jeszcze obietn ic, dostał osobliwość nad osobli­
wościam i... k w ia t z S u m a try , k w ia t, którego

10
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okaz, ja k  u trzym yw a ł w łaśc ic ie l, b y ł jed ynym  w E u­
ropie, a którego piękność przewyższała wszyst­
k ie  dotychczas w ogrodach E uropy w idywane 
piękuości...

—  G dyby z tych  pochwał choć czwarta część 
b y ła  prawdą ju ż  by to b y ł skarb w a rt stokroć 
ty le , co m nie  kosztuje, —  m yś la ł p. Stefan.

K w ia t ów m ia ł swoją d ługą  i  arcyciekawą 
h is to rję . P ierwszy je j  rozdz ia ł opow iadał, ja k im  
sposobem dostał się z S um a try  na okrę t odp ły­
w a jący do E uropy; d rug i tra k to w a ł o p rzybyc iu  
jego do A n tw e rp ji; w k ilk u  następnych rzecz by ła  
o różnych peregrynacjach, ja k ie  z A n tw e rp ji od­
b yw a ł po Europie; ostatnie poświęcone b y ły  opo­
w iadan iu , ja k im  sposobem doszedł do rą k  obec­
nego w łaśc ic ie la , k tó ry  go wspania łom yśln ie , za 
śniadanie i  obietnice, odstąp ił panu Stefanowi, 
p rzy ja c ie lo w i jednego ze swych p rzy jac ió ł.

D łu g ie j te j h is to r ji opowiadać nie będziemy, 
d la  te j proste j p rzyczyny, że nie m og libyśm y za 
je j autentyczność zaręczyć. N ie  b y liś m y  na Su­
m atrze, w peregrynacjach po Europie spotka liśm y 
się z n im  raz w  Dreźnie, zkąd w iem y, że przez 
Drezno p rzyb y ł do K rakow a. P rzyg ląda liśm y m u 
się z czcią należną jego h is to r ji, chociaż h is to rja  
w ydaw ała  się m ytem . M am y w ie lką  słabość do 
mytów.
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Cudowny k w ia t z S um atry , ażeby m ógł tak 
d ług ie  odbywać podróże, nie b y ł na tu ra ln ie  
w rozkw icie, lecz w  zarodku.

W yg lą d a ł ja k  prozaiczny ka rto fe l (z iem nia­
kom  i  bulwom  czyni zaszczyt to  podobieństwo), 
obłożony starannie ziemią, z wyspy ojczystej i  
umieszczony w  pudełeczku drewnianem ...

Osobliwość, na oko, nie bywa wcale osobliwą. 
B y ł jednak dołączonym do niej rysunek ko lo ro ­
wany, przedstaw iający ją  w całej okazałości roz­
kw itu .

Przyszedłszy do posiadania tego skarbu, pan 
Stefan pow róc ił do K rakow a  i na tychm iast pos­
pieszył do Ochlickiego.

—  P atrz , A n tos iu , —  rzek ł s łodkaw ym  g ło ­
sem, —  patrz  jaką  m am  osobliwość...

I  rozpoczął opowiadanie h is to r ji czy legendy 
o kw ia tku .

O ch łick i bacznem okiem  przyg ląda ł się na­
by tkow i współzawodnika... Zdawało się, że m ie ­
rz y ł w ielkość, w b ija ł sobie w  pamięć k s z ta łt i  
upakowanie rzadkości botanicznej. Za to  opowia­
dania o je j losach s łucha ł ty lko  jednem  uchem.

- -  Szczęście ci sprzyja widocznie, —  rz e k ł 
sucho, gdy Stefan skończył.

—  No, a jakże tobie, A n ton i? ... Dzidzia- 
k iew icz d o trzym a ł słowa?...

—  D o trzym a ł.



—  Pokaż że m i te sławne wiersze?...
—  0 !... tak iś  ich  ciekawy? —  odezwał się 

O ch lick i.
—  D a ru j,— odrzekł na to Pogoda,— że ta k  ci 

odpowiem, ja k  m i odpowiedziałeś przedwczoraj. 
K ie d y  ja  c i pokazałem moję broń, wypada...

• —  A ! a! dobrą masz pam ięć i  w ie lk i jesteś 
fo rm a lis ta ... N ic  n ie szkodzi!... przeczytam  ci, 
pokażę, możesz naw et przepisać jeś li chcesz.

Są one d la  m nie obojętne; wym agam  
jednak od ciebie szczerości, bo sam jestem szczery 
we wszystkiem , u sp raw ied liw ia ł się Stefan.

A n to n i pokazał a rcydzie ło  Dzidziakiew icza.
—  W yborn ie !.. —  zawoła ł Stefan, zaledwie 

rzuciwszy na nie okiem.
—  Jakto? przeczytałeś ta k  prędko że już 

chwalisz?— podchw ycił O ch lick i.
—  N ie ... to je s t... —  za jąka ł się Pogoda, —  

ty lk o  poznałem od razu, że to  sonet. P ani W o j­
ciechowa lu b i sonety,

—  W ięc dobrze się wybieram ?...
—  Doskonale, w inszuję ci.
G dy się rozeszli dwaj przyjacie le , p. Stefan 

zaciera ł ręce i w o ła ł:
•—  M am  go!
A  pan A n to n i ta r ł  ręką czoło i  m ó w ił do 

siebie:
'  —  Muszę go mieć!..
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Dzień następny, p ią tek, b y ł w ig il ją  dnia oś­
w iadczyn.

Zrana o dziesiątej pan A n to n i przyszedł do 
Stefana. Pogoda o te j porze nie byw a ł w domu, 
ty m  razem jednak O ch lick i zastał go, a zastawszy, 
s k rzyw ił się.

Po kwandransie obojętnej rozm owy ro zs ta li 
się dwaj ludzie, k tó rzy  naza ju trz spotkać się m ie li 
w sta rc iu  o m iljo n . O cb lick i, wychodząc, zręcznie 
po rzuc ił w  jednym  z ką tów  pokoju swój pugilares.

O pierwszej pan Stefan m ia ł zwyczaj w y ­
chodzić na obiad do H e u rte ux ’go w  Saskim ho­
te lu , ty m  razem jednak spóźn ił się o kwandrans, 
i  w łaśn ie  b iorąc za k lam kę  zobaczył Antoniego 
przychodzącego pow tórnie.

O ch lick i zm arszczył się znowu, w idocznie 
by ło  m u to n ie na rękę.

Stefana ude rzy ły  te dwie w izy ty  w  jednym
dniu.

— Czego on może chcieć?... czy aby czego 
nie knu je ,— m y ś la ł.

A le  A n to n i od razu rozproszył tę obawę.
—  W iesz Stefanie. —  rzek ł do niego, m as­

ku jąc swe niezadowolenie,— sta ła  m i się śmieszna 
przygoda...

—  Jakaż to?
—  Z g ub iłe m  wiersze Dzidziakiewieza.
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— ■ Och!— zaw o ła ł S tefan z n iekłam anem  tym  
razem nieukontentowaniem , —  to źle.

Po c h w ili przecież opam ię ta ł się i  dodał:
—  N ic  straconego... poeta m us i m ieć b ru ljo n .
—  Zapewne, —  odrzekł A n to n i,— zawsze to 

jednak n ie  m iło ; n ie wiedzieć w  jak ie  ręce wpaść
m o g ły .....  Czym czasem nie zostaw ił u  ciebie
pugilaresu?

Zaczęli szukać i  na tu ra ln ie  O ch lick i znalazł 
swą zgubę. M im o  to jednak, rozstawszy się z Po­
godą, b y ł z ły .

—  Żeby to wszyscy d ja b li w z ię li, —  k lą ł 
w duchu, ju ż  d rug i raz go zastaję!.. Dobrze żem 
sobie pretekst p rzygotow ał, bo m óg łby się czego 
domyśleć.

N ad wieezorem A n to n i po trzec i raz spró­
bow ał szczęścia.

—  Janie, jes t pan? —  zapyta ł wchodząc 
służącego.

—  N ie  m a,— b y ła  odpowiedź,— nie wróci aż 
o jedynaste j.

— Muszę wejść do pokoju i zabrać jedną 
książkę, co m i potrzebna.

•—  N iech pan będzie łaskaw.
A n to n i zby t b y ł dobrze znajom ym  służącem u 

Stefana, ażeby go m ia ł podpatryw ać, pozostał 
więc sam w pokoju.
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Szybko i  bacznie zaczął rozglądać się po 
m ieszkaniu p rzy jac ie la  i  po k ró lik iem  poszuki­
waniu, zna laz ł pudełko z kw ia tem  z S um atry .

Z ro b ił z tern pude łk iem  jakąś ta jem niczą 
m anipu lację , coś w y jm ow a ł z kieszeni i  coś do 
niej w k ła da ł, a nareszcie, po ukończeniu te j n iezbyt 
d łu g ie j czynności, u s ta w ił je  napowrót na swo- 
jem  m iejscu, starannie uw a la jąc , żeby sta ło  n a j­
zupełn iej ta k  samo ja k  je  zastał.

W ychodząc, rzek ł do Jana:
—  Lub isz miód?...
—  Lub ię , co prawda, to n ie grzech, proszę 

Pana —  odpow iedzia ł Jan.
—  No, to masz tu  reńskiego, nap ij się.
N ie  czekając podziękowań za ta k  h o jny  i

nie zw y k ły  datek, O ch lick i wyszedł na u licę  i  aż 
podskakiw a ł z zadowolenia.

—  U da ło  się wybornie!... Jan  się spije i  
zapom ni że by łem ... znam ja  go dobrze. Z łapa­
łem  cię, Stefanku.

T akie  b y ły  p rzygotowania obustronne do 
sobotniej w a lk i.



aństwo W ojc iechostw o, an i ich c ó rk a , 
j  n ie p rzew idyw a li byna jm n ie j scen, ja k ic h  no- 
Ł w onabyty  ich  dom na zw ierzynieckiem  przed­

m ieściu  m ia ł być w  owę sobotę w idow nią.
O godzinie dwunastej w  po łudn ie  dwaj r y ­

wale, jeden zb ro jny  starannie przepisanym  w ie r­
szem D zidziakiew icza, d ru g i z pude łk iem  zawie- 
ra jącem  dziwo, jak iem  przyroda uposażyła Su­
m atrę, ująwszy się pod ręce, sz li przez Zw ie ­
rzyn iecką u licę i  u k ła d a li się jeszcze o d robn ie j­
sze szczegóły swojej uczciwej g ry , nap rzyk ład  o 
to , k tó re m i d rzw ia m i k tó ry  do domu państwa 
W ojc iechów  m ia ł wchodzić.

Gdy stanęli przed dom em , roz łączy li się. 
P an A n to n i poszedł jednem i d rz w ia m i, Stefan 
d rug iem i; p ierwszy kaza ł się prowadzić do pani 
d o m u , m ów iąc że do n ie j m a interes osobisty, 
drugiego wprowadzono do salonu.
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B y ło  to po raz p ierwszy od czasu ia k  za­
w a r li k o n tra k t o Buzię, że dwaj p rzy jac ie le  nie 
razem przestępy w a li p rog i domu państwa W o j- 
ciechostwa.

W  salonie znajdow ała się Buzia, nie p rzy  
fo rtep jan ie , an i też z książką w  ręku , n ie z ro ­
bótką  lu b  nad kros ienkam i, lecz po prostu na 
krzese łku  p rzy  oknie, ze wspartą  na ręku  g łów ką, 
k tó re j tłoczącym  się grom adnie m yślom  wolny 
b ieg  dawała.

Czy b y ła  piękną w te j zadumanej postawie? 
n ie  obchodziło to  byna jm n ie j wchodzącego Ste­
fana. Za to ona w idząc przed sobą jodnego ty lk o  
z nierozłącznej d w ó jk i , nie m og ła  na to nie 
zwrócić uwagi.

—  A ! dzień dobry panu, — rzek ła  wstając, 
i  dodała n iezw łoczn ie : — a pan O ch lick i czy nie 
chory przypadkiem ?

Stefanow i n ie  bardzo się spodobała ta  tro s k ­
liw ość o ryw a la .

’ —  Zdrów, pani, —  odrzekł, —  dziś jednak 
w o la łem  przy jść  bez niego... Są dn i ta k  u ro ­
czyste w życiu , że ich  świętości naw et z p ra w ­
dz iw ym  przy jac ia lem  dzie lić się nie chce, bojąc 
się ją  sprofanować.

W  m yś li Bożenny p rzedstaw iło  się pytanie:
—  D la  czego to dzisiaj dzień ta k i uroczysty 

d la  pana Stefana?



C hw ilkę  zastanow iła  się nad tem  pytaniem , 
nie uważała jednak za w łaściwe w  ty m  przed­
m iocie g łosu zabierać. M ilcza ła , czuła przecież, 
że je j serduszko czegoś niepokoić się zaczynało.

Głos pozostał przy panu Stefanie.
—  Przynoszę pan i osobliwość, —  rz e k ł, 

w y jm u jąc  z kieszeni pude łko ,— k w ia t n iezw yk ły , 
k w ia t z wyspy S um atry , n ieznany dotąd w E u ­
ropie, k w ia t m ający c iekaw ąh is to rję , k w ia t sym ­
boliczny.

I  rozpoczął pan Stefan opowiadać w  skró­
ceniu dzieje k w ia tk a , opisywać jego piękność, 
przedstaw iać rzadkość, w yliczać za le ty, a wresz­
cie oddał je j rysunek.

B uzia  p rzyp a tryw a ła  się rysunkow i i  s łu ­
chała dość uważnie opow iadania, chociaż je j 
przeszkadzało znowu toż samo py ta n ie , ty m  ra ­
zem jednak w kategoryczniejszej przedstawiające 
się postaci:

—- D la  czego dzień wręczenia m i tego kw ia tka  
ma być aż taką  uroczystością?.,.

P rzyszła  nareszcie ko le j na określenie sym ­
bolicznego znaczenia owego kw ia tu  z S um atry. 
Pan Stefan n ie zaniedbywał tego uczynić, cho­
ciaż posądzamy go bardzo, że ca ła  ta sym bo lika  
b y ła  jego pe łnym  twórczości pom ysłem .

—  K w ia t ten m a barw y p łom ienne , ja k  
m iłość prawdziwa... k w itn ie  raz jjeden,’ jak  m iłość ,
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któ ra  w sercu raz jeden się rodzi- Z tąd k w ia t 
ten na Sum atrze jes t godłem m iłośc i... P rosty, 
w kolebce jeszcze pod względem cyw iliza cy jn ym  
zostający m ieszkaniec ta m tych  k ra in , gdy chce 
wybrance swojej ofiarować serce , składa je j 
k w ia t ten jako  sym bol uczuć praw dziwych. P an i!... 
m nie uderzyła  głęboko piękność tego niewinnego 
zwyczaju, i  dziś, gdy serce moje uczuło tego 
żywą potrzebę, ośm ielam  się zapytać, czy m i 
pani pozwoli złożyć jej w darze ten k w ia t w tej 
samej m yś li, jaką dar podobny wyraża w jej 
dalekie j ojczyźnie.

T u  Pogoda za trzym a ł się. —• Czekał.
Pudełko sta ło  przed B uz ią  i zdawało się 

również oczekiwać odpowiedzi.
Bohaterka  nasza nie od razu przecież ją  

wyrzekła.
Gdy usłyszała, że słowa Stefana b y ły  fo r- 

m alnem , w  elegancką, a nawet poetyczną fo rm ę 
obleczonem ośw iadczeniem , zapragnęła zebrać 
m yś li, lecz b y ło  to próżne usiłowanie.

B łą k a ły  się one da leko , daleko... S ta ła  
wśród n ich  załzaw iona postać Z ygm un ta , z b ła ­
galn ie  złożonemi rękam i... One k rą ż y ły  ko ło  
niego i przyw ołać je  do porządku biednemu 
dziewczęciu by ło  trudno .

M ilczała.
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-—P an i!— rzek i nareszcie pan Stefan, p rzy ­
gotowany prędzej na odpowiedź odm owną, n iż 
na zagadkowe m ilczenie, —  pani! ta  chw ila  je s t 
chw ilą  nadziei i  obawy, najcięższą w  życiu  do 
przebycia. Czyż zechcesz ją  przedłużać?... Pozwól 
m i raczej cieszyć się m yślą , że n ie odepchniesz 
m ej o fiary.

Buzia m ach ina ln ie  sięgnęła ręką po pu - 
pełko: —  pan Stefan b y ł u szczytu szczęścia, 
b ra ł to bow iem  i  m ia ł prawo brać za przyjęcie 
swego podwójnego daru.

Już m ia ł paść na kolana, i  ten ruch bo­
w iem  o b m y ś lił zawczasu, ju ż  m ia ł patetycz­
nym  w yk rzykn ik ie m  w yrazić swoje zachwyce­
nie, gdy Bożenna praw ie  m achina ln ie  odsunęła 
pokrywę pude łka  i  pan Stefan on iem ia ł z prze­
rażenia.

Zdawało m u się, że weń p io run  uderzy ł.
Zaledwie deszczułka zasuwająca wierzch 

pudełka us tą p iła  z m iejsca, poruszona ręką Buzi 
czarna z iem ia  S um atry  poruszyła  się i  rozsy­
pała, ja k b y  czemś rozszerzającem się elastycznie 
z wewnątrz w ypchn ię ta , i  zdum ionym  oczom 
obojga ukazał się zam iast bu lw y, mieszczącej 
w  sobie zaród płom ienie jąco - barwnego kw ia tu , 
dość duży, p łom ienno-barw ny, w iew iórcze j ru - 
dości kok, s iatką elastyczną ściśn ięty.

Buzia pudełko wypuściła z ręki...
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—  To ten szatan A n to n i!.. . —  zawoła ł 
Stefan. — • O p a n i! czyliż zechcesz m nie  karać 
i  odpychać za n iegodny podstęp człow ieka, k tó ry  
d la  osobistych w idoków p rag ną łby  za truć twe 
życie?... Ł a s k i!  l i to ś c i!  przebaczenia!... panno 
Bożenno.

T a k ie m i s łow am i pan Pogoda s ta ra ł się za­
k ląć  burzę, co nad jego g łow ą zawisła, w yw ik ła ć  
się z trudnego położenia i  w ym yka jący  się z rąk 
m iljo n  schwycić na nowo.

T a k tyka  ta  jednakże go zaw iodła.
M iłość  jego dla B u z i, tak  samo ja k  m iłość 

Antoniego, m og ła  się wydawać prawdziwą ty lk o  
przez p ryzm a t ich wzajem nej przyjaźn i. W  um yśle  
boh a te rk i nasze j, ja k  to ju ż  w idz ie liśm y, p rzy ­
ja źń  ta  b y ła  kam ieniem  prob ierczym  ich serc. 
Gdy przyjaźń okazała się k o m e d ją , m aską, 
obłudą, m iłość  m usia ła  się także okazać tem , 
czem w istocie by ła : in te resem , wyrachowaniem , 
spekulacją.

Bożenna uczuła w sercu ból d o tk liw y . 
Zawodem now ym , obaleniem p rzekonan ia , tak  
d ługą  w a lką  z samą sobą zdobytego, zakrw aw iło  
się je j serce. Cios b y ł tem dotk liw szy, że spadał 
w c h w ili, gdy niedawna rana zaledwie się za­
b liź n iła . Zdało je j się że s ła b n ie , że je j s ił 
brakować zaczyna ; zaczerpnęła ich  przecież
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w godności w ła sn e j, jeszcze jednym  ciosem 
dotkn ię te j.

W s ta ła  z krzesła  i  posągowo - poważna te 
ty lk o  słowa Stefanowi rz u c iła :

—  Panie!... nie życzę sobie te j rozm owy... 
i  żadnej więcej.

Po ty c ii słowach odeszła.
Z wściekłością w  duszy, nie śm iąc już  

próbować nowych usiłow ań, w yb ieg ł pan Stefan 
na ulicę.

Tym czasem  w pokoju pan i B łon ick ie j inna 
odbywała się sceua.

Ody służący ozna jm ił O chlickiego, przycho­
dzącego w interesie i  gdy pani W ojciechowa 
zobaczyła, że wchodził s a m , nieobecność nieod­
stępnego p rzy jac ie la  uderzy ła  ją  ta k  samo ja k  
córkę, i  rozmowa zaczęła się podobnem pytan iem  
ja k  to, k tó re  B uzia  w ty m  samym  czasie zada 
wała panu Stefanow i.

—  A  pan Pogoda?...
—  Dziś p a n i, —  odpowiedział O c h lic k i, 

sadząc się na dowcipną n iby  igraszkę w yrazów ,—  
dziś w sercu mojem będzie pogoda lub  burza , 
stosownie do w yroku  pani.

—  Jakto  panie? —  spyta ła  m atka.
—  B yw a ją  dn i w życiu, w k tó rych  nawet 

człowiek n ie obdarzony przez naturę tw órczym
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gen iuszem , człow iek n iepowołany do bujania  
wyobraźn ią  w  k ra in ie  ideałów , staje się poetą.

—  O ! to p raw da, —  odpowiedziała pani 
B łon icka .— N aprzyk ład  m ój mąż... człow iek k tó ry  
n ig d y  w życiu dwóch w ierszy nie napisa ł, czyż 
nie b y ł p oe tą , gdy m i czwórkę w a lbum  w p i­
sywał?...

H is to rja  a lbumowej czwórki b y ła  doskonale 
znaną w szystk im  gościom państwa W ojciechów, 
O ch lick i m óg ł więc odpowiedzieć:

•—  T a k  p a n i , każdy człow iek m usi raz 
w życiu  podobną czwórkę napisać, w dniu  k tó ry  
o całej przyszłości jego rozstrzyga. Dniem  tak im  
jes t d la  mnie dzień dzisiejszy.

— I  napisałeś pan ?... ■—  zapyta ła  żywo 
poetka.

—  Sonet, pani.
—  A  dajże pan, dajźe, niech przeczytam.
— Jest to p ie rw sze, jedyne i  najdroższe 

dziecię mojego d u ch a , —  p ra w ił patetycznie 
A n to n i , —  w n iem  cała treść is tn ien ia  m ego , 
cała nadzieja m ej p rzysz łośc i!... Składam  je  
w pan i m acierzyńskie d łonie i z synowską po­
korą czekam w y ro k u , k tó ry  m nie do szczytu 
szczęścia w ynieść, lu b  na dno rozpaczy ma 
zepchnąć.

P ani W ojciechowa nie bardzo s łucha ła  i  nie 
starała się zrozum ieć w szystkich ozdób re torycz­
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nych i  przezroczystych napom knień te j naprzód
przygotowanej i na pamięć wyuczonej przem owy. 
Szybko u ję ła  podany sobie przez pana A n to ­
niego papier, roz łoży ła  go i  odczyta ła z prze­
sadną nieco deklam acją następny w iersz b ruko ­
wego p o e ty :

Dla ciebie pieśń, o m atko!.. Tyś szczęśliwa! 
Los d a ł c i skarb!.. Postaci tw o je j córy 
A n io łb y  m óg ł zazdrościć śnieżnopióry,
Jej bowiem wdzięk a n io ły  nieb zaćmiewa.

Edeń3ki czar z je j oczów w okó ł sp ływ a,
Jej głos tak  b rzm i, ja k  p tasząt ra jsk ich  chóry, 
Majowych róż czem w obec n ie j purpury?  
Iskrzących gw iazd czem w obec n ie j jes t niwa?

L o t pragnień m ych od m łodu  b y ł ju ż  chyży, 
Jam pragną ł wciąż w zla tyw ać wyżej, wyżej,
O samych nieb aż oprzeć się podwoje!..

Nad marzeń m ych budowę przecież ca łą , 
K ładę dziś m yśl, —  m yś l może zb y t zuchwałą: 
Ażebyś m i oddała dziecię twoje.

G dyby ten wiersz b y ł choć cokolw iek więcej 
niedorzecznym, m óg łby  się ubiegać o wyw ołanie 
hum orystycznego e fe k tu , ta k  rozlane w  n im
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patos m a ło  odpowiadało usposobieniu mniemanego 
autora . P rzy  tak iem  jed n ak  obrobieniu w  ja k ie m  
go sprzedał Dzidziakiew icz, wiersz ten dow odził 
ty lk o , że na jem ny poeta k rako w sk i b y ł dosyć 
zręcznym  fabrykantem  rym ów  i  p rzeciw  fo rm om  
przepisanym  nie grzeszył, ale za to w  rym ach  
jego czuć b y ło  n iezm ierną próżnię m y ś li ,  w y - 
kw in tn em i i  napuszonemi pok ry tą  w y ra z a m i, a 
n iekiedy naw et autor w chodz ił w  n ieporozum ienie 
ze zdrow ym  rozsądkiem , ja k  nap rzyk ład  w po­
rów nan iu  B u z i do n iw y  gw iazd iskrzących , 
lu b  na o łta rzu  końcówki sk ła d a ł ofiarę z do­
brego sm aku i  s taw a ł się ta k  p ła s k im , ja k  we 
wzmiance o chyżym  losie m niem anych pragnień 
Antoniego.

P an i W ojciechowa nie spoglądała przecież 
zbyt ostro k ry tyku jąeem  okiem  na u tw ó r so­
bie poświęcony, i  w iersz m iłośc ią  ta k  żywą, 
chociaż p raw id łow ie  na w ro tk i podzie loną , dla 
je j jedynaczki tchnący, —  znalazła  zachwyca­
ją c y m .

—  W ie  pan, —  rzek ła  do A n to n ie g o , —  
że ja k  na kogoś, co p ierwszy raz wierszem p i­
sze, ten sonet je s t a rcydzie łem  goduem Pe- 
tra rk i.

Pochwałę tę p rz y ją ł O ch lick i ze wzrusze­
niem . Coś co zakraw ało  na rum ien iec skrom ności, 
odb iło  się na jego tw arzy .

l i
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—  Estetyczna wartość tego sonetu, —  w trą ­
c i ł  skrom nie A n to n i, —  jes t może żadna. N ie  
o to m i jednak chodzi. Uczynisz m nie pan i n a j­
szczęśliwszym lu b  najnieszczęśliwszym  z lu d z i , 
odpowiadając na wiersz ostatn i. M iło ść  m oja 
d la  panny Bożenny je s t prawą i  szlachetną. 
Czekam w yroku  i  u fam  m acierzyńskiem u sercu 
pani.

P an i W ojciechowa m ia ła  w ie lką  ochotę p rzy ­
chy ln ie  odpowiedzieć na prośbę Antoniego, zda­
w a ło  je j się bow iem  n ie w ła śc iw e m , je ś li n ie 
oczywiście n iem ożebnem , odmawiać rę k i có rk i 
cz łow iekow i, k tó ry  przez m iłość  d la  n ie j s ta ł 
się nagle poetą i  s tw orzy ł „ ja k  na p ierwszy ra z “ , 
godne .P e tra rk i arcydzie ło. Niepodobna przecież 
b y ło  tego uczynić, gdyż m im o  tw ierdzenia Ste­
fa n a , że w  rodzin ie  muszą is tn ieć u k ła dy  na 
w sze lki wypadek, układów  ta k ich  rzeczywiście 
n ie  by ło , i  m a tka  n ie  dow iedzia ła  się jeszcze 
od córk i, na którego z konkurentów  chętniej by 
przysta ła , w łasnowolnie  zaś n ie chcia ła  rozpo­
rządzać ręką swego jedynego dziecięcia.

W  czasie wahania się p o e tk i, k tó re  ju ż  
m ia ło  się zakończyć jaką ś  odwlekająca odpowiedzią, 
pan W ojc iech wszedł do pokoju żony.

—  O b liczy łem ...— zaczął ju ż  w  progu.
—  P a trz , mężu, —  przerw a ła  m u żona, — • 

ja k ie  wiersze pan O ch lick i clo m nie  napisał.
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Pan W ojc iech za łożył oku la ry , w z ią ł w rękę 
papier, p rzyp a tryw a ł m u się i  m ó w ił :

—  D w ie  s tro fy  po cztery wiersze i  dwie 
po trz y  -  to sonet. Sonet, je s t to p iękna fo rm a 
poezji. L ub ię  ją  bardzo. W iesz p an , panie 
O c h lic k i, że m y przed czterema la ty  stanow i­
liś m y  sonet?...

—  Lecz przeczytajże m ężu , —1 zaczęła 
żona, —  to je s t praw dziw ie w zniosły u tw ó r, a 
oprócz poetycznego, m a jeszcze wcale inne zna­
czenie.

—  Dobrze,— odrzek ł pan W ojc iech i  znowu 
zaczął p rzyg lądać się papierow i.

A n to n i b y ł ja k  na szpilkach... C hw ilka  cze­
kan ia  na przysądzenie m iljon a , lub  na odsądze­
nie od n ie g o , je s t rzeczyw iście ch w ilą  bardzo 
p rzykrą , a tu  ja k  na złość, ta  chw ila  p rzed łuża ła  
się bez końca.

W reszcie pan W ojc iech zaczął czy ta ć , a 
raczej sylabizować.

A n to n i nie w ie rzy ł swoim  uszom. Ojciec 
B u z i, patrząc na pap ie r, w ym a w ia ł wyrazy, 
któ rych wed ług najgłębszego przekonania Och- 
lic k ie g o , na ty m  papierze nie by ło  i  być nie 
m ogło.

Sylabizowanie b y ło , ja k  s ą d z ił, nową to r ­
tu rą , um yśln ie  wynalezioną przez pana W ojc ie ­
cha, ażeby go udręczyć.
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D , l, a, d la, — zgłoskow a! pan B ło n ic k i, - -  
j ,  e, j ,  je j... d la  je j... m , i, 1, m il.. . d la  je j m il... 
j ,  o, n, jon ... d la  je j m iljo n ...

T u  nagle z a trzym a ł się i  zaw o ła ł:
— Co to je s t? ... żono.... panie O c h lic k i!... 

co to  jest? ...
—- A leż mężu, —  rzek ła  pan i Wojciechowa, 

—  rzecz najprostsza, choć zarazem najpoetycz- 
niejsza w  świecie: pan O ch lick i oświadcza m i się 
o rękę B uzi.

—  D la  je j m iljonka !... —  w o ła ł z trudnoś­
cią pow strzym ując gw a łtow ny  wybuch gniewu 
pan W ojciech.

—  A le  któż ci pow iedzia ł, że d la  p ien ię­
dzy?.... Ludzie  spekulu jący na pieniądze nie 
piszą ta k ich  w zniosłych w ierszy.... P rzeczyta j 
ty lk o , a przekonasz się że twe podejrzenie je s t 
niesłuszne.

Poetka b io n iła  poety, lecz m atem atyk  nie 
s łu ch a ł obrony.

—  Niesłusznie? —  o d p a rł, oddając je j pa­
p ier, —  wszak sam nap isa ł to wyraźnie. Czytaj 
ty lko ,

—  P rzyw idz ia ło  c i się i  basta, —  odparła  
wzruszając ram ionam i małżonka. Posłuchaj 
ty lko , ja  c i przeczytam , a sam osądzisz czy to 
nie wzniosłe,
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D la  ciebie pieśń o m atko!... tyś szczęśliwa!...
Los da ł c i skarb!...
Pan W ojc iech  p rzerw a ł deklam ację żonie.
—  A leż nie ta k , nie t a k , pow iadam , czy­

ta j!.... To akrostych. Pow iedzia łaś m i przecież 
co to akrostych i  dziś się sama nie spostrze­
gasz.

— A k ro s ty c h , to  co innego —  odpowie­
dz ia ła  pani W ojciechowa i zacząła czytać 
pierwsze lite ry  każdego wiersza, to je s t sy lab i­
zowała je  ja k  mąż poprzednio i  w  te same u k ła ­
da ła  w yrazy.

Jak ie  męczarnie przechodził przez ca ły  ten 
czas o s łu p ia ły  A n to n i, n ie będziemy się s ta ra li 
opisać.

Zdaw ało m u s ię , że m u jakaś fatalność 
wydziera z serca nie obraz B u z i,  bo go tam  
nie by ło , lecz poważny sześcioma pękatem i ze­
ra m i m iljo n  posagu. Co chw ila  ubyw ało  zeń 
jedno zero, aż nareszcie została jednostka ty lko , 
i  od te j, za każdem uderzeniem  p u ls u , odpadał 
ja k iś  u łam ek. To dzia łan ie  arytm etyczne spra­
w ia ło  m u  boleść m ora lną , sroźszą od najstrasz­
niejszej operacji ch iru rg iczne j.

Ze w szystk ich  to r tu r  najcięższą by ło  d lań 
sylabizowanie, którern się pos ług iw a li trzym a jący 
los jego w  swych rękach m ałżonkowie. B y ło
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ono nożem rozkraw ającym  wszystkie jego nadzieje 
w idok i na najdrobniejsze cząsteczki.

P rzykrość położenia Antoniego, potęgowało 
jeszcze to, że ani w iedz ia ł, ani się m óg ł dom yś­
lać ja k ą  b y ła  is to ta  i  doniosłość grożącego mu 
nieszczęścia.

—  D la  je j m iljon ka ! —  pow tórzyła  m atka, 
po odczytaniu głosek stanowiących akrostych .— O! 
panie O ch lick i, to jest szyderstwo krw aw e, które 
ty lk o  panu ub liża ... Cóż m y w inn iśm y, że nam 
los da l fo rtunę?

—  P an i!.., —  chc ia ł się tłum aczyć A n to n i.
—  D la  je j m iljo n ka  ! — ■ p rze rw a ł m u pan 

W ojciech.— M ogłeś sobie panie ta k  myśleć, ale po 
co to by ło  pisać?... D rw ić  w żywe oczy z ludzi, 
wtenczas k iedy  się spekulu je na ich  m a ją te k , 
k iedy się godzi na szczęście i  spokój ich  dziecka, 
panie, to jes t c z w a rta , to jes t dziesiąta potęga 
niegodziwości!

T u  O ch lick i przemocą dob ra ł się do g łosu.
—  P a ńs tw o , z rozum ie jm y się... bądźcie 

łaskaw i m nie w ysłuchać. D w a słowa powiem 
ty lko .

W  te j c h w ili u c h y liły  się d rzw i i  ukazała 
się w  nich Bożenna szukająca m a tk i , żeby się 
z n ią  swą nową boleścią podzielić.

N ik t  z obecnych nie spostrzegł, że weszła 
i  za trzym a ła  się w progu, p rzyćin ionem  boleścią
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okiem  p rzypa tru jąc  się odgrywanej przed nią 
scenie.

A n to n i ta k  się tłu m a c z y ł:
—  N ie  w iem  b y n a jm n ie j, co się znajduje 

tak nagannego w wierszu, k tó ry  państwu odda­
łem . G dybym  b y ł spekulantem  na posag waszej 
có rk i, n ie da łbym  wam  z pewnością dobrowolnie 
w ręce czegoś, coby interesowność m oją zdradzić 
m ogło. To rzecz jasna. Teraz pozostaje m i ty lk o  
powiedzieć, że jeże li w iersz ten m ieści w  sobie 
uk ry te , ubliża jące pannie Bożennie, a m nie  kom ­
p rom itu jące  wyrażenie, je s t to niezawodnie s k u t­
k iem  in t ry g i jednego z najzawziętszych m oich 
n iep rzy jac ió ł, cz łow ieka zdecydowanego na wszel- 
ką zbrodnię, byle  m nie w  oczach waszych potę­
p ić  i  zastaw ić sieć na waszą córkę. Jest to dołek 
w ykopany podemną przez pana Stefana Pogodę. 
Spodziewam się , że państwo pogardzicie n im , 
jako  człow iekiem  bez zasad i  serca, k tó ry  za 
najszczerszą przyjaźń, ta k  czarną m i się niewdzięcz­
nością odp łac ił. D la  tego, u fn y  w  spraw iedliwość 
waszą, ponawiam prozą prośbę o rękę panny 
Bożenny.

B y ł  to ze s trony A n ton iego  k ro k  heroiczny 
i  rozpaczny. W idząc grożące niebezpieczeństwo, 
O ch lick i chw yta ł się b rzy tw y.

—  W  istocie, że to  ze strony pana Stefana 
n iegodziw ie, —  rze k ł pan W ojc iech.
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—  T y lk o  ja k im  sposobem pan S tefan m óg ł 
w p łynąć bez w iedzy pańskiej na u k ła d  p ie rw ­
szych l i te r  w wierszach napisanych przez pa­
na?... —  spyta ła  pani W o jc iechow a , nie chcąc 
pozostać nieświadom ą okoliczności, k tó ra  się poezji 
tyczy ła .

O ch lick i o tw orzy ł usta, ale nie w iedz ia ł jak  
odpowiedzieć. B yw a ją  pytan ia , na które  odpowiedź 
przecząca czy tw ie rdząca , zarówno je s t niebez­
pieczną. Do ta k ich  p y tań  należało w łaśnie zadane 
przez panią W ojciechową. Przyznać się że wiersz 
k u p i ł,  b y ło  to pozbawić się u ro k u , ja k im  go 
w  oczach pan i W ojciechowej p rzyo b le k ł ta len t 
p o e tyck i; n ie przyznać się do nieudolności au­
to rs k ie j, a przecież w y tłu m aczyć  i  wykazać swoją 
n iew inność w  sposób choćby z daleka do praw dy 

. podobny, b y ło  prostem  niepodobieństwem . Z tych  
dw o jga  złego pierwsze b y ło  bezwarunkowo m u ie j- 
szem, choć niezawodnie bardzo p rzykrem , i  b y łb y  
się może pan A n to n i zdecydował na n ie , gdyby 
m ó g ł się d łuże j zastanawiać; lecz nam ys ł po trze ­
bow ał czasu, a tu  czasu b y ło  w łaśnie  n a jm n ie j. 
S ta ł w ięc z o tw a rtem i u s tam i, lubo to wcale nie 
salonowa poza, i  b y łb y  ta k  s ta ł pewnie n iew ie- 
dzieć ja k  d ługo, gdyby po za n im  nie dało się 
słyszeć wcale niespodziewane, ale n ieste ty  bardzo 
prawdziwe objaśnienie.
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— B y ła  to wzajemność przyjacie lska. Pan 
Pogoda gospodaruje w  wierszach pana O chlickiego, 
ja k  pan O ch lick i w  pudełkach pana Pogody. 
A k ros tych  w a rt k w ia tu  z S um atry.

Słowa te w yrzek ła  B uzia  spokojnym  i  nie- 
ledw ie ża rtob liw ym  głosem. Przygoda ja k a  ją  
spotka ła, lubo boleśna, m ia ła  coś hum orystycz­
nego w sobie. P rzy jaźń  dwóch ry w a li wydawała 
je j się piękną, żal je j było , że się na n ie j za­
w iod ła , a ra n iło  ją  to  najbardzie j, iż znowu się 
w id z ia ła  traktow aną jako  dodatek do m iljona . 
lecz rozczarowanie przychodziło  w  sposób tak 
kom iczny, wyznania wzajemnej n ienaw iści dwóch 
serdecznych p rzy ja c ió ł ta k  dokładnie w ykazy­
w a ły  ca łą  ich nicość m ora lną, że nawet w p ie rw ­
szej c h w ili, do uczucia bólu  ja k i sp raw ia ły  świeżo 
zadane ra ny , m óg ł się już  uśmiech gojący p rzy­
łączyć.

Państwo B ło n iccy  n iew ie le  zrozum ie li z objaś­
n ien ia  danego przez córkę , ale za to  A n to n i , 
obejrzawszy się i  zobaczywszy B u z ię , w jednej 
c h w ili p o ją ł wszystko...

Bożenna zadała m u  coup de grace.
W  słowach je j i  w je j oczach czy ta ł w yrok 

potęp ia jący jego postąpienie z przyjacie lem .
W yp ie rać  się, tłum aczyć, wym ową odzyski­

wać to co się u tra c iło  czynem, wydało m u się i 
b y ło  ju ż  w  istocie daremnem.
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P orw a ł za kapelusz i  w yb ieg ł z p o k o ju , 
un ika jąc nawet w zrokiem  spotkania z k im ko lw ie k  
z obecnych.

M iljo n  przepadł...
Dostawszy się na ulicę, pan A n to n i szedł 

szybko i nie m yś la ł o tem  gdzie idzie; n ie trosz­
czy ł się b yna jm n ie j o to, czy dąży ku  Rudaw ie, 
czy ku  starej W iś le .

Przed n im  o k ilka d z ie s ią t kroków  szedł 
pow oli posępny, osow iały S te fan, w  głuchem  
m ilczeniu.

Rozpacz jego w inn y  ob jaw ia ła  się sposób.
G dy wyszedł na u licę Zw ierzyniecką, zd ją ł 

z ręk i prawej rękaw iczkę żó łtą , i  póty p a s tw ił 
się nad nią, pók i je j wszystkich palców nie ober­
wał. G dy z rękaw iczk i z rob iła  się m ity n k a , c is­
n ą ł ją , zd ją ł drugą z rę k i lewej i  na te same 
skazał ją  to r tu ry .

T rw a ła  ta  zemsta tak  d łu g o , aż pędzący 
zapam ięta le i  na oślep pan A n to n i, p o trą c ił go 
na p lan tach, nie poznając.

— A  to ty ? — rzek ł sm utn ie  Stefan.
— To ty? — zaw o ła ł z gniewem O ch lick i.
—  A ch , człow ieku !... gdybyś m i nie b y ł 

podrzuc ił tego przeklętego koka, m ia łbyś  już u
m nie dwadzieścia tysięcy reńsk ich !.....  D rogo cię
ten f ig ie l kosztu je !
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—  A  ty? - -o d p a rł z uniesioniem  A n to n i,— « 
gdybyś n ie p rzekup ił Dzidziakiew icza, żeby m i 
ten skandal napisał...

—  S tało się!...— westchnął Stefan.
—  Stefanie!... ja n ie w iem  co m nie trzym a , 

żem cię dotychczas nie rozszarpał.
— S łuchaj A n to n i,— odrzekł spokojnie Pogoda, 

n ie  unoś się ty lko ... ja  ci powiem co cię trzym a. 
Oto wiesz doskonale, że wszystko stracone.

—  Z  tw o je j w iny ...
—  I z  tw o je j...
—  N ie  m ów iłem  ci, żebyś dołków  nie kopał?...
—  A  ja  tobie nie m ów iłem ?...
—  N ie  przepow iadałem , że ta k  się skończy?...
— A  ja  n ie przepowiadałem?...
—  Jednak Stefanie, ja  n ie rozum iem , dla 

czego ta k  dobrze wiedząc czem to grozi , postą­
p iliś m y  tak  niekonsekwentnie?

—  Ja  w iem ,— odpowiedział Stefan.
—  Dlaczegóż?...
— • Bośm y g łu p i obydw aj......  radyka ln ie

g łu p i, m ój A n to n i. Ja  ty lk o  tego nie w iem , kto  
z nas g łupszy.

—  Ha! je ś li prawdę powiedzieć, to i  ja  nie 
w iem ,— przyzna ł w  pokorze ducha p rzy jac ie l.

Po tern w yznaniu dwaj eks-ryw ale, pojednani 
jednocześnie otrzym aną odprawą, sam i nie w ie ­



dząc k iedy, w z ię li się pod ręce i poszli do H er- 
teux ’go na obiad,

N ig d y  jeszcze obiadu nie zna leź li ta k  n ie ­
sm acznym . K rz y w il i  się tia  każdą p o traw ę, w y ­
p i l i  ty lk o  po ćw ierć b u te lk i w ina  i  przez ca ły  
czas uczty posępnie m ilcze li.

164



< & * * ' * -
I X .

cena podwójnych oświadczyn nie m ogła  
pozostać bez stanowczego w p ływ u  na dalsze 
losy naszej bohaterk i.

C a ły  je j rozwój m ora lny, wykszta łcen ie  je j 
serca i  duszy, b y ły , ja k  w id z ie liśm y , dzie łem  i 
w yp ływ em  wypadków życia. Bogaty m a te r ja ł du­
chowy, n ie m a ły  zapas czystych i  zacnych uczuć, 
całe to je j m ienie wewnętrzne, m ia ło  się pom no­
żyć i wzrosnąć, albo też uszczuplić i  zm arn ieć, 
stosownie do w p ływ ów  zewnętrznych; rodzice 
bowiem nie b y li zdo lnym i do strzeżenia i  z u ż y t­
kowania skarbów, ja k ie m i b y ła  uposażoną.

Życie w zię ło  się do tego dzie ła, nie ta k  ja k  
się zazwyczaj bierze ten n iedba ły  p iastuu ty lu  
lu d z i , k tó rych  wychowanie ograniczyło  się na 
powierzchownej ogładzie i  ca łą  pracę nad w y ro ­
bieniem  charakteru  zdało losowi. Zw ykle  życie, 
powołane na pedagoga, uczy nas naostatku tego,
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co byśm y ju ż  na początku wiedzieć p o w in n i, i 
n im  nas o czem stanowczo przekona, d ługo wprzód 
b łądzić każe po bezdrożach, póki is to ty  m ora lne j 
człow ieka nie doprowadzi do samopoznania, póki 
je j n ie w y tkn ie  celu wyższego i  d rog i do niego 
wiodącej, póki n ie w yrob i w  n im  s i ły  potrzebnej 
do przebycia te j drog i.

Z Buzią los zdawał się postępować zupełn ie 
inaczej.

W yp a d k i b ra ły  na siebie otworzenie je j oczu 
na to co ją  otaczało, pokazanie je j w  św ietle  nie- 
korzystnem  lecz p raw dziw em  i  lu d z i co ją  o ta­
cza li, i  własnego je j położenia.

D zieckiem  jeszcze praw ie będąc, niespodzie­
wanie zbogacona, pow inna b y ła  o lśnić się bogact­
wem , ja k  wszyscy, a p rzyna jm n ie j n iezm iernie  
w ie lu  z ty c h , k tó ry m  fo rtuna  uśmiechnąć się 
raczy ła , i  to  co by ło  dzie łem  m a ją tku , swej oso­
bistej p rzyp isyw ać w artości. S ta łoby się to d la 
n ie j źródłem zawodów i go rzk ich  z łudzeń , spóź­
nionych rozczarowań i niepowetowanych om yłek, 
ja k im  zwykle podlegają bogaci.

Z n ią  przecież by ło  inaczej. Los chc ia ł ją  
przeprowadzić przez systematyczną szkołę. Paka- 
za ł je j ja k  ludzie  zachowyw ali się względem nie j 
gdy b y ła  b iedną, da ł je j m ienie..., i  wskazał ja k  
się zaraz ich  postępowanie zm ien iło .
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B uzia  p a trzy ła  i  zmuszoną b y ła  powiedzieć 
s o b ie :

—  Jestem  dodatkiem  do m iljona .
Powiedziawszy te w yrazy z g łębokiem , choć 

może zbyt czarno usposobionem przekonaniem , 
Bożenna z rob iła  k ro k  w ie lk i na drodze doświad­
czenia : poję ła i  u czyn iła  swoją własnością p raw ­
dę, na zdobycie i  zrozum ienie k tó re j w ie lu  inn ym  
n ieraz życia całego nie wystarcza. Z rozum ia ła , 
że to  co człow iek zjednywa sobie w  życiu  u 
in n y c h : m iło ść , p rzy jaźń , poważanie, to może 
albo wyw alczyć swoją osobistą wartością i  za­
s ług ą , albo też kup ić  za swoje pieniądze. Z rozu ­
m ia ła  że w  p ie rw szym  ty lk o  razie owa m iłość, 
przyjaźń, owo poszanowanie u  lu d z i są tern, czem 
być pow inny i  ubiegać się o nie warto , kupne 
zaś są ty lk o  surogatem  i  udaniem  , niegodnem 
by się po nie schylano.

Nabycie tej świadomości nie przychodziło 
bez bo leści, za k tó rą  wszystko podobno co ma 
jakąś żywotną wartość na ty m  świecie kupować 
trzeba, raz przecież nabyte, służyć m ogło za ta r ­
czę i drogowskaz w dalszem życiu.

Boleściam i te m i do jrzaw ało i duchowo roz­
w ija ło  się dziewczę.

Droga któ rą  ją  los p ro w a d z ił, n ie ,b y ła  więc 
złą, bo oświecała, b y ła  jednakże niebezpieczną.
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Idąc  n ią  dale j, można by ło  od pew n ika , że 
bywają uczucia udane i  że one niosą nieszczęś­
cie, dojść do przypuszczen ia , że uczuć p raw dzi­
wych n ie m a . Należało ją  poznać, żeby św iado- 
m ie j chodzić drogą ż y c ia , ale n ie należało na 
n ie j pozostawać, bo p row adziła  do zw ątp irn ia .

Los i  tu ta j dopomógł bohaterce naszej.
D o tkn ię ta  krwawo b ru d n e m i, h and la rsk iem i 

za b ie g a m i, ja k ic h  b y ła  p rze d m io te m , szczęśliwa 
wprawdzie że maska przy jaźn i i  m iło ś c i, k tó rą  
zawiść kazała zedrzeć sobie wzajem dwom  ryw a ­
lom  , spadła i  odsłan ia jąc nagą rzeczywistość, 
nie dała je j się w p lą tać w  nastawione sieci, B uzia  
b y ła  przecież sm utną i  zbola łą , i  d ługo , d ługo 
dum ała , ja k im  sposobem przyszłość swoją odgro­
dzić od podobnie gorzkich zawodów.

Serce je j pragnęło m iło ś c i; n iewyleczony 
jeszcze z uczucia ja k ie m  piorunowo bić zaczęło 
d la  człow ieka k tó ry  w m n iem an iu  je j okaza ł się 
go n iegodnym , czuło w sobie potęgę i  rw a ło  się 
w  przestrzenie, szukać, serca odpowiedniem  u- 
derzającego tętnem . Sercem czuła Bożemm że ko ­
chać po tra fi i  że je s t godną pokochan ia ; u m ys ł, 
w sparty doświadczeniem ze świeżych zaczerpnię- 
tem  wypadków, p ra w ił je j  że bogactwo, ja k  ku la  
ga le rn ika  uczepiona do stóp, w iecznie je j ru ch y  
tamować będzie i  n igdy je j nie pozwoli wybiedz
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gorącem uczuciem naprzeciw również p ło m ie ń  
nem u uczuciu.

Tę m yś l natrę tną  opowiedziała ojcu i matce: 
—  ojciec i  m atka  je j nie rozum ie li.

P y ta ła  ich  o radę , co począć w tem  poło­
żeniu : na radę nie b y ło  ich stać.

P ostanow iła  zatem  obmyśleć środek sama, 
i  obm yś liła .

P unktem  w ychodnim  je j p lanów b y ło  od­
dzielenie swojej osoby od m a ją tku . Ja k  ty le  
innych  panien p ragnie  być b oga tem i, ta k  ona 
zapragnęła być biedną, jeże li n ie rzeczywiście, to 
p rzyna jm n ie j pozo rn ie , lecz zawsze t a k , żeby 
ludz ie  w to  w ierzyć m og li.

—  Jeś li m nie  biedną k to  pokocha, —  m yś­
la ła , —  to m nie pokocha praw dziw ie... a w ten ­
czas zajdzie jedno  z dw ojga: albo będę m ogła  
być m u  w za jem n ą , albo nie. Jeżeli zdołam  go 
pokochać, będę szczęśliwą; jeże li-serce  moje m i­
łości jego nie odpow ie , będę m u wdzięczną i 
poświęcę się d la  n ie g o , tę  p rzyn a jm n ie j m ając 
pociechę, że b y ła m  praw dziw ie  kochaną.

B y ło  to  n a tu ra ln ie  m arzen ie , n ie ła tw e  do 
wprowadzenia w czyn.

Gdyby B uzia  sama rozporządzała m a ją tk iem  
jakiego po najdłuższem  życiu  rodziców m ia ł i  być 
jedyną  sukcesorką, możeby, przejęta żywem p rag ­
nieniem  urzeczyw istn ien ia  tego m arzenia, oddała

12
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go na kośció ł lu b  cel dobroczynny. Tak żeglarz 
zagrożony burzą  zrzuca w  morze ca ły  ładunek, 
zaw ierający w sobie jego m ien ie , ażeby ty lk o  
sko łataną nawę, a z n ią  siebie od rozbicia i  zguby 

tocalić. Możeby, prawda, potem żałow ała te j po- 
chopności n iepow rotne j, ta k  ja k  żeglarz żału je, 
gdy nagle rozpogodzi się niebo i słońce z za 
ch m u r s trze li p rom ien iam i, ja k b y  szydząc z jego 
rozpacznego pośpiechu, —  ale już  naówczas b y ­
łoby  zapózno. Rodzicom propozycji tej zrob ić 
nie m og ła, m iljonow e więc m ienie trz y m a ło  się 
je j s iln ie .

W ię d ła  b iedaczka, m yśląc co ma począć. 
Rodzice niepokoić się zaczynali, proponowali roz­
ry w k i, wody, podróż, ra d z ili się lekarzy, lecz 
wszystko to  nie pom og ło : aż wreszcie raz B uzia  
przedstaw iła  im  u ltim atu m , za p rzy jęc iem  k tó ­
rego p rzy rzek ła  być zdrową i z s iła m i razem 
wesołość odzyskać.

—  M oje  dziecko, ty  c ie rp isz , tyś  n ie taka  
ja k  byłaś daw nie j, —- m ów iła  do n ie j m atka.

—  N ap rzyk ład  w roku, w k tó ry m  stanow i­
liśm y sonet, —  dodawał ojciec.

—  A  chce m am a , chce ojciec żebym by ła  
taką ja k  b y łam  dawniej ? —  zapyta ła  córka.

Odpowiedzi rodziców ła tw o  się domyśleć.
—  Ależ moje dziecko, ja b y m  wszystkie swoje 

poezje popa liła  i  przepisała na nowo z pam ięci,
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żeby ci to wesołość i zdrowie p rzyw róc ić  m ogło, 
—  rzek ła  m atka.

— A  jabym  wszystkie moje obrachowania 
w ykona ł nanowo, — zrezygnował się pan W o j­
ciech.

— O! tak wiele nie trzeba, —  uśm iechnęła 
się Buzia.

— Czegóż więc chcesz? moje dziecko, —  
zapyta li rodzice.

—  Potrzeba m i wyjechać na wieś.
—  K up ię  wieś, —  rzek ł pan B ło n ic k i,— za­

prowadzę gospodarstwo postępowe, którego fu n ­
damentem będzie rachunkowość podwójna.

—  K u p im y  d o b ra , —  zawtórowała pani 
W ojciechowa,— to tak  poetycznie na wsi! Księżyc 
zachodzi za las... słońce wschodzące przegląda 
się w stawie... Różuowzore m oty le ...

—  A c h ! mamo, —  westchnęła jedynaczka, 
m nie nie tak ie j wsi potrzeba.

Państwu) B łon iccy  spojrzeli po sob ie , n ia 
rozum iejąc.

—  Jakto  B u z iu ,—  sp y ta li jednom yśln ie .
—  C hcia łabym  wyjechać na wieś, ot tak na 

k ilk a  miesięcy, ale w taką stronę, gdzieby m nia 
n ik t  nie z n a ł , gdzieby n ik t nie w iedz ia ł żem... 
bogata.

Zkądże c i te chęc i, B u z iu ?
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—  N ie  mogę sobie zdać spraw y dokładnie... 
Potrzebuję sam otności, ciszy... zdaje m i się że 
w tern odosobienieniu czasowem znajdę szczęście.

B uzia  n ie s ta ra ła  się w y tłum aczyć  rodzicom  
tego, co się w je j sercu dzia ło ... i  chcia ła  prze­
prowadzić swój p lan  , zbywając ogó ln ikam i ojca 
i  m atkę. N ie  czyn iła  tego przez b rak  zaufania, 
lecz d la te g o , źe już  nieraz próbowała odsłonić 
rodzicom  stan swojej duszy, uczynić ich  św iad­
ka m i tych  w a lk  wewnętrznych, tych  boleści ja k ie  
przechodziła  , ale n ie udawało je j się to  n igdy. 
O jc ie c , ile  razy w rozm owie wprowadzić go 
chcia ła  na tę drogę, zawracał do a ry tm e tyk i, ja k  
koń znarow iony do s ta jn i;  m atka  z je j zwierzeń 
ro b iła  w ie rsze , ale na wierszach się kończyło. 
I le  razy pani W ojciechowa w yśp iew ała  coś w  p o ­
emacie, ty le kro ć  to, co je j powód do rym ow an ia  
da ło , um ie ra ło  d la  n ie j w  rzeczyw istości, a za­
czynało żyć w pieśni. G dy więc Buzia  pow racała 
znów do przerwanej niespodzianem natchnien iem  
rozm owy, gdy chcia ła kończyć spowiedź serca, 
matce się zdawało, że to o je j poematach m owa 
i  w tórow a ła  je j rym ow anem i na męzkie i  żeńskie 
zakończenia końcówkam i, ale w  tern wszystkiem  
co s łysza ła , n ie w idz ia ła  rzeczyw istości, ty lk o  
u tw o ry  rozm arzonej wyobraźni. W reszcie doszło 
do tego, że pani B łon icka , nasłuchawszy się tęsk­
not Buzi za częnaś nieokreślonem, nieujętem,
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zrob iła  spostrzeżenie, ja k  je j się zdawało gen ja l- 
ne, i  te m i s łow y p rzy  obiedzie wobec c ó rk i za­
kom un ikow a ła  je  m ężo w i:

- -  W iesz, m ężu , m nie  się zdaje że B uzia  
poetką być zaczyna.

—  Ja k to ?  napisa ła  szaradę?
—  A le  gdzież tam ...
—  Sonet?
—  I  to nie... n ie napisa ła  nic.
—  A lboż to  można być p o e tką , nie nap i­

sawszy n ic ? — zapy ta ł pan W ojc iech  zdziw iony.—  
To ta k  ja k b y  k to  n ic  n ie  o b liczy ł i  chc ia ł być 
m atem atyk iem .

—  Ja też nie m ów ię że Buzia  ju ż  je s t po­
etką, —  odparła  podzie lająca w idać zdanie męża 
m ałżonka, —  zdaje m i się ty lk o , że się w n ie j 
zaczyna objaw iać usposobienie poetyczne.

—  Poczemże to sądzisz? .
-  —  Oh nie uw ierzysz ja k ą  m ia ły ś m y  dziś

rozmowę... to  poprostu w ierszem  ułożyć. Skarży 
się na jakąś tęsknotę, próżnię wewnętrzną, czczość 
ducha....

—  Czczość!...-— pow tórzył pan W ojc iech ,—  
to ona może chora, a n ie poetyczna.

B uzia  słyszała tę rozm ow ę; n ie wzięła w n ie j 
u d z ia łu , ale odtąd już  n ie  m aw ia ła  z m a tką  o 
swych tęskno tach , o próżni wewnętrznej i  o 
czczości duęha.
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N ie  wspom niała  tez o tem  i  te raz , k iedy 
Wyznała swoje pragnienie osamotnienia, ciszy, 
w ioski i  postaw iła  zaspokojenie tego p ragn ien ia  
jako  warunek swego szczęścia.

—  Tam  znajdziesz szczęście ?—  pow tó rzyła  
m atka.-7-Czegoż ci tu  b rakuje, B uziu? ... Czyż ci 
n ie  upoetyczniam y życia?

—  Czyż wszystko w domu nie idzie regu­
la rn ie , m atem atycznie, ja k  w zegarku?... —  do­
da ł ojciec, k tó ry  po swojemu upoetycznienie ży­
cia rozum ia ł.

—  To prawda, —  szepnęła B uz ia ,— i ja  też 
zato wdzięczną jestem . Ojciec i  m am a otaczają 
m nie  wszystkiem  czegobym zapragnąć m ogła.... 
ale ludzie ... ale te sceny... ta  komedja, k tó ra  się 
w ko ło  m nie  o d g ry w a ła , to polowanie na m a ją ­
tek jo k im  nas los obdarzył, czyż to nie okropne, 
nie bolesne?...

—  Masz słuszność . . .  ale . . . c ie rp liw ośc ią  
wszystko się zwalcza.... nawet najw iększą tru d ­
ność rachunkową.

—  A ! ojcze, gdyby tu  szło o trudność ra ­
chunkową, c ierp liwość by pom og ła ; lecz w mo- 
jem  położeniu, na co się przyda?... Mamże cze­
kać czwartych ośw iadczyn, tak ich  samych ja k  
tro je  poprzednich?... Spójrz ojcze, czy się nie 
zanosi na to?  K tó ż  z bywających u nas n ie ma 
na ustach słowa k łam ane j m iło ś c i, któreby m i
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ub liżać  m ogło, gdybym  obojętuem trak tow an iem  
tych  kom edjantów  nie p rzym uszała  do m ilczę ' 
n ia? ... Czyż nie lepiej uciec od te g o , czy nie 
lepiej wyrzec się m a ją tku , p rzyna jm nie j na czas 
ja k iś , je ś li n ie na zawsze ?

P an W ojc iech , do którego te słowa zwró­
cone b y ły , podniósł oczy na żonę i napo tka ł je j 
pyta jące spojrzenie.

Spojrzenia te b y ły  rodzajem rozm ow y.
Oczy pana W ojciecha zdały  się m ó w ić :
—  Ja  nie rozum iem  te j dziewczyny.
Oczy poetk i p y ta ły :
—  Co z n ią począć?...
Po tej rozmowie oczu, nastąp iły  lw a  w zru ­

szenia ram ion : jedno było  m atem atycznie - regu ­
larne, d rug ie  poetycznie-drażliw e.

N a  tern skończyła się rozm ow a ; B uzia  nie 
nalegała więcej, rodzice nie odpow iadali.

Państwo W ojciechostwo b y li p rze ko na n i, że 
ten, ja k  im  się zdało, chw ilow y kaprys  jedynaczki 
p rzem in ie  w kró tce  i że B uzia  wesołość odzyska, 
że m łodość tem i s iła m i żyw o tnem i, ja k ie  sama 
ty lk o  posiada, wyleczy chorą wyobraźnię.

Nadzieje te nie sp e łn iły  się jednakże.
Jedynaczka posępniała ciągle i  s ła b ła , tak  

że rodzice nie m og li tego niespostrzedz; gdy więc
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po pew nym  czasie B uzia  pow róciła  znowu do 
propozyc ji w y jazdu  na wieś i  udania się za 
b iedną , ju ż  słów dziewczęcia s łu ch a li z większą 
skłonnością  do zaspokojenia je j życzeń.

T y m  sposobem wreszcie p rzyszło  do tego, że 
w  „Czasie“ ukazało się ogłoszenie oznajm iające 
że : „osoba z dobrej rodz iny  poszukuje m iejsca 
jako  dama do tow arzystw a na wsi, w oko licy  ile  
możności oddalonej od K ra ko w a .“

P anu W ojc iechow i k rę c iły  się łz y  w oczach, 
k iedy redagował ten insera t ( jak  doniesienia na­
zywają się w  G a lic ji) , a pan i W ojciechowa, gdy 
go u jrza ła  w szpaltach krakowskiego dziennika, 
rozp łaka ła  się na dobre i  tegoż dnia zaczęła p i­
sać rzewną na rozstanie się z Buzią  elegję...

B uzia  ściskała rodziców, p ła ka ła , n ie odstę­
powała jednakże od zam iaru .

Poszukiwanie n ie b y ło  bezskuteczne ; m iejsce 
znalazło  się wkrótce, zwłaszcza że pod względem 
wynagrodzenia, ja k  się ła tw o  d om yś lić , w a ru nk i 
postawione przez Buzię b y ły  więcej niż u m ia r­
kowane.

Bożenna udawała się jako  dama do to w a ­
rzystw a do jednego z zamożnych domów obyw a­
te lskich , o k ilk a  m il  od Lwowa. Trzód  państwem 
u k tó rych  przebywać m ia ła  położenie je j m a ją t­
kowe zostało bardzo zręczuie ukry te . M a ła  zm ianą
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nazw iska B ło n ick ie j na B ło m ic k ą , m ia ła  je j do- 
pomódz zachować incognito naw et wtedy, gdyby 
jak ieś  wieści o m a ją tku  je j rodziców dojść m o g ły  
do oko lic  w  k tó rych  przebywać m ia ła .

W  k ilk a  dn i po zawarciu um ow y, Buzia już  
b y ła  gotową do d rog i. T ło m o k i i  tłom oczk i ja ­
k ie  zabierała ze sobą, liczniejsze b y ły  i  bogaciej 
ładowne od zw yk łych  pakunków dam do tow a­
rzys tw a ; to jed n ak  nie m ogło  je j zdradzić, 
m ogło ty lk o  zapewnić delikatn ie jsze i pełniejsze 
względów obejście. Ja kko lw iek  tych  pakunków 
ju ż  bardzo poważny b y ł szereg, m atka  co chw ila  
do n ich coś p rzyrzuca ła , dopomagając do w yb ie ­
ra n ia  się jedynaczce. A ż nareszcie zadała je j 
p y ta n ie :

—  A  kw ia tkó w  swoich n ie chcesz zabrać, 
m oje dziecko?

—  A ! m am o, to ju ż  b y ło by  śm iesznie, —  
od rze k ła ; —  nie zapom ina jm y że jadę tam  do 
służby.

M a tka  o ta r ła  łzę.
—  T yś przecież b o ta n icz k a , —  n adm ien ił 

ojciec.
—  Chcę sobie naw et i  tego odmówić... w y ­

rzekam się wszystkiego.
—  Jakto? ... ani jednej don iczk i? ...
—  A n i jednej.
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—  To weź choć te a lbum y z rysunkam i naj- 
p ierwszych i  najrzadszych kw ia tów .

— N ie  chcę, m am o, żadnego nawet m a lo ­
wanego kw ia tka .

Buzia, mówiąc to, zapom niała, że w jednem  
z je j pudełek znajdow ał się pewien m alowany 
kw ia tek, którego nie m yś la ła  zostawić.

B y łto  rysunek kolorowany, przedstaw iający 
w rozkw ic ie  p łom ienno-barw ny k w ia t z S um atry , 
ów rysunek, k tó ry , jak  pam iętam y, Stefan Po­
goda w ręczy ł B uzi p rzy  swoich n ie fo rtunnych  
oświadczynach. Bohaterka nasza zachowała go, 
razem ze w szystk iem i sm utuem i tro feam i swo­
ich zawodów. M ieśc iły  się one w pięknej maho­
niowej szkatułce, pośród mnóstwa kobiecych d ro ­
biazgów. Obok w izerunku sym bolicznego k w ia tu , 
znajdował się tam  s ław ny akrostych pana A n to ­
niego; dalej w y ję ty  z a lbum u fotograficznego 
p rzy jac ió ł domu, p o rtre t Z ygm un ta  S tarźy, w ie l­
kości k a rty  w izytowej, nieopodal którego p ro­
m ie n ia ł czerwony, cynobrowego ko lo ru  kok, ofiara 
pana Stefana. T y lk o  czarnoziemu S um atry  b ra ­
kowało do tego zbioru.

Ze wszystkich tych  bolesnych pam ią tek, do 
k tó rych  w chw ilach sm utku  i zwątp ien ia  lu b iła  
zaglądać Bożenna, najczęściej dostaw ał się do je j 
ręk i i  na jd łuże j w  n ie j zostawał ów p o rtre t fo to ­
graficzny i w izerunek przepysznego k w ia tu  z Su­
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m &try. W iersz i czerwonowłosa przyczepka do 
g łow y, zdawały się tam  m ieścić ty lk o  d la  kom ­
p le tu .

Patrząc na p ortre t, Buzia  w yrzucała  słońcu, 
że jest k ła m liw y m  i pochlebiającym  m alerzem ; 
bo chociaż doskonale oddało zarysy regu la rne j i  
pociągająco-przyjem nej tw arzy , nie po tra fiło  prze­
cież odwzorować duszy, któ ra  w łaścic ie la  tych 
p ięknych rysów postaw iła  w szeregu, w k tó rym  
s ta li po n im  dwaj kom edjanci serdecznej p rzy ­
jaźn i.

Tak biedna Buzia w swojej boleści pognie­
w a ła  się ze słońcem.

Przyg ląda jąc się rysunkow i pięknego kw ia ­
tu, jakiego n igdy nie spotka ła  w ogrodach. 
Buzia p rzypom ina ła  sobie jego symboliczne zna­
czenie i  m im owolne zadawała sobie pytanie: czy 
też k to  k iedy złoży je j w hołdzie ta k i em blem at 
gorącego uczucia ? . . . a ile  razy zadawała je 
sobie, ty le kro ć  łza m i w ilż y ły  się je j rzęsy.

P oróżn iła  się biedna z F lo rą , że je j naj 
piękniejsze swe cuda na papierze ty lk o  podziw iać 
i uw ie lb iać pozwalała...

Z tem i p a m ią tka m i, pożegnana błogosła­
w ieństwem  . uściskami i  łzam i rodziców, tn iljo - 
nowa panna pojechała.,, do służby.

G dyby wiedziano w K rakow ie  dokąd i po 
co w}rjechała  jedyna córka państwa B ło n ick ich ,
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wydanoby na n ią  w yrok  jedn om yś ln y :— dziwacz­
k a ! —  a i rodzicom  zapewne nie uszłoby to  na 
sucho, im  także ja k i  przydom ek, karcący ich u le ­
głość kaprysom  córk i, dostałby się niezawodnie.

A le  w K rakow ie  n ik t  nie w iedzia ł i  n ie  do­
m yś la ł się wcale, powodów odjazdu. Z przygoto­
wań do niego robiono ja k  najw iększą ta jem nicę, 
w yjazd  sam nas tąp ił nag le , bez pożegnalnych 
przyjęć i oznajm ień, a gdy po wyjeździe ktoś 
ze wzdychających do je j posagu spostrzegł się 
p ierwszy że je j n ie było  i  zapyta ł o n ią  ro d z i­
ców, rodzice o dp o w ied z ie li, że córka w yjecha ła  
na czas pewien do dalekich krewnych na U k ra ­
inę. N ik t  jednakże od n ich  dowiedzieć się nie 
m óg ł o n azw isku , m iejscu pobytu i stopniu po­
krew ieństw a te j n ig d y  przedtem  nie w spom nia ­
nej fa m ilj i.

Ta  ta jem n ica  z razu zainteresowała całe 
m ia s to , ogólne jednak zajęcie się n ią  w krótce 
m inę ło  i  ty lk o  osadzony na koszu leg jon ko nku ­
rentów  w łu c z y ł się po Zw ie rzyn ieck iem  przed­
m ieściu, robiąc obławę na sarenkę,, co się już  
z kn ie i wym knęła.

N ic  nie pom ogły dow iadywania się u s łuż­
by, n ic  cierp liwość niezwyciężona. S łużba w ie ­
dz ia ła  ty le  ty lk o , ile  rodzice w szystk im  m ó w ili; 
c ierp liw ość n ie  przydaw ała  się na nic,
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M łodzież krakow ska zachodziła w głowę, 
dum ając nad tem  gdzie się Buzia  podziać 
m ogła... M iljo n  wprawdzie został na gruncie, 
lecz bez n ie j n ie by ło  do niego przystępu.

Ja kko lw iek  uroczyście odpraw ieni, w  liczb ie  
kręcącej się po Zw ierzyn ieckiem  przedm ieściu i  
w ietrzącej tro p u  Buzi m łodzieży, znajdow ali się 
także pan A n to n i i  pan Stefan.

Serdeczni p rzy jac ie le  nie chc ie li jeszcze dać 
za wygraną. Nadzie ja zrosła się z ich  sercami i 
n ic je j ztam tąd wyrw ać nie m ogło.

Od niedawna doświadczonej odprawy, dwaj 
przyjacie le, raz sparzeni na wzajemnej ufności, 
nie o d k ryw a li ju ż  przed sobą swych planów. Je­
den przed d rug im  nie m ó w ił wcale o tem  , że 
w g łęb i duszy żyw i jeszcze jakąś iskrę  nadziei, 
iż m iljo n  posagu nie na w ieki d lań stracony; 
n ic  to przecież nie przeszkadzało, żeby się obaj 
n ie  m ie li domyślać, że panna po k tó rą  daremnie 
s ię g a li, nie sta ła  się ta k  nagle d la  obydwóch 
obojętną.

Gdy Buzia  z n ik ła , obaj pow iedzie li sobie 
w d u ch u :

—  Trzeba wyśledzić gdzie ona m ogła w y ­
jechać.

I  obaj zabra li się do poszuk iw ań , nie m ó­
w iąc n ic  o tem  do siebie.
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Przez d łu g i czas poszukiwania obu nie w y­
dały żadnego skutku.

Nareszcie jednego d n ia , przechodząc razem 
przez Zw ierzyn iecką u licę i  prowadząc obojętną 
rozm owę, spostrzegli listonosza wchodzącego do 
domu państwa B ło n ic k ic b , i  obaj w pad li na 
m yśl je d n ę :

—  To l is t  od n ie j.
Z tej m yś li obydwaj jadnakow y wyprow a­

d z ili w niosek:
—  Ślad je j da łby się znaleźć, gdyby można 

zobaczyć chociaż pieczątkę pocztową od lis tów  
k tó re  pisuje.

Po tern przypuszczeniu jeszcze raz jedno- 
zgodnie zadali sobie p y ta n ie :

—  A le  ja k  ta k i l is t  zobaczyć ?
P ytan ie  to sta ło  się kwestją życia i śm ierci 

d la  dwóch p rzy jac ió ł.
Każdy rozw iązał je  po swojemu.
Pan A n to n i w godzinie roznoszenia lis tów  

czatow ał na ukazanie się lis tonosza , obsługującego 
Zw ierzynieckie  przedm ieście, zaczepił go, da tk iem  
zjednał go sobie i dopytyw a ł się za każdym  razem, 
czy nie ma lis tu  do państwa B łon ick ich .

Pan Stefan w tym  sam ym  czasie nie cza­
to w a ł na listonosza, lecz odbywał przechadzkę ną
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ulicę Grodzką. Tam  w gmachu pocztowym wcho­
d z ił do ekspedycji lis tów , gdzie w yn a la z ł pozór 
do zabrania znajomości z jed n ym  z urzędników . 
W szedł z n im  w  taką zażyłość, że b yw a ł obecny 
jego czynnościom b iu row ym  i ze szczególną cie­
kawością p rzyp a tryw a ł się lis to m  adresowanym  
na Zw ierzynieckie  przedmieście.

Bzecz prosta, że na te j drodze śledztwo po­
wieść się m usia ło .

Po k ilku na s tu  dniach tak ich  starań i ocze­
k iw ań , sta ło  się nareszcie, że pewnego pięknego 
poranka najprzód pan S te fan , a w półgodziny 
później pan A n to n i dow iedzie li się, że l is ty  jak ie  
państwo B łon iccy  odb iera ją , adresowane charak­
terem kobiecym , nie nos iły  stempla żadnej m ie js ­
cowości na U kra in ie , lecz p rzychodz iły  z jednej 
ze s tac ji pocztowych b lizko  Lwowa położonych.

Każdy z n ich  b y ł p rzekonanym , że ryw a l 
jego n ic  n ie w ie o tern o d k ry c iu , z którego je ­
den i  d ru g i postanow ił cichaczem i  w ta jem n icy  
przed współzawodnikiem  skorzystać.

Obaj zaczęli się w skrytości p rzygotowywać 
do wyjazdu, a że kawalerskie  przygo tow ania  nie 
d ługo  trw ać zw yk ły , że obydwaj jednakowo pa­
ła l i  żądzą napraw ienia złego ja k ie  ich spotka ło , 
że jeden i  d rug i obaw ia li się stracić chw ilę  
czasu, drżąc na m y ś l, że może B uzia  na pro­
w in c ji ju ż  innych  znalazła  konkurentów , —  więę
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w czterdzieści osiem godzin obydwaj b y li go tow i 
do d ro g i, i b y lib y  się spotka li na dworcu ko le i, 
gdyby Stefan nie b y ł postanow ił w yjechać rano, 
a A n to n i po po łudn iu .

W  w ig il ją  wyjazdu Pogoda b i ł  się z m yś la ­
m i,  wed ług jak ieg o , za przyjazdem  na m iejsce, 
postępować m u wypadnie p lanu, aby m iljo n  u tra ­
cony odzyskać.

Różne p rzychodz iły  m u do g ło w y  p ro jek ta , 
żaden przecież nie zdawał się n ieom ylnym .

Nareszcie za trzym a ła  go m yś l następna, 
trzydziesta może z tych , jak ie  rozw ażał i  odrzu- 

• ca ł po ko le i.
—  K ie d ym  je j daw ał ów k w ia t z S um atry , 

ona ta k  chętnie wyciągnęła po niego rękę , choć 
przyjęcie go samo już  zgodę znaczyło. Piękność 
tego kw ia tu  widocznie przypadła  je j do gustu, 
m yś l sym boliczna jaką  on wyraża, tra f i ła  do je j 
usposobienia G dyby nie ten p rzek lę ty  kok, m il ­
jo n  b y łb y  ju ż  m ój. Doprawdy, k to  wie czy nie 
pom ogłyby m i bardzo, gdybym  je j dzisiaj m óg ł 
naprawdę ofiarować ten kw ia tek  ?...

Pan Stefan zaczął p iln ie  rozbierać ten p ro ­
jek t.

—  W  is toc ie , m yś l wyborna, —  m ó w ił do 
siebie, dałoby m i to doskonały pretekst do s ta ­
w ien ia  się przed n ią . „P a n i, —  pow iedzia łbym  
do n ie j, ja k k o lw ie k  możesz m ieć do m nie urazę,
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na k tó rą  w sum ien iu  m ojem  nie zasłużyłem , 
czułem  się w obowiązku dotrzym ać tego co p rzy ­
rzekłem  i składam  u nóg tw o ich  sym boliczny 
k w ia t ,  skąpany we k rw i cz łow ieka, co śm ia ł 
zadrw ić ze m n ie .“

Ta przemowa dziw nie się spodobała panu 
Stefanow i.

—  No, prawda, —  m yś la ł, nie zabiłem  
ani ra n iłe m  Antoniego... ale zkąd ona o tem 
wiedziećby mogła?... Dopraw dy, tak  je j powiem... 
Skąpany we k rw i, to p ięknie b rzm i... n iech sobie 
to tłu m a czy  ja k  chce, zawsze w ytłum aczy  na 
dobre... T y lk o  trzeba kw ia te k  wydobyć.

T u ta j Pogoda u d e rzy ł się w czo ło :
—  B a !... wydobyć od Ochlickiego!.. w tem 

w łaśnie s ę k !.. D obrow oln ie  n ie odda, więc trzeba 
będzie chyba zabić go, albo ra n ić  naprawdę.

Pan Stefan w zdrygną ł się na m yś l rozlewu 
k rw i i  zrazu odepchnął ją . A le  po ch w ili tak i 
ju n a ck i zapał w s tąp ił w jego ży ły , taka  w n im  
zagotowała pasja, że tu p n ą ł nogą i  za w o ła ł:

—  T a k !... —  chociażby go zabić, albo z g i­
nąć samemu, ja  ten k w ia t m ieć m uszę!..

P orw a ł za kapelusz i  pob ieg ł do Antoniego.
Z początku k ip ia ł i  b u rz y ł się okropnie, 

lecz w  ciągu drogi krew  jakoś ch łod ła  i  s tyg ł 
zapał,

n
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Gdy s tu ka ł do d r z w i, n ie w yg ląda ł już  
wcale na p iorunowładnego Jowisza, jak  w  p ie rw ­
szej c h w ili.

—  A n to n i, —  r z e k ł , wchodząc, —  wszak 
szczerze nie masz do m nie  urazy?...

— A le  żadnej, •—  odparł zadziw iony nieco 
tern zapytan iem  przy jac ie l. Co się s ta ło , prze­
padło i  odstać się nie może. Obaśmy sobie 
w in n i.

—  Otóż w idzisz, —  m ó w ił dalej S te fa n ,—  
ja  m am  do ciebie prośbę.

—  Jakąż to?...
—  Ten k w ia te k , k tó ry  chcia łam  je j ofiaro­

wać, a k tó ryś  ty  zastąp ił czem innem , b y ł oka­
zem je d yn ym  w Europie.

—  Rzeczywiście?...
—  W  istocie... —  P rzytem  kosztował m nie  

dość drogo... W  końcu na n ic  ci się n ie przyda... 
—  ją k a ł się dale j Stefan.

-—  To prawda, —  p rzyzna ł A n ton i.
—  Otóż . . .  czy n ie chcia łbyś m i go zwró­

cić ? . . .
—  A ! —  chc ia łbym  . . .  chc ia łbym  szczerze 

daję ci słowo.
—  A  więc?..

■ —  Lecz... —  to  już  niepodobna.
—  Ja k to? ... zniszczyłeś go, nieszczęsny! —  

k rz y k n ą ł pan Stefan, —  wybuchając.
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—  No, no, ty lk o  się nie unoś, bo n ie masz 
czego, —  odrzekł na to  A n to n i cokolw iek surow­
szym głosem.

Pogoda spogodniał w jednej c h w ili.
— N ie  zn iszczy łem , —  m ó w ił dale j Och- 

l ic k i , —  ale w ten sam fa ta ln y  dzień, k iedyśm y 
sobie wzajem fig le  p ła ta li, darowałem  go memu 
gospodarzow i, k tó ry  ja k  w iesz, jes t zawziętym  
am atorem  kw ia tów  i  ma ogród na W esołe j, a 
co najw ażn ie jsza , ma u m nie k ilk a  tys ięcy, i  
którego córkę... wprawdzie zezowatą i posiada­
jącą więcej piegów n iź li reńskich posagu, zawsze 
jednak dobrze m ieć w rezerwie...

Pogoda p rz y ją ł to objaśnienie bardzo obo­
ję tn ie  na pozór, a w duchu z pewnem zadowo­
leniem  naw et, O chlickiem u p ow iedz ia ł, że p y ta ł 
się o k w ia t ty lk o  z tro sk liw o śc i, żeby się taka  
osobliwość nie zm arnow a ła ; skoro jednak  w y ­
szedł od niego, na tychm iast pobiegł do wskaza­
nego ogrodu na W esołe j.

—  To szczęście, —  m ó w ił do siebie idąc.—  
Gospodarz jego odprzeda m i ten k w ia t z ochotą, 
a p rzyna jm n ie j Antoniego nie będę potrzebował 
prosić o łaskę.

N ie  b y ło  to jednakże tak w ie lk ie  szczęście. 
Nadzieja zaw iodła pana Stefana.

A m a to r F lo ry , obdarowany przez Antoniego 
osobliwością, w yzna ł przed S tefanem , że tym
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podarkiem  cieszył się nie d ługo. N aza ju trz  po 
o trzym an iu  sprzedał go ogrodn ikow i jeduego ze 
znakom itych bogactwem domów obywatelskich 
na p row in c ji.

K w ia t  z S um atry  przepadł bezpowrotnie.
Z m a rtw iło  to  n iezm iernie  pana Stefana. M yś ­

la ł  odkładać wyjazd, czekając póki czego nowego 
nie obm yśli, n ie u czyn ił tego jednakże.

N aza ju trz  rano wsiadł do wagonu, mówiąc 
do s ie b ie :

—  Gdy przyjadę na miejsce , pomyśle jak  
wziąć się do rzeczy.

Nad wieczorem tegoż dnia O ch lick i podob­
nież sadow ił się w wagonie d rug ie j k lasy, ■ i  nie 
ty lk o  jechał w tąź samą stronę, ale nawet m ia ł 
myśl tąż samą. że za przybyciem  na miejsce zo 
baczy ja k  się wziąść do dzieła.
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X  osiadlośc, k tó ra  w skutek kapryśnego zda- 
niem rodziców, a heroicznego zdaniem nie 
jednej z łaskawych czyte ln iczek postanowienia 

Buzi, sta ła się na czas ja k iś  je j m ieszkaniem 
leża ła w równej praw ie odległości od Ż ó łkw i, 
Rawy ruskie j i Jaworowa, a nazywała się S trza ły .

Położenie te j m iejscowości by ło  w yją tkow o 
piękne. S trza łom  nie brakow ało  ani obszernych 
łąk , ani pól żyznych obsianych pszenicą, ani 
dość dużego jeziora, do którego fa l pomarszczo­
nych w ie trzyk iem , pani B łon icka  chętnie by na­
pisała kilkanaście  zw rotek, ani s trum yków  szem­
rzących, ani lasu obfitującego w starodrzew. an; 
licznych sąsiedztw na około.

Ręka ludzka um ie ję tn ie  skorzysta ła  z darów 
Przyrody i upiększyła  jeszcze włość, tak iż S trza ły , 
Posiadające p iękny dwór m urowany, otoczony 
W ielkim ogrodem, oraz inne bódowle gospodarcze
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w harm on ijne j ugrupowane całości, b y ły  p raw ­
dziw ie  rozkosznem miejscem.

Buzia wjeżdżała do n ich z bijącem radośnie 
sercem.

Radość to by ła  bardzo na tu ra lna : p lan  je j 
się z iśc ił.

Po te j pierwszej c h w ili zadowolenia, w y w o ­
łanego dopięciem trudnego do spełnienia zam iaru 
powinno było  w n a tu ra ln ym  rzeczy porządku 
nastąpić rozczarowanie, do którego przykrość 
zależności, w ja k ie j być m ia ła  względem  ludz i 
zupełn ie d la  n ie j nowych, obfitego dostarczyć 
m og ła  m ate rja łu .

Rozczarowanie to jednak nie nastąp iło . 
Los sp rzy ja ł bohaterce naszej i  da l jej na tra fić  
na lud z i n ie ty lko  znośnych, n ie ty lko  przystępnych, 
lecz u jm u jących  i przyjacie lsk ich.

N ie  by ła  to żadna ze świeżo kreowanych 
rodzin  h rab iow skich , lecz po prostu odróśl starego 
szlacheckiego rodu, k tó ry  d ługo  w  jednem  m iejscu 
os iad ły , doszedł do w ie lk ie j zamożności, a pod 
względem m ora lnym  s tanął wyżej nad zastarzałe 
przesądy kastowe i  średniowieczne pojęcia.

Państwo Strzalscy m ie li jedyną  córkę, k tó re j 
B uzia  m ia ła  być towarzyszką. B y ła  ona pięknem 
dziewczęciem, z którego czarnych oczu try s k a ł 
ogień wesołości i  życia; jeże li więc pewna sprzecz­
ność usposobień jes t jednym  z najw łaściwszych
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w arunków  do uprzy jem n ien ia  i  urozmaicenia po­
życia, znajdowała w B uzi, powolniejszej z na tu ry  
i  nieco rozłzaw ionej doświadczonemi zawodam i, 
najodpowiedniejszą do wspólnych zajęć i  rozrywek 
rówienniczkę. W  krótce okazało się, że usposo­
bienia ich o ty le  ty lk o  się ró żn iły , ile  w łaśnie 
je s i koniecznem, ażeby jedna drugą n ie jako uzu­
pełn ia ła , a tem  samem stawała się je j potrzebną, 
i  niezadługo ch łodny stosunek p ła tne j tow arzyszki 
z chlebodawczynią, zam ien ił się na związek p raw ­
dziw ej p rzyjaźn i, którego obie p ragnę ły  i  pożądały.

Od tej ch w ili pobyt w S trza łach s ta ł się 
d la  bohaterki naszej rozkosznym . L is ty  jak ie  
p isyw ała  do rodziców, nape łn ia ły  się coraz bardziej 
pochwałam i Leonii, Leonia zaś coraz częściej ro ­
dzicom swoim m aw ia ła , że w  Bożennie p raw dz i­
w y  skarb znalazła.

N ie  ma pospolicie n ic  kruchszego nad p rzy­
jaźń kobiet; jedno spojrzenie obojętnego nawet 
mężczyzny może ją  podkopać i  najdrobnie jszy 
odcień wyższości, przyznany w świecie jednej 
z p rzy jac ió łek  nad drugą, w  proch ją  rozsypuje 
zazwyczaj.

P rzyjaźń Leon ii z Bożenną wyją tkow o w y ­
chodziła zwycięzka i  czysta ze w szystkich prób, 
częścią d la tego że odmiennego będąc usposobienia 
i  piękne wcale różną pięknością, n ikom u się nie 
zdaw ały rywalizować z sobą w dziękam i i  jedna
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d rug ie j przyćm iewać nie m ogła; częścią, większą 
może, dla tego, że w sądzie o mężczyznach gusta 
ich  b y ły  różne, ta k  że ilekroć  odezwała się k tó ra
0 k im  p rzychyln ie , ty le  razy druga b y ła  wpraw­
dzie zmuszoną oddać świadectwo zaletom po­
w ierzchownym  pochwalonego, lecz czuła w duszy
1 wyznać m ogła szczerze, iż doń żadnego mieć 
by nie m ogła pociągu.

T ym  sposobem dwie p rzy ja c ió łk i w iedzia ły, 
że serca ich n igdy nie staną sobie na drodze i 
w strasznym  pojedynku zazdrości, krwawego nie 
rozpoczną boju.

B y ło  to może na js iln ie jszym  fundam entem  
ich przyjaźn i.

Bohaterka nasza p rzyby ła  do S trza ł w m arcu, 
w czasie toczącej się w a lk i z im y z wiosną, w a lk i 
w roku  w k tó rym  to  się dzia ło zakończonej już 
w pierwszych dniach kw ie tn ia , św ietnem  i  szyb- 
k iem  najrozkoszniejszej pory roku  zwycięztwem.

W  o«zach dwóch poznających się wzajem i 
zaprzyjaźnia jących dziewic, k w ia ty  i  pola o k ry ­
w a ły  się zielonością świeżą, z nieba schodziły 
bezpowrotnie brudne ch m u ry  zionące śnieżystą 
zawieją, słońce uśm iechało się coraz wdzięczniej...

Przyszedł m aj, a z n im  pora wycieczek ra n ­
nych, u lub ionych  Leon ii, a nie znanych dotąd 
w  ca łym  ich  w ie jsk im  u roku  Bożennie,
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N a pierwszą taką majówkę puśc iły  się obie 
konno, same, bez żadnej s łużby i pojąc się 
świeżem, wonnem pow ietrzem  wiosny, odda liły  
się znacznie od domu, zagadane o tysiącu przed­
m iotów, ja k ic h  B uzi nastręczyła nowość wrażeń 
pierwszy raz w życiu odbywanej w ie jskie j prze­
jażdżk i, a Leon ii w idok towarzyszki, któ ra  zazna­
jam ia ją c  się dopiero z przyjem nościam i wiejskiego 
życia, odkryw a ła  w niem  coraz nowe czary, d la 
wzrosłej i  wychowanej na wsi panny S trza łsk ie j 
ju ż  spowszedniało n ieraz, a zatem nie uderzające.

Słońce w zb iło  się dość wysoko, gdy dwie 
m łode amazonki w raca ły  do domu, um yśln ie 
obierając drogę inną od te j, jaką  p rzyjecha ły.

W ypad ło  im  przejażdźać w bliskości dworu 
rozkosznym  krajobrazem  otoczonej wioski.

K ra jo b ra z  ja k i m ia ły  przed sobą nie dałby 
się opowiedzieć ani opisać. Zdawało się, że 
wszystko w n iem  by ło  zwyczajnem, n ie przys­
tra ja ły  go rysujące na w idokręgu góry, nie 
przyozdabia ł żaden sztuczny ani na tu ra lny  w o­
dospad, nie by ło  w idać w d a li żadnych m alow­
niczych ru in , —  a przecież gdy go oko objęło, 
znajdow ało w  n im  jak iś  praw dziw y, g łęboki urok, 
w tak ha rm on ijną  całość uk łada ło  się tam  
wszystko, co zryykle w idok i w ie jskie stanowi: 
p iękny dwór, bogaty we wspaniałe drzewra ogród, 
m alowniczo ugrupowane zabudowania, chaty w łoś-
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ciańskie, d łu g im  ciągnące się szeregiem, m a ły  
drew niauy kościółek na pagórku, krzyż przy 
d ri dze w oddali, w ia tra k  poważnie poruszający 
ram ionam i i  uroczystym  cieniem pociągająca 
dąbrowa.

W szystko  ta m  było , pojedynczo wzięte, nie 
uderzającem i  prostem, lecz w ogólnej całości 
m ia ło  ty le  powabu, iż p raw dziw y a rtys ta  nie 
pow ażyłby się dodać ani ująć jednego rysu  tem u 
obrazowi, pełnemu prosto ty i  p iękna.

— Czy znasz tę wioskę?— zapyta ła  Bożenna 
Leon ii.

—  M n ie j n iż wszystkie w okolicy, —  odpo­
w iedzia ła  zagadnięta,— bo praw ie ty lk o  z nazwiska. 
Są to Wręczę. Należą do lu d z i bogatych, k tó rzy  
n igdy w n ich  nie mieszkają, gdyż m ają  większe 
dobra w inne j części naszej p row in c ji. D la  tego 
też ich  n ie znamy. Tą  w ioską i  sąsiednią a dm i­
n is tru je  podobno ja k iś  rządca, człow iek którego 
dotąd n igdzie  w sąsiedztwach spotkać m i się nie 
zdarzyło. O ile  w iem , nie ma być am atorem  to ­
w arzystw , a raczej towarzystwa nasze g a licy jsk ie  
n ie są am atoram i o fic ja lis tów , chociażby nawet 
ludz i nauki i  prawości, ja k im  ma być rządca 
tu te jszy!...

—  Jakaż to prześliczna posiadłość! —  zawo­
ła ła  rozpa tru jąc się w  kra jobrazie  Bożenna.
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—  N ajp iękn ie jszy  ogród, —  nieprawdaż?... 
Aż szkoda, że w ta k  p rzy jem nym  m iejscu nie 
zamieszka ktoś stale. P rzyby łoby nam jedno roz­
koszne sąsiedztwo.

—  Z którego skorzysta łybyśm y i  dz is ia j, 
wstępując na chw ilę  spoczynku, ot, choćby do 
tego ogrodu, —  dodała bohaterka nasza.

—  O! wszak to i  bez tego zrobić możemy, 
jeże li pragniesz spocząć, — odrzekła  Leonia, — 
w ty m  względzie n ik t  nam  nie przeszkodzi. L u ­
dzie m nie znają a chociaż nie m a państwa, to 
drzewa będą gościnne i  n ie odm ówią nam  ch łodu 
i  cienia.

T a k  rozm awiając, dwie p rzy ja c ió łk i zajechały 
przed ogród i zamieniwszy słów parę z jednym  
ze spotkanych ludz i, zs iad ły  z koni, zostaw iły  je  
cz łow iekow i od którego żądały objaśnień, weszły 
m iędzy cieniste drzewa i  w kró tce  z n ik ły  w  za­
krętach ale i, wesołą z sobą prowadząc rozmowę, 
rozkoszując się cieniem , kw ia ta m i i  wiosną.

Po k i lk u  chw ilach  ta k ie j przechądzki, zna­
la z ły  się przed c iep larn ią .

Jedno z je j okien b y ło  o tw arte . Buzia  rz u ­
c iła  w  nie okiem  przechodząc, lecz ju ż  spojrzenia 
swego oderwać nie m ogła.

Leonia uszła parę kroków, n im  się spostrze 
g ła , że je j towarzyszka została za n ią  i  m ilcząca



w niemem zachwyceniu w przedm iot ja k iś  się 
w patryw a ła.

Spostrzegłszy to, podbiegła ku n ie j, rzuc iła  
okiem  w okno c iep la rn i i  zawołała, podobnież 
ja k  je j towarzyszka zdumiona:

—  A ! cóż to za cudny kw ia t... n igdy nie 
w id z ia ła m  go jeszcze.

—  D la m nie ten k w ia t nie je s t obcym ,— od­
rzek ła  Buzia,-—m am  jego rysunek, k tó ry  jednak 
rzeczyw istości nie dorównywa. N ie  przypuszcza­
ła m  żeby b y ł tak piękny... W  naturze widzę 
go po raz pierwszy, a przecież...

—  Przecież?... podchwyciła Leonia.
—  W  życiu m ojem  ju ż  on odegrał bolesną, 

chociaż śmieszną rolę.
— 0 !... to  coś ciekawego, Bożenno, musisz 

m i opowiedzieć... nie ustąpię...
Opowiem ci... ty lko ...
T u ta j zabrakło  Buzi głosu. Zm ieszała się.., 

krew je j żywym  rum ieńcem  nab ieg la  do tw arzy , 
oczy nie w iedz ia ły  ja k  patrzeć, a ca ły  s łow n ik  
rozsypał się na chw ilę  i  r u lec ia ł, ta k  że wyrazu 
mogącego dokończyć zaczęte zdąnie znaleść nie 
mogła.

Leonia patrzyła na mą zdziwiona, nie wie­
dząc czemu rzypisać ten dram at, ja k i się na 
je j twarzy odgrywał.
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W  g łęb i c iep la rn i, do wazonu z sym bolicz­
nym  kw ia tem  z S u m a try ,z b liż y ł się w te j w łaśnie 
c h w ili m ło d y  człow iek w eleganckiem rannem  
ubran iu  i  spostrzegłszy dwie osoby, przyglądające 
się cudowi botanicznemu k tó ry  p ie lęgnow ał, rz u ­
c i ł  najprzód na Buzię okiem, w którego spojrzeniu 
by ło  ty le  pewnie zdziw ienia, ile  szczęścia, a po 
c h w ili, przypom niawszy sobie obowiążki grzecz­
ności, uprze jm ym  obie p o w ita ł nk łonem .

Buzia poznała w n im  Z ygm un ta  Starżę i 
serce je j gwałtow nem  biciem  zdradzać zaczęło, 
że w jednej c h w ili przypom nia ło  sobie to wszystko, 
o czem m u przez ca ły  ro k  zapomnieć nakazywała.

Pierwsze słowo ja k ie  zam ienić m ie li, poprze­
d z iła  k ró tka  chw ila  m ilczenia, któ ra  potrzebną 
b y ła  obojgu na ochłonięcie ze zdziw ienia , spo 
wodowanego niespodzianem spotkaniem.

M ilczenie  to  przerw a ł Z ygm un t.
Ze wszystkich m yś li ja k ie  tłu m e m  zb ieg ły  

m u się do g łowy, najuporczyw iej i  najg łośnie j 
w o ła ła  o 8we prawa jedna, dziwna może. Zda. 
w a ło  mu się że w in ien  Buzi uspraw ied liw ien ie , 
ja k im  sposobem znajduje się w k ra ju . W  osta t­
n ie j z n ią  rozmowie, k tó re j zapomnieć n ig d y  nie 
m ógł, a k tó ra  stanęła teraz w jego pamięci, 
pow iedzia ł je j.  że wyjeżdża za granicę, aby tam  
ponieść boleść swoją i calem życiem pracować na 
zapomnienie tego, czego czuł, że n igdy nie zapomni.



Tymczasem, po tak iem  uroczystem oświadczeniu 
Bożenna zastawała go w k rą ju , nie pogrążonego 
w niem ej rozpaczy, lecz sielankowo bawiącego 
się kw ia tka m i. Czuł się zawstydzonym , ja k  dziecko 
złapane na k łam stw ie , obaw ia ł się podejrzeń, do 
k tó rych  nastręczały się pozory. Bożenna go 
odepchnęła, n ie m ia ł może praw a m arzyć, że 
je j serce odm ienić się m og ło  d la  niego; ale ją  
kochał i  p ragną ł, k iedy już  nie m óg ł być wzajem 
kochanym , zostać p rzyna jm n ie j czystym  w  je j 
pojęciu. L ę k a ł się pozoru, k tó ry  by go zb ru d z ił 
i  pon iży ł w je j oczach, cień w ięc posądzenia ja k i 
się nasuwał p rzeraz ił go. Bożenna m og ła  pomyś 
leć, że oświadczając je j swą m iłość, używ ał 
k łam stw a  na je j poparcie, a gdyby ta k  pom yś­
la ła  m ia ła  by prawo i  samą m iłość podejrze­
wać o udanie. Przedewszystkiem  zatem pragną ł 
się uspraw ied liw ić , i  w tej też m yś li zawiązał 
rozmowę.

—  Przed dwoma tygodn iam i,— zaczął,— nie 
m yśla łem  jeszcze, że z nad brzegów pysznego 
Padu zmuszonym będę przenieść się tak  szybko 
nad naszą skrom ną B ia łą . B y ła  to niespedzianka 
ja k ą  m i los w y p ra w ił. .. Dziś, widząc tu  panie, 
przekonywam  się że przypadek jeszcze bardziej 
niespodziewane a stokroć m ilsze potra fi robić 
niespodzianki..

198
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W  słowach tych , gdyby im  nie towarzyszyło 
wejrzenie dziwnie u jm u jące  pewnym  kłopotem  
ja k i się w n im  p rzeb ija ł, b y ła by  ty lk o  prosta, 
zwyczajna grzeczność dobrze wychowanego cz ło ­
w ieka. Sposób powiedzenia ich  s p ra w ił jednakże, 
iż  Buzia zrozum ia ła  że znaczyły więcej i że to 
więcej do n ie j się ty lko , a nie do je j towarzyszki 
stosowało.

Cóś je j się dzia ło  w duszy na dźwięk tego głosu 
i  zdać sobie sprawy z tego czegoś nie m ogła.

Zdobyć się na odpowiedź nie zdołała. W y ­
ręczyła ją  w  tern Leonia.

—  N ie  w iem  ja k  pan osądzisz naszę nie­
dyskrecją sąsiedzką,— rzekła .— W  przypuszczeniu 
że n ik t  z rodziny dziedzica we Wręczach nie 
p rzebyw a, chc ia łyśm y porozkoszować się tem  
ślicznem  m iejscem, dogodzić drzewom i  kw ia tom , 
tęskniącym  może za k im ś, coby chc ia ł ażyć ich 
cienia i  woni. Tymczasem zdaje się że Wręczę 
przeszły w inne ręce, choć o tem  m ilczą  k ro n ik i 
parafja lne, i  że znalazły pana, co od n ich  nie 
s tron i...

—  Przeciwnie pani,- - odrzekł Z yg m un t,— nic 
się nie zm ien iło  we W ręczach. D rzewa i kw ia ty  
tego ogrodu ja k  dawniej tęsknią za k im ś coby 
je  ukochał. W ieś ta ciąg le  naieży do mojego 
s try ja , ja  zaś bawię tu ta j chw ilowo... n im  mnie
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obowiązki zarządcy, jak ie  na siebie przyją łem , 
nie powołają do innych  jego dóbr...

W zm iankę o tem, że jest ty lk o  zarządcą 
dóbr s try jow skich , wypow iedział pan Zygm unt 
z pewnym  naciskiem , zwracając oczy na Buzię, 
k tó re j smutno się z rob iło  na m yś l, że k iedy ona 
posiada tak  w ie lk i m ajątek, on walczyć m usi 
z losem na tak  skrom nem  stanowisku. Nacisk 
ja k i k ła d ł Z ygm un t na sw7e słowa, zdaw ał się 
je j w yw ołanym  przez szlachetną dumę: p rzypo­
m in a ł on swoje ubóstwo m iłjonow e j paunie, co 
go odepchnęła, ja k  gdyby c h lu b ił się z niego. 
Tak t o , p rzyna jm n ie j zrozum ia ła  Bożenna, i  aby 
się przekonać czy się nie m y li ła ,  czy ta  szla­
chetność, w k tó rą  ta k  ła tw o  oblekała teraz człowieka 
zostającego w je j przekonaniu pod zarzutem n a j­
obrzydliwszej in te i esowności i  udawania uczuć, 
jes t rzeczyw istą —  u m y ś liła  sobie sposób, ja k  je j 
się zdawało n ieom ylny, i  ty lk o  czatowała na 
chw ilę  odpowiednią do użycia tego sposobu.

N ie  potrzebowała czekać zby t d ługo, p rzy  
szczerej bowiem chęci powiedzenia czegoś, zawsze 
się znajdzie po temu sposobność.

—  Sądzę, że odjeżdżając, —- zacżęła znów 
Leon ia ,— będziesz pan ża łował tego m iejsca, które 
obok piękności położenia, posiada jeszcze takie  
osobliwości, ja k  ten oto kw ia t, podobno n iesły­
chanie rzadk i.



Panie znają tę osobliwość botaniczną?
—  Ja nie znam, lecz Bożenna...
T u ta j Buzia  czuła się w obowiązku przerwać 

L e o n ii i  w ytłum aczyć się z ko le i przed panem 
Zygm untem . P rzypom nia ło  je j się sym boliczne 
znaczenie k w ia tu  z S um atry  i  wyrozum owała 
sobie, że gdyby pan Z ygm un t sądził, że ona zna 
b liże j ten kw ia t, to  by go naprowadziło na wcale 
błędne i  n ie potrzebne dom ysły.

—  To je s t,— w trą c iła  spiesznie,— nie  w idz ia ­
ła m  go n igdy. Pokazywano m i ty lk o  rysunek, 
k tó ry  da ł m i n ie jakie wyobrażenie o piękności 
jego w naturze. A le  n ic  więcej, n ic  więcej...

D rug ie  „n ic  w ięcej“ powiedziane by ło  z w ię k ­
szym przyc isk iem  n iż pierwsze. B u z i jednakże nie 
zdawało się, żeby i  ten p rzycisk b y ł dostatecznym 
i  by łaby to wyrażenie pow tórzyła  po raz trzeci, 
gdyby się Z ygm un t n ie odezwał:

—  W ięc pani zawsze ta k  lu b i k w ia ty  ja k  
w Krakowie?...

Zapytanie to dało bohaterce naszej sposob­
ność do w trącenia przygotowanego zdania, k tórem  
m ia ła  sprawdzić czy pan Z yg m u n t b y ł zdolnym  
do szlachetnych uczuć.

—  Lub ię, — odrzekła, — lecz m us ia łam  od­
m ówić sobie nawet tego drobnego zbytku, od czasu 
ja k  m oi rodzice- s tra c ili ca ły  m ają tek...

U
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O statn ie w yrazy m ów iła  Buzia  powoli, w y ­
raźnie i  z rob iła  po n ich  pewien przestanek, pragnąc 
spostrzedz, jak ie  też na Zygm uncie  uczynią w ra ­
żenie.

R zuciła  na niego okiem  badawczem; ale 
tw arz  pana Zygm un ta  nie m ów iła  n ic  takiego, 
coby się na złe w y tłum aczyć dało. B y ło  w n ie j 
coś n iezrozum iałego, z przym ieszką ubolewającego 
współczucia, wszystko to jed n ak  razem było 
sympatyczne i  m iłe .

G dyby Bożenna m og ła  odczytać wyraźnie 
m yś l na tw arzy  Z ygm un ta  napisaną, dowiedziała 
by się, że ta  m yś l by ła  m n ie j więcej taka :

—  Biedaczka!... co je j rodzice m o g li mieć?.. 
I  ona to m a ją tk iem  nazywa!...

T a  m yś l podyktowała panu Z yg m u n to w i 
następne znowu pytanie:

—  A  zatem pan i ojciec ju ż  nie zajm uje 
dawniejszej posady?

—  N ie ,— odpowiedziała Buzia, i  bardzo dziw ­
nie je j się to wydało, że pan Z yg m un t sądził 
iż  ojciec je j jeszcze w  owym  czasie u bankiera 
pracował.

—  T y m  sposobem i  państwo przechodzić 
m usie liście smutne ko le je ... —  Z a w o ła ł Z yg m un t 
z n iekłam anem  współczuciem.

—  T a k  panie.... smutne.... tak  dalece, że 
zmuszoną zostałam  szukać obowiązku, i  ty lk o
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w  tem  log m i życie osłodził, że zam iast pani, 
da ł m i p rzy jac ió łkę , k tó ra ...

Leonia przerwała je j uściskiem.
Od c h w ili tego zwierzenia, Z y g m u n t, dotąd 

uprze jm y salonową ty lk o  grzecznością, s ta ł się 
uprzedzającym  d la  Buzi. Jakko lw iek  i  dalsza 
rozmowa nie zdawała się, zapewne ze względu 
na Leonią, zupełnie Z ygm un tow i nieznajomą, 
wykraczać po za obręb cerem onjalności, Bożenna 
znalazła w n ie j jednak ty le  wskazówek na jw yż­
szego d la  swej d o li współczucia, że gdy nareszcie 
opuściły W ręczę,— Z ygm un t zdał je j się oczysz­
czonym zupełnie z ciężących na n im  podejrzeń i  
pow iedziała sobie:

—  Człowiek co tak  czuć um ie nieszczęście 
drugiego, nie może być spekulantem.

Już w drodze Leonia dopytyw ała  się na ta r­
czywie Bożenny o h is to rję  k w ia tu  z S um atry, 
Buzia jednakże zbyt świeżemi w rażeniam i prze­
pełn iona w ym ów iła  się na czas ja k iś  i  p rzyrzek ła  
je j opowiedzieć wszystko dopiero za powrotem 
do domu.

—  Pokażę c i moje sm utne p a m ią tk i, m ów iła  
a p rzy  n ich  opowiem moją h istorję . Tymczasem 
używajm y m aja.

Ledwie stanęły w domu i  przebrać sią zdą­
ży ły , Leonia w b ieg ła  do pokoiku swej towarzyszki.
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Samo je j przyjście b y ło  ju ż  świadectwem cieka­
wości i  dopomnieniem się o powieść.

Bożenna uśm iechnęła się.
—  Zaciekaw iłam  cię,— rzek ła ,— chociaż do­

praw dy nie b y ła m  powinna. Jestem tu ta j, żeby 
cię bawić, a tym czasem  opowiadać ci będę bardzo 
sm utne rzeczy.

■—  Będę p ła ka ła  z tobą, bom ja  jedyna  do 
tego,— odpowiedziała Leonia z uśmiechem, k tó ry  
byna jm n ie j nie świadczył o je j gotowości do 
płaczu.

B uzia  zaczęła swe zwierzenia od słów:
—  Jestem, widzisz, bogata, i  to całe moje 

nieszczęście...
Już po tych  słowach Leonia przeczuła, że 

p łaczu nie będzie potrzeba. M im o  to s łuchała 
uważnie, uważniej może jeszcze, n iż gdyby h is- 
to r ja  b y ła  p łacz liw ą , bo b y ła  interesującą. Gdy 
przyszło  do szczegółowego opowiadania łzaw ych 
wypadków B uzi, sta ło się ja k  p rzew idyw a ła  Leo­
n ia : nie ty lk o  łz y  się n ie la ły  potokiem , lecz 
nawet śm ia ła  się n ieraz panna S trza lska, śm ia ła  
się i  Buzia, bo śm iech ja k  ziewanie je s t zaraźliwy.

T y lko  opowiadając o oświadczynach Zygm unta , 
Bożenna b y ła  poważną, a Leonia m arszczyła tw arz.

—  Ten pan, którego dziś poznałam ,— rzekła 
do B uzi,— nie zdawał m i się zdolnym  do tak ie j 
nędznej spekulacji.
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—  Och!— odpowiedziała Bożenna,— ja  go tez 
dzisiaj m n ie j daleko posądzam, żeby b y ł zdolnym  
do czegoś podobnego. Jak iś  głos wewnętrzny m i 
m ów i, żem go źle osądziła wówczas. Oczjrwistość 
nawet zda się niepodbną do w ia ry ... Czyż podobna, 
żeby g ra jąc komedją, g ra ł ją  zawsze i  wszędzie 
z taką naturalnością, z ta k im  talentem?.. Czyżby 
się nie zd radz ił k iedykolw iek... dziś naprzykład?..

—  D la  czegóż dziś?...
—  K ied ym  wspom niała, że jestem  biedną, 

czyż nie w idz ia łaś że postępowanie jego względem 
m nie  sta ło się jeszcze delikatn iejszem  i  uprze j- 
m iejszem. Jestże to  ta k tyka  kom ed jan ta?  A  
wreszcie, gdyby b y ł kom edjantem  ta k  doskona­
ły m , czyżby n ie b y ł o b m y ś lił czegoś lepszego, 
czegoś zręczniejszego, ja k  ta  scena obcesowych 
oświadczyn, k tó rą  ci opowiadałam?... Dopraw dy, 
jes t w tem  coś, czego pojąć n ie mogę... M yśleć
0 n im  nie chcę, a muszę... Odepchnęłam go, a 
pragnę... Och! Leonio, Leonio! jeś liś  słuchać go­
towa, je ś li cię moje k ło p o ty  obchodzą, to zdaje 
m i się że ci n ieraz jeszcze będę n im  głowę za­
przą ta ła , radząc się ja k  go pojmować i ja k  z n im  
począć sobie wypada.

Gdy przyszło do h is to r ji kw ia tu  z S um atry
1 wiewiórczo-rudego koka, Buzię opuścił znowu 
nastró j poważny i  ta k  hum orystycznie opowiadała
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n ie fo rtunn ie  zakończone zabiegi dwóch serdecznych 
p rzy ja c ió ł, że Leonia zanosiła się od śmiechu.

—  Przecież dziś,— rzek ła  wreszcie w ciągu 
opowiadania bohaterka nasza, —  nie m og łam  bez 
wzruszenia patrzeć na k w ia t, k tó ry  taką rolę 
odegrał w  życiu m ojem , a k tó ry  w  swojej ojczyź­
nie m a także symboliczne znaczenie: o fia ru je  go 
się ty lk o  na znak...

N ie  m ogła dopowiedzieć Bożenna, w tej 
bowiem w łaśnie c h w ili wszedł posłaniec z W ręcz, 
przynosząc wazon z kw ia tem  z S um atry , k tó ry  
pan Z yg m u n t Starża p rzy s ła ł d la niej.

Podarunek ten dziwnem  szczęściem ją  prze ją ł.
Zaledw ie odprawiono posłańca, Leonia chcia ła 

powrócić do przerwanego w ą tku  opowieści.
—  W ięc k w ia t ten daje się na znak? . . . —  

zapyta ła .
—  Z yg m un t m nie  kocha!— zawołała Bożenna, 

rzucając się je j na szyję.
P rzew rót ten zupełny w usposobieniach bo­

ha te rk i naszej względem Z ygm unta , w je j poję­
ciach o jego charakterze i  uczuciach, zbyt b y ł 
jednakże nag ły, ażeby n ie m ia ł być ch w ilo w ym .

Ledwie została sama ze swem szczęściem, 
w ą tp liw ośc i wkradać się znów zaczęły do je j 
badawczego um ys łu .

—  Kocha m nie, —  m yś la ła , —  o Boże!... 
ileż szczęścia m ieści ten wyraz!... Kocha m nie ...
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kocha... napowtarzać się n ie mogę... T y lk o  czy 
naprawdę m nie kocha?... czy się nie łudzę?., czy 
m am  prawo w ierzyć tak iem u szczęściu?... czy 
on zna symboliczne znaczenie tego kw ia tu?., czy 
m i go p rzys ła ł w tem  znaczeniu?...

Za tą  w ątp liw ością  p rzysz ły  na tychm iast 
inne. N iech ty lk o  raz zwątpienie za jrzy  do duszy 
a pow oli ca łk iem  ią opanowywa, je ś li nie m ia ła  
s iły  odepchnąć go w  pierwszej c h w ili.

—  A  może... —  m ów iła  do siebie Buzia, —  
co za okropna m yśl... może on w ie dobrze, że 
cała h is to rja  o m ajątkowej stracie m oich rodziców 
jes t ty lk o  zmyśleniem?...

B y ło  to przypuszczenie dosyć prawdopodobne, 
chociaż, ja k  w iem y, najzupełn ie j n ieprawdziwe. 
Z yg m u n t m ó g ł ła tw o  wiedzieć, że m ają tek pańs­
tw a  B łon ick ich  pozostaje w ich  ręku  czysty i  
ca ły , a wiedząc o tem , m óg ł udawać że n ic  nie 
wie, ażeby w łaśnie ten podstęp, jak iego  B uzia  
uży ła  d la  wypróbowania m iło śc i swych ko nku ­
rentów, obrócić przeciwko n ie j i  wydać przed n ią  
za prawdziwe swoje k łam ane uczucia. Podobne 
postępowanie by łoby  ty lk o  d ru g im  aktem  tej sa­
mej kom edji, o k tó re j odgrywanie, na zasadzie 
tak ważnych poszlak, posądzała go Bożenna.

Nowa ta  m yś l okropnie ją  dotknęła.
K ied y  się znów zeszły z p rzyjació łką , Leonia 

sądziła, że ją  zastanie szczęśliwą, tem  samem
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szczęściem ja k ie  je j p rzyn iós ł podarunek kw ia tu  
z Sum atry; ale szczęście ju ż  pierzchnęło daleko.. 
N a  rzęsach B uzi św ieciły  ja k  b ry la n ty  dwie łzy  
bolesne, które na łon ie  swojej tow arzyszki sp łakała.

Leonia chcia ła pocieszać p rzy jac ió łkę , lecz 
b rakow ało  je j wyrazów. Ze zwierzeń ja k ie  u s ły ­
szała dnia tego, znała ona zby t dokładnie całą 
przeszłość i  wszystkie stosunki B uzi, ażeby n ie 
m ia ła  zrozumieć, że je j obawy b y ły  bardzo, bardzo 
uzasadnione.



# 7
^ / - J y g m u n t  tymczasem ani się dom yśla ł, ja k  

zawzięcie krzywdzące go pozory walczy ły  p rzciw  
n iem u w  sercu i umyśle B uzi.

Jak  w c h w ili oświadczyn, tak  i  teraz spotykając 
ją  w ogrodzie we W ręczach, n ie w iedz ia ł on 
wcale, że rodzice Bożenny s ta li się niespodzianie 
w łaśc ic ie lam i w ie lkiego m a ją tku ; ja k  w ięc wprzód 
nie spekulował na je j m ienie, tak  i  teraz liczyć 
nie m óg ł na nie.

Dowiedziawszy się o poniesionych przez 
państwa B łon ick ich  jak ichś ciężkich stra tach m a­
ją tkow ych , o k tó rych  istotę i  powody dopytywać 
się delikatność m u  b ron iła , lecz k tó rych  sku tk i 
w id z ia ł w  p rzykrem  położeniu B uzi, uczuł 
w sercu żywą boleść i  postanow ił...

Ażeby zrozumieć co postanow ił i  w ja k i  
sposób do tego postanowienia przyjść mogło, w y ­
pada nam  tu  opowiedzieć w kró tkości, ja k ie  koleje

X I.
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przechodził Zygm un t przez c iąg  roku  u p łyn io - 
nego, od czasu jego oświadczyn.

W idz ie liśm y  go wówczas wyjeżdżającym  za 
granicę, z k rw ią  oblanem sercem

Cios straszny ja k im  b y ła  d la  niego odmowa 
Bożenny, z łam a ł by w ie lu  innych  m nie j s ilnych, 
ale jego hartownej duszy n ie m óg ł skruszyć.

B o la ł, lecz nie pad ł pod boleścią.
—  N ie  kocha m nie ,— pow iedzia ł sobie, —  a 

jakko lw ie k  ta  pewność serce m i rozdziera, czuję 
że lepiej iż m nie nie kocha. N ie  zagrodzę je j 
szczęćcia w życiu, gdyż przyjęcie egoistycznej 
o fia ry  m oich uczuć m ogło by d la  n ie j sprowadzić 
ty lko  nieszczęście. W iem  że tej rany  nie przebo­
leję n ig d y , że serce moje do ostatn ie j c h w ili b ić 
będzie d la  n ie j ty lk o , d la  wspomnienia... ale 
ła tw ie j m i przyjdzie  znosić to cierpienie, n iżby 
zapewne przyszło przenosić inne, straszniejsze, 
gdybym  ją  zobaczył upadającą w  walce z losem 
i gdyby ram ię  moje nie by ło  dość s ilnem , żeby 
ją  od pocisków z łe j do li ochronić.

T ak w ytłum aczyw szy sobie, że cios ja k i 
jego serce poniośło, b y ł ofiarą złożoną na o łta rzu  
szczęścia jego wybranej, pow oli zaczął od­
zyskiwać spokój i  w trudach u m ys łu  i  rę k i szu­
kać choć te j słabej pociechy, jaką  w  nieszczęściu 
praca pożyteczna dać może.
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Stosownie do p rogram u nakreślonego przez 
s try ja , b a w ił za granicą, uzupełn ia jąc swą wiedzę 
tem  wszystkiem co za najpożyteczniejsze d la  siebie 
i  d la k ra ju  uważał.

W  duchu tego program u w ypadło  m u czas 
pewien przepędzić w A n g lji.

Zw iedziwszy Londyn, L ive rpoo l, Manchester 
i  wszystkie ogniska w ie lko -b ry tańsk ie j przem ys­
łow ej i  handlowej dzia ła lności, uda ł się na czas 
ja k iś  do Szkocji, częścią d la  poznania tego pięknego 
k ra ju , lecz g łównie dla w ype łn ian ia  obowiązku, do 
jak iego  się poczuwał, obowiązku odwiedzenia 
s try ja , którego n ie  w id z ia ł n igdy, gdyż ten przed 
urodzeniem jego jeszcze opuścił k ra j i  objechawszy 
ca ły  świat, osiadł w E dym burgu , gdzie pędził 
życie, któ re  ludzie  nazyw ali dziwacznem, a k tó re  
w gruncie  by ło  ty lk o  życiem  m ola  zagrzebanego 
w książkach i  stroniącego od św iata.

Rodzina Starżów, z k tó re j pochodził Z yg ­
m unt, sk łada ła  się po śm ierci jego dziada z trzech 
braci. Jednym  z n ich b y ł ojciec naszego boha­
tera, d rug im  s try j Rom an, k tó ry  po śm ierci 
ojca n im  się opiekował, trzec im  K a je tan , ów 
edym burgski uczony. Posiadali oni do podzia łu  
ogrom ny m ają tek, z którego każdy dostał znaczne 
dobra i  część pozostałych kap ita łów . O jcu naszego 
bohatera p rzypadł dz ia ł w Sanockiem, Rom anowi
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w Rzeszowskiem, K a je tanow i W ręczę i  p rzy leg le  
do n ich w ioski.

K ażdy z trzech b rac i inną  poszedł drogą, 
ta k  że po ojcu Z ygm un ta , k tó ry  u m a r ł najwcześ­
n ie j, nie, pozostało n ic, oprócz czystego im ien ia . 
Cały m ają tek zabra ły  osobiste i  k ra jowe niesz­
częścia.

K a je ta n  z m łodu  uczu ł pociąg do podróży. 
Gdy ty lk o  został panem m a ją tku , odprzedał go 
b ra tu  swemu Rom anow i, za oznaczoną dosyć 
nizko cenę, k tó re j n ie w z ią ł gotówką, lecz n ią  
obciążył całe jego dobra, czyniąc ją  w ym agalną 
w każdym  czasie, i  zastrzegając sobie od n ie j 
um ia rkow any procent, a sam zabrawszy część 
k a p ita łu  jaka na niego przypadła  z podziału, 
puśc ił się w  św ia t i  przez trzydzieści ła t  nie 
pow rócił rlo k ra ju .

W ypada tu  powiedzieć, że przy pomocy te j 
pożyczki, w korzystnych  zaciągniętej warunkach 
m ają tek Romana w zrós ł ogrom nie i  s ta ł się 
praw dziw ie m agnackim .

Podróże zbogaciły u m ys ł K a je tana i  zachę­
c iły  go do nauk i, tak  że ona nareszcie jego na­
m iętnością się sta ła. Zw iedzając In d je , d o ta r ł do 
ko lebk i szczepu naszego, zapa lił się do badań 
s ta ro -indy jsk ie j l ite ra tu ry , nauczył się sanskrytu  
i  studja nad tą  lite ra tu rą , oraz innem i p iśm ien- 
p ic tw a m i wschodu, u czyn ił życia swojego zadaniem.



m
Przez ca ły ten czas nie naruszy ł m a ją tk i!, 

Ograniczając się w potrzebach nauce oddanego 
życia procentem od swego k a p ita łu , z którego 
jeszcze na jm nie j trzy-czw arte  na ks iążk i i  poszu­
k iw an ia  swoje obracał.

Tego s try ja  odw iedził Z yg m un t.
Z asta ł go ju ż  starcem pochylonym  i  s łabym , 

m ieszkającym  w  k ilk u  izdebkach od góry do 
dołu  zawalonych książkam i, ślęczącym nad ja ­
k im ś s ta rym  szpargałem.

W chodząc przem ów ił doń po polsku.
—  T y le  la t  n ie słyszałem  polskie j m owy,—  

odezwał się na to starzec.
Potem zapyta ł się Z ygm un ta  o nazw isko , 

a dowiedziawszy się że m ia ł przed sobą synowca, 
p rzyc isną ł go do p ie rs i i  trzym a jąc  ręce na jego 
g łow ie, odm ów ił nad n im  ciche b łogosław ieństwu.

Po k ró tk ie j c h w ili starzec ochłód ł i s ta ł 
się znowu z im nym , ja k  zbu tw ia ła  ka rta  papieru, 
zapisana g łoskam i um arłego i  zapomnianego 
języka.

—  Cóż robisz? —  zapyta ł.
— Uczę się,— odrzekł Zygm un t, i  w kró tkośc i 

opowiedział s try jow i swoje p lany.
—  Masz majątek?...
—  N ie  m am  nic... wychowanie zawdzięczam 

łasce s try ja  Romana,
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—  A !... Rom an. Pozdrówże go odemnie, i  
podziękuj że procent regu la rn ie  m emu bankierow i 
p rzysy ła ... D ługoż tu  bawić m yślisz?

—  Parę tygodn i,— odrzekł Zygm un t.
-—  Ten pobyt je s t c i potrzebny w  tw ych  

widokach?
—  N ie ... chcia łem  czas ten poświęcić s t r y ­

jo w i.
— D a j tem u p o k ó j— odrzekł sucho starzec,— 

jedź zaraz gdzie cię obowiązek woła. Życie lud z ­
k ie  jes t k ró tk ie , oszczędzaj go...

T u  zacytow ał ja k iś  ustęp z Szaćha-Nam eh, 
czy z M ah ab a ra ty , a potem dodał:

—  M oje dn i już  policzone, a ty le  jeszcze 
zrobić musze. Przeszkadzałbyś m nie...

T ym  sposobem, na wyraźne żądanie s try ja , 
nie chcąc m u się narzucać, Z yg m un t wyjechał 
z Edym burga.

K i lk a  m iesięcy up łynę ło  zaledwie od tego 
czasu. Bohater nasz b a w ił w łaśnie w północnych 
W łoszech, gdy odebrał od s try ja  Romana z Ga­
l ic j i  te legram , wzywający go ażeby przyjeżdżał 
natychm iast.

N ie  wiedząc coby to  wezwanie znaczyć m o­
g ło , porzuc ił wszystkie dalsze zam iary i  bez­
zwłocznie puśc ił się w  drogę.
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W  tydzień s taną ł przed s try jem  k tó ry  no 
p ow ita ł terni w y ra z a m i, wym ówionem i dosyć 
kw aśno :

—  W inszuję ci, Zygm uncie , jesteś bogaty.
—  Jakto? s try ju ...
—  I  jesteś w tern po łożen iu , że gdybyś 

chcia ł, m ógłbyś m nie narazić na ru in ę , ja k  to 
nieraz robią  synowcy, —  m ó w ił dalej również 
cierpko Kom an Starza.

—  .Nie wiem ja k ie m  jes t to moje nowe po­
łożenie— odpowiedział z godnościę nasz bohater;—  
to wiem jednakże, iż  s try ja  na cos podobnego 
nie narażę.

•—  Ja się też tego po tobie nie obawiałem, 
—  odparł s try j, nie dodając głosem żadnego na­
cisku te j pośredniej pochwale swojego synowca.—  
Dowiedz się tedy, że ten dziwak K a je tan  zapisał 
c i ca ły swój m ają tek...

— S try j K a je tan  u m a rł? — zapyta ł Zygm unt.
—  Jakże chcesz?... u m a r ł!. . .  Zapisa ł ci 

swoją b ib ljo te kę , k tó ra  n ie wiele pewno w arta  
na gotówkę, bo trzeba ze świecą szukać kogoś, 
coby m óg ł czytać ks iążk i sanskryckie, a rabsk ie , 
m ongolskie, tu reckie  i  ty m  podobne... a. oprócz 
tego zapisał ci dwakroć sto tys ięcy reńsk ich , 
które m a na m oich dobrach, co daleko więcej 
znaczy... Zapisa ł c i to wszystko, jako  „jedynem u 
krewnem u, k tó ry  go zagranicą  odw iedził“ ... N ie ­



prawdaż że oryginał?... Chciał żeby fam ilja od­
prawiała pielgrzymki cło jego chińskich książek 
i stax-o-indyjskich wypisów.

— Och!— zaw oła ł Z ygm un t,— moje odwiedziny 
b y ły  ty lk o  obowiązkiem, k tó ry  spełniłem  dlatego, 
że z łask i s try ja  spełnić go mogłem. Za to m i 
się nie należy żadna nagroda, ani ty m  co tego 
obowiązku spełnić nie m ie li sposobności żadna 
wym ówka. To też nie mogę przyjąć tego daru 
i  chcę żeby ten testam ent uważany b y ł za nie 
is tn ie jący.

—  H m ! . . zapaleńcze!— rz e k ł na to pan R o­
m an,— więc chcesz żebym ja  w z ią ł połowę tego 
m a ją tku , a ty  d rugą , tak ja k  gdyby K a je tan  
zm arł bez testamentu?

—  T a k  jes t, s try ju .
—  A  znasz mnie?...
Z yg m u n t m ilcza ł.
—  Roman Starża nie p rzy ją ł n igdy n ic od 

n ikogo, co m u się nie należało... naw et m iljo -  
nów. Pieniądze te, stosownie do warunków za­
warte j z Kaje tanem  umowy, wym agalne są za 
trzym iesięcznem  wypow iedzeniem , w gotówce. 
Możesz wypowiedzieć dzisiaj.

—  A leż s try j nie ma ty le  gotów ki!
—  Co ci do tego?
—-  Zaciąganie pożyczek niesłychanie teraz 

utrudnione, a sprzedawać część dóbr w dzisie j­
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szych okolicznościach, by łoby to narażać się na 
ogrom ne s tra ty .

—  Może.... to moja rzecz —  odpowiedział 
sucho Rom an.

—  M oją  zaś rzeczą je s t nie dopuścić żad­
nych s tra t s try ja , od którego już  ty le  doznawa­
łem  dobrodziejstw. Pieniądze te pozostawiam ja k  
są obecnie na la t  dwanaście; tymczasem zado­
walać się będę ta k im  sam ym  p roce n tem , ja k i 
s try j K a je tan  pob iera ł. O przyjęcie tego u k ła d u  
b łagam  jako  o łaskę.

—  P rz y jm u ję , —  rzek ł pan Roman po 
k ró tk im  nam yśle i  podał Z ygm untow i rękę, k tó rą  
on do ust p rzyc isną ł.

N ą  tern stanęła umowa. Po c h w ili jednak, 
inną m yślą  uderzony, Z yg m un t odezwał się 
zn ow u :

—  C hcia łbym  jeszcze o jedną łaskę prosić 
s try ja ... o pozwolenie położenia pewnego w arunku .

—  Jakiego?— s p y ta ł,  marszcząc b r w i , pan 
Rom an.

—  Żeby ca ły  ten spadek pozostał w najzu­
pełniejszej ta jem n icy , do czasu kró tk iego  zresztą, 
w k tó rym  odsłonić ją  uznam za stosowne.

—  Co, czy ci s try j K a je tan  razem z m a ­
ją tk ie m  i  dziwactwa swoję zapisał?—  rze k ł z uś’  
miechem pan Roman,

15
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—  Muszę się wprzód oswoić z m yślą żem 
bogaty, inaczej nie um ia łbym  żyć,— -odpowiedział 
Z yg m un t na pó ł żartem.

S try j op ie ra ł się nieco tem u p ro je k to w i, 
w  końcu jednakże p rzys ta ł na to, ja k  m ów ił, do 
sukcesji przywiązane dziedzictwo.

Powód ja k im  Z yg m u n t u sp ra w ie d liw ił swoje 
postanowienie, nie b y ł byna jm n ie j rzeczyw istym . 
Zyć jako  bogaty człow iek p o tra fił on, g d y ż , ja k  
to  m ów ią, u ro d z ił się do bogactwa, a nawet ży­
c ia  bez niego nie po jm ow ał dobrze.

Kzeczyw istą przyczynę jaka  go sk ło n iła  do 
tego postanowienia, ju ż  może nie jedna z czy te l­
niczek naszych odgadła.

Z przyjściem  do m a ją tku , ustawała okolicz­
ność, k tó ra  w oczach Z ygm un ta  czyn iła  tak  w y - 
stępnem staranie się jego o rękę Buzi.

—  Teraz,—  m y ś la ł, —  gdyby m nie chciała, 
m óg łbym  się z n ią  ożenić, bez w yrzu tu  i obawy, 
że ją  narażę na nieszczęście, na waikę z losem, 
zb y t tru dn ą  na słabe je j s iły . Odepchnęła m nie... 
p ra w d a ; być może przecie, że jeże li dotąd zamąż 
n ie  poszła , zdołam  przełam ać je j postanowienie.

Bohater nasz w ie d z ia ł, ja k  magnetyczną 
w ładzę w yw ie ra ją  na ludziach pieniądze. N ie  
posądzał Bożenny o skłonność rachuby, w o la ł 
jednakże stanąć pow tórnie przed nią jako  biedny,
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niż się przedstaw ić jako posiadacz znacznego 
m ają tku .

—  G dyby teraz udało m i się pozyskać je j 
serce, —  m ó w ił do siebie , —  m yś la łb ym  że je  
nie sobie, ty lk o  m a ją tkow i m em u w in ienem , i  ta 
m yś l za tru łaby  pożycie nasze.

To by ło  jedynym  powodem , d la którego 
chc ia ł u k ryć  spadek.

Dopiąwszy tego celu, b y łb y  natychm iast po­
jecha ł do K ra k o w a , gdyby go nie za trzym yw a ł 
przez dn i k ilk a  inn y  jeszcze obowiązek.

Za zgodą s try ja  pojechał do W ręcz i  tam  
się za ją ł p rzygotowaniem  do wzniesienia g ro ­
bowca i  pom nika  d la swego spadkodawcy, K a ­
je tana  S tarzy, którego c ia ło  zam ie rzy ł sprowa­
dzić ze Szkocji i  pochować w kościele we W rę - 
czach.

B y ł to obowiązek w dzięczności, o k tó rym  
niejeden spadkob ierca , w ta k ich  ja k  Z ygm un t 
zostający w a ru n ka ch , b y łb y  zapewne naw et nie 
pam ię ta ł.

D w a dni ledwie b aw ił Z yg m un t we W rę - 
cza ch , wydając potrzebne rozporządzen ia , po 
ukończeniu k tó rych  zaraz nazajutrz m ia ł wyjeż­
dżać , gdy ogron ik  zaprow adził go do c iep la rn i, 
aby pokazać przypadkowo nabytą Osobliwość, o 
k tó re j dziwne opowiadał rzeczy.
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Z yg m un t poszedł oglądać w spania ły k w ia t 
z Sum atry, i  patrząc nań, zobaczył przyg lądającą 
m u się także tę , k tó ra  ciągle s ta ła  przed oczy-, 
ma jego ducha, lecz którą  zobaczyć ta k  nagle u 
siebie, na jm n ie j zapewne się spodziewał.

Resztę ju ż  w iem y.
W yjeżdżać do K rakow a  nie by ło  po co- 

Z yg m u n t pos ła ł k w ia t B uzi i  został we W rę  czach-
Zosta ł z boleścią nad nieszczęściami ja k ie  

do tknę ły  jego wybrankę, ale z nadzieją w d uszy 
że jem u może będzie dane ty m  nieszczęściom 
koniec położyć.

i  Oprócz boleści i  nadziei k tó rym  się naprze- 
m ian  o d d a w a ł, pozostała w n im  niebezpieczna 
towarzyszka... m yś l w łasna, k tó ra  ta k  często ro lę  
złośliw ej Nemezys przyb ierać lu b i na siebie i 
szczęście nasze zamącać.

M y ś l pana Z ygm un ta  zaczęła przeciw  jego 
szczęściu spiskować.

—  Cóż z tego,— m ów iła  m u,— żeś się u k ry ł 
z m a ją tk iem , k iedy oni w taką  biedę popadli. 
Panna ^zmuszona szukać chleba u ludz i, poczy­
tu je  za karje rę  każdą partją , k tó ra  je j zapewnia 
b y t niezależny. Ja kko lw iek  się udajesz za b ied­
nego, jesteś zawsze w  obec n ie j m agnatem . Je­
że li się oświadczysz pow tórnie, gotowa pójść za 
ciebie, nie dlatego żeby cię pokochała, lecz żeby 
nie zostawać dłużej w obowiązku.,.
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Z yg m un t odepchnął tę m yś l z pogardą, ale 
sto razy odepchnięta, zawsze powracała na trę tn ie .

Po k ilkogodzinnem  walczeniu z n ią, bohater 
nasz rze k ł do siebie:

— N iegodziwem  by łoby  z m ojej s trony, 
posądzać o podobne rachuby Bożennę... Jeżeli 
jednak ta k ie  m yś li powracać będą nieustannie, 
czuję że zam ąciły  by pogodę pożycia naszego, 
gdyby pow tćrne oświadczyny m oje zostały p rzy ­
ję te . D latego, n im  się oświadczę, w in ienem  je j 
rodzicom przyw rócić utracone stanowisko. G dy 
będzie na ty m  sam ym  stopniu zamożności co 
przedtem , albo na wyższym , w tedy oświadczę się 
na nowo, a jeże li m nie  p rzy jm ie , to będę pew­
nym  że m nie kocha.

Spełnienie tego zam ia ru  dla niejednego by­
łoby n iezm iernie trudnem  ; ale Z yg m u n t k ró tko  
m yś la ł ja k  się wziąść do dzieła.

W  kwadrans pow zią ł postanow ien ie , a w 
chw ilę  potem siedzia ł ju ż  na koniu  i  pędził do 
Lwowa.

Przybywszy na m iejsce , uda ł się do ban­
k iera  swojego s try ja  i  m ia ł z n im  dosyć d ługą 
rozmowę na osobności, sku tk iem  k tó re j finansis­
ta  w y p ra w ił na tychm iast l is t  rekomendowany, 
pod adresem pana W ojciecha B łon ick iego w  K ra ­
kowie.
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Powróciwszy do sieb ie , bohater nasz b y ł 
n iezm iernie  szczęśliwy... M y ś li nasuwającej mu 
się uporczyw ie m ia ł ju ż  co odpowiedzieć.

—  L is t  ju t ro  będzie w K ra k o w ie , —  mó 
w i ł  do siebie.— N ie  m a w ą tp liw o śc i, że o tak  
pom yślne j now in ie  na tychm iast napiszą do córk i. 
Odpowiedź p rzyjdzie  po ju trze. Bożenna dowie 
się, że jes t niezależną i gdy się je j oświadczę, 
będzie panią swej w o li,  daleko więcej n iż jes t 
teraz... P o ju trze  zatem... albo raczej za trzy  
d iii. ... Godzi się dzień dołożyć na możebną 
zwłokę.

N aza ju trz  sko rzys ta ł z zaproszenia, jak ie  
opuszczając ogród we W ręczach , zw róciła  doń 
Leonia i  pojechał złożyć pierwszą w izytę  w S trzałach.

Państwo S trza lscy p rzy ję li go z całę uprze j­
mością, ty lk o  w rozm owie Leonji p rze b ija ł n ie ­
k iedy ja k iś  le k k i odcień zręcznie grzecznością 
maskowanej iro n ji,  z k tórego Z ygm un t nie m óg ł 
na tu ra ln ie  zdać sobie sp raw y; —  ty lk o  Buzia, 
czująca w swojem sercu jakąś  dziwną miesza­
n inę szczęścia i  bólu, b y ła  sm utną i  m a łom ów ­
ną, lubo  n iekiedy rozpogadzała się je j tw arz i  
spojrzenie nab iera ło  jak iegoś dziw nie m iłego 
wyrazu.

Z tych  odw iedzin Z ygm un t pow róc ił do 
siebie, n ie mogąc sobie zdać spraw y, czy ma 
być zadowolonym , czy nieszczęśliwym.
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Cieszył się na m y ś l,  że Bożenna w tak  
p rzykrera  zostając położen iu , nie upadała pod 
niem , nie s ta ra ła  się chwycić pierwszej lepszej 
deski ocalenia, ja k ą  on b y ł d la  n ie j, o n , k tó ry  
m ó g ł je j przynieść niezależność,--że b y ła  pahią 
siebie i  żadnem słów kiem  nie ośm iela ła go do 
n a d z ie i; — a przecież sm uc ił się tern właśnie, 
że go n ie ośm iela ła.

Raz m ó w ił sobie:
—  To silna dusza, k tó re j naw et nieszczęście 

nie złam ie.
To znowu m y ś la ł:
—  Jestto serce czyste, anie lskie, lecz ono 

d la  m nie n igdy b ić n ie będzie.
Bożenna, po odjeździe Zygm un ta , zostaw iła 

bieg w o lhy swoim  n iyś łóm .
—  Kocha m nie... lu b  p rzyna jm n ie j Udaje że 

kocha.... A ! . . .  cóż to za okropna niepewność!... 
Z postępowania jego dawniejszego i  dzisiejszego 
wnieść mogę, że ponowi prośbę o m oją rękę.... 
prędzej może ja k  m yślę... Oh! bo on ta k i skory 
do oświadczyn!.. Cóż w tedy pocznę?.,

Zadawszy to pytanie  samej sob ie , Buzia  
d ługo szukała odpowiedzi. Nareszcie m yś l je j 
c ichym  szeptem wypow iedzia ła  słowo, którego 
naw et W óbec siebie Samej powtórzyć n ie m ia ła
s iły :

—  Odrzucę...



N a ten szept wewnętrznego g ło s u , z p ięk­
nych je j oczu] pop łynę ły  dwa strum ien ie  gorą­
cych łez.

—  Odrzucić?... —  m ów iła  w  duszy, —  od­
rzuc ić , jes tto  zabić swe szczęście na w iek i. D la  
czego je zabijać? Mamże pewność że m nie n ie 
kocha?... n ie  mam żadnej. M am  ty lk o  podejrze­
nie, uzasadnione p ra w d a , lecz k to  zaręczy że 
praw dziw e?... A  jeże li w  jego sercu je s t choć 
drobna isk ie rka  m iło ś c i, czyżbym je j nie b y ła  
zdolną rozniecić będąc jego żoną, kochając go 
ta k  ja k  czuję że go kochać mogę, ja k  go... ko­
cham !.. Kocham  go... ta k , kocham go , po raz 
p ierwszy sobie to m ówię, lecz w iem  że to  czuję 
oddawna... od te j c h w ili k iedym  go odepchnęła 
i  k iedym  nad tern odepchnięciem tak  krw aw em i 
łza m i p ła ka ła ...

M iło ść  wyznana przed sobą samą zaczynała . 
w  sercu Bożenny gw a łtow n ie  upom inać się o 
swe praw a i  nad w szystk iem i je j uczuciam i 
dyk ta to rską  obejmować władzę. Od c h w ili tego 
w yznania, zrobionego w  g łę b i duszy lecz ta k  
g ło śn e , że je  całe jestestwo s łys z a ło , postano­
w ienie Bożenny by ło  już  n ieodwołalne.

—  Kocham  go, —  d u m a ła , —  czemuż się 
nie m am  poświęcić d la  niego?.. Jeś li m u  idzie  
ty lk o  o m ój m ają tek, czy n ieszlachetniej dać m u
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go, k iedy go kocham, n iż go skazywać na nie­
dostatek?... Ponieważ trzeba dać i  siebie w do­
d a tk u , oddam się... bo kocham... a je ś li się 
przekonam że nie dba ł o mnie. O h , gdybym  
się o tern przekonać m ia ła !... N o , to cóż?., to... 
um rę. N ie  m usi być tak  tru dn o  umrzeć , ¡k iedy 
się kocha i  nie może być kochaną... T a k ! po­
święcę się... i  um rę...

T u  przerw a ła  sobie... łzawem  okiem  spoj­
rza ła  w  p rzes trzeń , w stronę W ręcz... potem 
na k w ia t z S um atry , co swym  cudnym  k ie li­
chem zw ró c ił się do słońca... potem spuściła 
głowę i  znów w je j m y ś li c ichym  szeptem za- 
szeleściało złow rogie słowo:

—  Odrzucę...
W  chw ilę  potem weszła do n ie j Leonia a 

zastawszy ją  sm utną, po swojemu rozweselić 
pragnęła.

—  W idz isz ja k  się s ta w ił pan Z yg m u n t...—  
zawoła ła. —  Dw udziestu czterech godzin n ie  w y ­
trz y m a ł. Ręczę że drugie n ie  up łyną , a przyjedzie 
pow tórnie... To m i gorączka!

Bożenna m ilcza ła .
—  T y lk o  szkoda, żeś by ła  taka  sm utna. Ja 

na tw ojem  m ie jscu wcale inaezejbym  się wzię ła  
do niego.

—  Jakże? —  szepnęła B uzia .
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—  T ak by h i m anewrowała oczami i  języ­
k iem , że pan Z yg m un t nieborak rozochociłby się 
na nowo do przypuszczenia szturm u... a ja kb y  
się oświadczył powtórnie...

—  To cóżbyś uczyniła?...
—  Tobym  m u dała ta k i wianuszek, żeby 

sobie z niego k ilk a  m ierzyć g iochu  w y in łó c ił 
zakończyła śm iejąc się Leonia.

Bożenna się nie śm ia ła .
—  A  ty  cobyś zrob iła?., albo raczej co zro­

bisz? bo od się i  bez manewrów oświadczy o 
banknoty dziadka Cyprjana.

—  D am  m u... bankno ty.
—  A z  sobą co poczniesz?...
—  U m rę.
Leonia spoważniała nagle.
—  B iedna !... w ięc ty  go kochasz? —  za­

w o ła ła .
Buzia spuściła oczy i  odpow iedzia ła m ilcze ­

n iem , po k tó rem  d ługo w  je j pokoiku nie śmiech 
wesoły, lecz ciche szepty dwóch towarzyszek 
słychać było .

Następnego dnia Z yg m un t znowu b y ł 
w S trza łach, uspraw ied liw ia jąc, a raczej pozoru­
ją c  te zbyt pospieszne drugie odw iedziny, p rzy ­
w iezieniem  jak ie jś  k s ią ż k i, o k tó re j w  czasie 
p ierwszych jego odw iedzin w spom nia ła  p rzy ­
padkiem  Leonia i  k tó rą  j e j ,  chw yta jąc w  lo t
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sposobność do pow tórnej w iz y ty , na tychm iast 
doręczył.

T ym  razem zastał Bożennę i Leonią w z u ­
pełnie odm iennych usposobieniach, niż w czasie 
pierwszych odwiedzin.

Leonia by ła  serdecznie wesołą i  dziw nie 
czegoś zadowoloną. W  rozm owie jaką  z n im  
prowadziła, Z ygm un t napróżno szukał tego od­
cienia iro n ji,  k tó ry  go dnia  poprzedniego d rażn ił, 
in try g o w a ł i  bo la ł.

Coś zewnętrznego oddzia ła ło  na je j kapryśne 
w idać usposobienie i  z ugrzecznionego szatanka, 
w przeciągu jednej nocy, uśmiechniętego anio ła  
dobroci z n ie j zrob iło .

W ięcej jednakże zdum ia ła  bohatera naszego 
zm iana ja k ą  dostrzegł w Bożennie.

B y ła  ona poważna, lecz cała p rom ien ia ła  
szczęściem. W czorajszy sm utek z n ik ł z je j czoła, 
a zapanowała na n iem  ta  uroczysta pogoda, ja ­
k ie j odcień zaledwie pokazywał się poprzedniego 
dnia  chwilowo, by n a tychm iast czarnym  chm u­
rom  m iejsca ustąpić. Obejście je j z Zygm untem  
by ło  m iłe , p rzyjacie lsk ie , oczy, choć im  kazała 
m ilczeć, o czemś więcej jeszcze ja k  o przy jaźn i 
m ów iły .

Z yg m un t p rzyp isyw a ł te zm iany wiadom ości 
jaką Bożenna m ogła ju ż  tego dnia odebrać od 
rodziców, i  d z iw ił się czarodziejskiej potędze
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dobrej now iny, sku tk i je j bowiem przechodziły 
jego oczekiwania.

Bohater nasz n ie m y li ł  się. Bożenna rzeczy­
wiście odebrała l is t  od m a tk i, i  ten rozjaśn ił je j 
oblicze; lecz Z ygm un t m ia ł ja k  najzupełniej m ylne  
wyobrażenie o treśc i tego l is tu  i  rzeczach które  
z niego wyrozum ieć m ogła  Bożenna.



X II .

f i  aństwo W ojciechostwo sm utn ie  pędzili 
o czas w K ra k o w ie , od c h w ili odjazdu swojej 
 ̂ córk i.

Pan W ojc iech pocieszał się a ry tm e tyką ., 
ale słaba to b y ła  pociecha, ho m u nieustannie 
Buzię p rzypom inała , gdyż najczęściej ob licza ł ile  
godzin, m in u t i  sekund upłynę ło  od je j wyjazdu. 
Rachunek to b y ł ła tw y , co p raw da , lecz m u 
dosyć czasu zabierał; ile  razy bowiem spo jrza ł na 
zegarek, ty le k ro ć  spostrzegał, że u p łyn ę ły  nowe 
godziny, m in u ty  i sekundy i  że poprzednie o b li­
czenie popraw ić by ło  potrzeba.

P ani W ojciechowa p isała zrazu same ty lko  
elegje, potem zaczęła pisać treny , a i  te b y ły  
codzień łzawsze.

Czas im  p ły n ą ł jednostajnie. T ę skn ili, a nie 
ma n ic monotonniejszego nad tęsknotę.



Dwa miesiące takiego życia u p łynę ły , gdy 
jednostajność jego p rzerw a ł l is t  rekomendowany 
ze Lwowa.

Pan W ojc iech w z ią ł go w rę k ę , w ło ży ł 
oku la ry , z zadziw ieniem  u jrz a ł na kopercie firm ę 
ban k ie ra , z k tó rym  n igdy nie m ia ł osobistych 
stosunków, a z jeszcze w iększym  zdum ien iem , 
złamawszy pieczątkę, dobył z koperty  weksel na 
pięćset reńskich i  w yczy ta ł co następu je :

Szanowny P an ie !
Dowiedziawszy się od jednego z m oich 

k l ie n tó w , że szanowny pan nie pracujesz już  
w kantorze bank ie rsk im  N . N . w  K rakow ie  i 
że poszukujesz m ie js c a , p ragną łbym  m ieć u 
siebie tak zaszczytnie znanego z uzdolnienia 
i  charakteru  pracownika i  d la  tego ofiaruję 
panu m iejsce u m nie, tak ie  same ja k ie  za jm o­
wałeś uprzedn io, z płacą dwa tysiące reńskich 
rocznie.

N ie  wątpiąc że szanowny pan przy jąć zech­
cesz m oją propozycję; załączam pięćset reńskich 
w w ekslu  p ła tn y m  d vue u dawnego pańskiego 
p ry n c y p a ła , na koszta przeniesienia się pana 
wraz z rodziną do L w o w a , k tó re  radbym  żeby 
nastąp iło  niezwłocznie.

Z uszanowaniem X . X .
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Pan W ojciech czy ta ł i  oczy przeciera ł.
— - Poznali się na wartości cz łow ieka . -  

m ó w ił do siebie z dumą. — Dwa tysiące reńsk ich , 
to nie lada rzecz. Pięćset na koszta podróży... 
p łac i ja k  pan.. Szkoda doprawdy, że m i ta  po­
sada niepotrzebna.

Pokazał żonie odebrane pismo.
—  K toś chc ia ł sobie widocznie zażartować 

z tego bankiera,— rzek ła  pani W ojciechowa.
—  Zażartować!...— zaw o ła ł pan W ojc iech ,—  

zażartować z człow ieka, k tó ry  ta k  wysoko moją 
pracę cenić po tra fi, nie znając m nie nawet oso­
biście... Ho! na to ju ż  n ie pozwolę.

I  oboje państwo W ojciechostwo s ied li do 
p isania. Mąż odpisyw ał b ank ie row i, żona zaś 
odpieczętowała przed chw ilą  ukończony l is t  do 
B u z i, żeby dodać dopisek o zaszłym  wypadku.

L is t  pana W ojciecha b y ł te j t re ś c i:

S zano w ny ' p a n ie !
Odziedziczywszy znakom ity m ają tek po ś. p. 

o jcu m oim  Cyprjanie, zm a rłym  dnia 9. m aja r. z. 
o godzin ie 7. rano, sam dobrowolnie porzuciłem  
obow iązki, k tó re  przez 23 la ta , 8 m iesięcy i ty ­
leż dn i w kantorze bankie rsk im  N . N . w K ra ­
kow ie pe łn iłem . Odtąd nie m ia łem  m yśli starać 
się o miejsce, rozporządzam bowiem dochodami, 
przewyższającem i najwym yśln ie jsze moje po­
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trzeby, i  d la  tego odrzucić muszę pańską p ro­
pozycję, z tem  w iększym  żalem , że prawdziw ie 
hojnern oznaczeniem wynagrodzenia dałeś pan 
dowód, iż sumienną pracę cenić potrafisz.

U czyn iłbyś  m i, szanowny panie, prawdziwą 
p rzy s łu g ę , donosząc k to  b y ł łaskaw starać się 
bez m ojej w iedzy o pomieszczenie d la  m nie  i 
zdo ła ł ża rt ten osłonić powagą ty le  szanownej 
f irm y  pańskiej.

W eksel na 500 z łr .  zwracam .
Z  uszanowaniem, 

W ojc iech  B ło n ick i.

Pani W ojciechowa p rzy  swojej pasji do 
pióra, zrob iła  dopisku w liśc ie  do có rk i na jm n ie j 
pó łto re j s tron icy, i w k i lk u  m iejscach opowia­
danie o zaszłem n ieporozum ieniu przeplata jąc 
w ierszam i, opisała wypadek dram atycznie, z pewną 
przym ieszką liry z m u .

Oba l is ty  razem oddane zosta ły na pocztę.
Od czasu opowiedzenia L eo n ji swoich lo ­

sów, Bożenna nie m ia ła  ju ż  przed n ią  ta jem n ic , 
ja k k o lw ie k  położenie je j rzeczywiste trzym anem  
było  ciąg le  w Sekrecie przed w szys tk im i, na­
w e t przed rodzicam i panny S trza lsk ie j. Gdy 
więc przyszedł l is t  z K ra k o w a , odczyta ły go 
obiedwie.
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Czytając dop isek, Leonia roześm iała się ser­
decznie.

—  W idz isz , ja k  się doskonale rozeszło, żeś­
cie zb iedn ie li, —  zawoła ła, —  już  się i  p ro tek ­
torow ie tra fia ją !...

—  To w łaśn ie  m nie in try g u je , że się po­
dobna pogłoska rozejść m o g ła ,— odpowiedziała 
Bożenna.— N ie  m yś la łam  n ig d y  puszczać te j 
wieści.

—  Jakto  nie?... przecież sama to  m ów iłaś 
panu S tarzy we W ręczach.

—  P raw da, lecz n ie m ów iła m  tego n ikom u  
więcej... P rzypom inasz sobie przecie, że rodzice 
m o i głoszą, iż  bawię daleko u  krew nych. Ja 
tu ta j jestem  pod zm ienionem nazw iskiem ... po­
głoska o s tra tach  m ają tkow ych  b y ła  zupełnie, 
niepotrzebna, a zresztą zbyt ła tw o  wydaćby się 
m og ło, że to nie p raw da.

—  A  więc to chyba pan Z yg m u n t ją  
puśc ił...

—  I  ta k  zaraz na jego słowo zna lazłby się 
ja k iś  p ro te k to r, w  tych  s tro na ch , gdzie nikogo 
znajomego nie mamy?...

—  A !... poczekaj,— rzek ła  na to Leon ia ,—  
ja k i p ro tek to r... to  się można dom yślić ... X . X . 
je s t bankierem  pana Romana Starźy, s try ja  
Zygm un ta .

—  Co mówisz?,., wiesz to napewno?..,
16
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—  A le  najn iezawodnie j... m ój ojciec wie o 
tern na jlep ie j.

—  A  zatem n ik t  in n y , ty lk o  Z yg m un t S tarża, 
s ta ra ł się d la  ojca mego o miejsce.

—  I  m nie  się zdaje że chyba on uży ł do 
tego stosunków swojego s try ja .

—  A leż w  ta k im  razie toby dowodziło —  
zaczęła, nie śm iąc jeszcze w ierzyć swemu szczęś­
ciu, Bożenna.

—  Że on n ic  nie w ie  o waszym m a ją tku ,—  
dokończyła je j m y ś li Leonia.

—  Lecz w  ta k im  razie...
—  W  ta k im  razie i  jego m iłość jakoś szla­

chetn ie je  w  m ych oczach,— wesoło dodała panna 
S trza lska ; —  ty lk o  że...

—  Cóz takiego ?— zapy ta ła  B uz ia  z obawą.
—  Jakże może nie wiedzieć te ra z , jeże li 

w iedz ia ł gdy się ośw iadczał przed rokiem .
—  M ów iła m  c i że się ośw iadczył w  k ilk a  

godzin po śm ie rc i dziadka.
—  W  ta k im  razie  wszystko je s t jasne. 

W ówczas posądzałaś go niesłusznie. M y ś la ł że 
się oświadcza córce b u h a lte ra , pannie nie m a­
jące j posagu.

—  A  w ięc m nie  kocha ł bez m a ją tk u ! —  
zaw oła ła  szczęśliwa Buzia, rzucając się na szyję 
L eon ji.
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— Kocha cię, jeże li to on w ys ta ra ł się o 
miejsce d la  twego ojca.

—  Och!..’ on... o n ., n iezaw odnie!...
—  M im o  to  wypada się przekonać. Pocze­

kajże, ja k  p rzy je dz ie , zręcznie wybadam y go 
obiedwie, a tymczasem bądź dobrej m yś li... Może 
się jeszcze pokaże, że można być szczęśliwą przy 
posagu... A ! B uziu , ja  ci serdecznie życzę, żeby 
się ta k  p okaza ło , bo od w czo ra j, patrząc na 
ciebie, i  m nie się chce być nieszczęśliwą, na samą 
m yś l że i  ja  także m am  posag.

T a k im  sposobem l is t  pani W ojciechowej 
sp ra w ił w  usposobieniach dwóch p rzy ja c ió łe k  tę 
czarodziejską zm ianę , k tó ra  ta k  zd z iw iła  Z yg ­
m unta .

—  Poczciwe dziecko! — - m y ś la ł on o B o ­
żennie, — ja k  się cieszy z tego drobnego szczęś­
cia rodziców, co skróci je j z n im i rozłąkę.

B uzia  z Leonią pow zię ły  m yś l, zresztą b a r­
dzo n a tu ra ln ą , g ran ia  dale j te j n iew inne j ko- 
m ed ji, k tó ra  ju ż  ty le  szczęścia bohaterce naszej 
p rzyn iosła  i  postanow iły  powiedzieć Zygm un 
to w i , że pan W ojc iech  o trz y m a ł posadę we 
L w o w ie , a m ów iąc o te m , zważać p iln ie  na 
n iego, czy się czerakolw iek nie zd ra d z i, żeby 
się ostatecznie o tem 1, o czem ju ż  n ie  w ą tp iły , 
przekonać.
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W edług  przy ję tych  ró l Buzia  m ia ła  zacząć 
o tem rozmowę.

—  Odebrałam  dziś l is t  od m am y, —  rzek ła  
do Z ygm un ta  , —  z bardzo pom yślną nowiną.

T u ta j p rzerw a ła  sobie, sądząc iż Z yg m u n t 
zada jak ie  py tan ie , z którego dałoby się może 
wywnioskować, że nie jes t obcym  te j now inie.

Z yg m un t czu ł że m u jak ieś  pytan ie  zadać 
wypadało, dlatego w ła śn ie , żeby lep ie j pokryć 
swój u dz ia ł we wszystk iem  co zaszło ; b a ł się 
jednakże dopytywać, czu ł bow iem , że nie p rzy ­
w y k ły  do udawania, m óg łby  się zdradzić m im o ­
woln ie .

—  D obra  now ina, —  rz e k ł ty lko , — - rzecz 
to rzadka a pożądana zawsze... W inszu ję  je j pani 
serdecznie.

—  M am a m i pisze,— zaczęła znowu B uzia ,—  
że bank ie r X . we Lw ow ie...

—  Przepraszam że ci przerwę, B uziu , —  
w trą c iła  Leonia,— czy pan nie zna przypadkiem  
bankiera X.?

—  Z nazwiska, pani.
—  Jest jednak bankierem  pańskiego stry ja? ...

■ Zdaje m i się...— za jąkną ł się nasz boha­
te r ,  k tó rem u te  py tan ia  bardzo b y ły  jakoś nie 
do sm aku, obaw ia ł się b ow iem , żeby w całej 
sprawie nie domyślano się jego w p ły w u , a nie
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m ó g ł opanować pom ieszania, choć czu ł że go to 
wydać może.

—  W ięc pan z n im  nie masz żadnych sto­
sunków? —  z badawczem spojrzeniem zapyta ła  
Leonia.

— Żadnych pani, —  odrzek ł z cicha Z y g ­
m un t, zdobywając się na heroiczne k łam stw o.

Leonia p rzyg ryz ła  w arg i i  rzuc iła  okiem  na 
Bożennę, k tó re j lekk ie  rum ieńce nagle zn ikać 
poczęły... .

—  Niepodobna, ażeby k ła m a ł tak  stanow­
czo... O m y liły ś m y  się!... to nie o n ,--p o m y ś la ły  
obiedwie p rzy ja c ió łk i.

M yś l ta  p rzeraz iła  Bożennę... Czuła ona 
jakby je j coś odryw ało  z serca cząstkę po cząstce.

Lecz w um yśle L e o n ji to  przypuszczenie 
b y ło  ty lk o  przelotnem . N ie  chc ia ła  m u zaufać i  
w stępnym  bojem postanow iła  wydrzeć Z ygm un­
tow i najdroższą jego tajem nicę.

—  Przecież onegdaj, — rz e k ła  do niego,—  
w idziano pana w kantorze tego bankiera.

B y ło  to najpoczciwszem zm yś le n ie m ; 
p rzy jac ió łka  B u z i chw yc iła  się g o , wychodząc 
zapewne z zasady, że cel środki uspraw ied liw ia .

Z yg m u n t p o k ra ś n ia ł, ja k  na gorącym  z ła ­
pany uczynku, i  ją k a ł się coraz więcej,,

—  W idziano mnie?... n ie może być!... A ch! 
p ra w d a , p rzypom inam  sobie... potrzebowałem
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zm ienić ja k iś  banknot w łosk i, k tó ry  m i p rzy ­
padkiem  został z podróży.. B y łe m  przez chw ilę ... 
dwadzieścia pięć liró w ., n a tychm iast m i zm ieniono..

—  A !... z łapałam  ptaszka,— pom yśla ła  Leo­
n ia .— Jak się tłum aczy, ja k  zapiera... To on! to 
on, najn iezawodnie j.

—  T a i się z p ięknym  czynem, ja k  in u i ze 
zbrodnią, —  pow iedzia ła  sobie Bożenna,— i tw arz  
je j chw ilow o poblad ła , nowem zajaśnia ła  życiem.

Odtąd nie by ło  ju ż  w ą tp liw ośc i dla obu 
p rzy jac ió łek , że Z yg m u n t i  n ik t  inn y  ja k  Z yg m un t, 
w ys ta ra ł się o m iejsce d la  ojca Bożenny.

G dy Buzia pow róciła  do przerwanego opo­
w iadan ia  o dobrej now in ie  jaką  o trzym a ła  z K ra ­
kowa, pomieszanie, k tó rem  napróżno s ta ra ł się 
ow ładnąć, u tw ie rd z iło  obiedwie najzupe łn ie j w te m  
przekonaniu.

A  na tern przekonaniu, na te j pewności, 
w znos ił się gm ach rozum owania ta k i p iękny, ta k i 
wspania ły... n i1 w s ty lu  ko ryn ck im  lu b  go tyck im , 
lecz w  s ty lu  najczystszego m arzenia zbudowany, 
nie przez m ocarzy św iata, lecz przez szczęście 
zam ieszkały!

—  To o n . . więc n ie wie żem b o g a ta .. nie 
w ie  żem bogata, w ięc kocha... kocha, a w ięc...—  
T u ta j zabrakło  Buzi s ło w a ...  gm achow i tem u 
brakow a ło  w idać jeszcze wieńca na szczycie, lecz 
brak ten nio m ia ł trw ać  długo.
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D rug ie  odw iedziny Z ygm un ta  b y ły  daleko 
dłuższe n iż  poprzednie.

K ilk a  godzin już  up łynę ło  po obiedzie, albo 
je ś li k to  w o li: z ło ty  wóz słońca ub ieg ł ju ż  większą 
połowę swojej codziennej d rog i od sk ra ju  w ido- 
kręgu, a bohater nasz jeszcze nie m yś la ł o od- 
jeździe, lecz z calem  towarzystwem  zgromadzonem 
w  Strza łach, używ a ł przechadzki po ogrodzie, 
przechadzki k tó rą  d la  niego wesołe słowa szczęśli­
wej B u z i, m ile j n iż wonie majowego pow ietrza 
k ra s iły .

Czu ł w  duszy nadm ia r szczęścia, a w  szczęściu 
tern, ja k  ro ś lin y  na słońcu, do jrzew ały jego na­
dzieje.

Potrzeba było  ty lk o  przyjaznej okoliczności, 
ażeby się o śm ie lił wyznać te nadzieje te j, co je  
m og ła  spełnić, albo w  proch rozsypać.

Okoliczność zdarzyła  się wkrótce.
P rzypadkiem  w  c iągu przechadzki Z yg m u n t 

i  Bożenna znaleźli się odosobnieni od reszty to ­
warzystwa.

—  A ch! jakżem  wdzięczna tej jak ie jś  pocz­
ciwej duszy,— rzek ła  Buzia,— co się zaję ła położe­
niem  mojego ojca i  wyszukała  m u posadę. Jak 
ty lk o  się rodzice przeniosą do Lwowa, pojadę do 
n ich , szczęśliwa, że ta k  niedaleko będę od m iejsca, 
w  k tó rem , m im o różności położenia, taką  szczerą 
p rzy jac ió łkę  znalazłam .
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—  K tó rą  pan i zapewne często odwiedzać 
będziesz...

—  O! ja k  będzie można najczęściej.
Z na jdow a li się w łaśnie ko ło  kw ia tu  z S um atry,

k tó ry , ko rzysta jąc z prześlicznego dnia wiosen­
nego, przeniesiono do ogrodu.

— Odwiedzając p rzy jac ió łkę ,— rze k ł Z ygm un t, 
— znajdziesz pan i nieraz sposobność rzucenia okiem 
na ten k w ia t, k tó ry  radbym  dziś natchnąć, żeby 
i  o m nie  czasem p rzypom nia ł.

—  O! ja  ten k w ia t zabiorę z sobą,— odpo­
w iedz ia ła  Buzia.

—  A  je ż e li p rzy jm ie  na siebie obowiązek 
przypom inan ia  m nie  na trę tn ie , czy nie u trac i 
względów pani?...

—  N ie, panie,— odrzekła Buzia, k tó re j serce 
mocniej b ić zaczynało.

—  A  je ś li, n im  zwiędnie i  opadnie, poważy 
się powtórzyć w m ojem  im ie n iu  to, co ja  przed 
rok iem  m ów iłem , czy odepchniesz go pani, ja k  
m nie odepchnęłaś?...

Bożennie brakow ało  wyrazów . Zdawało je j 
się, że serce w je j łon ie  przestało b ić; usta do 
szeptu ledw ie b y ły  zdolne.

—  Panie Zygm uncie ... to  wspomnienie...
—  To wspomnienie by ło  m i przez ca ły  rok  

w  każdej c h w ili i  na ka ż ie m  m ie jscu p rzy tom ­
ne, —  rze k ł Z yg m un t głosem, k tó ry  wezbrane
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uczucie uczyn iło  u roczystym  i  w zn ios łym .— N ie 
będę m ó w ił ile  m nie ono kosztowało k rw i ser­
decznej, n ie będę m ó w ił ja k ą  czarną zasłonę rzu ­
c iło  na ca łą  przyszłość moję, na moje najdroższe 
nadzieje... pow iem  że ono ty lk o  by ło  snem prze­
lo tn ym , je ś li m i pan i dzisia j n ie powtórzysz tego 
w yroku, ja k im  odepchnęłaś m nie przed rok iem . 
Kochałem  i  c ie rp ia łem  ciągle, ja k  dzis ia j.kocham  
i  c ierp ię .... Słowo tw oje kazało m ilczeć mojej 
m iłośc i i  m emu c ie rp ien iu ..,, by łem  posłuszny 
i  m ilcza łem ... Lecz dzis ia j... dzisia j Bożenno, 
w s tąp iła  w serce moje jakaś zuchwała nadzieja, 
że m ym  uczuciom  m ówić nie zabron isz. . .  w ięc 
m ów ię .. /

— - A  ja ... słucham ... Zygm uncie, — .z cicha 
odpowiedziała Bożenna.

Rozmowa zam ien iła  się w  szept, w k tó rym  
zby t wiele by ło  uczuć, zbyt m ało wyrazów, ażeby 
go spisać by ło  można.

Gmach marzeń b y ł uwieńczony.
W  krótce Leon ia  sta ła  się pow iern icą nowej 

ta jem n icy .
—  Z y g m u n tm i się ośw iadczył,— rzekła  Buzia.
—  A  ty? ...
—  Pytasz s ię?!— odpowiedziała spuszczając 

oczy bohaterka nasza.
K om uż potrzeba skreślać uczucia, z ja k ie m i 

Z yg m un t jeszcze przed w ieczorem  pow racał do
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siebie?.., Zna je  każdy k to  kocha ł i  b y ł, albo 
łu d z ił się że je s t kochanym . W rażen ia  ta k ie j 
ch w ili, zdolniejsze ju ż  p ió ra  od naszego s ta ra ły  
się skreślić, a ty le  z n ich  n ie m ogło  podołać 
zadaniu, że i  nam  brakn ie  śm ia łości pokusić się 
na nie.

To więc ty lko  pow iem y, że im  większe b y ło  
szczęście Z ygm unta , tern okropnie jszy cios go 
czakał.

Powróciwszy do siebie, bohater nasz zastał 
l is t  ze Lwowa.

Z ła m a ł szybko pieczątkę, pragnąc coprędzej 
za ła tw ić  się z tern pism em; szczęśliwi bow iem  
m ało  m ają czasu do za jm owania się in te resam i.

L is t  b y ł, ja k  się ła tw o  domyśleć, od ban­
k iera , k tó ry  z pokry tem  uniżoną grzecznością 
niezadowoleniem donosił m u, że się s ta ł ofiarą 
m is ty fika c ji, a lbow iem  jego protegowany wcale 
m iejsca nie potrzebował.

Do lis tu , jako  dowód, dołączoną b y ła  w ła s ­
noręczna odpowiedź pana Wojciecha.

Z yg m un t czy ta ł ją  raz i  d rug i... Zdawało 
m u się że to  sen,., odczyta ł raz jeszcze i dopiero 
zaczął pojmować.

W  pierwszej ch w ili nie postrzegł n ic  strasz­
nego, ty lk o  ta jem nica  jaką  się otaczała Bożenna 
zdawała m u się niepojętą.



—  Jest bogatą,—  m ó w ił do siebie,— lecz cóż 
to szkodzi, k iedy  m nie kocha?...

I  znów w p a tryw a ł się w  lis t .
—  M ają tek ten spadł na n ią  dziewiątego 

m aja przeszłego ro ku ,— zaw o ła ł nagle, uderzając 
się w czoło.

T a  data krw aw o zapisaną b y ła  w jego pa­
m ięci. B y ł to dzień p ierwszych jego oświadczyn.

W szystko  co zaszło owego dnia, sta ło  się 
d lań  teraz zrozum ia łem  i  jasnem.

—  Co za szczegółny zbieg okoliczności! —  
m y ś la ł.— Oświadczałem się je j w ten dzień właśnie, 
k iedy zostawała panią znacznego m a ją tku . S łu ­
chała m nie, oczy je j zdały się pełne szczęścia 
k iedym  m ó w ił, a przecież nagie spoważniała, 
s ta ła  się m arm urow o zim ną, spojrzała  na m nie 
tern spojrzeniem wyższości i  dum y, które p rzy ­
g n io tło  m nie  do ziem i, i  g łosem  odpowiednim  
spojrzeniu, c isnęła m i owo straszne: „jedź  pan !“ 
co do dziś jeszcze ja k  w yrok  potępienia b rzm ia ło  
w m ych uszach. Teraz rozum iem  znaczenie tych  
wyrazów: b y ły  one pię tnem  pogardy, ja k ie m  m nie 
naznaczała w swej duszy; posądzała m nie o spe­
ku lację , o niezgrabnie odgrywaną komedję i od­
trą c iła  nogą kom edianta!... A !... czyż ja  na to 
zasłńzyłem ?

W spom nienie chw il świeżo przepędzonych 
z Bożenną, p rzyb y ło  m u na pociechę,
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—  Odepchnęła m nie  wtenczas, ale dziś p rzy ­
ję ła . I  czemże d ia  m nie przeszłość, k iedym  dziś 
szczęśliwy?...

Za chw ilę  nowa m yś l u ro d z iła  -się w jego 
g łow ie , nowa w ątp liw ość, nowe zapytanie.

—  P rzy ję ła  m nie !... ta k ... ale dlaczego m nie 
przyję ła? J a k im  sposobem przez ten rok  zdo ła ­
łem  zm ien ić  je j przekonanie?.. Czemu m nie dziś 
nie ma za spekulanta, ta k  ja k  dawniej?.. Czemu 
m ną nie pogardza, czemu mnie nie odpycha tak  
sam o?.. .  Cóż z rob iłem  ażeby ją  przekonać, że 
m nie posądzała niew innie?.. Próżno szukam , próżno 
m yślą  przebiegam  ten rok  ca ły ... nie znajduję 
n ic... n ic, co by m nie usp raw ied liw ić  przed n ią  
m og ło.,. Posądzała m nie  wówczas, w ięc i  dziś 
posądzać m usi... pogardzała wtedy, więc i  dziś 
gardz i... a je ś li nie odpycha?.. A lbo  ja  w iem  dla 
czego nie odpycha?.. Jest w tem  ta jem n ica , k tó re j 
zbadać m i niepodobna, k tó re j zbadanie zresztą 
na n ic  się n ie przyda. Dość żem n izk irn , pod łym  
w je j oczach, że oczyścić się nie ma sposobu.

Z a ła m a ł ręce i  chodził po pokoju, m io ta n y  
straszną w a lką  wewnętrzną.

N ag ie  s taną ł na m ie jscu.
—  Jest sposób... —  rz e k ł w duchu, —  lecz 

ja k i  straszny sposób!... Oczyszczę się przed nią 
przez to, że ją  utracę, utracę... na w iek i!...

Boleść obezw ładn iła  go na chw ilę.
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Po n ie ja k im  dopiero czasie odzyskał pano­
wanie nad sobą.

W z ią ł arkusz papieru, śpiesznie n a k re ś lił 
k i lk a  w ierszy, zapieczętował i  przez umyślnego 
posłańca w y p ra w ił do S trza ł.

Potem , ująwszy oburącz g łowę, k tó ra  zda­
wało m u się że się rozpadnie, pozostał ze swoją 
boleścią.

W  godzinę jeszcze w idzieć go by ło  można 
na tem  samem m iejscu, nieruchomego; ty lk o  ręce 
opad ły zbezw ładniałe, a w sm utn ie  w ziemię 
spuszczonych oczach dwie łz y  św ieciły.

Szczęście b łysnę ło  m u przez k i lk a  godzin i 
zaszło z pierwszem zachodzącem słońcem.

W  te j samej c h w ili Bożenna czy ta ła  l is t  
następujący:

„P an i! Są okoliczności, w  k tó rych  obowiązek 
względem samego siebie nakazuje mężczyźnie zabić 
swoje własne serce.

Cofnąć się przed spełnieniem  tego obowiązku 
je s t hańbą.

Dziś, również ja k  przed rokiem , prosząc o 
m iłość i o rękę pani, nie wiedziałem że jesteś 
bogatą. Dowiedziawszy się w  te j c h w ili o rzeczy- 
w istem  położeniu m ają tkow em  rodziców pani, 
widzę że pow zią łem  zam iar, k tórego świadomość 
o p raw dz iw ym  stanie rzeczy n ie by łaby m i po- 
wziąść dozwoliła .
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Droższym  m i jes t szacunek p an i,nad  szczęście 
całej mojej przyszłości; dlatego, m im o rozpaczy 
jaka  m ną m io ta , gdy m i przychodzi wyrzec się 
czystych m oich marzeń, b łagam  cię, żebyś biedną 
m iłość  m oją wybaczać m i i  zapomnieć o niej 

.raczyła . Z y g m u n t,“
Bożenna przeczyta ła i  papier w ypad ł je j z ręki.
K ied y  do n ie j p rzyszła  Leonia, zastała ją  

w niem ej pogrążoną boleści.
—  B uziu , co tobie?... jakieś nowe nieszczęście! 

zawoła ła.
- -  P a trz ,— rzek ła  bohaterka nasza, gestem 

wskazując na lis t.
Leonia przeczyta ła  i  z gniewem  tupnę ła  nóżką.
•— • A ! to doprawdy niesłychane!... zwalniać 

pannę t  danego słowa, dlatego ża ma posag!... 
W yborna  d la  m nie perspektywa!... W iesz Buziu, 
żeś ty  przedewszystkiem  dobrze wygniewać się 
pow inna na twojego pana Z ygm un ta ... a potem ...

—  A  potem ?...— sm utn ie  pow tó rzy ła  Buzia.
—  Potem  czekać spokojnie... Jeszcze żadne 

raałżoństwo nie rozchwiało się d la  takiego po­
wodu. Zobaczysz, że nie w y trzym a  i przyjedzie.

— • N ie  on, n ie on, Leoncin ... Po ta k im  
liśc ie , tacy ja k  on ludzie, nie powracają do b ied­
nej dziewczyny, k tó rą  Bóg u ka ra ł m a ją tk iem .

Łzy  rzewne pop łynę ły  z oczu Bożenny.
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— A  ja  c i mówię, że to  się dobrze skończy —  
pocieszała ją  p rzy jac ió łka ,— ty lk o  nie trzeba p ła ­
kać, ale działać...

—• Dzia łać!... jak? ...
—  Napisz m u żeś się dow iedzia ła o tem , 

co chc ia ł zrobić d la  twego ojca, i  że ty m  sposo­
bem przekonałaś się że cię kocha...

—  Z tądby się pokazało, że go posądzałam 
o rachubę... A !... wolę go s trac ić  na zawsze, n iż 
m u się przyznać, że go pode jrzyw ałam  ta k  n ie­
słusznie.

—  No, to  czekaj... ja  na to wszystko znajdę 
lekarstwo... ty lk o  bądź dobrej m yś ii, ty lk o  nie 
płacz...

—  Cóż zrobisz?
—• To m oja  ta jem nica . T y lk o  m i u fa j, a 

wszystko będzie dobrze.
W  serce Bożenny w s tąp iła  nadzieja i  tw a rz  

je j półuśm iechem się rozjaśniła .
Leonia za to , chociaż udawała wesołą, b y ła  

w istocie bardzo w duszy zgryzioną. Pożegnała 
wkrótce swą p rzyjació łkę , dodając je j o tuchy ja k  
m og ła, i  poszła do swojego pokoju, rozm yślać 
co począć z tą  biedą.

W spółczującem  sercem p rzy rzek ła  B uzi, że 
je j na to nieszczęście da radę; ale próżno szu­
ka ła  w g łow ie , —  rada żadna nie przychodziła .
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—  K to  zdolnym  je s t powziąść tak ie  posta­
nowienie, ten nie jes t zdolnym  się cofnąć.

Ta  m yśl psuła je j wszystkie szyki; każdy p ro ­
je k t  ja k i  pow zię ła  ro z b ija ł się o n ią  natychm iast.

Przez całą noc praw ie  n ie zm ruży ła  oka.
N aza ju trz  o p ią te j zrana Bożenna weszła do 

je j syp ia ln i.
—  Jakto?... ju ż  wstałaś... ta k  rano!... —- 

rzek ła  do niej Leonia.
—  A ! i  ty  nie śpisz,— odrzekła Buzia. Jak 

to dobrze!.... M n ie  się nie chciało spać.... ta k ; 
prześliczny ranek!... W ięc  jakże, dodała po chw ili- 
jesteś pewna twojego planu?... N iezm ie ru iem  g t 
ciekawa...

—  Jestem najpewniejsza... b ą d ź ,ty lk o  ty le  
c ierp liw ą, ja k  ciekawą, a wszystko się zrob i— 
odpowiedzia ła Leonia, udając zaufanie, którego 
m ieć n ie  m ogła.

I  chcąc zaraz odwrócić rozmowę od przed­
m io tu , k tó ry  bez pomieszania tru dn o  je j było  
poruszać, dodała:

—  P iękny  ranek, pow iadasz... P rzesz łybyś- 
m y się może po ogrodzie...

Bożenna p rzys ta ła  na przechadzkę, i  w  kw an- 
drans może potem dwie p rzy ja c ió łk i w chodziły  
do te j samej alei, w k tó re j w przeddzień boha­
te rka  nasza rozkoszowała się dźwiękiem  na tch ­
nionych m iłośc ią  słów  Zygm unta .



A J y g m u n t ,  po rozpacznem postanowieniu które  
pow zią ł i  z taką  s iłą  m ęzkiej w o li w ykona ł, 
przez parę godzin n ie m óg ł p rzyjść do siebie. 

G dy się opam ię ta ł cokolw iek, gdy sobie po­
w iedz ia ł owo: „s ta ło  s ię ,“ to je s t pierwsze słowo 

. sm utne j pociechy, ja ka  nam  przychodzi po niesz­
częśc iu , w postaci świadomości że inaczej ju ż  być 
nie może, —  pierwszem  pytaniem  k tó re  sobie za­
dał było:

—  Co teraz pocznę?...
Odpowiedź na to pytan ie  b y ła  i  ła tw ą  n iez­

m ie rn ie  i  n iesłychanie trudną  zarazem. Stresz­
czała się ona w wyrazach.

—  Co pocznę?... nie w iem ...
O o tych  wyrazów ty le  ty lko  m óg ł dodać 

Z yg m ą n t po d ług iem , bolesnem rozm yś lan iu :
-—  Zostać tu  ani chcę... an i mogę... N ie  

chcę, bo lepiej uciec od boleści; n ie mogę, bo 
gdybym  został, m óg łbym  się cofnąć i  upaść. 
W ięc pojadę...

K to ko lw ie k  postanawia wyjechać, postanawia 
zarazem dokąd ma wyjechać i kiedy. Zygmunt

- 1 ?
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prędko się u ła tw ił z te m i dwoma nowemi py­
tan iam i.

—  Dokąd?... w  św ia t... gdzie m nie oczy 
poniosą... K iedy?., zaraz.

Zapow iedzia ł na tychm iast, żeby naza ju trz  
rano na godzinę czwartą konie b y ły  gotowe do 
Jaworowa, a ztam tąd m ia ł dalej jechać kole ją 
żelazną.

Dobrze przed czwartą, b y ł gotów do drogi.
Już m ia ł wsiadać do powozu, gdy za trzy ­

m a ł się na stopniu.
—  Jechać tak ... bez pożegnania p rzyna jm n ie j 

tych  m iejsc, w  k tó rych  m i ona pow iedzia ła  że 
chce być m oją, bez najm niejszej po n ie j pam ią tk i, 
naw et bez l is tk a  tra w y  po k tó re j deptała... N ie , 
to  niepodobna.

■ K a za ł wyprowadzić wierzchowca i  dosiadłszy 
go pojechał do S trza ł, na to ostatn ie pożegnanie.

—  T ak  rano... p ią ta  ledw ie... n ik t  m nie nie 
spostrzeże, m ó w ił do siebie, przybyw ając na miejsce.

Do jecha ł po lam i do parkanu otaczającego 
ogród, uw iąza ł konia, p rze łaz i przez parkan i 
skie row ał się ku  tem u m iejscu, gdzie wczoraj 
jeszcze ta k  n ieziem skiem  szczęściem b y ł szczęśliwy.

W kró tce  potem  b y ł w  te j samej a le i, w  k tó ­
re j dnia poprzedniego w yznaw a ł m iłość  Bożennie.

K w ia t z S um atry  s ta ł przed n im  w  swoim 
wazonie, p iękny i  świeży ja k  w  przeddzień.
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—  Pocóż szukać inne j pam ią tk i?  m yś la ł 
Z ygm un t, po co ten k w ia t, k tó ry  się ta k  sp lą ta ł 
z h is to rią  m oje j nieszczęśliwej m iłośc i, m a je j 
tę m iłość i  m nie  przypom inać? .Niech zwiędnie 
na m em sercu, ta k  ja k  w  n iem  zw iędła nadzieja.

D o b y ł noża z kieszeni i  p a trz y ł d ługo na 
pyszną roślinę, nie śm iąc je j życia pozbawić. 
H ero iczny zabójca swojego szczęścia, w aha ł się na 
m yś l zabicia kw ia tu .

W  końcu zwyciężył sam siebie. Sym bol m i­
łości skazany zosta ł na śm ierć, ja k  m iłość którą  
w yraża ł... ■

Drżącą ręką Z yg m un t p rz y b liż y ł ostrze 
noża do ło d y g i kw ia tu ...

C hw ila  jeszcze^ a spe łn iłby  swój zam iar, ale 
w te j c h w ili w łaśnie ozwał się głos za n im .

—  Panie Zygm uncie!., co pan robisz?...
Z yg m un t poznał mowę L eo n ii i  obejrza ł się

pomieszany.
W id o k  Bożenny, wsparteji na ręku  p rzy ja ­

c ió łk i, zn ie ruchom ił go do> reszty.
K ró tk ą  chw ilę  trw a ło  m ilczenie. Leonia zro­

zum ia ła  na tychm iast, że przyszła  na n ią  pora 
dz ia łan ia , i  pewną by ła  że Zygm unt, w tak ie j 
zaatakowany okoliczności, nie zdoła w yjść z w a lk i 
zwy ciężko.

—  Przychodzę do pana,— rzek ła  tonem pól 
serjo, pół wesołym, (położenie bowiem Z y g m u n ta ,
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złapanego na gorącym  uczynku, m im ow o ln ie  ją  
rozśm ieszało)— przychodzę do pana w staw ić się, 
żebyś przebaczył m ojej przyjació łce, że bez wiedzy 
pańskie j i  m im o swojej w o li je s t bogatą.

Z yg m u n t nie w iedz ia ł co odpowiedzieć na 
te Słowa. Czuł że słabnie; serce jego b ic iem  zdra­
dzało, że b y ło  by m u bardzo p rzyjem nie  odpuścić 
B u z i ten występek.

M ilc z a ł przez chw ilę .
—  Bożenna, m ów iła  dale j panna Strzalska, 

n ie  żąda darmo tego przebaczenia... Gotową jes t 
ona wybaczyć panu wzajem wszelki, chociażby 
cięższy nawet grzech, jeżeliś ja k i przeciw  niej 
pope łn ił. Odpuść pan, a będzie panu odpuszczone... 
wszystko... nawet l is t  wczorajszy.

—  L is t  m ój, pani, b y ł obowiązkiem ,— zabrał 
wreszcie głos Z ygm un t, —  i  n ik t  nademnie bar- 
dziejby nie p rag ną ł żebym go pisać n ie b y ł po­
trzebow ał... Jeże li jednak idzie  o darowanie m i 
w iny ... w  ta k im  razie...

' — • A !... masz pan także coś na sum ien iu !—  
zaw o ła ła  Leonia zupełn ie ju ż  uradowana, widząc 
że w  sercu Z ygm un ta  m iłość odnosi zwycięztwo 
nawet nad uczuciem obowiązku, na które się 
pow oływał.

—  M am  pan i,— kończył nasz bohater,— i b ła ­
gam o przebaczenie, bo i  ja  także dziś jestem  
bogaty, j  k ry łe m  sią z tem  przed tobą., Bożenno..,
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Bazia podała Z ygm un tow i rękę, k tó rą  on do 
ust p rzyc isną ł.

Ocalony od przedwczesnej śm ie rc i k w ia t 
z S um atry , spoglądał znowu na tę samą m iłość 
ja k ie j b y ł w idzem  w  dn iu  poprzednim ... Szczęście 
zaszłe ze słońcem, wschodziło z n iem  razem, po­
godniejsze jeszcze i  jaśniejsze...

T y lk o  Leonia udawała, że tego szczęścia nie 
podziela. P rzyb ra ła  nadąsaną m inkę, tupa ła  nóżką 
i w o ła ła :

■—  To doskonałe!., przebaczają sobie bogac­
two, ja k b y  najstraszniejszy k ry m in a ł!... Chcecie 
zaprowadzić nowe pojęcia w ekonom ji po lityczne j, 
m oi państwo... ale m nie do n ich  nie nawrócicie... 
Czuję, żebym się bardzo gniewała na siebie, g d y ­
bym  nie była  bogatą.

Dalsza przechadzka odbywała się we tro je . 
N ie  m a przyjem niejszej m a jów k i, nad majówkę 
lud z i szczęśliwych; jaką  więc b y ła  m ajówka 
tro jg a  tych szczęść, z k tó rych  dwa b y ły  poważne, 
a trzecie serdecznie wesołe, m ów ić n ie potrze­
bujem y.

Po ja k im ś  czasie te j przechadzki, po za 
p ło tem  dało się słyszeć rżenie konia.

—  K oń  tu ta j? — rzekła  Leonia zdziw iona.
—  To m ój koń, pani,— odpowiedział Zygm un t.
—  A ! więc pan przelazłeś przez p ło t, aby 

się dostać tu ta j i  zrobić zamach na życie kw ia tu ..,
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—T- I  szczęścia swego,— dodał nasz bohater.
—  Niepodobna tego zamachu puścić bezkar­

n ie— m ów iła  dalej panna S trza lska ;— w im ie n iu  
w ięc Bożenny skazuję pana na bezzwłoczny od­
ja z d  tą samą drogą.

—  A leż  Leonciu ...— zaprotestowała Bożenna.
—  P am ię ta j żeś m i dała  nieograniczone 

pełnom ocnictwo do dz ia łan ia  i  n ie p rze ryw a j... 
Odjedziesz pan tędy, a w południe czekamy pana 
z powrotem , drogą lu d z i k tó rzy  nie m ają zam ia­
rów  zabójczych, ani względem prześlicznych 
kw ia tów , an i względem biednego szczęścia.

Posłuszny rozkazowi w im ię  Beżenny w y­
danemu, Z yg m un t sk ie row ał się ku  parkanow i.

—  N adto ,— w oła ła  za n im  Leon ia ,— również 
w  im ie n iu  B uzi, zabraniam  panu tru d n ić  się 
ja ką ko lw ie k  korespondencją, aż do dalszego roz­
porządzenia.

Około po łudn ia  w  s trza lsk im  dworze z dwóch 
stron  usłyszano trą b k i pocztowe.

—  Będziemy m ie li gości,— zawoła ła  Leonia. 
B uziu , to  będą ja k b y  tw oje  zaręczyny.

Od strony Jaworow a i  od strony Ż ó łkw i, na 
drogach w iodących do S trza ł, w znosiły się i  z b li­
ża ły  ku  dworow i tu m an y  ku rzu .

D w ie  ekstrapoczty, praw ie  jednocześnie, za­
jecha ły  przed ganek,
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Z każdej wysiad ło  po dwóch mężczyzn, jeden 
poważny w iekiem , d ru g i wyelegantowany m ło ­
dzieniec.

Eazem  wstępowali na ganek i  na ganku, 
rzuciw szy na siebie okiem  poznali się.

Poważni mężczyźni podali sobie ręce i  uś­
cisnęli je  p rzy jaźn ie;— dwaj eleganccy m łodzieńcy 
rz u c ili na siebie w zrokiem  wściekłości.

—  Przekleństwo! i  on tu ta j— m y ś la ł jeden.
—  P iek ło  go tu  p rzyn ios ło !..— m y ś la ł d ru g i.
G dy goście weszli do salonu, rozpoczęły się

prezentacje, eleganccy bowiem  m łodzieńcy, tr z y ­
m ający szapoklaki pod pacham i, p rzys tro jen i 
w  nieposzlakowanej świeżości fra k i, dziewiczej 
b ia łości ka m ize lk i i  k raw a ty , słonecznej g lansow - 
ności la k ie rk i, słowem  w  ca ły  p rzybó r ceremon- 
ja ln y , po raz p ierwszy przestępowali p rog i domu 
państwa S trza łsk ieh ...

Jeden z poważnych mężczyzn z b liż y ł się do 
ojca L eon ii i  rzek ł:

—  M am  zaszczyt zaprezentować panu mego 
dobrego znajomego, pana Stefana Pogodę, oby­
wate la, od dn i k ilk u  bawiącego w Ż ó łkw i.

D ru g i poważny mężczyzna w  ty m  samym 
czasie m ó w ił do pan i S trza lsk ie j:

—  M am  zaszczyt zaprezentować pan i mego 
dobrego znajomego, pana Antoniego O chlickiego, 
obywatela, od dn i k ilk u  bawiącego w Jaworow ie.
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Trzeba b y ło  w ie lk ie j nad sobą mocy, żeby 
Leonia i  Bożenna nie parsknęły ogrom nym  śm ie­
chem.

Po k i lk u  ledw ie zam ienionych słowach, pan 
Stefan nag le , n ib y  poznając Buzię, uda ł n ie s ły ­
chane zdziw ienie i  zawołał:

—  A ch !., pani!., oczom swoim  nie wierzę...
W  te j c h w ili pan A n to n i w d rug ie  ucho

B u z i z podobnąż komedją zdziw ienia k ła d ł frazes:
—  Panna Bożenna tu ta j!., co za niespodziane 

spotkanie!...
W kró tce  p rzybycie  Z ygm un ta  u rozm a ic iło  tę 

scenę.
D w a j n ie fo rtu nn i konkurenci, spostrzegając 

go wchodzącego, odgadli zaraz, że w n im  wspól­
nego spotyka ją  ryw a la , a wkrótce, po obejściu 
się z n im  B uzi, w yrozum ie li, że ten  nowy spół- 
zawodnik, b y ł spółzaw odnikiem  szczęśliwym .

W spólna porażka ochłodziła  gniew, ja k im  
pałać zaczęli p rzec iw  sobie, w idząc że jeden za­
wadza d rug iem u. Rozczarowanie pogodziło ich 
znowu.

Po obiedzie, gdy na chw ilą  znaleźli się na 
osobności, Stefan rzek ł do Antoniogo:

—  Starża nas ub ieg ł.
—  Zdaje się, —  odpowiedział A n ton i.
—  Cóż począć?...
—  Ją myślę.,, wyjeżdżać jak najprędzej.
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—  I  ja  ta k  myślę.
—  W yjechać i nie wrócić.
Obaj, co prawda, m yś le li wyjechać, ale obaj 

nie m yś le li nie wrócić.
—  Trzeba zm ienić tak tykę , —  pow iedzia ł 

sobie w duchu jeden i d rug i. Panna S trza lska 
także bogata... B uzia  powiedzieć je j n ie m og ła  o 
tych  naszych n ie fo rtunnych  oświadczynach... panny 
nierade przyznają się do tak ich  rzeczy...

I  zabra li się obaj do nadskaw iwania Leon ii. 
Jeden przed d ru g im  na w yścig i chw yta ł każdą 
okoliczność., żeby się je j przysłużyć, lu b  grzecz- 
nem s łów kiem  przypodobać.

Leonia bardzo prędko zrozum ia ła  tę s tra te ­
gię; pow iedzia ła o n ie j B uzi, i  wysunąwszy się 
na chw ilkę, coś o tern szepta ły po cichu.

N ad wieczorem trzeba by ło  wyjeżdżać. Pan 
Stefan i  pan A n to n i chc ie li posyłać na pocztę 
po konie, pan S trza łsk i jednak nie p ozw o lił na 
to, mówiąc że ich  swemi końm i odeszło.

■—  W  ta k im  razie pojedźmy razem, —  za­
p ro jek tow a ł S te fan ,— mając na m yś li wejść znowu 
w u k ła d y  z A n to n im .

—  Zgoda, —  odrzekł A n to n i, k tó ry  również 
w id z ia ł potrzebę ułożenia się ze Stefanem.

—  Lecz dokąd pojedzieray?...
—  Do Lwowa.
Odesłano ich więc do Lwowa,
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W  drodze nie w iele z sobą rozm aw ia li. K ażdy 
p rzem yś la ł nad sposobem, ja k im  swemu spółza- 
w odn ikow i odradzić staran ia się o Leonią.

Gdy stanęli przed hotelem, woźnica, obda­
rzony przez każdego reńsk im  na piwo, w ydoby ł 
z kieszeni dwa jednakowe pudełeczka, adresowane 
do ryw a lizu jących  p rzy jac ió ł, i  rzek ł:

—  Panienka kazała oddać to panom we 
Lwowie.

Potem w s iad ł na koz io ł i  pojechał.
D w a j p rzyjacie le  s ta li przez chw ilę , patrząc 

to na siebie, to na pudełka.
—  Co to może być? —  rzek ł Stefan.
—  Zobaczym y w numerze, bo tu  ciemno,—  

odpowiedział A n to n i.
W z ię li jeden num er obydwaj, i  skoro ty lko  

zosta li sami, zab ra li się do pudełek.
W  jednem  i w  d rug ięm  znajdowała się na 

w ierzchu karteczka  z napisem:
„N a  pam iątkę zaręczyn mej p rzy ja c ió łk i 

Bożenny, z panem Zygm untem  S tarżą.“ — Leonia.
P an  Stefan sięgnął g łęb ie j i  w ydoby ł ze 

swego pudełka ja k iś  papier.
Zaczął czytać:
—  D la  ciebie pieśń, o m atko!... tyś  szczęśliwa!..
B y ł to akrostych, za k tó ry  kiedyś pięć reń ­

skich  Dzidziakiew iczow i zap łac ił, by sp ła tać fig la  
A n ton iem u,
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Pan A n to n i w ty m  sam ym  czasie wydoby­
w a ł z pudełka w iew iórczo-rudy kok, za k tó ry  
również pięć reńskich u jednego z fryz je rów  
krakow skich  w yda ł, aby n im , na psotę Stefanowi, 
d rog i k w ia t z S um atry  zastąpić.

N a  w idok tych  pam iątek, ok rąg łą  tw arz  
pana Stefana p rzed łuży ła  się do niepoznania, a 
podłużne oblicze pana Antoniego zaokrąglało.

—  Cóż ty  na to?— rze k ł po ch w ili p. Stefan.
—  A  cóż ty?— spyta ł również A n ton i.
—  Ja sądzę, że nie m a pe^co wracać do 

S trza ł,
—  I  ja  ta k  sądzę... panna S trzalska żartu je  

sobie z nas.
—  I  k toby m yś la ł, że się Buzia wygada?...
—  Cóż chcesz?... kobieta!

, N astąp iła  ch w ila  m ilczenia.
—  Cóż m y teraz poczniemy, nieszczęśliwi?—  

zapyta ł znowu Stefan.
—  A  cóż?., w róc im y do K rakow a.
—  I  ta m  zawsze sobie będziemy w drogę 

w łaz ili? ...
—  O n ie !... ja  się na serjo wezmę do córk i 

mego gospodarza.
—  Jakto, A n ton i! taka  brzydka., zezowata... 

więcej piegów na tw arzy, n iż reńskich w  posagu.
—  To ju ż  trudno , —  odpowiedział z rezy­

gnacją O ch lick i. Jeżeli się za m iesiąc nie ożenię,
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wierzycie le wyrzucą m nie na b ruk... Radzę ci, 
zrób i  ty  coś stanowczego ze sobą.

— Masz ra c ją ,— odpowiedział Stefan. W in d  
m iile rów na  nie da m i odkosza.

—  P iekarczanka!... N iem ka zabita ... dwa­
dzieścia dziewięć la t  i  dwie b rodaw ki na każdym  
policzku! —• k ry ty k o w a ł A u to n i.

—  M niejsza o to, —  odparł Pogoda. —  Jeśli 
przed św ię tym  Janem nie będę m ia ł je j posagu, 
przyjdzie  m i odegrywać Zachód słońca.

Stefan westchnął głęboko; A n to n i zawtóro­
w a ł m u z całej p ie rs i.

W krótce  potem ciemno by ło  w numerze. 
Dw aj przyjaciele spali... Czy m iłe  sny m ie li, o 
tern m ilczą  dzieje.



Ogłoszenia wydawnictwa Mrówki,

Z dniem pierwszym  lipca  dwa największe 
czasopisma lite ra ck ie  Mrówka i  Dziennik literacki
w  połączeniu będą wydawane.

Mrówka wychodzić będzie ja k  dotąd w na j- 
pyszniajszem wydaniu, na p ięknym  papierze, oz­
dobnym druk iem , starannie illus trow ana , w  zeszy­
tach sześcioarkuszowych raz na k w a rta ł i  zawierać 
bedzie prace obszerniejsze, tak  be lletrystyczne ja k  
lite ra ck ie  i  naukowe.

Dziennik literacki ja k  dotąd wychodzić będzie 
co tydzień  we w to rk i, w  jed n ym  arkuszu i  za­
w ierać przeważnie sprawozdania z ruchu bieżącego 
tak  lite rack iego  ja k  społecznego i  t .  d.

Z końcem roku  wszyscy s ta li prenum erato- 
row ie o trzym a ją  na p rem jum  obraz J an a  M a te jk i 
Upadek Polski (R e jtan ) w  litografow ane j kop ji, 
k tó ra  się wykonywa w Paryżu w  najp ierwszym  
zakładzie litog ra ficznym  p. Lem ersier.

Oba te p ism a wzajem nie się uzupełn ia jąc 
oddzielnie prenumerowane być nie mogą.
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P rzedpłata od 1 lip ca  do końca ro ku  wynosi 
d la  nowo przystępujących prenum eratorów  5 złr. 
30 ct. ćwierćroczna 2 złr. 70 ct.

Jeszcze można dostać w a d m in is tra c ji M ró w k i 
tr z y  pierwsze zeszyty, uczyli to wszystko co należy 
do pierwszego półrocza (1870  r . )  Mrówki w ce­
nie prenum eracyjnej za 2 złr. 50 ct.

Można także dostać i  pierwszy rocznik Mrówki 
wraz z p rem jum : obraz J a n a  M a te jk i, K a za n ie  
S karg i, za 6 złr. a prenum eratorom  naszym 
ustępuje się za 4  złr.

A d m in is tra c ja  posiada zapasy kom pletów  
Bib ljo teki M ró w k i serji pierwszej (18 książeczek) 

* i  sprzedaje po 4  złr.
Także p rzy jm u je  przedpłatę na drugą  serję 

Bib ljo teki M ró w k i w kwocie 4  z ł r .

W  A d m in is tra c ji M ró w k i można jeszcze nabyć 
następujące dzieła:
Bełcikowski Adam, Hunyadi, dramat w pięciu aktach, 

nakład Wyd. Mrówki . . . .  60 c.
Bibljotska ludowa polska, nakład Mickiewicza, każdy

tomik o d d z i e l n i e .....................................  16 c.
O a llie r E d m u n d , Encyklopeęlja im ion własnych, ze­

szyt p o .......................................... 60 ę.
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Chodźko Leonard, Żywot Kazimierza Pułaskiego Wy­
danie ozdobne ze stalorytami paryzkiemi Tadeusza 
Kościuszki i Kaź. Puiaskiego, nakładem Wydaw­
nictwa M r ó w k i .....................................- . 3 złr.

W. Folkierski, Zasady rachunku różniczkowego 7 złr.
Heltman Wiktor, emigracja polska od 1831 do 1863 

roku krótki rys historyczny. Lipsk 60 c.
„ Konstytucja 3 maja 1791 z uwagami oraz 

komentarzami. Lipsk 1865 . . 60 c.
Janowski d. N .,  Jezuici w Polsce . . 30 c.

„ Księgi ludu, przekład z Lameuego 30 c.
„  Moja koresp. z ks. Czartoryskim 30 c.
„ O początkach demokracji polskiej 30 c.
„  Bzym i Polska . . . .  30 c.

Libelt Karol, O kometach i gwiazdach spadających, 
Odczyty popularne, z portretem autora . 60 c.

Niewęgłowski H. G., Arytmetyka . . 2 złr.
„ tieometrja 2 tomy . . . 4 złr.

Owce i  Świnie, wiarogodna chińska historja 5 c.
Sabowski W ł. (Wołody Skiba), Wojak Janosz, prze­

kład z węgierskiego, Petbfiego . . 00 c.
„ hi a Wędkę, powieść . . . 50 c.

Sowiński Leonard, Fragment powieści, poemat, wy­
danie ozdobne . . . . 60 c.

Schmitt Henryk, Dzieje Polski, potocznie opowiedziane,
od początków do dni dzisiejszych (str. 768) 2 zlr. 50 c.

Schmitt Henryk, Unja Litwy z Koroną - 50 ę.
„ Dzieje porozbiorowe Polski . 4 złr.

Tania Czytelnia: Jen. H. Dąbrowski . 20 C,
J, K . Turski, Faworyt, komedyjka . . 25 e,

x Zochna hrabianka, powieść . ■ 1 z łr.
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Józef Trzywdar, Ż pogańskich światów. Pieśń miłości 60 6. 
„ Królewska para, poemat historyczny (pod 

p r a s ą ) .......................................................  1 złr.
Zbrozek Piotr, Bartosz Głowacki . . 6 c.

„ Władysław Łokietek . . , 6 c.
Krakus i Wanda . . . .  6 c.
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